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tygodilik Społeczno·kulturalny Jak studenci wyrażali swoje niezadowolenie? Co to 
jest i kto wymyślił „Łódźstock"? Gdzie leży „Lumum
bowo"? Kto decyduje o studenckie.j kulturze? Walka 
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Człowiek, który założył w Przedborzu lu dowe muzeum I prowadzi Je społecznie 
przy pomocy młodzieży. Uczniowie go lubią, a dorośli.„ nie zawsze rozumie
jq. Jest poetą, pedagogiem, działaczem kulturalnym I społecznym. Zajmuje 
się też radiestezją i wraz z młodzieżą r obi pomoce szkolne. Został laureatem 
nagrody „Odgłosów" za upowszechnia nie kultury. 

„ Weź do ręki. choćby 
grudkę ziemi" 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

1. 
Tadeusz Michalski mow1, ze TO zrodziło się 

z ducha i z oustki Duch był w nim; duch nie
spo1~<,jny. po~zukujący, nienasycony. Pustka -
w szkole. w której uczy. Więc duch nie mógł 
z.nieść tej pustki - obezwładniającej i bez
nadziejnej Czuł, że trzeba ją ezymś wypełnić. 
Ale czym? Odpowie'lź oodsunął mu ostatni dzień 
stanu wojennego: tym. co najważniejsze, nal-

droższe, najbliżs?:e sercu - ojczyzną. Tą przc7 
mat? o. o której napisał: 

Najbardziej szanuję 
moją pierwszą ojczyznę 
wyznaczoną granicami 
dziecinnej tęsknot11 
do mojej wioski 
bosym stąpaniem po trawte 
beztroskim dymem kartoflisk 
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zapac;hem bzu ł chleb11 
płeczbnego przez matk4 
ł or4 w zielone 
kiedy wygralem tvł• 
że mogę dzłafaj 
byd o•loi!>łekiem. 

o wpływy i dusze. Bawić się można na schodach, ale 
zamknięto się w „chatkach-kopulalkach". Dlaczego 
cudzoziemcy nie mogą bywać na dyskotekach? Co 
dalej ze studencką kulturą? 

Ja,k studenci uczą się 
samodzielności i co z tego 
może wyniknąć? 

~ ' • '•:. I>'' ~ • „ ~ • • I ~' '•„ ." : • ~ 1 \I ::,. , ,,... •: ' ' ,-

WŁODZIMIERZ KUPISZ 
Wprowadzenie w życie rozporządzenia powstałego na mocy 

ustawy o szkolnictwie wyższym z 1985 r. doprowadziło do wy
jęcia spod kompetencji samorządu akademickiego - Rady Osie
dla przy ul. Lumumby - takich ośrodków kultury, jakimi są 
kluby studenckie w akademikach. Został ogłoszony autentyczny 
przetarg, do którego stanęły organizacje społeczno-polityczne, o 
zasięgu ogólnopolskim. Dokonał się proces decentralizacji - za
miast jednego podmiotu zarządzającego pojawiło się ich cała 
mrowie.„ 

FRUSTRACJA I SEPARACJA 

Zawieszenie działalności szkól wyższych i wszystkich ich insty
tucji kulturalnych - w .wyniku wprowadzenia stanu wojenn~,so 
- wywołało w społeczności akademickiej Uniwersytetu Lódzkie
go głęboką niechęć do . uczestnictwa w jakiejkolwiek linstytucjo
na I izowanej formie życia społeczno-kulturalnego. Frustracja, \\".\'· 
wołana ograniczeniem swobód obywatelskich, ustępo\Yala nie
Z\Vykle powoli Trzeba było ogromnego wysiłku organizacyJnego 
i osobbtego zaangażowania <i.nimatorów samorządnosci oraz dzia
lacz.:v kultural1wch, aby przełamać <•pory j niechęć kolegow do 
ang:1żnwania się w cokolwiek. Budzeniu letargu sprzyjała tei: 
n!ew~itpliwie liberalizacja stosunków społecznych w kralu W:;z.y
stko rodziła się w bólu, ale wydawało się. że nil! nic pciJdzic na 
marne. 

Pierwsze wybory do Rady Osiedla były wyiątkowo bun:lh\'e. 
Kandydaci potrzebowali wiele samozaparcia, żeby zgłosić akces 
do wyborów. Kandydowali bowiem 7 pełną świadomością tego, 
że znajdzie się jeszcze rra pewno ktoś, kto posądzi ich o kolabo
rację. 

Nowa Rada Osiedla cieszyła się poparciem większości społecz
ności ,.Lumumbowa•·, bo fak nazywają osiedle studencki( na 
Stokach jego mieszkalicy, Posiadała mia" możliwości ksztaltu\1 a
nia form życia kulturalnego studentow. plano\\'ania '.(o, a dzię!,i 
posiadaniu tożsamości prawnej - mogla prowad1it' dziah1l'losć 
gospodarczo-fi111an~ową, a więc swobodnie dyo;;pont1W<ic pnir.icsz.
czen iami klubowymi i ich wyposażeniem. Oprócz trad.rcrinych 
imprez - w klubach odbywały się pt•z.vJęcia weselne. im.eniny, 
itp. Studenci wynajmowali salę za ·symboliczna sumę. Fim111so
wo jednak odpowiadali za każdy zniszczony bądź skradziony 
element wyposażenia. 

Aby rozbudzić kolegów pogrążonych w zbyt długo tnvającym 
śn ie zimowym, kluby ruszyły do ofensyw.v. W okresie lat [!)32-
-1985 wręcz prześcigały ~ię w uatrakcvjnieniu ofert. Punktzm 
honoru dla każdego kiemwnika klubu bl'!o pro\1°<id1enie !rn\\"io
renki. inspirowanie turniejów brydżowych. wieczorów płytowych 
stereo i warsztatów mu7.ycznych. 

OD „MAŁYCH KROKÓW" ÓO „tóDżSTOCKU" 

Jednak „polityka maly<:h kroków" generalnie nie mogla 
krótkim czasie zmienić nastawienia ogółu do aktyw
ności. Niezbędne było coś, co wywoła przełom. Rozu
miała to dobrze grupa członków Rady Osiedla: Jerzy 
Czubak, Mirosław Kołakowski, Piotr Misiewicz i .. mózg" 
przemian - Stanisław Stelmach, właściwie wyczuwają-
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Bo o niej włałnie najczęściej zapominamy -
w domu prą krojeniu chleba i na trybunie, 
przyoblekając słowa w patos. 

Tadeusz M!ehalskl m6wl, te . ojczyzny trzeba 
się uc?:yć w 1zkole. Ale nie z ktiążek, zeszytu, 
mapy, lee& - z ciekawości, pracy i z zadowole
nia. Ciekawofć nietrudno rozbudzić, jeśli się 
tego chce, pracy nigdy nie brakuje, a gdy 
j!!st ciekawo~ć' i praca, zadowolenie przyjdzie 
potem amo. Wbrew temu, co się ostatnio czę
sto słyszy, nasza młodzid nie jest wcale obo
jętna, leniwa, bezideowa. Tak naprawdę, t.i 
młodziri .... :r.właszc?:a na wsiach i w małych 
miasteczkach - jest oo prostu głodna, głodna 
sensownego dr:lałania, sukcesu. a nade wszy
stko - kultury. Jeteli szkoła nie potrafi zaspo
koić tego grodu, młodzież błądzi, oddala się, 
ucieka ze swej ojczyzny. Dlatego trzeba jej 
pomóc trzeba wypełnić tę lukę w przeładov.·a
nych programach nauczania. o której że istnie
je, jakby zapomniano. A możliwości są przecież 
tysiące . 

że zacząć musi właśnie od kultury. I wymy
ślił tę izbę ludową w pustoszejącej szkole rol
niczej. którą ostatnio przylepiono do ogólniaka. 
Opracował też od razu cała koncepcję dzialani•ł 
od a do zet. żeby jasno było w;da(· je~o cel 
i sens To bardzo ważne, gdyż młodti nie znc 
szą demagogii. pustosł<>wia. cenią zaś soble 
szczerość, otwartośf I clłcą znać cenę ~woicio 
wysiłku. Wtedy ootrnfia zaufać i pokazać, na 
co naprawdę ich stać. 

Tadeusz Michalski mówi wreszcie, że wszystko 
bierze się z kultury: pracowitość. uczciwość, 
mądrość, nawet to. że krowy dają więcej mle
ka. Kiedy więc w sylwestrową noc z osiem
dziesiątego drugiego na osiemdziesiąty trzeci 
ooś się w nim przebudziło, przełamało, wiedzial. 

Profesorowi Michalskiemu zaufali bez zastr1.c
żefi i nie oglądając ~ię na nic. zabrali raz:•m 
do dzieła. Na początek każdy prz~·niósl to, co 
znalazł w domu, na podwórku. w komórce: ja
kieś naczynie, narzędzie. rzeźbę. obrazek, doku
ment, ozdobę . Ważne. żeby było stare i pocho
dziło z ich ziemi ojczystej. z regionu prwd
borskiego. Profesor był w uprzywilejowanej sv
tuacji, ponieważ wcześniej już ibierał trochę 
różne starocie, pamiątki, sztukę ludową. Zro
zumiałe zatem, że ;ego wkład był też najwię
kszy. W końcowym efekcie nie miało to jednak 
specjalnego znaczenia. Istotne było, że w ogóle 
coś zaczyna się dziać, że jest to coś ciekawe~o, 
ważnego i że można mieć w tym swój wklad. 

W kwietniu 1983 roku izba ludowa w Za
sadniczej Szkole Rolniczej w Przedborzu go
towa była do otwarcia. 

2. 
Sukces, to nie tylko zaplata za już, 

ale również - zaliczka na ieszcze. Dla
tego każdy człowiek potrzebuje jakie
goś sukcesu, a społeczeństwo - lu
d?i, którym się udało. 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji I zakładów pracy_ 
zlokallz.owane w miastach woje· 
wódzktch I pozostałych miastach 
w których znafdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Pra"a 
Książka Ruch„ zamawiają 
prenumeratę w tych oddz.lałach 
- lmtytucje I zakłady pracy 
zlokalizowane w m !elscowośc!ach 
gdzie nfe ma Oddtiał6w RSW 
,.Prasa - Ksiażka - Ruch" o
płacają prenumerat" w uriędach 
pocztowych I u doręcz.yclell 2. 
Dla Indywidualnych prenumera
torów - osoby ttzycme zam~eu
kałe na wsi ł w miejscowościach 
gdz!tt nie ma oddziałów RSW 
„Prasa Książka - Ruch" 
opłacają prenumeratę w urą
dach pocztowych I u doręczy. 
cieli osoby fizyczne z.am!es7.kałe 
w miastach - siedzibach Od
d!.1alów RSW „Prasa - Książ
ka - Ruch" optacaJą prenume
ratę wyląct.nfe w urzędach pocl• 
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca · zamiesz
kania nrenumerat.ora Wpłaty do
konu Je się używając bl~nkletu 
,. wpłaty'' na rachunek bankowy 
mlt>l<Mwego Odd1la!u RSW 
,.Pra~a - Książka ..... Ruch" ~ 
Prt>nurneratę te L.lecenlem wysył
ki t.a granicę prlYJffiuJe RSW 
„Pra:,;a Km~.żka Ruch" 
Ce11tri:1 la Kolportaw Prasy I 
Wydawnictw ul Towarowa 28 
00 -958 Warsla ,>,a konto NHP XV 
Octdttal v.i \Varsiawie nr 1153-
·20 I 04:'i I JQ. 11 Prenumerata re 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocltą 1.wykłą Jest drożsi.a od 
prenumeraty kraJOWeJ o 50 proc 
dla tlecentodawców lndywlduaJ· 
nych I o 100 proc dla decają
cych ln·nytucJ• I takładów pra
cy rermrny przy)mowanla pre· 
numeraty na kra) I za granicę 
- do dnia IO listopada na l 
kwartał I półrocze roku następ· 

nego oraz cały rok nat~pny -
do dnia I każdego miesiąca -
popriedlaJącego okres prenume
raty roku bieżącego. 
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przegląd 
prasy 

„ Warszawa dzisiejsza ;est po
twornie smutnym, przerażają
cy~, brudnym, zgnojonym 
miastem. Trzeba to powiedzieć 
bardzo wyraźnie. Bo jeżeli 
przed Domem Chlopa. w sercu 
ś~ódmidcia starej W ar sza wy, 
nikt od początku zimy do dzi
siaj nie mszył ar.i miottą ani 
lopatą, to jest to coś nte' mie
szczącego się w głowie. Obok 
Domu Chlapa jest stary Dom 
Robotntk!L, a potem jest .wa
recka ll, odzie ja mieszkam. I 
mój dozorca, ml<;1dy czlowiek 
nie wiem, moźe wariat ale o~ . . ' czyscio przed domem. C.ztery 

'metry ocz11szczone się 1:ończa 
i sam wywaltlem idę dwa razy 
n.a mordę. Osma11czyk powie
dzi.a.l kiedyś. że przed wojną 
przed domem sprzątiil stróż, a 
tera.z· zajmuje się tym rząd i 
to 3est pewne nie;Jorozumienie. 
Oczy-wiście, 3est to nieporozu
mienie, ale jest to nieporozu
mienie straszne. Pan prezydent 
Szymbof'skt w11closil tut.aj re-
ferat, taki, jaki wygta.s:iają 
wlaściwie wszyscu panoWie 
stamtąd. Ja ich nawet z11 to 
nie mogę wini<;, zostcili wep
chnięci w pewien sposób ?nyś
lenia. Nie mają forsy, nie mają 
prawa rozlcazywania ani pra
wa Tozporządzania. ( ... ) A War
szawa przestala być stolica. W 
Poznaniu. wchodzisz do sTciepu 
i mówią „czym mogę slużyć» i 
czym w ramach możliwości 
mogą slużyć, to slużą i jest 
posprzątane, i stary Gdaiisk 
czuli Trójmiasto, mimo takich 
ezy i11:nych mankamentów, je
dnak jakog wygl4da t się trzy
ma. A Wania.wa przestaje się 
t-rzymać, robi się gnojowis
kiem". 

Jest to fragment wypowiedzi 
Edwarda Dziewońskiego w dys
kusji, którą zorganizowała re
dakcja tygodnik.a „ODRODZE
NIE" (nr 20). Brali w niej po
nadto udział: Jerzy Kasprzyc
ki, Szymon Kobyliński, Kazi
mierz Koźniewski, Michał 
Szymborski (wiceprezydent m. 
1t. Warszawy), Ignacy Golik, 
Andrzej Zaczyilskł oraz Teresa 
Krzemień I Jerzy Grzybczak. 
Zastanawiano ii• l!'lad pyta
nłem: 

STOLICA CZV DUŻA 
Wl·Eśt 

Reprezentująca redakcję Te
resa Krzemień stwierdziła mię
dzy innymi: „Prawda je1t ta„ 
ka, że War1zaw11 nte, ;est w 
ogóle włelkomte;a~. J eat M

wct eor11• mttłeJ młeJ17ccs; bru
dna. i tDltf'ttM, i IMr& ł aa.m
knłęU& na grucho, tDłeeeorem na 
c.ite1'11 tpUstv. I mdtoiq ta tJfc 
tylko eudzo.demeu, to m6włq 
po.znanłacv, aut1'aleza.tde, . m11 
1ami". 

Bardzo ostro atakowa..'lo o
becnego wiceprezydenta Micha
ła Szymborskiego, który za 
sukces Warszawy uznał to, te 
ona... jest, J:e po wojnie wy
budowano od . podstaw prawie 
2-milionowe mi•sto. Na to 
Szymon Kobyliński odpowie
dział, że dla niego sukcesem 
byłoby „normalne życie" w 
stolicy, że przecież tak samo 
jak Warszawt: odbudowano 
Kolonię, Drezno, Hiroszimę. 

Wiceprezydent Szymborski 
skarżył sic:, że trudno jest co
kolwiek zrobić, ponieważ ini
cjatywy władz blokują samo
rządy mieszkańców. Poczuły sie 
one zanadto gospodarzami i 
postępują według - zasady libe
rum veto. 

Z kolei Ignacy Golik z „Ex
pressu Wieczornego" zwt'ócil u
wagę, że w Warszawie jest wie
le rzeczy nie dokończonych. U -
derzający jest brak konsekwen
cji. Przypomniał on, że wie
żowiec przy placu Dzierżyl\
skiego rozpoczęto budować 
już ..• 22 lata temu. Jego ida
niem, władzom 1tołecznym rze
czywiście przeazkadzaj1& w dzia-
łaniu samorzłłdY mieszkat't-
ców. Badajl\CY na.:a 1Y•tem 

• 

dwaj profesorowie angielscy odstraszy innych? Trudno po-
doszli do wniosku, :le tym wiedzieć. Wielu satanistów po-
miastem w ogóle nie można jawiło się ostatnio w starszych 
rząd21ić. klasach szkół podstawowych. 

Z ostatnim argumentem nie 
zgodziła się Teresa Krzemie11. 
„Jak. się tego slucha. - powie
działa - to w11chodzi na to, że 
wszystkiemu winna. jest roz-
izalala demokracja Polski Lu
dowe;... Cz11 wszysc11 mówimy 
o t1/fl'& 1amvm kraju?" 

O funkcjonowaniu adminis
tracji wiele mówi przykład 
elany przez Jerzego Kasprzyc
kiego z „życia 'Warszawy''. 
Na placu Unii Lubelskiej nie 
było skrzynki .Pocztowej. W 
wyniku skarg mieszkańców 
prezydent zwrócił się do dy
rektora urzędu pocztowego, a 
ten odpowiedział, że liczba 
skrzY,nek w Warszawie jest 
zgodna z odpowiednim wskaź
nikiem ministerialnym. Po
mogła dopiero interwencja na 
szczeblu.„ prezesa Rady Minis
trów. 

W tygodnikach .. KULTURA" 
(nr 20) oraz ,.KATOLIK"' (nr 
21) Edmund żurek i autor 
podpisujący się M. P. przed
stawiają problem satanizmu. 
Okazuie się ;i: 0 coraz więcej 
z\role1;nikó\~ ~; świec:e maj:l 

WYZNAWCY 
SZATANA. 

w 
„Sataniści" - pisze l\I. P. -

rozprzestrzeniają się 1iiczy1n 
AIDS. W Stanach Zjednoczo
nych i Republice Federa.lnej 

, Niemiec liczy się ich w milio
nach. Wysoko wzbierająca. fala 
«diabei&kich praktyk» stala się 
tematem specjalnej ko1tferencji 
duchownych, zorgani::mcmiej 
przez E<cangeUclw-Lutera;i,~l„i 
Kościól w R:l?N. Duchow;1i 
wezwali rodziców do wzmo:::o
nej czujności i wytężonej tro-
11ki w celu uchronienia mlo
dzie:ż11 przed niebezpiecznymi 
wplywami. Podali szereg przy
kladów świadczqcycli, że n~' 
ta;nych konwentyk!.aoh mło-
dych satanistów pf'ojektuje 

. się i pTaktykuje «zabójstwa r ·u
t-ualne». Nauczyciele i ps11-
chiatrzy alarmują, że «mlodzież 
pada ofiarą ob§lturantyzmu to 
stopni1L wręcz niespotykanym 
od czasów najbardziej ponu
rego średniowiecza ·>. I'ojawia
jq się gloS11 lekarz11 w Police, , 
że zetknęli stc :c pierwszvmi 
powa.invmt okalec21ntami 
członków OTUP •atanutvcz-
nvch". 
SatanHcł lubł1& muzyk• w 

stylu heavy metal. W naszym 
kraj\l priewatnie 1ympatyzuj' 
1 ze.polem mlodziet.awym 
„Kat". ldM aatanlczne propa
guje również zupół „Test Fo
bii Creon" z Wrocławia. Jego 
wokali1ta śpiewa między inny
mi: „Na.włeda:ił mnłe cza„nvm 
anem. PotJZ1Jlłm go ci11lem.. 
Spalilem biblie ł krzui. Su
tannę ubrBlcm. Odkf't1łem praw
dc jego •łów, poc.auł«m .Vmierci 
1en1. Wtec•vm .tla pochlania 
mnie, ludzkolCł nade.fclJł• kHa. 
Nowłcd•at! aa.I MOf'clotoać 
c.asl CSU.ff, ł• wtd•tl Płonie 
MSt/Ź M dOłł• krzt1wd. Pój
dzicaz tam, do piekieł bram,_ 
Gd.fle dusza zła, olwied eif. 
Diabel1kt11; muv wiruje czas". 

Edmund żurek, za którym 
cytuję tekst piosenki, podaje 
też słowa modlitwy recytowa
nej przez „kapłana" podczas 
mszy satanicznej odprawionej 
w nocy z 1 na 2 11erpnia l(lll6 
roku w Jarocinie. Mówił on: -
„Ave Lucvfer ! Salve Impera
tor Hades!„. W łmtę Bog11, któ
rego imłc jest Lucyfer, ro:zka
zu;ę wam moce piekla i nieba, 
abyście 'Df'Zeszk4dzal11 nam w 
1pelnieniu tej ofiarv na ciieść 
Imperatora. Hadesu. Jahwe, nie 
azk6t!ź nam, rozkazuję ci w 
łmit Pancs płekłel, księcia zla i 
dobf'oci, brat4 twego, sima czło
włeczeoo, P11u, kt6rt1 wlada 
cłcmnolcuunł, Lucu/ era, kt6ru 
god.den jeat wta111 l Blogo1la
wteń1ttoo Pana nauego i las
k11 11nł0ł6w i dar ~ednolcł • 
dueh4mł płekłil niech będq • 
n11mł wut11tkłmł!" 

Uczestnicy tej ponurej .mszy 
zbezczMclli cmentarz katolic
ki. A na ofiarc zabili nożem 
psa. W lutym br. Sl\d Rejo
nowy w Jarocinie 1kazal „ka
płana" na karc 1 roku I łl mle-
1fęcy pozbawienia wolnołcł 
oraz „ofiarnika" na 1 rok po
r:bawien!a wolno&cl. C.,. te 

ZJAWISKA 
PATOLOGICZNE 

nasilają się, niestety, wraz z 
postępami cywilizacji. Bardzo 
ostrą walkę z wszelką pato
logią prowadzi się obecnie w 
Związku Radzieckim. Szczegól
nie, jak wiadomo, zwalcza się 
tam alkoholizm. Udzielając 
odpowiedzi na pytania dzien
nika ,,Unita" - pełny tekst 
opublikowała „TRYBUNA LU
DU" (nr 117) - Michaił Gor
baczow powiedział: 

„Kobi-ety domagają iię na.wet 
prohibicji. My jednak rozumie
my, że w skali państwa wpro
wadzić takiej ustaw11 nie mo
żna. I odpowiadamy: chcecie, 
to wprowadzajeie prohibicję u 
siebie w rodzinte, w miastecz
ku, na wsi, w osiedlu mieszka
niowym, czy -wreszcie w rejo
nie. W tysiącach wsi, miaste
czek, liidzie pracy na zebra
niach podjęli 1 decyzję o za
przestani<L sprzedaży i kon
sumpcji napojów alkoholowych. 
W alka z alkoholizmem trwa. 
W ostatnich 2 latach spożycie 
alko:iolu na jednego mieszkań
ca spadlo o połowę. Jednakże 
zauważalnie wzmoglo się bim
brownictwo. Z tym zjawi$kiem 
będziemy prowadziU zdecydo
waną wa!Tcę, wtącznie z zao
strzeniem odpowiednich prze
pisów. Jest to problem ogrom
nu. A droga do uwolnitnia slę 
od takiego zla jak alkoholizm 
pr_owadzi poprzez rozwój sfery 
uslug. sfery handlu, dalszy roz
wój spurtu, kultury, przez de
mokratyzację całego życia spo
lecznego. Ogólnie. należy po
wiedzieć: gdyby społeczeństwo 
zajęlo negatywne stanowisko 
wobec tej sprawy, to nic by z 
tego 'ltie wyszlo. W azvstk.ie te 
środki zostaly podjęte w o
parciu o opinię ludzi 1mic11 i są 
realizowane z ich udziałem". 

Rozwój cywilizacyjny niesie 
nie tylko zagrożenia m01·alne. 
We wszystkich krajach uprze-
mysłowionych spowodował 
niebezpieczne dla ludzkości 
straty w środowisku natural
nym. W naszym kraju mamy 
m.in. katastrofalnie 

ZAN'IECZYSZCZ'ON.E 
RZEKI. 

W niektórych przypadkach 
poprawa 1ytuacjl wym.a1a 
współpracy międzynarodowej. 
Przede wszystkim dotyczy to 
Odry. Ciekawy artykuł na ten 
temat napisała w miuięcznl
ku „PRZYRODA POLSKA" 
(nr '> Jolanta Matiakow1ka. 
Już pierw1ze zdania majll cha
rakter w1trząHJ1lcy: 

„Odra. od dciwn11 jen łlrudflq 
f'&ekq. Nłe pZu*k11J4 w niej 111-
b11. n.łe abłłf'AJq 1i4 nad niq 
1tad11 pt11ctfuo. Odr11 jest icie
kłem, ł'"atl;muJqcvm ktdd•oo 
dnłil w awotm '16rn11m błegu 
ogromne łlo4cł .a:cmłcczyszczeń, 
pochodzqc11ch z .Hkladów prza
m111lowych okf'ęgu pólnocno
-moraw&kiego w Czechoslowa
cji. I w t11kie; postaci :jej bu
roszare 1Dody przekraczają gf'a
nicę polską w Chalupkach. 
Brudna Odf'a, jak k4łda .za-
ntccz111zczona rzeka, .zagf'aża 
Zdqcvm nad nłq i1renom. 
Przekcmal4 się o t1/fl'& w ai•r
pniu 1985 f'oku ludno'ć nad
odr.za?\&kich gmin woJ, katov,ic
kiego, kted11 to ncs skutek naj
większej od kilkuddesicciu lat 
powodzi. wodt1 Odf'y zalal11 po
la uprawne, powodąjqc 1każe
nie studni, dojr:iewa;ąc11ch ł 
zebranvch już plonów, uniemo
iliwiaj4c w11pa1 bt1dla". 

Jolanta Matlakowska opisuje 
przebieg cieżkiej pracy nad o
czyszczaniem Odry z mazutu i 
oleju, którymi skażono rzekę w 
listopadzie I grudrniu ub. r. po 
1tronie czechosłowackiej. Spra
wa czystości Odry jest nadal o
twartą dla obu stron. 

E. L. 

• 

N.A WllSNY RACllUNEK 

Im mniej, tym lepiej 
Nie b9 pewnej dumy wspominam, że na progu swojej dojrza

łofoi obywatelskiej brałem udział w 1946 r. w pierwszym (i je
dynym. dotychctu w dziejach PRL) ogólnonaTodowym refe-ren• 
dum, dotycUlcym jak wiadomo trzech spraw o najwytazym, pań-
1!. wowym znacz.ni u: powrotu Polski do plutowskkh gyanic, je• 
dnoizbowego 'Parlamentu (bez uby wyższej, czyli senatu) i reformy 
rolnej, polegającej na wywłlłSZC'Unlu wielkiej własności ziemskiej. 
Pamiętam, że przejęty uczestnictwem w tym dziejowym akcie 

glosowałem dwa razy „Tak'', czyli na dwa pytania odpowiedzi&• 
le;m P.ozytywnie i jeśli mnie pamięć nie myli, moje jedno „Nie" 
odnosiło się do parlamentu choć nie mam pojęcia, w czym mo
głem upatrywać nieodzowność 1eflatu. W ówczesnym Krakowie, 
którego mieszkańcy głosowali, jale przyznał komunikat, w wię
kszości trzy razy „Nie" należałem więc do zdecydowanej mniej
szości. Czy to znaczy jednak, że gdyby większość w skali krajo
wej \Vyraziła swą dezaprobatę dla w1zystkich trzech tez, rząd 
powi.nien by wówc:z;as zrezygnować z przyląc:z:enia ziem określa
nych .już jako odzyskane? Ani by nie zechciał tego uczynić, ani 
by nie był w stanie.„ 

Ostatnio dowiedzieliśmy aię, te ta po~tać publicznego wypo
wiadania opinii, czyli głosowania ludowero zy1kuje sobie u nas 
stałe miejsce w rozbudowywanym sy!temi~ demokracji 1ocjal1-
stycznej, będąc wyrazem stosowania te! niekieoy form demokra
cji bezpośredniej, przy c;zym słyszy się głosy, że ranga refe
rendum bt:dzie tym wyższa, im bardziej wiążące dia władzy będĄ -
wyrażane w tym akcie opinie. A więc - opinie czy postanowie
nia '? 

Przy;mam się, że w pierwszym odruchu pi;zyjąłem wieść o 
,.instytucji" referendum z niezmąconym zadowoleniem w myśl 
pewnej jakby oczywistości, że im większe prerogatywy zwykłego 
obywatela, tym dla ogółu lepiej i dopiero później naszły mnie 
refleksje róinego rodzaju. Czy np. uzależnienie posunięć wład:i 
pa11stwowych od ocen spolecze!l.stwa r,noże być we wszystkich 
sprawach korzystrie i czy taki akt ludowładztwa bezpośredniego 
można uznać de facto za istotny atrybut demokracji? Cr..y nie 
schodzi ws-kutek tego z oczu nieustanna potrzeba doskonalenia 
wpływu obywateli na funkcjonowanie wszelkiego rodzaju ciał 
przedstawicielskich? Nie będąc prawnikiem nie potrafię z.ren~ 
dokładniej sprecyzować 1woich wątpllwołci„. 

Ale myślę, że z tego co napisałem wynika, że może jeszc:r:a 
istnieć wiele "z.a" i „prz~lw", n1eprzeczuwanych nawet prz.eJ: 
zwykłego obywatela, które jednak przez wni<>!kodawców referen
dum nie zostały poddane pod rozwagę opinii publicznej, czy od· 
czuwa ona w ogóle p-OTlrz.ebę referendun1 i czy chciałaby je wi
dzieć jako tylko jeszcze jedną konsultację, czy też jako wyra1 
swej woli. Co do mnie, to, choć nie pytany, zdradzę się ze swym 
sceptycyzmem co do potrzeby nagminnego zasięgania opinii pu
blicznej (chyba :i:e w normalnym trybie działalności instytutów 
badania opinii), uważam bowiem 1ta.n świadomości sP<>leczno-po
litycznej, a z.wła1zcza ekonomicznej społeczefiatwa za katastrofal
nie nl&'ki, wlkutek czego w sprawach wielkleJ wagi wi~k11J0ść 
skłonna je1t przedkładać dorafne korzyłcl nad 1Wó! długofalowy 
interes, w my~l za!ady: co zyskam te-raz, to już moje, a potem 
jakoś to będ~ie. 

Wcale nie ręczyłbym, ezy og6ł 1połeczeństwa nie zaakcepto
wałby bezkrytycmie demagogicznej oferty - natychmiastowej 
podwyżki płac o połowę wraz z wprowadzeniem do<latkowego dnia 
w tygod:J.iu wolnego od pracy. odrzucając jednocześnie bez waha
r.ia i namysłu posunięcia dyscyplinujące pracę i wprowadzajace 
najsurowszy reżim w pod·wyższaniu płac. Nawet gdyby w ko·n
sekwencji pojawiły się znów miste półki, jestem przekonany, że 
bardzo znaczna cz.ęść społeczemtwa nie dostrzegałaby żadnych 
związków między swoją fatalną decyzją, a załamaniem się go
spodarki. Smiem tak twierdzić, ponieważ nawet od ludzi wy
kształconych słyszę nieustannie opinie świadczące o takim właśnie 
11po11<>ble myMenia. P9ciesżam 1ię Jedńak, że w Wielkiej BrytanU 
przez .. bardro dlugl c~s nie ~i:owadt.ano sreze-pie?ll11. ospy po
nieważ 1przeciwfała rię temu .tan.owcza.„ opinia publiczna.' 
Uważam, te nie nie mote zwolnić od całkowltej odpowiedzial

ności za podejmowane decyzje tych, oo z tytułu sprawowania 
władzy ponoszą odpowiedzialność za lO!y państwa i narodu przed 
historią i.„ Sejmem (ewentualnie wraz z Senatem) Co do mnie, 
to w bardzo wielu sprawach musiałbym odpowiedzieć: „Nie mam 
o tym zielonego pojęcia i nie ma·m odwagi \vspółdecydować czy 
nawet opiniować". Bo najważniejsze chyba. żeby wszędzie za• 
trudniać ludzi. k·tórz.y 1ię znają na rzeczy, nawet jeśli nie zaw
sze bywają układni. 

B.e!erenda też musZlł coś niecoś kosztować, pochłaniać czasu, 
materiałów 1 pienlęcfay, l.m więc rzadziej potrzebn•. tym chyba 
lepiej. 

JERZY KWIECl~SK1 • 
W najbliższych 1 

numerach „Odgłosów" 
b- ·,. ,, , „ ;· ' ""' '1 

- Co lekarze zalec.ją tym, którzy wybierają się na spot
kanie 1 papieżem Janem Pawłem Il na Lublinku? -
informuje BOGDA MADEJ. 
Nasi . wysłannicy DARIUSZ DOROŻYŃSKI oraz 
GRZEGORZ GAŁASIŃSKI przedstawiają stan przy
gotowań w ,Łodzi do wizyty Jana Pawła II. . 
Brud i bałagan na Dworcu Kaliskim. ZMzorientowani 
podróini błądz21 wśród ruin. Czy milionowa aglomera
cja musi mieć takat wizytówkę? - pyta JOLANTA 
WRO~SKA. 
Na plenum Zarządu Związku Pisarzy ZSRR niektórzy 
przemawiali bardzo emocjonalnie • namiętnie. Frag
menty ostrych wystąpieil pisarza lJiałoruskiego NIL!\. 
GILEWICZA i ukraińskiego BORISA OLEJNIKA. 

- Kolejny odcinek z cyklu artykułów BOGDY MADEJ 
o polskiej piłce nożnej. Tym razem mówią piłkarze 
ŁKS: Krzysztof Baran, Sławomir Różycki i Grzegorz 
Więzik - ukarani za niesportowy tryb życia. 

_. Nie mieli niegdyś łatwego życia. Dziś działają legal
nie, Mają własne wydawnictwa i audycje, Nie pije} 
alkoholu, nie palą papierosów, walczą z narkomanią. 
O kościele Adwentystów Dnia Siódmego pisze AN
DRZEJ KAROLCZAK. 
Otrzł'mują 'setki skarg. Reagują na wszystkie sygnały. 
W ciągu 2 lat przeprowadzili ponad 800 kontroli. 
Rozmowa MARKA MAMOSA z kierownikiem łódz
kiej IRCH Henrykiem Łabęckim i doradcą ekonomicz
nym Zbigniewem Sobczakiem. 

• 
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e-ktura dokumentu pt. „'fezy w 
sprawie II etapu reformy _gospodar
czej" skłania do zastanowienia s!ę 
nad możHwymi kierunkami ewo-
1 ucj i systemu funkcjonowania gos-
podarkli narodowej. Uwzględniając 

krytyczną ocenę dotychczasowego przebiegu re
formowania gospodarki postuluje się w .,Te
zach" radykalne przejście na wyższy. bardz'.ej 
zaawansowany etap reformy gospodarczei. po
pularnie określany iako drugi etap. Na treść 
dziatat'1 w lT etapie reformy ktadają się: 

- konieczność wyraźnego przyspieszenia 
zmian systemu funkcjonowania gospoda1·ki w 
stosunku do przebiegu tego procesu w latach 
1983-1986; oznacza to przyspieszenie docho
dzenia do tzw. modelu docelowego nakreilonego 
w „Kierunkach reformy gospodarczef' (w 
1981 roku) oraz konsekwentne wprowadzanie 
do praktyki podstawowych narzędzi eko.no
micznych i elementów mechani.zmu rynkoweizo: 

- rozwinięcie programu reformy w stosunku 
do ie.i koncepcji zawartej w .. Kiernnk:l:h'·: w 

działaniu mechanizmu ekonom:cznego. Przed
si ębior;stwa ograniczać się będą w swej dzia
łalności do wykorzystywania „rezerw powierz
chniowych", czyli do podejmowania innowacji 
krótkookresowych, .nie wymagających więk
szych nakładów i głębszych zmian w techno
logii i organizacji. Tendencje stagnacyjne po
głębiane będą przez niedostateczny import li
cencji technologic2l!1ych i w ogóle przez trud
ności w imp"Orcie nowoczesnych maszyn I u
rządzeń. Zrzesztą nawet przy założeniu po
wa:?.nego za:strzyku \mportowanej technolo-g'.i 
n:e ne>.stąrJi przełom w poziomie techniczn:-·m 
gos.podarki. Na przes7kodzie temu .stoi bow'em 
n ;eskutcczny system funkcjonowania gospodar
ki. r.ozbawlony racjonalnych metod nacisku 
na postęp efektywnościowv przed~'ębi-ori:~w. 
Import nowoczesnych technologi i n'e może sta
nowić alternatywy dla g!ębokiej reformy svs
temowej. Wskazują na to doświadczenia gos
pod~rl;:~ po1~kiej z lat siedemdzie~iatvch . 

W zakres!.z polity!d p:risooda1·c?:ej n'.e nast::i
pi~~ istctne zm.i~'!l.V \V stru.~{tur~~e p·~z:)n1ysłu 1 

Jest pilna potrzeba szybkiego przebudowania go'.';rxxJarki. Jak to zrobić? _\rv' ja. 
kim kierunku powinriy p6jść zmiany? Czy moze obejść sie bez konf!ik~ów? 
Czy różne grupy społeczne r.ie będq prób'Jwały przeszkadzać? 

„Scenariusze zmian~' 
WITOLD KASPERKIEWICZ 

\Y:elu dziedzinach ustalenia „Kierunków" ·wy
magają ist-0tnego rozwi[lięcia i pogłębienia, do
tyczy to zwłaszcza takich zagadnień iak zwiek
szeni.a roli mech~nizmu ry'llkowego (urynko
w1e111a gospodarki). wzmaoni'aniia zasady samo
finansowania przedsiębiorstw i uelast};cznienia 
form organizacyjnych przedsiębiorst\v (spó?bi 
prawa handlowego). 

Anali·zując generalną linię ewolucji s.v~te
mu gospodarczego wytyczoną w „Tezach" o.raz 
calą gamę propozycji szczegółowych podk1-eślić 
należy nowatorstwo wielu rozwiazań. niekon
wencjonalne podejście do niektózych obszarów 
systemu funkcjonowania gospodarki. W .. Te
z~ch" zapowiada sie między innymi: rozwój 
w1elosektorowości gospodarki. refom1e systemu 
bankowego, możliwość wybOII'u banku przez 
przedsiębiorstwa, wię-kszą swobodę przedsię
biorstw w dysponowaniu środkami finanso;wy
mi. stwarzanie mo:Wwości powstawa.nia spó1~k 
aki;yin.vch. w których część akcj.i będzie mof(!a 
by~ sprzedawana pracownikom jako al~cje 
im1e:rne. rozszerzanie możliw0~1 i qprzec1ażv n;','
gacji także osobom fizycznym, Są to rozwiąz>1-
nia w~-chodzące naprzeciw potrzebie pod11ope
nia efektywności gos.podarowania. pnbud"zan·a 
przedsiębiorczości jed·nostek ~ospodarczych i 
obnrnteli. 

Jest sprawą d.vskusyjną - czy zaryso\vane 
w .,Tez.ach" propozycje gwąrantują. osi~nięcie 
tz\\-. masv kryty.cznej rol'lwiązań.· dzięki którei 
nastąpi jakościowy przełom w funkcjonOl\Va'lliu 
gospodarki. Z dużą dozą prawdopodobieństwa 
możina skonstatować, że dla zwo1enników ra
dvkalnego urynkowienia· gospodarki poL~kiej 
„Tezy" będą dokumentem niezbyt śmiałym, 
niemal oportunistvcznym wobec istniejących 
rozwiązań. „Za mało rynku, za dużo central
nej regulacji" - tak moż,na by syntetycznie 
ująć stanowisko ekonomistów opowiadających 
się za konsekwentnym wariantem rynkowym 
gosr;odarki. Natomiast dla orędowników nurtu 
?:acho\1·awczego i takt.vki „małych kroków" roz
w'ąziinia nroponowanP. w .. Tezach" moga oka
zać się zbyt radykalne. żeby ni.e powiedzieć 
gcd?:ące' w niektóre fundamentalne cechy gos
poda•rki socjalistycznej. uświęcane wielo1etnią 
tradycją funkcjono\vania systemu scentralizo
wanego. Fundamentalne cechy tej gospoda·rkj 
utożsamiają oni z dyrektywnym centralizmem 
jako formą organi.zacyjną właściwą dla funk
cjonowania socjalistycznych stosunków pro
dukcji. 

Przedstawienie kierunków ewolucji systemu 
funkcjonowania gospodar!{i jest zad:miem nie
łatwym, sa one bowiem determinowane przei: 
wtele czynników o charakterze ekonom:cznym. 
spoleczn\·m i pol'.tycznym. Warto nodkreślić. 7.~ 
liczba możhvvch kombinacii tych czynników 
jest duża. a zależność mi ędzy nimi ma w 
w:elu przvpadkach postać sprzężenia zwrotne
go. co dodatkowo utrudnia próby ko·nstruowa.
n ia scenar;uszy zmian. Wiele z podstawowych 
czvnników. które wpływają na oblicze·.sys:temu 
gospodarczego to czynniki niepewne i n!ezna
nc:-. Nie zostałv dotychczas przesadzone 1edno
znacznie. mimo opracowania .. Ter." losy refor
mv gcspodarczej, tzn'" w jakim kierunku po
toczą się zmiany systemowe - czy ro'ZIS~er~Y 
.się oocja rvnkowa reformy czy te_ż utrwali s.1e. 
obecny ksztalt systemu nie roku1acv nadz1e1 
na popra\\-ę efeldV"Yności I i.nnowacyjności ~os
podarki. Nie skrystalizowal sie pro~ram o.rzo
mian strukturalnych w gospodarce narodowe~. 
Niewiadome kryje w sobie również otaczanie 
zewnętrzne gospodarki -sytuacja ~ ha~dlu za· 
g1·anicznym. możliwość importu llcenc„1. orob
lem zadłużenia itp. W związku z t_v;n trud_no 
jest sprecyzować ieden scena.~usz _zmian. Pod:ąć 
w:ęc należy oróbe zarysowania k1l·k~ scenariu
S7V pra\,·dooodobnego przebiegu zm1~n w me
chanizmie funkcjonowania e;osoodarki. Pr7,ed
stawimy trzv sceoariusze. choć. życi~ może przy
nieść "·iele przeróżnych kombinacji. 

SCENARl~SZ STAGNACJI 

czyli dry[owanie systemu. W scenariuszu tym 
zakłada się. że utrzyma sie · dotychczasowy 
system funkcjonowania gospodarki, który ogra
nicza pole wyboru ekonomicznego przedsie
b'·orstw, wprowadza żywioł u1,naniowości i prze
targów do regulo\\'ania zasilei1 finansowych 
pn:f'dsiębiorstw i rodzi tendencje do przywra
cania hierarchicznei struktury zarządzania. 
l\'lożna spodziewać się, że w takim układzie 
sntemowvm nie wystą.p'ą korzystne zm;any w 
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r.:rzywracru1iu równowagi r.1-nkowe.i. Te dwa 
kluczowe dla wzrostu efektywności czvnn:ki 
n:e będą więc działały na jej korzyść. Proce
som tym towarzyszyć może wzmożona inter
wencja apa•ratu centralnego pod hasłem popra
wy sterowności gospodarki. Interwencjonizm 
państwa nie rokuje nadziei na powodzenie. 
gdyż nie panuje ono nad siecią wieloszczeblo
wych przetargów, które są korzystne dla przed
slębiorstw dysponującvch najlepszymi atutami 
w grze o ulgi, przydziały itp. W rezultacie 
gospodarce grozi utrwalenie stagnacji w efek
ty"\·ino"ci gospodarowania i poz.iomie no'\YO
czesności procesów wytwórcz 'Ch. 

SCENARłUSZ lADU CENTRALNEGO 
~~™J·~~'lk'"!ld"~ 

W tym przypadku przyjmuje się założenie, 
że władza centralna podejmuje próbę „u•po
rlądko\\·ania'' syste<mu funkcjonowania gospo
darki w celu zahamowan·a niekorzystnych 
procesów ekonomicznych. Władza żywi przeko
nan:e. że w ten sposób zapobiegnie dryfowa
niu systemu i ograniczy dysproporcje gospo-

' darcże. Oznacza to położenie akcentu nn. 
wzrost znaczenia decyzji centralnych, które 
niekoniecmie muszą przybi·erać postać trady
cyjnych nakazów. mogą. to być programy ope
racyjne, zamówienia rządowe, umowy zada
niowe itp. Jednocześnie wystęouje dążenie do 
uporządkowania ! U.'!liformi.zacji struktury or
ganizacyjnej według układów branżowych, któ
rych istnienie ułatwia oddziaływanie adminis
tracji centralnej na procesy gospodarcze w ska
li mikro. 

Postulat wprO\rndzeinia ładu centralnego jest 
wyrazem braku zaufania vvładz:v gospodarcze.i 
do skuteczności działania mechanizmów samo
regulacji. Konsekwencją tego jest przyjęcie 
tradycyjnego wzorca mechanizmu ekonomicz
nego opartego na dominacji i·nicjatywy odgór
ne.i (:ned:a.nizm t!oc:enia). 

Oceniając skuteczno·ść rozwiązań zarysowa
nych w "tym scenaT!uszu tl'zeba przyznać, ~e 
mogą onę przyczynić się do uporządkowarna 
ni.ektórych dziedzin gospodarki. Można tego do
kanać p.rrez koncentra~ję wysiłku inwestycyj
nego w dziedzinach uznanych za priorytetowe 
dla gospodarki naródowej. Należy jednak mieć 
na względzi~ fakt, że scenariusz ładu central
necro prO'Wa.d:?Ji do poważnego osłabienia oddol
neJ inicjatywy przedsiębiorstw. _która jest. nie
odzownym warunkiem skutecznosi;i mechar;1z.i:iu 
ekonomicznego gospodarki. Krotko mow1ąc 
przyjęcie tego scenariusza oznacza recydywę 
starego systemu. 

SCENARIUSZ KONSEKWENiTNVCH 
ZMIAN 

Kierunkowy postulat tego scenariusza stano
wi założenie o z!ntensyf,ikowan!u . proce~u re
formy, aby przyniosła ona waczme większe 
korzyści ekonomic21ne, .w a~cze~ólnoś~l zaś stwa
rzała trwale p.rzesłank1 zmian Ja·koścwwo-struk
t uralnych w gospodarice na.rodowej. C?znncza to, 
że wiodącą linią realizowanych. _zm_1ain syste
mowych jest konsekwentne rr7w1_Jan1e eleffi:en
tów samoregulacji w mechaniżm1~ e~onom1cz
nym gospodarki. Z urze~zywi_stmemem tych 
zmian związane są oczek.1wa~1a na ;vyzwole
nie tendencji proefekt.v:vn.oścwwych 1 postaw 
innowacyjnych w przeds1ęb1orstwach. l~onstruk
cja tego scenariusza oparta jest na „rne'których 
rozwiązaniach zawartych w .,Teza·ch . 
Rozważany scenariusz zakłada dokonanie 

zwrotu w obecnym podejściu do problemu re
formy systemu runkcjonowanla . g-0$p<>dark!. 
Przyjęcie kierunku na wyzwa:l81111e sil efek
tywności i hmQIWacyjnoś~i ~aga przeprowa
dzenia następujących zrman. 

1. Przebudowy centralnej administracji gos
podarczej, czyli dostosowania jej kształtu ! 
sposobu działania do uwarunkowań nowej lo
giki systemowej. Niezbędna ;est likwidacja 
compleksów resortowych jako hierarchicznie zbu
dowanvch systemów decyzyjnych. Centrum po
\\'inno wyłącznie kształtować procesy gospo. 
darcze dokonujące się w skali makroekonomic1· 

neJ. Takie działanie wymaga wytyczenia stra
tegi.i rozwoju społeczno-gospodarczego oraz o
kreślenia form !Instrumentów jej realizacji. 
Tym samym obowiązywać powiinno problemo
we kryterium pod'z.ialu pracy centralnej admi
nistracji (polityka naUJkowo-techni•cz.na, polity
ka w handlu zagranicz.nym, po1i'tyka !•nwesty
cyjna itp.), a nie jak dotychczas, wszechwład
ne kryterium branżowo-gałęziowe-. 

2. Ellminac.fJ administracyjnych ograniczeń 
samoclziełności ekonomicz.ne.l przedsiębiorstw, 
Pt'ZY jednoczesnym zaostrzeniu rygorów samo
r;nnnsu·\vc::ni<l. Z\Vi<'ks::e·„i 11 ~„2.kres11 •:"'mCd?i(:'1-
ności przedsiębi·orstw towarzyszyć musi kon
sekwentne respektowanie zasady przymusu eko
nomicznego, co przejawia s:ę radyka1'nym o
graniczeniu dotacji dla nieefektywnych przed
siębiorstw, eliminacji możliwości uz}"sl~iwan.ia 
poza·systemowych ulg podatkowych, stosowa·niu 
trudnych (efektywnościowych) zasad polityki 
kred.1rtowej it.p. Mottem działa!'1 systemowych 
nale~.y ucz;ynić wspieranie przeds:ębi·orstw e
fektnvnych przy pomocy korzystnvch kredy
tów. ulg podatkow:\rch. zwiększonych odpisów 
cle\\·izowvch. pozostawienia amortyzacji w 
przedsiębiorstwie itip .. a zarazem rezygnowan'e 
z paternalizmu ekonomicznego wobec przed
siębiorstw, które nie potrafią sprostać kry
teriom efektywnego gospodarowania. Mo.żna 
przypuszczać, że jasne sprecyzowanie rozstrzyg
n 'ęć systemowych i świadomość groźby upadłoś
ci zmuszą przeds·iębio.rstwa do podejmowania 
działalności innowacyJneJ. 

3. Stworzenie rynków o określonym 11topnlu 
konkurencyjności, to znaczy o takim stopn'.u, 
który jest dostateczny dla pobudza,ni·a innowa
cyjnych postaw przedsiębiorstw. W związku z 
tvm d-0 rangi imperatywu urasta przeła.mani.e 
szkodliwych struktur monopolistycznych (de
monopolizacja), które 11tanowią jedną z przy
czyn niskiej etelr;tywności i innowacyjności 
gospodarki polskiej. Imperatywem działania na 
tym polu musi być śmiałe kształtowanie wa
runków sprzyiających swobodzie „wejścia" 
przedsiębforstw w nowe obszary aktywności 
gos.poclarczej, powstawaniu średnich I m2Jych 
przedsiębiorstw innowacyjnych, ró2mego rodzaju 
spółek mieszanych itp. Wyższą efektywność i 
innowacyj1ność przedsiębiorstw państwowych 
moma wymusić przez otoczenie ich prze<lsi~
biorstwami spółdzielczymi, prvwatnymi, miesza
nymi oraz przez równoprawne warunki h::h 
rozwoju. 

Istotnym posunięciem o wydźwięku anłymono• 
polowym jest również przebudowa systemu ban
kowego. Jednym z k!ierunków zmian powinno 
być tworzenie wyspecjalizowanych Instytucji 
kredytowych dla gromadzenia środków ! a~yw
nego finansowania wybranych dziedzin gospo
darki. Instytucje te mogą działać jako „ka1p!
tal poszukujący", a zaitem nie tylko udzielać 
kredytu, ale sam(') poszukiwać najbardziej efek
tywnych rozwiązań i potencjalnych ich reali
zatorów. Banki takie mogłyby uczestniczyć w fi
nansowaniu przedsięiwzięć innowacyjnych (ban
ki innowacyjne). Drugim kierunkiem zmian 
powinno być zwiększenie roli zasad komercyj
nych w funkcjonowani·U oddziałów NBP. Nie
;r,będne jest dot)uszcze.nie możl!wośoi wyboru 
przez przedsi~blorstwo banku oraz wprowadze
nie ronviazań :i:wiebzających za{1'.teresroY!ł-nl1! 
banków efektywnością udizielMycĄ .. lqedytów, i 
gromadee:iletn ~rodk6'W prrzedsiebiorstw. 

4. Zapewnienle wysokleJ rangi, w sensie wy
nagrodzeJ\ i pre-st!tu, tym grupom sp<>łecz.nym, 
które są nosici~lami l<nnowac.li, a więc wyna
lazcom, racjooaUzatorom, rzutkim organi.zaito
rom itp. Ważnym elementem promowania 
postmv innowacyjnych iest system doboru i 
oceny kadry kiero"\Vl!'l.iczej, eksponujący kry
teria innowacyjno-rozwojowe. Problem PO'Pie
rania swoistych „elit innowacyjnych" należy 
rozpatrywać w ścisłym zwiąe;ku z koniecznoś
cią przezwyciężenia pa.nującego w społeczeń
stwie pol<Skim egalitaryzmu w pojęciach o spra
wiedliwym ksztaltowan!u dochodów. 

li. Wypracowanie ofensywnego modelu mię
dzynarodowej współpracy w dziedzi·nie postepu 
naukowo-technicznego. Gospódarka polska ska
zana jest na korzystanie z tr8l!lsferu nowoczes
nych technologi!, jeśli nie chce s!e znaletć na 
marginesie światowej intrastiru.ktury technicz
nej. Przepływ technologi·! dokonuje sil: różnym! 
kanałami i w różnych formaich. Najskutecz
niejszym Sil)osobem tego "prze<Plywu iest two
rzenie t:nw. joint-ventures, sp6lek z udziałem 
kapitału obcego. Oprócz możliwości zapewnle
n !a tą drogą dopływu nowoczesnych techno
logi!, a także metod zarządzania., nie bez zna
czenia je't te:!: w warunkach utruo11ionee:o 
dost~u do kiredyt6w za~ranicznych d01Pływ 
kapitału zewnętrznego d~ gospodarki. 

Nie naleły mleó dudzed, te wpro\vad21enle 
· t~go scenari'U.!za b~zie łatwe I wolne od gy
tuacjl konfiikitoiwyeh. Przede wszystkim trze
ba liczyć ~le z wyst®ien!em oporów &połecz
nych, g-dy! gl~kie zmiany o7Jl'laczitją naru
szenie Interesów :r.naczących grup. Adwersa
rzami k!on§ekwentmej reformy sa nie tylko 
pewne grupy aparatu centralnego, ale też czę~ć 
kadry przedsiębiorstw. Jedni I drudzy oba
wiają się bowiem rzeczywistych sprawdzia
nów z efektywności gospodarowania i n:eczy
wls.tego egzekwowania ' odpowiedzialności za 
podejmowane decyzje. 

Czynnikiem sprzyjającym przyjęciu sce-
nariusza konsekwentnych zmian powinno bvć 
przekonanie, że dryfowanie systemu nie rokuje 
żadnych nadziei na poprawę efektywności 
gospodarowania i zaspbkojenla aspiracji kon
sumpcyjnych społeczeństwa. Obecf)Y ksztnlt 
systemu oparty na wykorzystaniu hybrydow:vcn 
rozwiązań (narzędzi ę.dminlstracyjnych i para
metrycimych) nle zawiera w sobie sil zdol
nych do wymuszania efektywności i innowa
cyjności. Nie ma więc rozsądnej alternatywy 
dla konsekwentnej reformy gospodarczej. 

• 

Nagroda tygodnika 
i>. 

„Odgłosy" 
- . po raz trzee1 

Powołane przez dyrektora Łódzkiego Wydaw
d1ictwa Prasowego RSW ,.Prasa - Książka -
Ruch" jury przyznało po !l'az trzeci nagrod41 ty• 
godnika „Odgłosy" za u.powszechnianie k<Ultury 
w 1986 rr. Trzecim laureatem nagrody „Odgło
sów" - po Antonim Szramie i Sławomirze 
Piel.rasie - został pedagog i działacz kultut'y 1 
Przedborza w wojew6d11twie piotrkowskim -
TADEUSZ MICHALSKI. 

Jury nagrody „Odglosów" nie tylko rozpa
trzyio zgłoszone do nagrody kandydatury, ale 
~eż sformułowano kilka uwag 1 zaleceń wat
nych dla kolej.nych edycji nagrody „Odgłosów", 

Po pierwsze - upoważniło przewodnicJ.ące
go jury, aby wystąpił do dyrekcji t.ód.ZkieJo 
Wydawpk:twaPrasowego - fundatora nairody 
- o podwyżs:tenie je3 sumy s !!O do 60 tycięcy 
z!otych. Dyrekitor t.WP - Piat!' Sagan w;rrasił 
na to zgodę. Tak więc w uwarteJ ed7eJ1 na
groda. „Odgłosów" wynosl6 będsie 80 ł)'1lęe1 
złotych. 

Po drugie - jury krytycmie oceniło nadesłane 
wniosk·i o przymanie nacrod;r „Odcłoa6w". Ni•· 
którzy autorzy tych wnioaków nłeuwamie pru
czytal! regulamin, nieuważnie cxytali w;r.powi ... 
dz! publikowane na łamach tygodnika, pod 
wspólnym tytułem: ,,Komu nacroda „Odclo• 
siiw"?" W regulamlnie, jak i w wypowiecb!.acll 
wyratnie podkreślano, te jest to narroda n ·~ 
siągnl~cia u1yskane w 1986 roku. Talt więt 
ka:i:dego roku jury przyznaje nagrod• sa OllU· 
nięc!a roku ubiegłego. R6wn,!eł nOWJ' ftłUilamia 
podkreśla, że w 1988 roku. rozpałrJ'wule będ' 
osiągnięcia, które mlalJ' mleJsee w 19ST roku. 

Tymczasem niektórzy autorzy wniosk6w po
traktowali swoje uzaaadnienia w takl ~ 
jakby nagrodę „Odglot6w" pr:zy.r.nawano &a ,,c.,. 
łokształt twórezoki" czy u „całol!astałt upow
szechniania kultury". W dyskutji 11.ll'«ą' pod· 
kreślali. te niektóre wnioski motna byłob7 a 
powodz.eniem przesłal! do komisji, która pr&:r• 
znaje Nagrody Miuta Łodzi. J.ury takt• wnio... 
ki z przykrością musiało.„ zdyskwałlflltowd 2a• 
ko nie odpowiada.jące wymaganiom regulaminu. 
Wszystkich autorów wniosków proaimy na 
przyszłość o uważne czy1tanie regulaminu. 

Po trzecie - jury ~twie!I'dziło wyramie I u
znało, że powinno takle sformułowanie male:fć 
się w regulaminie, te do nag:rodJ' „Odgłos6w" 
można kandydować kilka razy. Ilość !l'azy jest 
nieograniczona pod warunkiem, te ikddego mi
nionego roku kandydat miał istotne oaiągnifl
cia w upowszechnianiu kultury, czego bez
względnie wymaga regulamin. I takle lformu
lowanie r.najdz!e się w regulaminie, lktó.ry jut 
niedługo opublikujemy. 

Fo -.ezwarte ....... :jut w 19811." roiku, kiedy roz-
' p<atrywant kan~atury :r.a rok • 1985, jury do
szło do wnib'sl'b1, 'te' nie nali:ly „publikować oaz· 
wisk kontrkandydat6w. Utrzymanie tych naz
wisk w tajemnicy - zdaniem jury - ma u
łatwiać ponowne kandydowanie, jeśli są ku 
temu merytorycme ROWOdy. W czasie pracy 
obecnego jury Edward Szuster wystąpił :z: 
wnioskjem, aby odejść od dotychczasowej prak
tyki 1 opublikować. nazwiska kontrkandydatów. 
Wniosek swój moty\Vował tym. że niektóre kan
dydatury zostały zgłoszone publicznie., na ła
mach pisma, a poza tym uważał, że sam fakt 
kandydowania do nagrody jest już wyróżnie
niem i nie ma co tego ukrywać. Jerzy Panase
wic:i: natomiast był zdania, że jeżeli już publi
kować nazwiska kontrkandydatów, to wyłącznie 
tych, którzy dotrwali do ko1'ica rywalizacji i od
padli w ostatnim głosowaniu. Jury' wię'kszością 
głosów oba wnioski odrzuciło i uznało, że nadal 
obowiązuje zasa.da niepublikowania nazwisk 
kontrkandydatów. Mogę jedynie zdradzić, że do 
na~rody kandydowało 7 osób. 

Po pią~e - jury rozpatrzyło kwesti~ ponow
nego kandydowania do nagrody laureatów tej 
nagrody. Pytanie takie postawił w swojej wy
tJowiedzi na łamach „Odglosów" Andrzej Ham
pel. Jury czuło się upoważnione do odpowiedzi 
na to oytanie, a tym samym usta.nnwie:1'.a obo
wiązującej zasady. Będzie ją można z.mienić 
ewentualnie uchwałą jury w następ;1ych ln
tach. Jury uznało, że zasada ta powinna \.Yej'.ć 
do regulaminu. Jury stanęło na stanO\visku. ':e 
po'nownie laureat może kandydować do nairrody 
pn upływie pięciu lat. I taki pu::ikt znajdzie s'.ę 
w regulaminie, który w niedługim czasie - co 
już powiedziano - ~dzie opublikowany. 

Po szóste - jury zobowiązało redakcję „Od
!!losów", aby wysłała do wszystkich kandyda
tów do nagrody za rok 1986 listy ~ratula~yjne, 
co iredakcja uczyni i co powinno stać s:ę trwa
łą praktyką. 

Po podpisaniu protokołu koiicowego jury 
rozwiązalo się . Jego posanowienia !ą obowią
zujące do następnej edycji na~rody „Odgłosów" 
za upowszechnianie kultury. Stało sie już dob
r:"m zwyczajem, że każde jury formułuje za~a
dy dalszej pracy swoich następców, kształtując 
t~·m samym zasady funkcjono\.vania nagrody 
„OcJgłosów". 

Jurorom składam serdeczne podziękowanie 
:r:a pracę. Laureatowi i jego kontrkandydatom 
~f'r<lecznie ~ratułu.ie i życzę sukcesów oraz zdo
bycia w przys1łoścl Tl:\1;'J'ody ,.Odgłosów". 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

PRZEPRASZAMY 

Do komunikatu c> nagrodzie „Odgłosów" wkradł 
się poważny błąd: „W wyniku losowania jury posta
nowiło przyznać nagrodę".„ 

Powinno natomiast być: „W rryniku głosowania .Ju
ry postanowiło przyznać nagrodP,".„ Laureata l rLy
telników serdccz'lie przepranamy. 

• 
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' Imperium terroru sukcesywnie rozszerza swoje granice, a 
historia terroru powiększa się o nowe rozdział7. 1'7 maja 1987 
roku, w n iedzielę, ponownie pojechałem do Warszawy 1 mowu 
spędziłem kilka dni na międzynarodowym lotnisku Okęcie. Po
wodem l>ył Incydent, jaki wstrząsnął stolicą w piątek, 115 maja, 
kiedy to w autobusie relacji Staszów - Warszawa zaczął reali
zować swój przerażający plan osiemnastoletni terrorylita. 

Zastanawiam się, czy jest jakiś związek mi:edzy ostatnią ka
tastrofą lotniczą. a próbą porwania samolotu przez smarkacza. 
Pozostaje fakt, łż Okęcie ciągle jeszcze drży, a pracownicy 
Lotu wciąż powracają do dramatu roztrzaskanego IL-62M. Hall 
pasażerski wYgląda normalnie, ale w pokoju załóg, budynku 
do którego nie zaglądają podróżni, wiszą tu i ówdzie na ścia
nach klepsydry ze zdjęciami jedenastu członków załogi kapitana 
Zygmunta Pawlaczyka oraz czterech innych pracowników Polskich 
Linii Lotniczych udających się do Nowego Jorku prywatnie. 

Działa cały ćzas, przez dwadzieścia cztery godziny ?)a dobę, 
biuro informacyjne dla rodzin ofiar katastrofy. Nie zaprzestan'> 
poszukiwań w Lasach Kabackich. W poniedziałek, 13 maja, 
zaczęła slę na Wólce Węglowej pierwsza oficjalna Identyfikacja 
zwl<>k z udziałem krewnych. Szefowie LOTu zarządzi!!, aby ce
remonii tej towarzyszyli lekarze i aby nie zabrakło karetek po
gotowia 1 noszy. Obawiano się zemdleń, zawałów, nawet zgo
nów. Wypada dodać, że ekipy specjalne. oswojone z W<!zelkiml 
motliwymi okropnościami podobnie jak grabarz osw~jonv 
jest z dołem mogilnym, wykonywały swoją rutynową na pozM 
pracę zbierania szczątków ludzkich wymiotując i płacząc. Hie
nę, która chciała ściągnąć zlotą bransoletkQ z oderwanej rę!{i, 
skopano. 

Trumny na Wólce Węglowej są zaplombowane. Rodzinóm 
wolno jedynie oglądać makabryczne fotografie ł na tej pod&ta
wie ll3taltć, czy w trumnie opatrzonej takim lub innym nume
rem, za którym kryje się konkretne nazwisko, spoczywają rz~
czywlśc!e fragmenty ciała matki, syna bądź "ton1. Ktoł poznał 
grzebień, kt~ kurtkę, ktof torebkę. Zidentyfikowano rzekomo 
niemal wszystkich pasażerów, lecz jest to w powatnym stopniu 
postępowanie symbolicme. Ekipa amerykańskich speejal!stów, 
która przybyła z USA, aby rozpoznać obywatel! swojego kraju, 
tet nie dokonała cudów. Byla to po prostu masakra, a kiedy 
dotarto wre.ncle .do kabiny załogi, która zostanie pochow:ma 
we wspólnym groble, była to Jedynie mat. 

2. 
Zatem Incydent sprowokowany przez e&iemnastoletniego ucz

nia Liceum Ogólnokształcącego w Bodzentynie (Kieleckie), tra
fił w piątek 1:5 maja w nastroje pracowników Polskich Linii 
Lotniczych tak, jak trafia bomba w bombę. O jedenastej rano, 
kiedy port funkajónował spokojnie i planowo, gdzid tam w 
rejonach dworca Warnawa Zachodnia zawtązywał •ł• dramat. 
Ostrzytony krótko przy ·skórze osobnik zarżuclł 1ledzącemu 
przed l<lbą chłopcu na szyjQ pęk ładunków wybuchowych i ni• 
wypuszczając z rąk detonatorów zatądał od kierowcy autob'.l3u, 
Stanisława Millera, aby za:wiózl go na Okęcie. Krzyczał. Poca 
61ę. Powtarzał raz po raz, że nie żartuje. Wyglądal przekonują
co. Oświadczył, że j~ll nie stanie się zadość jego woli, autobus 
wyleci w powietrze. Jednocześnie zaczął zdradza«! ludzkie od· 
ruchy, na jakle nie pozwoliłby sobie nigdy prawdziwy terrory
sta. Zwalnia na prośbę pasaterów i kierowcy matkę z trzylet
nim dzieckiem; po minięciu dworea Zachodniego wyriuszcza 
kilka kobiet, parę osób wymyka mu się z autobusu niepostrze
żenie. 

Tak czy owak, autobus PKS, nie zwracając na alebie specjal
pej uwagi, przejeźdża obok Pomnika Lotników, po czym wy
godną szeroką aleją żwirki ! Wigury sunie po§ród Innych po
jazdów w kierunku Międzynarodowego Portu Lotniczego. Pod
różni dygocą z przeratenia. Twarz dwudziestoletniego Madi:a 
Loslńsklego, na którego piersi zawisły granaiy, jest kredowo 
biała. Terrorysta przywiązał sobie do kiści końce sznurków 
detonacyjnych. Na Okęciu wytypował ·jednego z pśsateró\'„ 
autobusu nakazując mu poinformować władze lotniska o zaist
niałej sytuacji I przedstawić im swoje tądan!a. Były one do
prawdy szokujące. Domagał się, aby autobus został niezwłocznie 
wpuszczony na .pas startowy •. p~agal ~ię qię· ~ednęgo. a dwóch 
samolotów do Monachium; tak jakby miał zamiar rozstawić 
nogi I lecieć jednocześnie na obydwu pokładach. Domagał się, 
aby pilotował go konkretny lotnik o konkretnym nazwisku, 
ten sam, który w 1983 rolm lądowat z ·papietem Janem Pa-
włem II w Rzymie. . . 

Sztuka często wyprzedza życie. W ~ednym z odcinków aeda
lu „07 - zgloś się!" wystąpił gościnnie rnajór Jerzy Dziewul
ski, cszef brygady . antyterrorystycznej. To, czego dokonywał 

; 

'' 
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przed kamerą, było Imponujące. 1Skaka1, czepiał 1!ę drzwi sa
molotu, W\5zedł jakimś cudem na pokład I rozbroił porywacza. 

Teraz, w południe lS maja, przyszło mu to zrobić naprawdę. 
Wywołany przez głośnik, a znajdował się w sali tranzytowej, 
wysłuchał raportu o stanie rzeczy, wybiegł z budynku dworco
wego i wąkoczył bez wahania do stojącego przed wejściem 
autobusu. Był , to z pewnością moment przełomowy. Gdyby pró
bował rozmawiać z terrorystą przez okno albo przez drzwi, 
zaalarmowałby jego uwagę i posiał nieufność; 'dzlalająe .spon
tanicznie, z wyczuciem psychiki porywacza zakładał, iż chłopak 
nie pociągnie tak od razu za sznurki. Udawał przy tym, że 
wcale go nie widz!. Zasuwał, jak to pięknle określa młodzie-i, 

Człowiek, który porwał autobus. Na Okęciu ciągle 
panuje przygnębienie. Rodziny rozpo1nają ofiary ka
tastrofy. Jak major Jerzy Dziewulski obezwładnił ter
rorystę? Dlaczego nie wolno wywozić spirytusu? 

a Okęei 
ANDRZEJ MAKOWIECKI 
bajer, dając dowód, że umysł działa mu równie sprawnie jaK 
mięśnie. Bajer polegał na tym, że załamującym się ze zdener
wowania głosem zaczął prosić kierowcę, aby natychmiast poje
chał z nim do pewnej leżącej na trasie autobusu miejscowości 
po zapomniany paszport - w przeciwnym wypadku nie będzie 

- mógł polecieć z rodziną za granicę. Zapłacę za ten kurs, dwa
dzieścia, a nawet trzydzieści tysięcy - bajerował i robił to tak 
sugestywnie, że uwierzył mu nie tylko kierowca, ale i terrorysta, 
zapominając, że na Okęciu są taksówki i że po paszport wy
godniej pojechać zwrotną taksówką niż ociętałym autobusem. 

Usłyszawszy, że kierowca nie może spełnić jego prośby ma
jor zerknął na terrorystę i wdał się z nim w dialog, z które~o 
wynikało, iż chętnie mu pomoże w pertra.lttacjach o samolot 
do Monachium, bo ma w tym s·wój interes. ' 
Zaczynają się targi z władzami portu. Jednocześnie na lotnis

ku krajowym formują ekipę do '\valki z terroryzmem - kilk3 
psów, strzelec wyborowy, opancerzony oddział funkcjonariusz_y. 
Start wielu samolotów opóźnia się, pasażerowie nie znają przy
czyny. Aleja Żwirki ! Wigury jest zatarasowana I obstawiona 
przez milicję. Znajomy pracownik LOTu, który odwiózł przy
jaciół na Centralny Dworzec Kolejowy, traci w drodze powrot
nej czterdzieści pięć minut. Jego krewni uczestniczą w batam 
z terrorystą. który około 13.30 zdrad7.a już pewne oznaki zmę
czenia. Zwalnia kobiety, wypuszcza kilku innych zakładników. 
Rośnie w nim zaufanie do majora Dziewulskiego. Major gra 
rolę brata-łaty. Proponuje, żeby coś wypić dla uspokojenia 
nerwów. Autobus jest już w tym czasie na płycie lotniska. 

Dyrektor portu, Stan ·sław Kozieł, przyrzeka terroryście samo
lot do l\Ion.<ichium, alP t\•lko jeden. nie dwa. bo są z tym k!o
poty. Prosi, aby terrorysta przekazał za jakimkolwiek pośred
nictwem dowodv osohis1e podrói.n~.·ch autobusu. bo tylko na tej 
podstawie będzie mo~na wyrobić im karty przekroczenia gra
nicy. Prosi równ i eż, aby szaleniec udostępnił swój dowód alDo 
przynajmniej podał swo~e dane. . 

Terrorysta nie ujawnia ich. godzi si ę jednak na zebranie do
wodów osobistych od zakładni ków, których liczba topn!eje z 
minuty na minutę. Ceteri ng dostarcza ludziom w autobusie 
lunch boxy z jedzeniem. jakie serwuje się na pokładach sa
molotów. Jest wódka. Podróżny Piotr Kaczmarek wyciąga z 
bagażnika autobusu walizkę i stawia trzy czwarte litra rakii. 
Ludzie posilają się i piją, ale szaleniec nie chce jeść ani pić. 
Wciąż pochyla się nad swoją ofiarą, zmaltretowanym I pól
:i;ywym z przerażenia Markiem !.,osińskim. Major Dziewulski 
zastanawia się półgłosem w mikrofon krótkofalówki, czy gra„ą
ty na piersi Marka nie są przypadkiem atrapą. Robi ws7.y
stko, aby rozproszyć uwagę szaleńca, tak, aoy umożliwić akr:ję 
kolegom ze swojej brygady. Prosi o proszki od bólu głowy, in
formuje terrorystę. ~~ babcia Marka chciałaby przynajmniej na 
chwilę podjechać karetką pogotowia do wnuka, aby przekonać 
się, czy jest zdrowy I cały. Ubolewa, że nie ma klamki. Bardzo 
chciałby mieć klamkę. Klamka w lotniskowym żargonie to 
straszna rzecz! 

Terrorysta zaczyna niecierpliwić się i fiksować. Trudno mtt 

skupić na wszystkim uwagę. Przed 16.00, w momencie atarhl 
odrzutowca, przebrany w lotniskowy uniform milicjant upro· 
wadza tylnym wyjściem 1 autobusu czterech podróżnych. Ni• 
ma jut także kierowcy. Akt dramatu zawęża a!ę teraz do 
trzech tylko osób: obłożonego granatami Marka, zdeterminowa
nego terrorysty l majora, któremu dostarczono klamkę. 

Nikt nie Uczył dokładnie czasu. Było to w katdym razie kil· 
kanaście minut po 16.00. Major precyzyjnie wycelował z „klam• 
kl" do szaleńca. Ten odwrócił slę, zrozumiał, zasłonił się cia
łem ofiary, powiedział: - Musimy razem zginl\6, Marku - ł 
pociągnął za detonator. 

3. 
Już w pięć minut później zakrwawiony Marek Losińskl był 

w szpitalu. Terrorysta i major nie odnieśli w momencie wybu
chu obrażeń. Pierwszy dostał się w ręce kolegów Dzie· 
wulskiego. Sprawiedliwie będzie dodać, iż prosił, 
aby go zabili. Major wyszedł z autobusu, przysiadł na czymś j 
plakat Tak przynajmniej powiedzieli mi jego znajomi. Wierzo 
znajomym. Wierzę w ogóle, że nie ma ludzi naprawdę twardych, 
Jest to wiara z odcieniem optymizmu. Ale incydent z Okęcia, 
który zakończył się tak wspaniale, bez ofiar w ludziach, bez 
jednego choćby zgonu, skłania w sumie do ponurych refleks3i. 

Imperium terroru wzbogaciło się o nowy przyczółek. Osiem
nastoletni chłopiec, nie zdając sobie może nawet z tego 
sprawy, stworzył przerażający precedens, udowodnił bowiem 
że nie trzeba być wcale na pokładzie samolotu, aby go porwać 
lub zmienić jego kurs. Wystarczy atakować z ziemi: wsiąść do 
taksówki, wdrapać się na platformę samochodu ciężarowego ... 
Sądzę, że Artur Słupski, bo tak brzmi· nazwisko szaleńca, 

planował zamach od dawna I ~wiadomie wybrał moment po 
wstrząsającej katastrofie lotniczej, która osłabiła psychiczni• 
naród i służby okęckie. Był smarkaczem i nie dograł zamachu 
w szczegółach. Zabraklo mu lat, doświadczenia ł fantu.jł. 
Przyjmując, ~ za sprawą wielkich agencji prasowych wteśd o 
jego czynie tratiła do najodleglejszych r.aklltków iłwlata, tylko 
patrzeć, jak ktoś w Rzymie, Atenach czy Parytu rozwinie twór· 
czo zamysł polskiego smarkacza. Na nic psy, komandosi 1 wy
borowi snajperzy, gdyby jakiś zdesperowany drań, zrobił llO 
samo, co zrob!ł Artur Słupsk!... 
Głośnik na Okęciu powtarza co kilkanaście minut: 
- Przypominamy podrómym, te nie wolno WJ'WOzł6 1pleyła1a. 
Niedziela, poniedziałek, 18 maja. Wspomnienie aktu terrory-

stycznego blednie, wciąt żywe jest wspomnienie katastrofy. 
W Lasach Kabackich ma powstać pomnik ofiar katastrofy. 

Siedmioipółtonowe ailnLki IL-ów pakowane 1ą na pokład1 
samolotów i lecą do Związku Radzieckiego na testację. Sledmio
ipóltonowe silniki IL-ów wracają ze Zwią"J:ku Radzieckiego do 
Warszawy. I na zimne si' dmucha. We wtorek, 19 maja zacq
la się o 8.30 odprawa pa.seterów do Nowego Jorku. Jakże kur
czowo, jakże tragicznie :Łegnają się rodziny! Jalie nlewt~l• 
pasaterów! Psychoza trwa. Ludzie przebukowujit bilety na In· 
ne linie. A mnie 1lę zdaje, że właśnie teraz, w chwilach wzmo· 
żonej uwagi I pełnej mobil!zacjl, motna polecieć IL-em naj
bezpieczniej. 

- Przypominamy podróżnym, te nie wolno WyWozf6 1pll'J'• 
tu u. 
Zvję od kilku dni na Okęciu. Nad moją głową startują I 11\

dują samoloty. Wspaniały, upajający świat odważnych ludzi, 
o którym napiszę kiedyś książkę. Swlat solidarny. Swlat o. 
krvty teraz najprawdziwszą. niekłamaną żałobą. 

Do punktu informacyjnego zgliuza się pó:tną nocą pan Siko· 
ra z Sosnowca. Mówi, że przyjechał z synem i teśdową. Na
zajutrz będzie rozpoznawał :tonę. LOT załatwia mu hotel. Dv-
żurny funkcjonariusz proponuje: , · 

- Herbaty? Kawy? 
Alk-0holu nie ma, ale gdyby pan Sikora go zażądał, dyżum„ 

pobiegłby do Bal~ny. Nigdy nie widziałem tak W\'!trząśniętego 
człowieka. 

- Przypominamy podró.żnym, te nie wolno wywozió splrr• 
tusu. 

Pytam: 
- Czemu nie wolno· wywoV..ć gpi.cytusu'? . 
Lena odprawia sti.molot, w dlorli ma krótkofalówkę. Mówi: 
- Kiedyś porywacz stanął nad pasażerami z otwartą butelką 

s1>irytusu i z gazową 7,apalniczką. Strzelił z niej i oświadczył 
stewardesie, te jeśli samolot nie poleci natychmiast tam, gd:zie 
on sobie tego życzy, obleje pasażera spirytusem i podpali. 

A więc jeszcze spirytus! Zaprawdę, nieskończone są hory
zon_ty terroru. • 

łec-z.ne muzeum ludowe". Nazwa może t;rochę 
dziwna, to fakt, ale przecież prawdziwa w każ
dym calu, więc samowolę prŻyjęto z przymru
żeniem oara i tak jut pozostało: Społeczne mu
zeum ludowe w Przedborzu. 

może skromne, ale finansowane przez młod-zież 
i jej opiekuna z własnoręcznie zarobionych 
pieniędzy na ten cel. Druga edycja konkursu, 
na który początkowo Ministerstwo Kultury i 
Sztuki nie chciało wyrazić 'Zgody ze wzglę
du na nikłe - jego zdaniem - szanse powo
dzenia - jeszcze w tym roku. 

ze str. 1 dosłownie chwili. Zabhkowe, acz mało efek
towne zawiasy od drzwi XIX-wiecznej karcz
my we wsi Pohula,nka znalezione zostały na 
przykład w chłopskim... wychodku. Gdyby nie 
iskr~ rzucona prze:i; Tadeusza Michalskiego, któż 
by się ni.mi zainteresował? Przepadłyby bez
powrotnie, jak setki innych zabytków kultury 
materialnej polskiej wsi. 

Otwarto je dla zwiedzających we wrześniu 
1986 roku. Na uroczyste przecięcie wstęgi przy
byli licznie z.aproszeni goście z przedstawiciela
mi władz wojewódzkich w Piotrkowie Trybu
nalskim na czele. Była prasa, radio, telewizja. 
Była radość, że znów się udało - wbrew utar
tym schematom myślenia i działania, wbrew 
bezinteresownej zawiści. Bo · sukces Tadeusza 
Michalskiego i jego młodzieży stał się sukcesem 
całego Przedborza. Bo sukces, to nie- tylko za
płata iza już, ale równie! - zaliczka na jeszcze. 

s. 

Z inicjatywy Tadeusza Michalskiego w Przed
borr.u powstał też mlodzie7,owy zespół fol.klo· 
rystyczny ,.Izbioki", nawiązujący do regional
nych tradycji śpiewu, taóca i gawędziarstwa 
ludowego. Prowadzona jest systematycznie re
jestracja fonograficzna dawnych przyśpiewek i 
gawęd w oryginalnym wykonaniu pamiętajcicych 
je jeszcze przedborzan i mieszkańców okoli
cznych wsi. Zbierane są pieczołowicie stare fo
tografie, obrazujące przeszłość regionu. Odby
wa się cykliczna impreza pod nazwą: Spotkania 
Twórców Ludowych. Pod kierunkiem profeso
ra Michalskiego uczniowie szkoły rolniczej sa
mi przygotowują dla siebie i swych młodszych 
kolegów pomoce naukowe wartości setek tysię
cy złotych, uczestniczą w czynach społecznych, 
iid. 

Urządzenie szkolnej izby ludowej w ciągµ 
zalerlwie czterech miesięcy dla Tadeusza Mi
chalskiego i jego uczniów - w większości dzie
wcząt - było niewątpliwym sukcesem. Dał<> 
im wiele zadowolenia, wia·rę we własne siły i 
- co chyba najcenniejsze - poczucie niedosytu. 
Bo choć skończyło się urządzanie izby, to nie 
ustała przecież zbieracka pasja. nie wygasło za
interesowanie przeszłością tradycjami i sztuką 
rodzinnej ziemi przedborskiej. Z tygodnia na 
tydzień, z miesiąca na miesiqc przybywało na
dal w izbie eksponatów, które często trzeba by
ło niemałym wysiłkiem naprawiać, zakonser
wować. ratować prried zn.iszczeniem w ostatniej 
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Słowem, „choroba" :i:amiast ustępować, przy
bierała jegzcze na sile, a profesor zarażał nią 
kolejnych uci.niów i uczt!nnlce. Rosło też owo 
poczucie niedosytu, gdyż szkolna izba coraz 
gwałtowniej poczynała „kipieć" zbiorami. Już 
nie sposób było pokazywać kh w całości, potem 
- nawet w połowie, a zamknąć gdzieś w ma
gazynie, skazać na kurz i pajęczyny - ±al. I 
tak oto narodziła się idea utworzenia w Przed
borzu muzeum. 

Nie w.szyscy byli jej przych:;1ni, nie wszyscy 
wierzyli, że da się zrealizować, no bo: kto, 
gdzie i za co? - pytano. Skąd w małym pro
winc}onalnyim miastec?lk:u wziąć na to pienią
dze? Jak malefć etnografa, który zgodziłby slq 
tu przyjechać i pracować? I w ogóle, j.ak to 

· zrobić bez porno.cy góry? Tadeusza Michalsk-ie
go jednak te pytania wcale nie zniechęcały, ani 
nie załamywały. Mówił: pieniądze nie są po
trzebne, bo prawie w11zyatko motna zrobić spo
łecznie, własnymi siłami, etat dla etnografa -
również, a i pomieszczenie odpowiednie w Przed
borzu przecież się na pewno znajdzie. I mu
siało to brzmieć nawet przekonująco, skoro wła
dze administracyjne miasta i gminy potrakto
wały sprawę poważnie, pomyślały, pomyślały, 
aż w kor'tcu zdecydowały się oddać na potrze
by muzeum parter świeżo odrestaurowanej 
XVII-w!k2!1ej kamienic:z.ld w rynku. 
Tra!iły w dzie•iątkę, bo anl lepszej lokaliza

cji, ani lepszego Mgan.tzat.ora pierwszego w 
dziejach Przedboru muzeum nie mogłyby chy
ba znaleźć. Co ciekaw~. pccząitkowo wcale nie 
myślano o muzeum, a jedynie - o nieco wię
kszej nit szkolna izbie ludowej. Tak bowiem 
miała się oficjaln.!e na·zywać ta p1&c6wka kul
turalna. Tylko Tadeusz Michalski był nieco in
nego zdania i nie tyle przekonał do niego wszy
stkich pozostałych. co ... postawił ich przed fak
tem dokonanym. To znaczy na drewnianej ta
blicy nad wejściem, notabene wykonanej % 

jego własnych, przy0iesionych z domu desek, 
zamiast napisu „Izba ludowa" :l'JI"Obił - ,,Spo-

J 

Społecz.ne muzeum ludowe w Przedbo!rzu -
ewenement w skali kraju - jest rzeczywiście 
społeczne. Kosztowało grosze, jeśli nie liczyć 
remontu i adaptacji pomieszczeń, w których 
pierwotnie chciano wLdzieć piwiarnię, oraz 
wielkiego wkładu pracy jednego nauczycielskie
go małżeństwa I grupy Ich uc:z.niów zrzeszo
nych w likolnym kole ZSMP. Nie ma ani je
dnego etatowego pracownika, mimo że otwar
te jest trzy razy w tygodniu: w soboty, niedzie
le i wtorki. kiedy na przedborskim rynku oo
bywa się targ, oraz mimo te prowadzone· jest 
zgodnie z wymogami stawianymi każdej praw
dziwej muzea'lnej placówce. Swego czasu Wy
dział Kultury Urzędu Wojewód"Z:klego w Piotr
kowie pro;ponował Tadeuszowi MichalSk.iemu 
stałe wynag·rodzenie z.a dyżury pełnione w mu
zeum, ale ten odmówił. 

- Spolecznłe to ja mogę otworzyć i pokazać 
zbiory nawet jednej osobie, gdy do mnie przyj
dzie t to obojętnie kiedy - przyznaje - a za 
pieniqdze na pewno by mi się już nie chcialo. 
Dyżuruje więc nadal społecznie, w czym ak

tywnie pomaga mu młodzież, bo przecież opr o
wadzać wycieczki, prowadz.ić dokumentację i 
pilnować ponad dwóch tysięcy cennych ekspona
tów sam z pewnością nie dirłby rady. 

Zabiera to, rzecz jasna, dużo czasu. Okazuje 
się jednak, :te nie na tyle dużo, by nie potra
fił znaleźć go jeszcze trochę na różne inne, nie 
mniej watne - jalk mówi - sprawy I tak 
oprócz no;rmalinej pracy w szkole, pełnienia 
fun'kejl społecznego kustosza, jest też Tadeusz 
Micha~ki - znowu wespół ze swymi ucroiamj 
- organizatorem konkU'rsu „Rzeźba' :u 'owa 
Polski środkowej''. 

W pierwszej jego ~dycji wz.ięlo udział 36 
twórców z 8 województw, a na pokonkursowej 
wystawie pokat.ano ponad 200 prac, z których 
część wrbogacila potem przedborskie muzeum. 
Dla naJlepaz.ych były ocz;rwi!c!e nagrody -

4.. 

Są ludzie, o których się mówi: człowiek-insty
tucja. Tadeusz Michalski z Przedborza z pe
·wnością zasługuje na to mian-0. Jest pedago
giem, wychowawcą, działaczem społecznym t 
kulturalnym, poetą, etnografem-amatorem, pra
cuje w PRON, jeździ na spotkania z dziećmi i 
młodzieżą wiejskich szkół, interesuje się radie
stezją, medycyną... Trudno wprost wymieni~ 
wszystk<> to, czym się zajmuje. Niektórzy mó
wią więc, że on po prostu JEST. I to jedno 
słowo wystarczy za wszystkie dowody uznania. 
Tym zaś. którzy pytają ironicznie: dlaczego?, 
Tadeusz Michalski odp:iwiada wierszem: 

Za,nim pojmiesz teraźniejszość ojczyzny 
zanim będziesz narzelcal na szczególy żyda 
zanim wypowiesz slowa obraźliwe s!owa 

rozważ czy nie ogarnia cię tylko 
abstrakcja pustka balamutna 
wet do ręki choćby grudkę ziemi 
znak świętości zapom.nianu 
silny jak macierzanelc prz11w!ąza11·e 
do swoich piasków 
poczujes"' •ale w'ernie pachn ·e 
ziemia nasi-a ojc.~ys•a 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 
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ca potrzeby środowiska. W 
1983 r. doprowac.lzj1a do zorga
nizowania wielkieJ imprezy 
pod nazwą „Lodżstock". 

L..grumadzila ona w jednym 
mieJscu i czas ie plejadę \\'Y
konawców spośród m10dz1e_y 
stud1ująceJ - reprezentatyw
nych dla subkultury studenc- -
k1ej oraz osób wywodzących 
się z tych kr~gó\v. Był' to ka
wał duo1·ej L'uboty - do wy
stępów bov: iem zap,·uszo1:0 
pewną liczDę artystów, którzy 
po l:J grudn'.a l!:Jlil r. unikali 
oficjalnego preze:1towania się 
na estradzie. Aby ich odszu
kać, organizat01·zy zunueniali 
się nieJednokrut:11e w 1;1yśli\',· 
sk1e ogary. \ 'is:cul; ';wiazdy 
bojkoi.ctjqce • olicja1ny uuieg 
kultury, :>taly s.ę ty111 samym 
nieuch wyt;ie na skute!;: częste
go zmieniania miejsca p..ibytu, 
pozbawione menażerów, ktorzy 
mogliby ui:atwić spotkania i 
pertraktacje. 

Entuzjasci „Łódźstocku" wło
żyli w ten niepewny interes 
dziesiątki tysięcy złotych na 
przejazdy, Jnvatery i rozmowy 
telefoniczne, bez większych na
dziei .na odzyskanie tych sum. 
Ale ten wysiłek i użyte środ
ki nie poszły na marne. 

Po:iród ·około 30 wykona\\'
ców muzyki, piosenki i tek
stów lrnbaretowych nie zabra
kło „Kaczek z NO\vej Paczki" 
z Olsztyna, „B-Compleks'' z 
Wrocławia, Zbigniewa Książka 
z Krakowa - szefa organiza
cyjnego występujących, And
rzeja Poniedzielskiego, Ryszar
da Krauzego i Grzegorza Hu
dzińskiego z Łodzi, P1·zemysla
wa Gintrowsklego - gwiazdy 
111· i pierwsze] edycji „Lódl
stocku" i Antoniny Krzyszto1i. 

O stronę techniczną koncer
tów zadbały specgrupy Akade
mickiego Centrum Radiowego 
„Kiks" z „Lumumbowa". Rów.
nież ten radiowęzeł docierają
cy z progi·amami do około 6000 
słuchaczy na osiedlu, retrans
mitował występy. Dl" potrzeb 
wykonawców udostlit.miono 
największy klub przy ul. Lu
mumby - „Tygrysa" Politech
niki Łódzkie;. zainteresowanie 
programem było tak duże, że 
zamiast 400 go:ści - mus1at on 
pomieścić i tysiąc osób. co s: ę 
sprzeciwiało elementarnym 
przepisom przeci wpożarowyr-1. 

Wokól tej ogólnopoiskiej im
prezy n::troslo l\'iele m'tów. co 
tylko z;nększał0 jej popular
ność. Była ona szeroko do
stępna, zaniżono b.uwiem ceny 
biletów - dz ;ęki wydatnej po
mocy finansowej -m.in. rektora 
oraz Rady Narodowej ML 
Wydziału KulLury Sttul\.i 
UML. 
Popularność „Łódźstocku" 

brała się jednak przede wszy
stkim z pewnego wydźv;ięku 
politycznego, zresztą nien1pel
nie zamierzonego przez organi
zatorów i ,,·ykonawców. Po
mimo tego, że każdy tekst pio
senki, żartu i konferansjerki 
przeszedł przez urząd kontroli 
widowisk i nie byto prowoka
cyjnych treści, publiczność 
często doszukiwara się dwu
znaczności. aluzji do współ
czesności i m!11ionej epoki. Ta
kiej interpretacji programów 
sprzyjał \\·szechpanujący ton 
satyryczno-refleksyjny. Często 
przewijał się również motyw 
pogrzebania wielkiej szansy. 

NICZYM DWIE 
MAFIE 

Życie kulturalne na „Lumum
bowie", opiera się właściwie na 
dwóch podstawowych ogni
wach, jakimi są sieć klubów i 
„Kiks". Tradycyjnym szefem 
klubu był zawsze kierownik z 
wyboru, pośrednio podległy do 
1985 r. Radzie Os;edla i reali
zujący jej założenia programo
we. Formalnie mogła go zmie
nić Rada Mieszkańców akade
mika, w jakim działał klub, a 
której podlegał bezpośrednio. 
Nie jest tajemnicą, że w związ
ku z tym stosunkiem zależ
ności, kluby bywały miejscem 
żenujących rozgrywek perso
nalnych o stołek Wielkiego 
Szefa. 

Funkcja b.v!a prestiżowa: 
szef miat duży zakres władzy 
i swobody, począwszy od de
cydowania o przedlużeniu dys
kotek, albo ich wcześniejszym 
zakończeniu , gdy zbyt wojow
niczy element wywoływał tu
mult na sali - a7 po załat
wianie wejścia tabunom znajo
mych na najbardziej elitarne 
imprezy Sam wieie pracował 
nad ~prawnym funkcjonowa
niem podległej mu sali, jeździł, 
załatwiał, nawiązywał ciekawe 
i cenne kontakty. Robił to 
kosztem swego życia osobistego 
i czasu poświęcanego nauce. 
Na tym stanowisku nie mógł 
znaleźć się student słaby. Czę-

11to jednak pojawiali się tzw. 
wieczni studenci - 7-10 lat 
związani z uczelnią, ale nlek~
niecznie dwutakultetowcy. 

Poza osobistą satysfakcją, 
szacunkiem otoczenia, niektó
rzy kiet·ownicy czerpali ko
rzyści materialne - wykorzy
stując swą funkcję. Dla Rady 
Mieszkańców był to sygnał, że
by natychmiast dokonać zmia
ny na tym stanowisku, dając 
szansę następnemu faworytowi. 
Gdy pewnego razu Komisja 
Rewizyjna Rady Osiedla, pod
czas rutynowej kontroli, wy
kryla nieprawidłowości w pro
wadzeniu ksiąg rachunkowych, 
"·ybl.lchł skandal i sprawa oparła 

ZSMP, kt6ry jednak nie posia
da to:tsamo~cl prawnel. A więc 
każdą Imprezę działacze muszą 
i tak obgadać ze swymi wła
dzami w „Pałacyku", co wy
klucza raczej prężną działal
ność. 
Trudności stwarza wymaga

nie planowania „roku kultu
ralnego". z wyprzedzeniem 
można mówić tylko o ogólnych 
ramach programowych, nato
miast w planie budżetowym 
n ie sposób sprecyzować termi
nu i kosztów występu ·każdej 
zaproszonej kapeli. Robi się 
to z małym wyprzedzeniem, 
ale dochody i wydatki związa
ne z koncertami, zazwyczaj 

Nie wszystkich cudzoz!em· 
ców traktul• 11111 jednakowo. VI 
czasie wakacji kluby zarabia
ją miliony ze sprzedaży dysko
tek Ochotniczym Hufcom Pra
cy z zaprzyjaźnionego kraju, 
które kwaterują w akademi
kach. Ta liczna rzesza gości to 
w większości białogłowy w 
wieku 15-30 lat. Wśród ło
dzian utarło się, że słyną one 
z łatwości nawiązywania kon
taktów, niekoniecznie na stopie 
koleżei'iskiej. Mit jest talt roz
powszechniony, że ob'!cność 
ponętnych cudzoziemek zwa
bia istne tabuny jurnych ło
dzian. Na parkietach szpilka 
przy szpilce, buźka przy buźce, 

Zniknięcie nl~danych au
dycji przywr6cllo epo'lt6j, 
zwłaszcza że „klkaowcy" sami 
robią przegląd działalności or
ganizacji działających na u
czelni. Wszystkich jednak nie 
zadowolili. 

Pa1'istwem w pat'lstwie pozo
stała jedynie audycja katolic
ka, zresztą zupełnie w zgodzie 
z założeniami centrum radio
wego - redagowana jest bo
wiem przez jego współpracow
ników, a nie przez duszpaster-
stwo akademickie. Jest to 
zresztą jedyna tego rodzaju 
audycja, emitowana prze~ 
świeckie studenckie ośrodki ra
diowe. Cierpi, jak inne progra-

· ak studenci aezą się samodzielności 
o z tego może wpibąC? 

się o kwesturę Uniwersytetu. 
Kierownikowi w uznaniu do
tychczasowych zasług, nie ro
biono „smrodów" - jak ·to 
barw·1ie określają jego kole
dzy - ale musiał sam popro
sić o skreślenie z listy studen
tów. Takie to były nieuniknio
ne negatywy scentralizowanej 
władzv 
Usta~a z 1985 r. nie wyeli

minowała w dostatecznym st0;J
ni u nieuczciwych praldyk. \V 
dalszym c'.ągu istnieje pokusa 
nadużyć finanso1,·ych i przyj
mowania łapówel;:. Ró1rnież i 
dziś część bramkar:q. strzegą
cych porządku na d~·sk<1tekach, 
jest skorumpowanych, choć le
galnie mogą zarobić do 10 tys. 

zł miesięcznie. Nowi właścicie
le klubów nie wypracowali 
jeszcze systemu prowizyjnego 
dla kierowników I ich najbar
dziej aktywnych zastępców 
oraz szefów sekcji, co mogło
by ukrócić dotychczasowe ma
tactwa. 

Od maja 1986 r., tj. od mo
mentu formalnej zmiany statu
su klubów - program 'eh 
działalności został oczywiście 
uzależniony od linii ideowej 
danej organizacji spoleczno-po
li tycznej. Dawniej szef zbierał 
pochwały za każde , osiągn'ę
cie - teraz śmietankę spija 
mecenas, ten, który dokłada 
krocie do lntereim. 
Członkowie poprzedniej !ta

dy Osiedla nie zgłosili akcesu 
do kandydowania w nowych 
wyborach - należy silił domy
ślać, że na znak protestu prze
ciwko anonimowości Ich dal
szych poczynań. Część/ :r; nich 
działa jeszcze indywidualnie, 
wykorzystując swe doświadcze
nie i kontakty z minionego o
kresu, ale rzeczywiście Ich 
trud rzadko bywa dostrzegany. 

W nowym układzie kierowa
nia poszczególnymi salami, na
stąpiło żenujące w skutkach 
pomnożenie podmiotów zarzą
dzających. Warto to prześledzić 
na przykładzie „Pretora", od 
niedawna - nabytku ZSMP, 
organizacji skupiającej w Uni
wersytecie Lódzkim 87 człon
ków, czyli o popularności nie
mal równej ZMW, który był 
jego konkurentem w staTa
niach o tę salę. 

WALKA O WPŁYWY 
I DUSZE 

Na szczycie hierarchii stoi Za
rząd Lódzki ZSMP upełnomoc
niony do dysponowania mająt
kiem „Pretora" i zawierania 
umów z występującymi w nim 
artystami. W praktyce zarzą
dzania jest to oczywiście zbyt 
wysoki szczebel. W celu spraw
niejszego pokierowania spra
wami klubu, dyspozycje wy
chodzą z Zarządu Uczelnianego 

diametralnie rozrną s i ę od za
ktadanych. Potem 5zefom or
ganizacji włos si ę jeży, gdy o
glądają rachunki, które muszą 
podpisać. 

Organizacja nie Jest dojną 
krową. Nie da tyle, co jeszcze 
przed 2 laty potr;:ifily ofiarn
wać Wydział Kultury UML i 
Rada Narodo\\·a !\'IL, nie mó
wiąc o Urzędzie Dzielnicowym. 
Kiedyś rektor dawał- okrągł'l 
kwotę Radzie Osiedla z przC'
znaczeniem na lrnlturę. Dziś le 
pieniądze d7.ieli pomiędzy or
ganizacje społeczno-poi i tyczne, 
a więc z.go.dnie ~ duch~m usta
wy musi Je rozproszyc. 
·wracając do meandrów hi e-

rarchii trzeba koniecznie u-

zupełnić rejestr o Radę Klubu, 
która też ma sporo do powie
dzenia, bo planuje i zatwierdza 
kwartalne programy. Gdy ty!-

. ko ZSMP został szczęśliwym 
posiadaczem klubu, mógł „roz
bujać" działalność, prowadzoną 
do tej pory w różnych wynaj
mowanych salach - rozgorzał 
spór o podział 6 mandatów w 
tejże radzie. Organizacja chcia
ła 4 miejsca dla zetesempow
ców, ale to było zwyczajne 
przeginanie paly, bo w całym 
akademiku młestka w 1mmie„. 
7· jej członków. Stanęło na 
kompromisie po połowie 
iłosów. 

Rada radą, ale Pretor" ma 
j11zcze swój zarz.\d, którego 
członkowie, a więc działacze 
Zarz4du Uczeln!ane10 ZSMP, 
kierownik, za1ąpcy, 1zefow!e 
sekcji, bramkarze, prezenterzy, 
byli klerownlc7 I przewodni
CZllC1' Rady Mieszkańców (też 
w 1tanie spoczynku) - •Il za
twierdzani :r:&odnle z literą 
statutu przez Radę Klubu. A 
statut nie byłby wart funta 
kłaków, jeśli nie zatwierdził go 
rektor. Policzmy więc, Ile 
władz ma jeden „Pretor". Pal
ców jednej ręki nie stanie„. 

Skoro była podnoszona kwe
stia finansowania działalności 
klubów, to trzeba wyjaśnić, że 
nie są tak całkiem na garnusz
ku organizacji. Zarabiają na 
siebie dyskotekami. Wprawdzie 
od pewnego cuisu na „LJ..tmum
bowie" nfe sprzedaje się bile
tów na dyskotek! cudzoziem
com, co sugerowałoby spadek 
dochodów, ale tak nie jest. 
Skąd taka dyskryminacja? 

Otó:I: kirewcy .Arabowie za
pominali, że nasze kultury róż
nh' się diametralnie, bili po 
twarzy dziewczyny odmawia
jące im tańca, a ponieważ ko
ledzy poszkodowanych nie mo
gli na to pozwolić, więc par
kiet bywał miejscem potyczek, 
których uśmierzaniem musiała 
zajmować się milicja. Ponie
waź z jej raportów wynikało 
niezbicie, z czyjej inspira<-ji 
wybuchają awantury, więc za
rządzenie wewnątrzuczelniane 
położyło kres ekscesom. 

kiero·wnicy klną, że śc iany nie 
mają właściwości gumy. 

Dwaj ubiegłoroczni potentaci 
dyskotekowi: „Pretor" i „Bal
bina". pod zarządem Zrzesze
nia Studentów Polskich, ni:.. 
czym dwie rodziny mafijne, 
doszli do dżentelme1iskiego TJO
rozumien ia co clo określenia 
stref wpływów. W lipcu Jeden 
klub bierze wszystkie grupy 
OHP do siebie, a nadwyżki 
dopiero kieruje d-0 konkuren
cji. W sierpniu role odwracają 
się. Gdyby nie ten układ, 
wpływy rozkładałyby się nie
sprawiedliwie, a parkiet od po
niedziałku do czwartku nie 
byłby w pełni wykorzystany. 

Tylko jedno ogniwo życia 

kulturalnego „Lumumbowa" 
pozostało bez większych zmian 
strukturalnych. Jeszcze długo 
przed wejściem w życie nowei 
ustav.'Y o szkolnictwie wyż
szym, szereg najprzeróżniei
szych grup nacisku usiłowało 
wypertraktować własne pro
gramy na antenie. W praktyce 
groziło to powstaniem państwa 
w państwie, a więc rozbiciem 
określonej linii ideowej Aka
demickiego Centrum Radiowe
go, dopuszczającej różnorod
ność poglądów, ale tylko tych, 
wyrażanych przez 30-osobowy 
zespól redakcyjny. Dobrą tra
dycją „Kiksa", jest przestrze
ganie zasady, aby nikt z dzien
nikarzy nie był „tubll propa
gandową" tadnej organizacji, 
grupy, zrzeszenia, poza jednym 
wyjątkiem. 

Jeszcze w połowie lat osiem
dziesiątych było emitowanych 
kilka audycji gościnnych. Ci, 
którzy zdobyli dostęp do stu
dia poszli „na żywioł", chcąc 
wykorzystać sytuację nie 
dla urozmaicenia propozycji 
radiowców-rutyniarzy, ale dla 
zdobywania sympatyków. Swój 
20-minutowy program - raz 
na kilka tygodni - miało na 
przykład paxowskle koło mło
dych, propagujące myśli swe
go ruchu. Aby zachęcić słu
chaczy · do Jch poznania, wzbo
gacało czas antenowy publicy
styką historyczną dotyczącą lat 
międzywojnia i funkcjonowa
nia państwa podziemnego oraz 
typowymi materiałami kultu
ralnymi. 

Audycje gościnne umarły 
śmiercią naturalną, pomimo 
prób reanimowania ich przez 
organizacje. Brakowało do
brych lektorów, materiałów na 
odpowiednim poziomie meryto
rycznym. Subiektywizm jawnie 
sprzeciwiał się linii Ideowej 
„kiksowców". Lata 1983-1985 
to okres największej popular
ności radiowęzła. Redaktorzy 
nie mogli sobie pozwolić na 
obniżenie lotów. Zresztą :takt, 
że tylko nieliczne grupy mia
ły dostęp do studia, wywoły
wał animozje w środowisku, 
prowadzące do jego rozbijania. 

my go.kinr:e, na niedoskona
łoi;ć formy. 
· Obnlż.mie lotów ·dotknęło 
jedna!;: czJy zespół redakcyjny, 
pomimo ostrej selekcji nowych 
- wal'le zebranie decyduje o 
przy.:naniu in1 statusu dzien-
nikarzy, a każdy m•:si być 
zarekomendowa:iy przez ke-
rownika programow..:go bqdź 
szefa redakcji. Jeszcze 2-3 la
ta temu ,.Kiks" wygrywał o
gólnopols!de konkursy rozgłoś
ni akademi:.-Ji;:ich. Początkujący 
redaktorzy rrie chcą uczyć się 
mont<J ~,u. selek;:ji materia.lów, 
nie potrafią wyszukiwa-:! bul
\1.tersu iticvrll t2mató,~.r. Bez t3.
kich i.1mleiqtności nie mają 
szans na wspó!pracę z Polskim 

Foto: Gl'zegorz Galasińs?;i 

Radiem, co kiedyś należało .do 
co dz i en ności. 

Aby jednak zachować obiek
tywizm, trzeba przyznać, że 
wśród standardowych propozy
cji codziennie od godziny 21 do 
24 i dwa razy w tygodniu w 
programie nocnym, trwającym 
do 3.00-3.30, najciekawiej 
przedstawiają się bloki progra
mowe z kontaktem telefonicz
nym, posw1ęcone wybra.1emu 
tematowi, takiemu jak zdro
wie psychiczne czy życie sek
sualne. Są to materiały prz~·
gotowane perfekcyjnie, dopra
cowane, bo na realizację auto
rzy mają ... miesiąc. 

„Kiks" jest komórką organi
zacyjną Uniwersytetu. Uczel
nia utrzymuje kilku jego 
współpracowników na półeta
tach. O kształcie audycji decy-

. duje Rada Programowa, złożo
na z przedstawicieli organiza
cji społeczno-politycznych. Ca
łość podlega rektorowi. 

Po serii audycji popularyzu
jących nową ustawę o szkol
nictwie wyższym z 1985 roku, 
rektor dopatrzył się niew·łaści
wej interpretacji tego aktu 
prawnego. Za pośrednictwem 
rady wyraził życzenie każdo
razowego J?rzesłuchiwania 
taśm z publicystyką przed ich 
publiczną prezent~cją. Studen
ci zbojkotowali tę decyzję. U
słuchali jednak ostrzeżenia I 
według żródel uczelnianych -
do tej pory udostępnili rap
tem„. dwie taśmy, zresztą z 
niekompletnymi nagraniami. 
Inna rzecz, że program nie 
wzbudza obecnie większych za
strzeżeń. 

NA SCHODACH 
I W P01KOJU 

W nowych warunkach życie 
kulturalne „Lumumbowa" to
czy się starymi torami. Nie 
ma · „Lódźstocku", integrujące
go· całą społeczność osiedla. ale 
lukę wypełniają dwie inne 
skromniejsze imprezy o po
wszechnym charakterze ·-· ju
venalia i dni adaptacyjne Uni-
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wer1y1tetu, adre&<>Wane do nie
opierzonych :laków. ZSP gos· 
podarzący w „Balbinie" I no
wiutkim, wielkim „Olimpie", 
zapowiada działania przywra· 
cające świetl~cową funkcję 
klubów - żeby nie były tylko 
miejscem dyskotek i koncer
tów, ale aby mleszkai'icy mogli 
w nich robić to, na co mają 
ochotę w danej ch\vili. Udało 
się to na krótko w latach 
1983-1985, ale „Balbina" nie 
ma już dawnego kiero\vnika. 
Wymieniono tu też Radę Klu
bu. 

Zadanie to ambitne, ale po 
rozparcelowaniu dziedziny mo
żliwe do zrealizowania w 
dwóch raptem salach, bo toć 
to przecież „Sigmę" przejął 
AZS, „Pretora" - ZSMP, a 
tamci przecież mają własne 
projekty. Tymczasem w wielu 
pokojach zamiera życie społe
czne. Coraz częściej można 
spotkać zamknięte drzwi, choć 
dobiega zza nich śpiew, !'lu
lanki, swawole... Melmiarze 
maja krociowe obroty, a wid
mo AIDS jeszcze nie zawisło 
nad „chatkami-kopulatkami". 

Jeszcze nie tak dawno kwi
tły „schodówy" - imprezy z 
udziałem mieszkańców całej 
kondygnacji: rozegrane, roz
śpiewane, rozdyskutowane przy 
kartonie piwa, a nie przy 
„bełtach" i „Balticu" jak te
raz. Dziś samotny gitarzysta 
przycupnięty na schodach 1 
grający dziewczynie, miast za
interesowania, ściąga na siebie 
gniew sąsiadów, 1-;:tórzy. chcą 
mieć spokój. 

Aby odciągnąć ludzi od pi
cia, należy im stwarzać tyle 
propozycji, żeby mieli na co 
dzie1i w czym przebierać. · Kon-
kurencja przecież czuwa! Co 
prawda „Kiks" zaczyna pro-
gram późnym. wieczorein, ale 
kina, teatry, filharmonia. „Es
trada" i inne profes]unal•Je 
placówki kuszą, szczególnie 
studentów I i II roku, których 
opanowuje istny amok konsu
mowania dóbr duchowych, ja
ko Żf.) w miejscach zamieszka
nia nie mieli możliwości o
grążenia się w takim kultul'al
nym ~.rozpasaniu··. To. właśnie 
o „rząd dusz" nad nimi stara
ją się kluby na osiedlu. · 

W tym roku akademickim 
„Balbina" obchodziła 15 uro
dziny. lUecenas uczcił tę oka
zję kabaretonem. „Olimp·', 
działający dopiero od paździer
nika, ale z dużą salą, sceną, 
nowoczesną aparaturą, już za
p'.~ał się chiubnie dwicm:i ed· -
cjami .. Wysyp '. ska" - . prze;::l::i
du prądów muzycznyd1. W 
k11·iet:1iu 1987 r gościło w 
nim 12 kapel młodzieżoąych i 

'studetitl~ic!Y ' ria 3~di1iQ1vy1'l1 ma
ratonie „WysYl'>i-s~a'' J.J z waż
ni ej szych wydarze11 wat· to od
notować jeszcze pokazy [i lmo- / 
11·e w „Pretorze", ale to ju.i: 
doprawdy wszystko. 
Mało tego, że kluby należą

ce do różnych organizacji Ja
lekie !j.ą na razie od wspólne
go orgabizowania imprez P'l<a 
zwvcza;owymi ju1·enaliamJ. to 
w każdym z nich niemal bie
da piszczy; nie ma pieniędzy 
na nowy sprzęt i na większe 
w;dowiska, a to grnzi utratą -
z takim trudem pozyska:1ej 
klienteli. 

Usta1va z I 935 r. nie sprecy
zowata rcgut gry dotyczqcych 
polityki podatkowej. l tej 
przyczyny „ Pretor" Zd 1\· ie,- 1ł 

działalność f:nansową na pole
ce1~ie rektora, a kwestoezv l1-

ezelnia :1i pielgrzymuj<~ 1~ tej 
sprawie do ministerstwa. Ka
mieniem niezgody jest wysoki 
poda~ek za rozpowszechnia:l'.e 
dzieł, uszczuplający i tak nie 4 

wielkie &rodld przekazy-.·;:i:::e z 
budżetu Uniwersytetu do kas 
organizacji. Na domiar 7:;:go 
.. doły" zetespowskie s~\ n :eza. 
tlowolone ze sposobu poclz.alu 
pieniędzy przez Radę O'. ,·ę:;o
wą ZSP. 

Jeden rok doświatlcze:1 Z\', iq
zanych z konsekwencj <:uni no
wej ustawy nie pozwala jcs.~
cze formułować wniosków i o
cen, ale obserwowane sympto
my świadczą, że kultura na 
„Lumumbowie" zapadła na 
przewlekłą chorobę, nie rol;:u
jącą nadziei na szybkie wyle
czepie bez zdecydowanych 110-
sunięć uzdrawiających. 

WtODZIMl.ERZ 
KUPISZ 
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NAJLEPSZE W „MAGDZIE" I W KRAJU 
Zairnuczyt się ogólnopolski konkurs na 
naJlepsze stoisko spozy\vcze - oceniane 
byw zarówno zaopatrzenie, jak i 
eKspozycja towaru oraz kultura obsługi. 
Pierwsze miejsce zajęło w nim stoisko 
warzywno-owocowe w .sklepie „Magda" 
przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Jaracza 
vprócz wszy.stkich warzyw i ich przetworów 
w cląglej sprzedaży znaJdują się tu jabłka 
z lns~ytutu Sadownictwa w Skierniewicach, 
przechowywane w kontrolowanej 
atmosferze. 
GORĄCE, RUMIANE KURCZAKI 

z rożna od kilku dni kupować można 
w 10 większych sklepach spożywczych 
dzielnicy Bałuty, m. in. przy ulicy 
Rydzowej 2. Trucie wzbogacenie asortymentu 
zostało z dużym zadowoleniem przyjęte 
pr~ez klientów. Kilogram kurczaka z rożna 
KosztuJe okol-o 750 ZL (mogą być różnice 
cen w poszczególnych placówkach do 20 zł, 

w zależności od dostawcy kurcząt) -
a więc znacznie taniej niż w stoiskach 
garmaieryjnych barów szybkiej obsługi. 
PSS „Społem" w przyszłości ma zamiar 
raz.szerzyć sieć placówelt, handlującyc11 
p.eczonymi kurc7.akami - na razie jednak 
na przeszkodzie stoi brak rożnów. 

T:iLKO TRZY DNI „DANY": 
W „Centralu" po raz kolejny organizowane 
są dni producenta. Tym razem będzie to 
szczecińska „Dana" - zaiclad znany 
wszystkim paniom od lat 15 do wieku 
mocno dojrzatego. Wśród sukienek, 
sp;JL!n;c i innycn damsk,ich ciu.szków 
majdą się modele produ!{owane na ek~port 
do Krajów zachodmch. Sprzedaż odbywać 
się oęu.ite na 1 p.ętrze „1,.,entralu". 
Dni „JJany" trwać będą od najbliższego 
czwartku do .soboty - w tym czasie pr.zez 
cały czas otwarcia placówki utrzymana będzie 
ci4tilo~c sprzedaży, mimo iż, jak przewidują 
hanalowcy, po towar ustawiać , się będą 

barazo długie kolejki. 
KOLEJN t. KłU'..t..~S SZAMPONOWl'.? 

Od kilku tygodni w skiepach z lmsmetykami 
Jest coraz mniejszy wybor szamponów, 
w n .ei~torych piacówkach zdarzają się już 
nawet p.-zenvy w sp1·zedaży. o możliwość 

pop.awy sytuacji zapytałam przedstawic.ela 
łódzkiej „Polleny-Ewy", jednego 
z największych w kraju producentów 
szamponuw. Jak się Jt':CLnaK okazało -
pytać trzeba gdzie indziej. Zrucład 
aysponuJe mucami umożilwlającymi 
zwiększenie produkcji - brakuje natomiast 
sw·owców. Szampony wymagają komponentów 
z importu - a więc · i dewiz na Ich zakup. 
Czy będą i w "jakiej ilości - na to 
pytanie może odpowiedzieć pełnomocnik 
oo spraw zamówien rządowych. 
W podobncJ sywacj. jak „Pollena-Ewa" 
znaJLiują się inn! producenci. Szampon nie 
j'2st być może artykułem najpotrzebniejszym, 
ale powtarzająca się od 7 lat sytuacja, 
gay na zmianę albo całkowic:e go brakuje, 
albo też handlowcy zrywają umowy, 
bowiem magazyny i sklepy pękają w szwach 
od ilościowego i .asortymentowego 
nadmiaru jest wysoce irytująca, zapewne 
n'e tylko dla klientów, ale także dla handlu 
i przemysłu. Teraz - wydaje się -
wchodzimy w kolejny okres co najmniej 
kilkumiesięcznego złego zaopatrzenia. Dla 
tych, którym skończą się zgromadzone w 
domu zapasy i nie zdołają ich 
uzupełnić, rada jak myć glowę bez szamponu; 
przy włosach tłustych używamy rozgotowanego 
na gęstą papkę szarego myd!a i spłukujemy 
gtowę v:odą zakwaszoną octem, sokiem 
z cytr.vny lub kwaskiem cytrynowym, 
przy włosach suchych do mycia używamy 
emulsji przygotowanej z dwóch żółtek, 
łyżeczki soku cytrynowego i l)'Żeczki czystej 
wódki. 

DOPIERO w POLowm LIPCA 
będą mogły odebrać letnią suknię panie, 
które teraz zamówią wyk.onanie wlugi 
w jednym z punktów krawieckich 
Spółdzielni Odzieżowej im. Małgorzaty 
Fornalskiej. Klientek o nadmierne} tuszy 
bądź innych nieprawidłowościach 
budowy, uniemożliwiających kupno gotowej 
konfekcji jest bardo dużo - a w'.ększość 
z nich dopiero teraz ·przy-pomniała sobie 
o nadchodzącym sezonie (zimą terminy 
były zdecydowanie krótsze). Na zwiększenie 
sieci punktów usługowych nie ma eo Uczyć 
- są one bowiem. mimo wzrostu cen 
o około 20 proc. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym - bardzo deficytowe. Obecnie 
uszycie sukni sportrm'o-fanta7.yjnej 
z długim rękawem kosztufe 2.600 zł, 
spódnicy 1080 zł. bluzki 1420 zł. Nle są 
to ceny niskie w porównaniu 'l goto·wą 

konfekcją - ale zdecydowanie korzystniejsze 
od sum. jakich za szycie żądaią prywatne 
krawcowe. 

POLECA.M: - pizzę z pieczarkami 
produkcji Chłodni w Grudziądzu. Cena 99 zł, 
do nabycia w skleparh prowadzących 
sprzedaż mrożonek. Smaczna, łatwa do 
przyrządzenia. mozna 1ą dość długo 
przechowa~ w lodówce na WVPadek 
niespod7.iewanvrh ~ości. 

- Galaretkę owocową domową - cena 
słoika 98 zł. dostępna we wszystkich 
prawie sklepach spożywczych. Nadaje si' 
do deserów surowvch i pieczonych. a także 
do herbaty zamiast cytryny. Zawiera 
wvłącznle składniki naturalne i w smaku 
nie różni sie od niesłvchanie pracochłonnej 
galaretki przygotowanej w domu. 

AGATA 
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W mi~tje ł<>potaly M mantach blale nagt Z 

mel<>nym liściem I białym.i korona.ml, nlżej zaś 

powiewały flagi, na których złociły się trzy ko
rony na błękitnym tlti w złotej obwódce. Od 
Sta,rego Miasta po pab!an!ckl „Central" z me
gafonów na słupach grzmiała rnU111Yka, od której 
trzęsły się mury starych fabryk, a panowie E11-
der i Krusche przewracali się w grobie pora
żeni straszną myślą, że t~ jakiiś nowy straj.k 
polączony z festynem. Nie mogli przewidzieć, że 
u progu. drugiego etapu refom1y klan robotni
cza będozie świętować. 

16 maja 1987 r, drugi dzień Dni Pabianic '87, 
wiązał ·sii: ściśle z obch<;daml tnyd~imtolecia 

lokalnego tygodnika pod hasłem ~cym z 
plansz: „Życi~ Pabianic" już 30 lat ~ Tobq l 
Twoją 1'odztną!" 

Kiedy l'O'ZpOC'Lęła się „Zakinada" i ulice opa
nowały grupy przebierańców w str-0jach od epo
ki kmieci ze „Starej Baś.n.i" począwszy, na ko
smitach skoń.czY'\V&Z'J, gdy na stadionie ,;Włók
niairza" wokół bieżni stanęły głośnik!, a przed 
stadionem żaglówka z masztem zdobnym w bar
wne bandery, Zbigniew PDleski. twórca i pier
wszy redaktor naczelny „życia Pabianic", prze
cierał oczy ze zdumienia. Gdy w 1957 roku za 
pomocą iście Zaglobowych forteli udalo mu slę 
'vydębić zezwolen-le na d~trk gazety, a następnie 
wydrukować na kredyt w Pabianickich Zakła
dach Graficznych 5 ty~. egzernplarz-y-, które 19 

A takiego weterana, jak JM"ZY Kałutka, tG 
chcieli wyrzucić z ogólniaka u Sniadeckiego, bo 
naplsał w gazed.e, że w szkole milczą gloiinikl 
i ZMP prowad7!ło w tej sprawie śledztwo. Dziś 
Kalu-żka ma bardziej :r.nane nazwisk·:> niż w~
scy jego profe80?'0wie, któż bowiem nie kocha 
sygnowanych pt"U!zeń knyżówek? A znowu in
na weteranka „ŻP", pa.ni Ada Jaskulska, kró
lowała ongiś w „Stylowej", gdzie dzięki wspar
ciu przy~tojnyeh wywiadowców rozgry't.ala pa
hianicld element zkx:l,ziejsko-cinkciarskl, aby go 
potem 1:demaskować I z:awstyd,zi<! na łamach 

pra!ly. 
No, ale na boisko \vychodzą piłkal'Ze. Lek.a

rze są na granatowo, zawodnicy ZM TI~KF na 
z:ielo110. Chmurzy slę coraz bardziej, szalejący 

przy mikrofonie Andrzej Szalwiński zastamnvla 
się, kto prędzej zsinieje. a kto zzielenieje. Leka
rzom przewodzi dyr. Klimek, a zielonym sam 
prezes w żółtym swetrze, zajmujący po7.ycję w 
bramce. Medycy straszą TKKF temwmetram! 
i roz.~ladają na estradzie stosy białych fartu-

. chów, ale TKKF p!'Zyjmuje wyzwanie, ponieważ 
ma tajną bro1'i. Prezes zapewnia, ±a ta przygo
tó\\·ana dlu piłkarek deska, na której medycy 
wymalrrnrali lekarza badającego serce pięknej 

futbolistki, jeszc::ze się prz:1rda. 
Sęd;r,ia jest na czarno. Ma gwizdek i wielką 

hblicę ostrzegawczą z dykty. Z joonej strom• 
je.!lt ka·rtka żółta z: napisem „buziak", z: drugiej 

30 lat „Życia Pabianic". Piłkarki nie p rzyjechały. Wielki mecz medyków. We

terani „Życia Pabianic" wspominaii. N ie pomogła tajna broń. Z nieba spadły 
trojaczki. 

Desant 
·1 
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RVSZA!RD BIN1KOWSKI 

czerwca 1957 r. ukazały się w kioskach, Poles
kiemu ani się śniło, że po trzydziestu latach ga
zeta będzie się ukazywać' w nakładzie 12 tys. 
egzemplarzy, i to bez zwi"otów, i zasłuży sobie 
na kosztowną fetę, jakiej jeszcze nie było. 

Od rana glówni organizat-0rzy - l\IRKS „Włó
kniarz" i ZM TKKI<' - r<:.bili, co mogt:, aby 
ieta była udana. Usta\\·ili planszę z hasłem 

,.Sport = Zc!rou,ie", szlifowali żółte deski estra
dy, stawiali wielkie wojskowe namioty, w któ
-rych mieli się pt'zebierać ariyści, jeździli „Me
lexem" i zakladali siatki na bramkach, do któ
rych „Włókniarz" wkopal nledavrno wicelider,,
wi tabeli drugiej ligi, Stali ze Stal-Owej Woli, 
a;l pięć goli za trzy duże punkty. 

Ale Stanisław Czekalski, weteran ,,ŻP" - ~5 
lat z dług-0pisem i kamerą jako piszący foto
reporter, aktualnie zastępca sekretarza redakcji 
- nie był zadowolony. Patrzył w zasnute chmu
rami niebo i przepowiadał, że nie będzie weso
ld. Rypnęła się sprawa z pierwszoligowymi pił
kark:lmi łódzkiego Kolejarza, które miały zagrać 
po połówce meczu z chłopami. tzn. z lekarzami 
i ciałem pedagogic.·znym Pabianic. Mimo po· 
twierdze:l.'lia - nie przyjechały. A były już przy
gotowane specjalne akcesoria na to historyczne 
widowisko sporbowe. 

Andrzej Szałwiński, sympatyczny blondas o 
pogodnych oczach. i usposobieniu z,grywusa, peł
niący funkcję jednoo!!(}bowego kierownictwa ar
t)•stycznego MRKS, mimo chmur nad glową nie 
stracił pogody cmcha. Pulap ehmur 1500 m, przy
lecą więc z Aeroklubu Ziemi Piotrkowskiej, bę
dą al.crobacje_. naloty l desant. A pilkarre sami 
się wrganizują ... 

Póki co za bramką pod zegarem TKKF orga
nizuje zawody na orientację. Zakładają ci wo
rek 11a głowę, wręczają coś w rod~aju dzidy, 
obracają jak d<> ciuciubabki i każą trafić w 
tarczę. Pny <>kM:ji możesz trafić w prezy<lenta 
Pabianic, ale na szczęście nie ma go w pobliżu 
tarczy, ponieważ obserwuje rajd o ufundowany 

' przez siebie· pUJOhar. Czekalski też pogodnieje 
i mówi, że w dziennikarstwie zaczynał jako 
harcerz. Przyszedł do redakcji w mundurku, 
chcieli \Vięc wyl'Ztlcić dzieciaka :ta drzwi. bo 
Crekalski d-o dryblasów 1ię nie zalicza 

zaś ~-o..'1a z napisem „łóżko". Gra toczy się 
przy muzyce, prezes ta1iczy w bramce niczym 
baletnica, ale w strefie środkowej boiska coś 
jakby ospale, więc pan Andrzej zachęca. 

- Trzymaj piU..:ę, pociągnij! Setkę w lewo, 
dwi.e setki w prawo! Skalpelami po kościach, 

stetos1wpem po plecach! Tak jest, w poniedzia
lek wystawicie zwolnienia! 

No i wkrótce jest 1:1. A Czekalski wspomi
na, nie wypusZ<:zając z rąk aparatu, swoje P-O
ważne przygody. Podczas wi.7.vrty mai-szatka Ma
riana Spychalskiego robił zdjęcia i relacjonował 
koledze przez drzwi przebieg uroczys1x>ści, dzię
!d cmmu materiał ukazał się już nazaóut~ w 
„ŻP". Innym razem, żeby zdążyć na czas, pan 
Stasio wpakował si~ oo samochodu wicepremiera 
Zenona Nowaka, osta.tnio z:aś przytrzymując si~ 
rękawa prezydenta Lodzi i zagadując go fa
~howo, \\•darł się na teren bud(>WY Centrum 
Matki Polki w czasie, gdy dziennikarzy jeszeze 
tam nie wpuszczano. Wspomina ze łzą w Gku 
najstarszego stażem redaktora naczelnego, Wie
sława Wrzesit'Jskiego, i wielcletniego redakt-cra 
„życia", Zbyszka Wesołowskiego. 

A tymczasem zaczyna mżyć, lecz nic to, bo 
Pabianice zalewa już desant śmiechu, radości 

i wesołej zabawy. Jakiś kibic chwyta za ogon 
czarnego kundla i wyrzuca za ogrodzenie, bo 
mu się dobierał do pięlatej bas11etki., natomiast 
TKKF ujawnia swą tajną broń, wystawiają;<: na 
desancie panie Dorotę i Henię. Być może d6jdz.ie 
do wymiany koszulek na biustonosze i termo
metry. 

Gra robi się bardziej kontaktowa. Szal\\iński 
dopinguje; 

- Pant Heniu, piersią do bramki! Faul i bu
ziaka! Medycy do reanimacji! Przytulić się pa.
nOW'ie, pressing, może ane wam popuszczą! No 
jak, kto, do ch-0Ze·111, pokrvje te 1za.lejqce ko
biety?! 

Esk"'Ulapi faulują Dorotę, znosZll jĄ z boiska, 
kładą, na estracl2ie, jeden reanimuje metodą usta 
- usta, po czym wnoszĄ ocatowanĄ na mura
WQ. 

- No, i już po retnoncit, pani Doroto! 
krzepi n.a duchu Szalwiński-. 

W 18 minucie mecz :nostał przerwany, Ponie-

wat na niebie pojawił się lecący z Pi<>trkowa 
samolot typu AN. Desant był n!eliony 1 nie 
wiadomo kogo miał wesprzeć: lekarzy ozy res
pół TKKF? Najpie-rw wyskoczyło dwóch. Jedne
~'<> wiatr spychał znad stadionu, ktoś wnet1zmał. 
że wyląduje na cmentarzu, ale dzięki •·prawnym 
manewrom trdlł n-lemal na środek bol&ka. Po
tem ludzie zobaC'.ZYll na niebie trojaczki. Byla 
to tak zwana ~bowa kanapa. SkOC'Zlrowl• 
lecieli jeden nad drogim, połączeni stopami z 
czasz!l spadochronu kolegi. Nad 2'.iem.lą rozłą
czyli się i jeden przekoziołkował w okolicach 
roW'll z wodą na trasie biegu z pI"Z«'!zkodami. 

Zanim spadoohroniar:rie się pozbierali, rozpo
ozęly się ze W&'.tystklch stron groźne naloty Zll· 
nów, potem zaś pętle, beczki w pionie, korko
ciągi l inne. żegnani brawa.'111 pilood odlecieli 
do Piotrkowa · i rozpoczęła się druga polowa 
meC?iu. Bramkarz medyków był strasmle powa
iil'lY l nie dawał stTzelić gola ani mężcizyznom, 
ani pa11i Dorcx:ie, ale z Henią był chyba w 
zmowie, bo pozwom jej wkopać kilka golL 
PrzybY'\Vało lekarzy na. boisku, w sukurs przy
szedł maly czarny bez kostiumu, czyli \lfYl"ŻU
cony za ogon kundel, którego trzeba było re
animować, i sytuacja stawała się w deszczu 
dramatyamia. Lekarze uciekali s!ę do swej taj
nej broni, zakładając fartuchy l ukrywając nu
mery, dyrektor Klimek faulował i całowa1 ko-
biety, ale medycyna wyraźnie opadła z 11U 1 sę
tlzia co rttM! pokttywał czerwoną kartkę z na
pisem. "łóZko", a pan Andrzej dogadywał: 

- 1 co, pa·Mwi~ medycy, 11.1 aalaich ope'l'a.ctlj
nyeh clep'le-j, nie1 Faulują, bo chcq do lóżka, -
cwa;niacv! Przt1dti~b1,I lię poonrns to bramce, 
mia.laby do odebra'łl.i.a 8PMO pl.Zek, "'° 'nłe! 

Redaktor Hen.ryk Górski 1 „1:P", specjalista 
od futbolu, wypatrywał piLn.ie bramek, .ale i on 
nie mógł &ię Ich doliezyć, bo sędzia be.z pmer
wy zmieniał dee~je. Naclqn.14Wll'ZY k&płlu.r na 
głowę Gól"ltkl wrr.eu;ezal na sędziego, żeby za
końceył mecz, rut ro ~dtla od,vrz,asnłłł, że Po
trzebny mu jesmze jeden gol. I jak było 8:8, 
za~'2'llł rzuty kame. Padło ponad dwadlzleścla 
goli, bramkan. czuli się jak Ka7Jl.m1eniki po 
galu w Grecji, ale wszys-tko ukońe:eyło 1ię po
lubo'W'?l1m remisem. 

Pada deszcir., red. ~ka.Iski 11uny aparat ł 
"-'SPo;_mlin&, jalk to w r.eszlym roku d,;if)kl Po
godzie i samolotom na stadionie zjawiły się 
tysiące lud'Zi, a dziś trzeba przenieść Imprezę do 
hall koszykówki, która mieśol J00-500 osób. 
Pan Stasio ma ód lat t.ej całej organizacji aż 
„potąd", więcej niż Pokora z kabni-etu, byłby 
wdziecizny, gdyby ktoś go wreszcie ZMtąpił. Słu
cha de«zczu, płynącej z: głośników muzyki w 
stY'lu belcanto, przy·pomina llO'bfe wloską muzy
kę z autokaru, gdy oglądał z okna pejl:aże Buł
garii, i ogarnia IO nagła tęs-lrnota 'Ził latem l 
1lońoem ... 

A na zalanej w0011 estradzl• staje milicjant 
w eyw!lu l ~:tuje trz,ech przewodników w 
mundurach ze słutoowymi psaml tropiąeyml. 
Dwa SĄ z U>d2Ji, trzecim :zaś, bardziej kudłatym 
i C7Jlrnym, opiekuje Siię kapral Sienkiewicz z 
Pabianic. To jest wasz miłośnik, mówi cywil 
więe należą mu się oklaski. A później, gdy któ~ 
ryś z psów si~ leniwi, cywil nazywa go pie
szczotliwie skuba1kem i beszta Jagodnie prze
w~dnika. Musztra załamuj-e się, ponieważ mil!
cvJne psy atakuje ~any nam czarny kundel 
a1e chłopcy chwytają g<> ł 11łużbowe a;woron~ 
gi mogą już pra.widlowo reagować na sygnały 
optycz.ne swych pa.nów, erołgaje,c się l pokonu
jąc z wdziękiem pr~ody. 

t-rastęp-nle k8!Qra1 Si~nkiewtcz kryje się w na
miocie, żeby pies do ana nie przemókł, p01Losta
Ji też znikają, pozorant kladzle ślad, kluoząc za 
bramką I ch<>wa.jąc się za planszą po dT'llgiej 
strorje boiska. Pi~s na lince lapie trop, dopada 
pozoranta i g-Oll1! go jak zająca. Pozorant strze· 
la do psa, 1"le nie trafia, pnewodnik rewiduje 
oprycha. tęn go uderza i ucieka, ale i;>ies chwy
ta g-o za portki i są oklaski. 

Potem dzled g.rają rolę przestępców. Prze
wodnik biet'Zł! od nich w szczypce po bucie, 
rzuca pod Mtradę, pies je obwąchuje, po czym 
wyciąga z tłumu pojedy11ezyeh przestępców„. 

A w centrum miasta megafony zagluszają u
lewę. Handel wystttił ~ ulicę, ale desZC"Z wy
pędził handlowców ze stoisk. więoc cofnęli &l!J 
do sklepików 1 s:pmedawali, oo mieli, z otwar
tych okien. MPK przył~czylo &lę do święta I 
tramwaj<'! kunowaty rrmiej wiecej oo pól go-
dziny. · 

Przy „Centralu" sprzedawano obuvvie,- tkani
n~·. pońcrochy, hot dogi i pepsi colę. Stoiska z: 
przeciwka stafy puste, a stercząca na k<>1ku 
przymierzalnia tvygląd.ała w deszczu jak polo
wa latryna ze zm..okniętą kurtyną. 

W parku Słowackiego mokli pod pałatkami 

druhowie z „Harelandii", a przy Zamku doj
rzewAly pod folią starocie na pchlim targu. Naj
oka7ialej prezentowały się ryczące kolumny gł-o

śnikowe i plansze z ha.s.łami: „Hwndel to je~t 

gra,, ·5ed-nemu weźmie, drugiemu da", oraz „U 
nas kupi$Z na:tvet pchZe, każdy dzieciak o tym 
wie". 

Ale co tam deszcz, skoro do dyspozycji była 
hala k<>szykówki na „Włókniarzu". Koncertował 
„Parasolnik" I ,;w esoly A uto bus" servn1jący do
wcipy na temat refonny, natomiast Janusz Kra
jewski, redaktor naczelny „życia Pabianic" wy
kazywał wstrzemięźliwość i powagę. Janusz 
Krajewski n.ie jest w mówieniu Hanką Bielicką, 
lecz mimo to udzielał płynnie wy\\iadu, ponie
waż korzystał sp.rytnie ze ściągi. Maj to ma
tury i ściągawki... 

Gdy zapowi~2ia<110 \\-ystęp gwiazdy z War
:izawy, co miało być niespodzianką, część mło

dzieży 'Opuściła halę. I niesłusznie, bo gwiazdą 
był ubrCl!lly n.a czarno i w kapeluszu Bogusław 
l\Iec. Spiewal dobrze, a gdy doszedł do mo
cnych rytmów, hala rozgrzała się jak diabli. A 
kiedy M~ zapowiedział piosenkę Kojruca stwier
dzając, iż od ',l'ellego jest o włos przystojniej
szy, p-;ibliczność miał już za sobą. 

Później występowal jeszcze ubrany na biało 
Bułgar Wladilen Karawaczew, który mówił I 
śpiewał po polsku, ponieważ ma żonę Polkę. I 
tak w nastroju pogody koqczyla się deszczowa 
sobota. 

A w niedzielę trochę słońca i desantowa In
wazja kultury, ożywionego handlu, sportu I 
śpiewu. I jak tu, u diabla, nie kochać Pabia
nlc?! 

• 
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tóDZ: historia, wspomnienia, relacje 
Po wyzwoleniu obozu w Da

cln u. z którego udało mi s i ę 
szczęśliwie wyjść po pięciu 
dług ich latach. z.nalazłem się w 
A ugsburgu. Tę część 1'jiem1ec 
zajęli Amerykanie. Polacy zo
stal i zgrupowani w zamknię
t ych ośrodkach: „Displaced 
Per sons Center" (Obozy d!a o-
sób przesi<?dlonych), , któ-
r ych strzegli uzbrojeni a-
merykańscy żołnierze. Za-
broniono nam swobodne-
11.0 poruszania się po mieś
cie. Tylko n ielicznym udało się 
zdobyć przepustki wydrukowa
ne w języku angielskim i nie
m ieckim. Przepustka ściśle o
kreśl aia godziny, w których 
można było przebywać poza o
bozem. 

Oficerowie łącznikowi z ar
m ii generąla Władysława An
dersa skutecznie torpedowali 
wysiłki szefa Polskiej Misji Re
patriacyjnej w Monachium, 
kierowanej przez majora B. 
Chmurę-Lazarskiego, Namawia-

wiedź Nikity Chruszcz.owa o
statecznie obaliła liczne mity 
W zakładach pracy zaprzestano 
ogólnych szkole11 ideologicznych . 
„Krótki kurs Historii WKPb" 
przestał obowiązywać, a nasL 
dotychczasowy wykładov;ca, 
tow. Sonszajn spakował manat
ki i szybko wyjechał do Izra
ela. Zamilkła w r adiu osławi o
na w.ówczas komentatorka 
Wanda Odolska. Na falach 
„Głosu Ameryki" występował 
były wicedyrektor departamen
tu Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego Józef Swiatło. De
maskował dotychczasowe nie 
prawości, w których sam brał 
a !.;: tywny udzial 

Po teatrach krążyło mnóstwo 
kąśliwych dowcipów politycz
nych. W Domu Literatów na 
Kr;ikowskim Przedmieściu, sę
dziwy już Ja'l1 Parandowski za
ciągnął Edwarda Csatę w u
stronny kąt i rozglądając się 
bacznie dokoła, spytał drżącym 
% przejęcia głosem: 

Opowieść tylko trochę zabawna. 

m ile połechtany tą propozycją, 
ale n ie okazuj ąc zbytniego en
tuzjazmu, us iłowałem wyciąg
nąć jak najwięcej informacji do-
tyczących moich e\ven tu alnych 
obowiązków i k ra ju, do które~o 
skierowano by mn ie. Dowie
d ziałem się niewiele, poza tym, 
że miejscem mej przyszłej pra
cy m iał być jeden z zachodnich 
krajów anglosaskich. Teraz 
mam tylko podjąć decyz.ję, czy 
wyrażam zgodę na ich propo
zycję? Oczywiśc i e uczyniłem to 
bez wah an ia, ma j ąc w perspe
ktywie s zansę pO;'.nania n owe
go k raj u. nowych ludzi i oby
czajów. 

Na stole pojaw;Ja się o pasła 
ankieta per sonalna z wieloma 
pytani ami dotyczącymi całe j r o
dziny ze strony mego ojca, i'll'J 

jej matki i c,glej r odziny mo
je j żony . Nad każdą rubryką 
trwała długa dyskusja, bowiem 
na wiele pyta11. mimo najlep
szej woli, nie ootrafiłem odpo
wiedzieć. Wreszcie po par u go-

a zego nie zostałem 
as dorem? 

WŁODZIMIER·Z SKOCZYLAS 

li wszystkich Polaków, kuszą<:: 
powrotem do kraju wraz z ar-

. mią, na czele której miał wje
chać sam Anders na „białym 
koniu". Było to powodem, ż~ 
z Augsburga do ko1'lca lutego 
1946 nie zorganizowano ani je
dnego transportu. 
Zmęczony długim wyczekiwa

n ie:n powrotu sam pojechalem 
do Monachium. Tam, dzięki po
m ocy ks>legów ~ I;>ącha.µ, . i;9pi
sano mnie na transport odcho
dząc.:y do Polski. Rankiem ' 6 
marca 1946 roku. po kilkudnio
wej podróży w towarowych 
wagonach, pociąg osiągnął gra
n ic'.'.!'!<! stację w Dziedzicach. 

W nocy dotarłem do stacji 
Łóclż-Fabryczna. P0 sze.kiu Ja
tach n ieobecności znowu zn;l ' 
zlem się w rodzinnym mieśc i e. 
Łódź była już miastem aka

demickim, z wieloma wyższymi 
uczelniami, wśród których by
h moia \v~marzona szkoła te
atralna. By zdać egzamin na 
wydział aktor~ki, musia:em z.ro
bić maturę. Robiliśmy te ma
tury w ekspresowym tempie. 

W tym czasie spotkałem Ro
mar.a P ietrzaka, mojego nau
c7yciela ze szkoły powszechnej. 
\V rozmo\vie zapropon0W" ł mi 
\\'stąnienie do Polskiej Partii 
Socjalistyczm~j. Był sekretarzem 
Ka:nitetu Dz:eln icowego ł.óclź
-Sródmieście-Lev;a. Z ochotą 
przystalem na iego propoz.vcję 
i już na drugi dzieii zameldo
wolem się na dzielnicy. Komi
tet mieścił się w bud ynku przy 
ulicy Gabriela Narutowic _,, . 
g-cl zie potem przez wiele lat 
funk cj onowało Towarzystwo 
Przyj:i źni f'olsk o-R,1 d2 ieckie i . a 
d zi ś rnjmuje go „E 0 trar-1a ł~ód ? 
ka" Z miej '> :::a wpadłem w nur t 
działalr.osci oarty,ine.i J& ko bk
t ar, wy~łasz:>łem. w różnycn 
zskladach pra cy. referaty po
pi0rające zbl'ż '.l jace się re[e
ren ,' um. ~łynne 3X tuk. 

Po uzysl:aniu matury I pod
jęciu stud iów w Szkole Teatral
nej . moja aktvwność par ty jna , 
musiała, s:ł<i rzeczy, ulec zna
cznym ograniczen tom. Potem 
o :lbył s i ę Kongres Zjednocze
n i,?W\', a ja pochłonięty stud ia
mi nie przystapilem do zjed no
czonPi i zawisłem w próżni po
Iih'cznej. 

Dop iero po śmierci Józefa 
S 'l' n ::i . h ko że idea bvła mi 
bl'ska. wstąpiłem w szerc>gi par
tii W roku 19:'i:l \\'yb ran n mn' e 
~ekrC'tarz <?m POP '" TP·• t "7'' i•)1 
Ste fana Jaracza. Właśnie wte
dy wielka kariere robiło sło
wo „odwilż''. Zaoowi<idalo ZJUia
ny w systemie sprawowania 
władzy i bardziej liberainy kurs 
repertuarowy w teatrach . . ,ł,a
źn ia" Wlodzimierza Maiakow
skiego, wystawiona w Teatrze 
Now \"\n . była tego najlepszym 
pn;v1<- ladem. 

W bufcri 0 tealraln ym ŻY \VO 
dyskutowaliśmy śmiałe arty
ku ł y ukazui ą ce sie \\' „Po pro
gtu" X:X Zjazd KPZR b:--'l dla 
\Yszystkich wstrwsem. Wypo-

. - Czy to prawda, że jakiś 
Chruszczyk mówił coś przeciw 
Stalinowi! 

Ten wielki pisarz, tkwiący po 
uszy w umiłowanej przez siebie 
starożytności, nie nadążał za 
współczesnością. 

Wybrano mnie de! egatem na 
Dzielnicową Konferenc;ę Par
tyjną. Komitet Dzielnico1Yy 
PZPR mieścił się WÓ\Vczas w 
budynku usytuowanym na 1'0-

i::tt alei Tadeusz.a Kościuszki i 
Zielonej. Dziś zajmuje go Aka
demia Medyczna. Zgromadzenie 
odbywało się w wielkiej sali. 
Wypowiedzi delegatów. jak na 
O\ve czasy, były bardzo śmiale, 
a niektóre wręcz obrazoburcze. 
Niemniej jednak znaleźli ~ i ę 
brliwi obrońcy minionego eta
pu. 
Zaprałem głos. Byłem prze

ciwny noszeniu prr sobie le
gitymac}i partyjnej. Zwyczaj ten 
b.rł obowiązkiem każdego człon
ka part.ii, a przetrwał z cza
sów woj.ny w Związku Radzie
ckim i, ja~.;:o uświęcony trady
cią. był kultywowany w sze
re!(ach PZPR. Uważałem, że 
jest to zbyt cenny i ważny do
kument, by narażać go na z.gu
bienie lub kradzież. Drugą 
spr~wą, posfa\\·ioną w form'e 
wniosku. było podniesienie po
:?:iomu int€lektu<JJnego lektorÓ'N, 
którzy z ramienia Komitetu 
Dzielnicowego obsługiwali ze
brania POP. Domagałem się, je
śli już nie wnikliwych a·naliz 
~!Xlłeczno-oolitycznych, to przy
na ~mniej poprawnej polszczyzny 
honorującej pra;v1idła gramaty
cwe nasze!t::> język :;i . Przeciw 
mnie wystąnlło kilka rozją
trzonych towarzyszek, zarzuca
j?c mi „intelektualne ciągoty" 
i le}:ceważący stosunek do , pro
stvch słów klasy robotn ic3ej". 
Chociaż sala przyjęła moją wy
l)OWiedź oklaskami. to pod 
brzemieniem p::>stawionych mi 
zarzutów zwatpiłem w słmzność 
mego wystąpienia. Na szczęś
cie poparł mnie ówczesny na
czelny reds.ktor „Głosu Robo
tt1iczego" Tadeusz Gutkowski. 
Sprawa rozpłynęła się w toku 
dalszej dyskusji. 

W maju 1956 r. wezwano 
mnie do Komitetu Dzielnicowe
go PZPR. Szedłem tam ocze
kując reprymendy z1 marcowe 
wystąpienie. W ombnym gabi
necie przyjeło mnie dwóch to
warz.ysz:v. Nie znałem ich i n ie 
pamiętałem, bym ich kiedyś 
przedtem spotkał. Ku mojemu 
1dziwieniu dużo i długo mówi
li o nadchodzacych zmianach 
kadrowych. które rzekomo, mia
ły nie ominąć kadr naszej dy
p1omac.ii. 

Jako przykład wymienili 
przypadek jakoby w jednym 
% państw zachodnich atache 
kulturalnym był dawny win
dziarz. z Wojewódzkiego Domu 
Kultury, Potem \Vprost zapyta
li mnie. czy nie zdecydowałbym 
się podjąć pracy "" jednej z 
naszych ambasad. Poczułem s ię 
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dz.inach, dzięki pomocy indagu
jących mnie towar zyszy, odpo
wiedziałem na ostatnie pytanie 
ankiety, składając pod nią mój 
podpis. O dalszym ciągu spr a
w y miałem być poinformowany 
w odpowiednim czasie. Podeks
cy towany wróciłem do 'domu. 
Pon ieważ nie zastrzegano ża 

dnej tajności rozmowy, już na 
d r ugi dzień cały teat r wi edz~al 
o moim wy3eździe n a placó·vkę 
dyplomatyczną. Kiektórzy kole
dzy, w nadziei, ie część splen
doru spadnie i na nich, zaczę
li moją żonę tytułować „panią 
ambasadorową" . Długo czekałem 
i;a interesującą mnie wiadomosć 

Przyszedł czerwiec 1956 r„ il 

wraz z n im „wypadki poznań
skie''. W kr a ju \VZra stało na
pięc ie. Wyglądało na to, że bieg 
historii pozbawi mnie możli 
wości odkrywania nowych świa 
tów. Przestalem o tym myśleć 
i spokojnie podpisałem umowę 
do filmu Wandy Jakubowskie j 
„Król Maciuś I". Po uko1'!cze
niu scen w filmie, wyjechałem 
na Mazury, gdzie w Krutyn i, 
wraz z Igorem Sikiryckim po
lowaliśmy z powodzeniem na 
szczupaki. Urlop spędzony w 
miłym towarzystwie Igora po
głębił moje umiejętności węd
k<hskie i dostarczył mi wielu 
ciekawych doznań. 
Minęło kilka dni od mego po

wrotu z urlopu. \V Teatrze im. 
Stefana Jaracza obsadzono mnie 
w sztuce J . Gorczyckiej pt. 
„Szpieg", w której grałem rolę 
tytułową. Niespodziewanie do
stałem pismo wzywające mnie 
do Warszawy, 

Uzbrojeni w pepesze, człon
kowie Milicji Robotniczej, sta
nowiący w tych niespokojnych 
dniach ochronę ważnych bu
dynków w stolicy, zatrzymali 
mnie przy wejściu. Po przed
stawieniu wezwania, zawieźli 
windą na najwyższe piętro bu
dynku i wskazując właściwe 
drzwi z.niknęli bezszelestnie. 
Przez chwilę rozglądałem się 
bacznie, mając nadzieję, że 
spotkam jakąś ważną osobi sto ·lć. 
Na korytarzu było pusto. Lekko 
zapukałem. 

- A więc już jesteście to
warzyszu Skoczylas - powi
tał mnie ktoś, e;dy stanąłem w 
pro!tu. W gabinecie było kilka 
osób. 

- Siadajcie - powiedział Je
den z uczestników spotkania l 
zerknąwszy na zegarek, dodał 
- Chwali się wasza punktual
ność. 

- To przyzwyczajenie zawo
dowe - odparłem, siadając. 
Znalazły się papie·rosy „Bie

łomory", kawa i gruz.iński ko
niak. Niepokoił mnie tylko spo
sób, w jaki usadowili się moi 
rozmówcy, Siedzieli na tle okna 
oświetlonego ostrymi promie
n iami słońca. Widziałem przed 
sobą ciemne sylwetki nie roz
różniając ich twarzy. Sam by
łem w pełnym świetle. 

- Mam nadzie}1t, te wiecie, 

w jak:ej sprawie wezw'aliśmy 
was? 
Zaciągnąłem ~ ię papierosem ! 

u sił ują c zachować swobodny 
to·1, odpowiedziałem: 

- O ile mi wiadomo, mam 
z.ostać wysłany do jednej z na
szych ambasad, w którymś za
chodnim k raju. 
Zapanowała długa cisza. 
- Żle was po informowano, 

towarzyszu Skoczylas. Wasze 
zadanie polega na czymś zu
pelnie inn ym. 

Dobitnie wyj aś.! iono na czym 
ma polegac mói wyjazd. Ka
tychmiast straciłem serce do ca„ 
łe j sprawy. Gorą cźkov,;o szuk a
łem argumen tó w. które wska zy
wah·by n :i. a bsolu tną nieprzy
d atność mojej osoby do tak spe
cyfic:mych zadail. 

- Towarzysze, mam za sobą 
kilka ról filmowych, co nie b~
dzie sprzyjało moj emu incogni
to. 

IIIoże nam na tym ża12iy? 
- Ale ja nie mam pojęc : a 

o charakterze takiej pracy. 
- Nie szkodzi. Przed wyja

zdem odbędziecie dwuletni kurs. 
- Tak„. ale ja mam.„ bardzo 

długi język, 

- Tego też nauczą was na 
kursi e. 

J cszcze przez moment han
dryczrlem się o warunki finan
sowe i kontakt z rodziną. I je
dne, i drugie były dalekie od 
godziwej, rekompensaty :ta to, 
co tra cę. 

- Jestem zask-0czony tą na
glą propozycją. Poza tym moim 
najważn iejszym celem życio
wym jest aktorstwo. Wątpię 
czy wasz wybór padł na właś
ciwą osobę. Proszę o czas do 
mimvslu. 

Z gór y wi edziałem, że nie 
podejmę się tego zadania, ale 
grałem na zwlokę. 

- Oczywiście uspokoił 
mnie jeden z nich, dolewając 
kon iaku. - Macie dwa tygod
nie. Myślę, że w tym terminie 
podejmiecie właściwą decyzję. 
Tu jest kar tka z numerem tele
fonu „ W Łodz.i z każdego apa
ratu uzyskacie bez.P-Ośrednie po
łąc zenie z nami. Jedyna osoba, 
z którą możecie się naradzić, 
to wasza żona. 

Podenerwowany wróciłem do 
domu. Sprawa była śliska. Wie
dząc, że się tego nie podejmę, 
obawiałem się konsekwencji, ja
kie może spowodować odmowa. 
Niedoszła .,pani ambasa.dorowa" 
urządziła piekielną awanturę, 
określaj<;c precyzyjnie miejsce, 
gdzie ma taką propozycję. Po
tem przez resztę wieczoru 
Uukla co mniej cenne sztuki na
szej zastawy, W niepewności i 
podenerwowany wytrwałem do 
końca naznaczonego terminu. W 
teatrze, w czasie prób, zaczy
nałem coraz. głębiej rozumieć, 
graną przeze mnie rolę „Szpie
ga". Wreszcie postanowiłem 
sprawę zakończyć. Przygotowa
łem sobie długą argumentację 
odmowy, Wykręciłem podany mi 
numer telefonu Po drugiej stro
nie · przerwano moje wywody. 

- Rozumiemy Dziękujemy 
za telefon - połączenie zostafo 
przerwane. 
Byłem uwolniony od ciężaru, 

ale niepewny dalszej egzysten
cji. l\Iinęło kilkanaście nerwo
\\'ych dni, a potem nastąpił 
,.paźniern ik". Nigdy nie zostałem 
ani ambasadorem, ani tvm 
drugim. Została mi scena. Wszy
stko ułożyło się pomyślnie aż 
wr eszcie przyszedł czas, ie i 
koledzy przestali tytułować mo
ją żonę „panią ambasadorową". 

• 

Mówi: Kazimiel'z 
' 

Koźniewski 

- Znam pana przed!'! wszystkim jaka zadzierzystego polemis
tę. Cokolwiek by się działo w naszej kulturze, ba! nawet w 
polityce, Kazimierz Koźniewski zawsze zabiera głos l to w 
sposób powiedziałbym wcale nie łagodny, skąd ta pasja? 

- Wcale n ie zawsze i nie na każdy temat. Bardziej zadzie
rzysty był Olg!erd Terlecki. On nigdy nie przepuszczał swo1m 
polemistom. A ja w gruncie rzeczy nie tyle jestem polemistą, 
co mi zależy na tym, żeby zawsze wypowiedzieć się na temat, 
który mnie interesuje. Po prostu wypowiedzieć swoje zdanie. 
Mało mnie potem interesuje, co 1ię dzieje dalej z tym zdn
n :em, czy ktoś je aprobuje czy nie. Przykład: dzisiaj przeczy
tałem w gazecie z dużą złością, że komisja sejmowa zaaprobo
wała projekt referendum do korutytucji. Cztery dni temu w 

Odrodzeniu" ogłosiłem artykulik zdecydowanie przeciwko refe
~'.endum. Uważam, że zasada referendum, to zasada honorowania 
ilości nad jakością. To jest dla mnie absolutn14 bzdur14. Miałem 
nadzieję, że po przeczytaniu mojego artykuliku członkowie ko~ 
misji sejmowej odstąpi14 od swego orzeczenia, tak jak udało mi 
się ugrobić parę lat temu pomysł reanimowania instytucji 
współzawodnictwa pracy. 

- I pan twierdzi, ie nie Jest polemlst3'! 
- Polemistą na tematy dla mnie ważne. 
- A sprawa literatury, tej eksperymentalnej, udziwnionej.„ 
- Właśni~ jest wywiad Lozińskiego w „Pol:tyce", który mó-

mi, że Kazimierz Koźniewski itd. itd. 
- Ostatnio w „Trybunie Ludu" dobrał się pan do „Kaden-

cji" Jana Józefa Szczepańskiego... · 
- To on mnie zaczepił! Je&tem jednym z trzech głównych 

bohaterów tej książki. Więc odpłacam pięknym :r:a nadobne. 
- A czy Kazimier• Koźniewski oprócz zadzierzystych pole

mik ma Jakleł prywatne hobby? 
- Bo ja wiem? Nie Z'bieram znaczków pocztowych I nie cier

pi• ich zbierać od urodzenia, choć ojciec chciał mnie tego 
nauczyć. Nie znoszę aportu I nie znosiłem go od urodzenia, to 
znaczy lubiłem uprawiać l{)<>rty, aam jeździłem na narta.-h, 
uprawiałem turystyk.. . 

- Nie orlĄda pan mecsdw, nawet w telewizji! 
- Nigdy nie bytem na żadnym meczu piłkarskim. Nic mnie 

to nie obchodzi. Na aport wyrzekam tylko jako na pewien ob
jaw zdziczenia społecznego. A czy Polacy dostaną w tyłek r:zy 
nie, to nie ma znacze.nl.a. To mnie bito w gimnazjum za to, Ż'!! 
na złość kolegom cieszyłem się, jak Polacy przegrywali jak! ś 
mecz. 

- Czego pan jeszcze nie lubi? 
- Piosenek nie lubię, muzyka mnie n ie interesuje. Kiedv>I 

namiętnie chodziłem do teatru, teraz mniej. Film interesUJI! 
mnie raczej od strony pracy niż od strony oglądania. Tv mnie 
nie interesuje od strony oglądan ia wcale: mogę w niej zara
biać pieniądze i traktować jako sposób wypowiadania swoi .~h 
myśli.· Wódki nie znoszę, piwa nie cierpię i nie biorę do u: t. 
Jest to wynik mego •. harcerski~o wy.an.owania. Bylem bardzo 
rygorystycznym harcerzem i myślę, że coś we mnie z harce
rza zostało. 

- A co pan lublf 
- Dobrze zjeść w dobrych restauracjach. Lubię kobiety i t<> 

niekoniecznie młode, ale ładne i inteligentne. 
- Jaki jest pański stosunek do ksi.ą:i:ek.? 
- Nie mam pru;jl bibliofilskiej. Mam bardzo dużo książek 

ale są to książki potrzebne publ icyście. Natomiast sama książka 
jest dla mnie warsztatem pracy: ja. książkę potrafię podrzeć, 
poc iąć na kawałki, czytając zakreślam strasznie dużo, a i~śll 
mi się zdarzy kupić w antykwariacie ltsiążkę, w której są cu
dze podkreślenia, to na tym egzemplarzu zaznaczam, że to są 
nie moje podkreślenia, żeby ktoś nie pomyślał, że to SI\ moje 
pochwały np. Romana Dmowskiego. 

- Zapomniał pan o polityce, która ,fest pańskim hobby. 
- Ale nie w sensle czynnym. Nie czuję się działaczem pol'-

tycznym. Mnie interesuje w polityce nie władza, ale komento· 
wanie. Dlatego jestem polemistą. Mój oj,ciec, architekt, był ty
powym kawiarnianym politykiem, ja posunąłem się kawałek 
dalej: tamto kawiarniane posunąłem do publicznego. 

- A pisarstwo? 
- Czuję się przede wszystkim publicystą, a dopiero potem 

pisarzem. Dla mnie pisanie powieści czy pamiętników, to t~i 
jest sposób wyrażania moich poglądów na świat. Dla mnie i d~
ałem publicysty, chociaż przekonamami się różniłem zawsze. b\'l 
Stan isław Cat-Mac;kiewicz. Jak miałem 19 lat napisałem ent ..i
zjastyczny szkic o Cacie-Mackiew:czu, a wtedy kręciłem s.~ 
między młodzieżą socjalistyczną a ludowcową, a on był ws tręt
nym konserwatystą. 

- Czy nie z tego bierze się pa1iskie zainteresowanie historią 
dziennikarstwa? 

- Jestem człowiekiem tygodn:ka, od szczeniaka czytal2m 
,,Wiadomości Literackie", ,.Prosto z mostu", „Sygnały", „Kultu
rę" itp. To była moja szkoła. Moim wielkim marzen iem ie<;t 
zdążyć napisać następne trzy tomy „H istorii co tydzie1i". l\fain 
już trzeci - będą to tygodniki lat pięćdziesiątych, potem będ7 • e 
tom czwarty poświę;::onv wyłącznie „Polityce", a piqty będ.c <" 
tomem p iątym ,.a'' i będz!e zawierał tygodniki warsza'"·sk :e od 
1859 do 11 listopada 1918. A potem będ~ mógł już umrzeć. 

- Czym pan chciał być jako młody chłopiec? 
. - Do piętnastego roku życ ia ch ci ałem być detektyw em. od 

piętnastego roku zacząłem map.vć o publicystyce. Ju ż jako 
szczeniak w gimnazjum masę pisałem w różnych p isemirn:h 
szkolnych. 

- Potem zaczął 1>a11 uprawiać literatm·ę„. 
:--- Byłem. osta_t n im kurierem pieszym rządu londyilsk;eg0, 

"'.1ęc złapa!J mn:e na Węgrzech i siedziałem 18 miesięcy w r:: u
pie. I wtedy wymyśl ! łem moją pierwszą ks iążkę, z której. rz,>C'' 
jasna nic n ie wyszło. Reportaż o Polakach w Angli i uka7.al s: e 
dopiero po wo.in ie i nmił tytuł „Rok 7iemi 0'1cei". \ r'ri :rn· ~ 
sania mojej pierwszej książki namówił mn;e E!le. I tak pow
stąla „Szczotka do butów". 

- .• ~farierę wszakże zrobiła dopiero „P iątka z ulicy Bar
skieJ .„ 

- K~iążka była niedobra, film o w iele lepszy. V;\- ~\Y iet lano 
l'(o w 56 krajach. w Cannes zdobył na grodę. Chcia łbym jes.~cz0 
wymienić dwie, dla mnie najważniej sze ksi <:iżk i: ,.Rehabili tacja" 
i „Bunt w więzieniu'' . 

- Co jeszcze mógłby pan powiedzieć o Kazimierźu Kofoiew
skim? 

- Jestem dziadkiem, mam uroczą w.nuczkę, w której ies
tem zakochany. Ale nie czuję się emerytem, piszę du żo i n:.i
wet w Warszawie krąży dowcip, że skoro Kazim ierza Kol.
nic\\"Skiego nie chciano w jednvm piśm i e, to on teraz jest w 
stu p'smach. I kłócę się z ludźmi. 

- Dziękuję panu i życzę jak najdłuższych kłótni. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ IWAN~KI 
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Lucyna Skompska 

Żyje umarłe 
bll\łka ktdreJ nie zclwleł przeczyta4 
apóJra zal')'I nie łsłnlejl\C)eJ od wieków 

' 

1alo-l'll)'D1skleJ 
WWI aj&WDIOnJ przes biały IUOD 
albo to sdjęele: trawa 171aje pnessloH 
ł1I twłerclza ta dzledzłnłeo ła obóa rQ'DlSkl 

lazaret 
w paenlą w klelkaJl\CJDI łJcł• umarł• 
lełfa prą mnie tak blisko 
na moim przdcł.eradle prąsnu1111m 

plerw'asym llnleglem 
_.,ne oddech1 
eeą wpałrzon• w siebie niewldZ!łC9 

XD 1981 

" •· ~'---1t.,. • ..... \.~ , ---~ 

Kochanek 
•łfrqoł mbnowea'o clnla na lekoJI anrlelsklero 
llwowloą DMIOllJ'Clel llłal al• moim 

kochankiem 
.W WJc!awalo 91• ooąwlał• te bJI nim 

nwn• 
biło ehon Hl'ff na tle Clll&l'DeJ tabllCJ' 

powtdrka • csu6w 
tamto ll()ojnenle w łJnt obąm oka palce 

rosprollłowane 
w eadącb palcaoh ach to po4DlecaJlłCe 

Jak epelmeJa 
•ta "Jd•łe IDD)'Dll aałaml łTw7 amartt 
· kocbanelt 
Ilota w nodze uda ll)tl:lwl• WTWtannone 

prąwlancaone 
bla4o•6 sk6rJ tebrzl\C)a o porównani• 
przewrotnoA6 por6wna6 
ktdre natJchmlasł wnleraJlł si• lłlebl• 

oczy nleoc:ą 
llmlech nlelmlech 
ilmlał się a Ja patrzyłam 
I widziałam biologię która daje przedstawienie 
wyatępowaly: martwe oko kochanka umarłe 

· ucho 
dlo6 uołęta rękawem usta kochanka kawałek 

lewero uda 
był to wampiryzm nałaralnJ l óbusłronny 

sdwoJoDJ 
l 1d7 WJdawalo się le nleł)'Jąoe saCll)'Da 

1óro\\'a6 naci IJwym 
wsłal l ręki\ z trudem wyszarpniętą łmlercl 

samknąl 
lełl\Cą na stole ksląłk• 

I 1981 

Plakac i szydzić 
moja nowa spódnica w czerwono-czamlł krat-ę 
z czerwonego w czarne pole - 1kok 
milośtl która widziała śmler6 jest zupełnie 

· zdezorientowana 
mówię sobie wygJądass jak modelka 
czy nie za wcześnie na czenvleń 
więc odpowiadam to tylko spódnica ty krowo 
a to tylko nogi nie składały przysięgi 
podniesienie spodnicy rozchylenie n61 
I ta hostia nie ma blasku ·~wlęt-ości 
cho6 w domu wdowy cicho jak w kościele 
precz s wdowi\ 
powykreślać powyrzucać spuchnięte powieki 
bezsenne noce tale · · 
współczucie trzymać z daleka jak wściekłego 

osa 
Du-Lyrłk moich wierszy tyje podwójnym 

tyciem 
ka:te ml płakać I szydzić z tego płaczu 

Skazać się 
skazać się znów na świergot ptaków za oknem 
na tiwłatło I zapach lata na śmiech 
na posiadanie ciała I skóry która zapragnie 

· dotyku 
na nleclerpliwóść ł lekkomyślnośtl 
f choclał wspomnienie twojej miłości 
jest czymś skończenie pewnym 
skazać się na niepewność I niepokój 

li 81 

* * 
chcę stać w kurzu podnoszonym przez 

1zczotkę salowej 
w smrodzie szczyn f środków dezynfekcyjnych 
otoczona głosem papieza który przejrzyście 
wypełn:~ wszystkie .sale i korytarze 
chcę rozumieć że ani tal ani gniew 
te święty i wznio"IY iest tvlko śmiech 
który drwi i nie llhce rozumieć 

li 1981 

8 ODGŁOSY 
• 

li łi6dzlde Spotkania Baletowe (2) 

Historia pow.stania · zespołu 
baletowego Sadler's Wells Ro
yal Ballet, sięgająca początku 
lat trzydziestych i przeplatają
ca si4 z nowszymi dziejami 
Covent Garden, nie da s ię 
streścić w paru zdaniach i jest 
dość szczegółowo omówiona w 
programie teatraln~ warto 
jednak tu przypomnieć, te pa
tronowały jej wielkie, a znane 
i u nas, nazwiska Ninon de 
Valo.il, Fredericka Ashtona, czy 
Margot Fonteyn, aż po obec
nego dyrektora zespołu Petera 
Wrighta. 

Jeśli właściwie odczytałem 
infonnacjQ, to zespół pod wy
mienioną wyżej nazwą jest w 
pewnym stopniu wydzieloną 
sceną objazdową, dającą nawet 
i dwieście przedstawień w se
zonie, adresowanych głównie do 
szerokiego kręgu odbiorców. Ma 
to zapewne jakiś wpływ na 
dobór repertuaru i sposób je
go realizacji, przypuszczalnie 
więc zaprezentowane nam wi
.dowisko „Królowa śniegu", po
W1tałe równo rok temu, ma 
służyć przede wuy1tkim popu
laryzacji u.tuki baletowej we 
własnym kraju, dobrze jednak, 
te otrr%YJI1ało ono najwyższe 
mor.In• placet od swojej ho
norowe! przewodniczącej, księż
niczki Małgorzaty, na pierwsze 
w 1wolch dziejach tournee po 
Czechosłowacji, NRD, Bułgarii 
i Pol8ce, czemu zawdzięczamy 
w konsekwencji udział londyń
skich tancerzy w naszej bale
towej impreue. 

No i w najlepszej :z;godzie re 
swoimi założeniami zespół dał 
nam widowisko klarowne i 
przystępl)e, o czytelnej symbo-

lice, a nade wszystko posługu
jące się tradycyjnymi, zeby nie 
powiedzieć konwencjonalnymi 
środkami wyrazu, ale za to o
glądaliśmy spektakl solidnie 
przygotowany od strony war
sztatowej i wyrównany wyko
nawczo. Niewątpliwie kilkoro 
tancerzy wybijało Się umiejęt
nościami ponad tę wysoką 
przeciętną, jak przede w:;zyst
kim GRAHAM LUSTIG w ro
li Białego Karła, ponadto SA
MIRA SANDI balerina o szla
chetnym wyrazie jako Królowa 
Sniegu, a w roli zakochanych 
Kaja i Gerdy MICHAEL O'HA
RE i pełna wd;r;ięku MARION 
TAIT, a wreszcie główny :z: 
trzech wykonawców świetnie 
ułożonego „Tańca :z: butelką". 

Przedstawienie otrzymało 
zharmonizowaną oprawę sce
niczną (najlepsza wydała mi 
s ię chłopska izba weselna w 
surowym drewnie) i toczyło 
się, z malymi wyjątkami, dosć 
umiarkowanym tempem. Po o
ryginalnie pomyśianym, zwięz
łym Prologu (ze stłuczonym lu
s trem) niezbyt ciekawie zapre
zentował się jako całość, przy
najmniej do sceny z lalką, akt 
I, utrzymany nie tylko że w 
charakterze baśniowej opowie
ś ci , ale jak gdyby przeznaczo
ny glównie dla małego widza. 
Miłym zaskoczeruem był więc 
akt 11, w którym zarówno cho
reograf, Jak i tancerze wyka
zali, że najlepiej czują się tan
cząc po prostu.„ ta11ce, b<> 
przecież one były osnową obrzę
du weselno-tanecznego. Nie bę
dę się zresztą spierał, czy we
selisko, inspirowane rosyjskimi 
rytmami (orai ukraińskim ho-

/ 

paktem) ...,wodziło 1ł41 !stotnł• 
1 ducha rosyjskiego folklOł'U.-

W akcie III by}jjmy mów 
6w!adks.mi 1prawn7cn 1 peł
nych uroku popisów tanecz
nych, i: doakonałą arupą Snie
żynek oraz nastrojowego kla
sycznego pas de deux Królo
wej i Kaja, · a także Kaja l Ger
dy, a wreszcie z niezrówna
nym Białym Karłem, imponu
jącym precyzją 1 miękkością 
swoich napowietrmych sko
ków. Myślę jednak, że z powo
du zbytniej ilustracyjności koń
cowych scen, przedstawiają
cych rozterkę Kaja, łapiącego się 
to za oko, w którym tkwił jesz
cze odprysk zgubnego zwier
ciadła, to za serce, miotane 
rozdwojonym uczuciem, finało
wy tryumf „niedobrej miłości" 
nie uzyskał dostatecznej siły 
wyraz.u.' 

Zakońc:z:enie to, 5przeczne 
zresztą z literackim orygina
łem, gdzie serce Kaja topnieje 
od łez Iii<>ści nad nieszczęsną 
Gerdą, jest zapewne koncesją 
na rzecz dorosłego widza (op
rócz weselnej popijawy), który 
wie doskonale, iż takie odej
ścia i porzucenia bywają w ty
ciu bezpowrotne, 

Przedstawienie przypadło do 
gustu publiczności, która dość 
gr<>mko oklaskiwała wykonaw
ców wraz ż dyrygentem Orms
by Wilkinsem, któremu przy
padła nie do pozazdroszczenia 
rola poprowadzenia naszej or
kiestry nie ca"1:owic!e jesz.cza 
przygotowanej do wykonywa
ma tej skomplikowanej r~ t
micznie muzyk.i, mocno syn
kopowanej i naszpikowane1 
trudnościami technicznymi dla 
grupy instrumentów dętych. 

„Kr6lowa Snlegu". Balet w 
. 3 aktach z prologiem, wg baśni 

Andersena, muzyka - Bram
well Tove7 wg Mu1sorgskiego, 
choreografia - David Bintley, 
scenografia - Ten')' Bartlett, 
partia wokalna Elżbieta 
Nizioł. 

• 
t Kameralny 

Prawdziwie błyskotliwfl dro
gę przeoył w ciągu niespefua 
dwunastu lat t.etn!en!a Praski 
Balet Kameralny, założony i 
kierowany przez Pavla Smoka, 
który :z.resztą wybrał :i:awód 
tancerza, a następnie choreo-
1rafa stosunkowo późno. Zes
pół ten gościlHmy ju! przed 
kilk.u laty, również z okazji 
spotkań baletowych, ale nie
wiele wówcżu było naa chęt
nych, którzy & Teatru Wielkie
go przeszli późnym wieczorem 
do sali 'reatru Muzycmego, nie 
wiedząc, że przdyjemy nie
małe zaskoczenie znakomitym 
wykonaniem przez czeskich 
gości szeregu utworów :z: róźne
go repertuaru, 1 niezapomnia
nym „Dublerem", unuszającym 
widzów do głośnego śmiechu, 
jaki niezmiernie rzadko daje 
się słyszeć na występach bale
tów. 

No i znów sympatyczny re
spół wyruszył w ~urn~e po 
Polsce i uświetnił 1wolm wy
stępem (tylko jednym) nasze 
1potkania. Czescy goście zapre
zentowali jak zwykle utwory 
swego kierownika artystyczne- · 
go do dzieł muzyki rodzimej. 

W otwierającej program wie
czoru „Sinfonietcie", do mu
zyki wielkiego kompozytora :z: 
Moraw Leosza Janacka zwró
ciły na siebie uwagę pomysło
we i precyzyjnie przeprowa
dzone kompozycje ruchowe, 
organizujące działania zespołu 

w zgodzie z !..nspiracjami mu
zyki. Początkowo więc grupo- · 

. wy ruch tancerzy oddawał 
przede wszystkim motoryczny 
charakter muzyki, później po
jawiły się momenty lirycznej 
zadumy i ciepłego humoru. 
Najogólniej rzecz ujmując, mo
żna powiedzieć, że przez cały 
czas wyraźny był zamiar cho
reografa, jakby paralelnego u
kazywania struktury muzycznej 
i baletowej i nawet powraca
nie tych samych rozwiązań ru
chowych przy kaidym nawro
cie tej samej trazy muzycznej. 
Dużo zawdzięczamy tu wyko
naniu Johany KavkoweJ i Lu
dwiga Vidlaka. 

Następnie w utworze „Z mo
jego życia", do kwartetu e-moll 
Bedricha Smetany, którego 
muzyka nasycona jest żarliwą 
namiętnością, a cała sfera ru
chowo-mimiczna nacechowana 
była wyjątkowo 1Un1t ek1pre
sją, która w 1cenach miłosnych 
napięć przybierała niekiedy 
charakter zmysłowej namtęt
ności. Choreograf wydaje 1!-'ę 
bardziej wrailiwy na treki e
mocjanalne muzyki nit na in
spiracje literackie podpowiada
jące gotową fabułę, zamiast 
więc akcji, którą dałoby się o
p9wiedz.ieć mamy całe sekwen
cje przedstawiające nastrój o
czarowania miłosnego i chwilo
wych zawodów, aż po końcowe 
odnalezienie się poróżnionych, 
co z.nalazło bardzo WY?'RZistych 

Sinfonietta - na zdjęci.u: Johana Kcn1kova ł wdwiTc VidłaJc. 

' 

wykonawców w osobach prze
de wszystkim Katerlny Fran
kovej i Ladislava Rajna • 
Uwieńczeniem występu 

wspaniałych prażan stała się 
pozorna błahostka pt. „żarty", 
stanowiąca ciąg przezabawnych 
sytuacji w światku tancerzy ' 
i choreografów, i to jako swo
bodnie przedstawione perype
tie trzech par tancerzy na kan
wie „Muzycznego żartu" Mo
zarta. Co ciekawe i godne uz
nania, ie główne działania o 
humorystycznym zacięciu, wy
pełniały przerwy pomiędzy po
szczególnymi częściami utworu, 
kiedy wchodziła muzyka, a ta
niec, choć nadal w służbie 
frywolnej historyjki, wykony.
wany był z dużą starannością, 
Pavel Smok potwierdził tu, te 
jest mistrzem baletowego żar
tu, nie mającym z pewnością 
wielu godnych 1lebie konku
rentów. Tu znów wyróżnili się 
świetnym wykonaniem tańcza: 
Jana Szabowa, Ilona Felgrova. 
i Ivana Etzlerova. 

Publiczność potwierd·ziła go
rącym aplauzem, jak bardzo 
sztuka choreograficzńa Pavla 
Smoka i umiejętności jego tan
cerzy przypadły widzom do gu
stu. 

JERZY 
KW·IECIŃSKI 

• 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 
O DOROTKA~H 

Najpopularniejsza jest Dorotka, obchodZllca 
imieniny 6 lutego, a ponieważ te&o dnia zima 
potrafi być dokuczliwa, więc starzy ludzie po• 
wiadają wówczas: „na dzień świętej DorotJ b7" 
wa śniegu nad płoty" lub inaczel: „rzadki dzle4 
świętej Doroty bez mrozu albo słoty". Mniej 
święta, a za to życzliwsza ludziom a panom 
szczególnie pojawił.a się jakaś piękna Dorotka 
szesnastowiecznemu poecie Janowi Smollkowlc 
W esól-em dos11ć z och.ot11, 
Skoro się dotknę Dorott1. 
Zaraz precz wsz11stkie klopott1, 
Gd11 siedzv podZe Dorot11. 
#'raszka złoto ł kl11jnot11, 
Gd11 Zegę podle Dorot11. 
Zgola wazvtko jeat, próca cnot11, 
V me; uzach.etne; Dorot11. 

Fislarka to była, aelmutka, ta Smolikowa 
Dorotka czy td Inna jej łm.lennlczka, jdll Opa
liński w XVII w. pisał: „Nł• Dorołlccam (-), •ie 
dam sit ;a prsekonad prolb4 •nł f"Olbq", zał 
Stanisław Niewleskl w kalendanu na rok 16ll9 
wzdychał: ,,Slodko, .Porotlco, cale drogo. nł•bo• 
go". Podobno żyła sobie kledy6 nadobna Dorot• 
ka, któr" za nadml~ dla panów nleoboJt'
ność osadzono wreszcie w lochu pod samkow, 
wieźfl 1 na tt pami"tkt 1nne wid• w całym 
kraju zaczęto wkrótce naz.ywad „dorotkami". 
Paprocki a za nim Ni„ieckl WJWod~ nuw• 
„dorotki" od niejakiej Doroty LllCZ111•kiej, *TW· 
cem zamurowanej pn:n krewnych za 1łoc:i:1DJ 
i nierządne tJcle. A jednak Dorotka ło ładne imi" prawda? 

NIEPEWNY ŚWIADEK 

Borowski był 1prytn7 12:lachc!e l Rad&iwlll 
bardzo 10 lubił, choć ulubieniec czasem płatał 
mu figle. I tak na przykład książt twierdził 
na obiedzie u hetmana Ogińskle10, te za cza• 
sów konfederacji w jednej potyczce wla1n' rt
klł pięćdziesięciu Moskali trupem położ7ł: 

- Jak to, d płęc!datesłęciu1 - saob1erwo
wał hetman 1 uśmiechem. 

- Borowski I powiedz ie, panie kochanku, 
cą tak nie było 1 

- Po rcaa płertos&11 w j11ctu - odrzekł ln· 
terpelowany - nłe będę mógl slużt1c! &4 świtid
kca, bo jeśli sobie JO kałqżę J>T.lt/PomłnG, ja w 
one; błtwłe od pierwsze; 1culł nłepr%t/jaciellkie' 
zginqlem. 

K. Gaszyt\ski: Kontuszowe pogadanki I obraz• 
ki i: 1zlacheckiego :tycia. Paryi 1851. 

NA WSZYSTKO JEST SPOSO_B 

Pewny natręt nie będąc na obiad proszony, 
siadł z inszymi gośćmi do stołu, a gdy nie 
mając sobie położonej łyżki, nie mlał czym jeść 
zupy, gospodarz domu, chcąc sobie z nieao za-
żartować, rzekł: · 

- WieZki11j ten dokaże sztuki, któru be.i 
lt1żki jeść zupę potrafi. 

- Ale ten jeszcze większej - odpowie na
tręt - który zjadłszy zupę, zje jeszcze i łyżkę. 

I wykroiwszy sobie ze skórki chleba łyżkę, 
najprzód nią zupę, a potem samą zjadł lyźk•· 

Zebranie gładkich 1 dowcipnych powieści 1 
listów. Warszawa 1790. 

MARSZ POGRZEBOWY „ .. ~#A&MAP ar 

W bitwie pod Raclawicaml Józef Damara, 
szlachcic z Wołynia, został silnie ranionym. 
Złożono go w pobliskiej chacie i felczer polny 
począł mu puls badać. 

- I cóż, mospanie - zapytał ranny - na 
jaką. nutę mój puls bijer 

- Nie wiem - odpowiedział zakłopotany 
felczer. 

- No, to ja ci powiem, mospanie - odparł 
szlachcic z uśmiechem - na nutę marsza po
orzebowęgo. 

Ilustrowana Biblioteka Rozmaitości, 1891. 

KOMENDA 

Najlepiej pamiętam nazwisko podpułkownika 
Scherera z pułku Ożarowskiego, be>- się z niego 
lmiall oficerowie, jak zapowiadał komendę złą 
polszczyzną: „Bęsiemy masierowali ;ak wsioraj, 
a kto bęsie feler zrobić, to bęsie siedzial na 
koza". 

Pamiątki Ludwika hr. de Laveaux. Kraków 
1879. . 

AERONAUTKA 

Loty balonem, zapoczątkowane przez braci 
Montgolfier w 1783 t•., a kontynuowane przez 
następców (jednym z nich był J. P. F. Blan
chard, któremu w napowietrznej podróży nad 
Warszawą towarzyszył w 1788 r. Jan Potocki 
autor „Rękopisu znalezionego w Saragossie"), 
z upływem lat spowszedniały. Wśród śmiałków 
uno~zonych przez „banie powietrzne" znalazły 
się kobiety Mimo podziwu dla ich odwagi zda
rza!o się i tak: 

W Lu.gdunie pani Margot tak nieszczęśliwie 
puściła się balonem, że ledwo wyniesiona w 
powietrze, lódka przechyliła się tak bardzo. iż 
napowrót spuścić się musiała do pobliskiego 
ogrodu. Publiczność tak się o to rozgniewala, 
że nie tylko podarla balon, ale nadto gonila 
panią Margot, syTcając i krzycząc, która prawie 
bez duszy zdążyć mogla do swego mieszkania. 
Opracował: 
AN·DRZEJ KEMPA • 
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O filmowych Konfrontacjach 
bez entuzjazmu 
WITOLD SOBCZYK 

Konfrontacje rozpoczął !ilnt pol-
1>ki, czyld głośny już „Mag;:iat" 
Fili,pa Bajona, twórcy zn.ainego -z 
urzekającej ~nwencji plastycznej, 
n iezwykłych pom~łów insceni:7..a
cyj'!ly"<:h i zaskakującej wra:Wwoś

ci. „Kin'<> jest dła mn.i.e wsipa11!>a
łym, suwei·ennym światem. w 
którym można \v·szyst.ko poka·z:J.ć: 

ważna jest tu pojemność d!Lela, 
wielość ukaza·nych w nim uwa
runkowań społecznych. <"rtystycz
nych, mitolog!c:zmych. archetypicz
nych. 

1 
Tak widzę funkcję kina -

jako ukazywami.e bogatej · skom
plikowanej w wielu planad1 
siabkl za:leżn<>ści (.„) Czy na ekr2-
nb jest hisooria czy v:spó?czes
ność - to jwl: nie ma szczegól
ne.go .znaczenia". S!'Owa reżysera 
dobi".1.e przyS!t.ają do struktury 
„1'lagnata", ukazującego historię 
upadkill potę:imego riiemieokiego 
rodu von 'l'eussów, książąt psz~zy
ńskich. Pod.stawą scenari-usz:a staty 
się wspomnieni.a księż."lej Daisy. 
żony księcia Jana Hencyka XV, 
wydane w J 929 roku pod tytul:.em 
,.Taniec na w1.1lkanie„ B.ajo.1 
kreuje świat dziwny. od~hodzą~y 
I schyłkov.ry, rozpięty między wy
kluczającymi się skrajnościami. 
Granice owego świata wyznacz.a·
ją sptzeczn.~ci chiir-akte.rystycz
:ne nie tylko dJia d~nego miejsca 
i czasu, a prezentowana schyll{o
wość dotyczy nie ty1ko zjawls·lt 
historycznych. Temat~ wi-O<dą
cym staje ~ię po~ranicze kllitm" 
postaw, wartości mocalnych i 
ichi. Ekran<J1Wa rzec:z.yw•ist<>ść po
ciąg.a sw·ym pięk!nem , epatujr;c 
zarazem okrucieństwem. Owo 
rozbuchanie narxacyjno-estetyczne 
powoduje jednak w „1\lagnacic" 
pewie;1 chaos i dŁu.żymy. Jak się 
wydaje - radY'ka1niejsze cięcia 
montażowe p.rzyd-ałyby fiimowi 
tempa i klarownmot, nie gub.iąc 
jego ide!. 

.,Wsi moja, sielska, anie!Eika" to 
kolej-ny film Ji.rego Menzla pow
tarzający znooe i uznane już mo
tyw·y w twórczości reżysera. Choć 
twórca „Poolągów pod specjalnym 
nadwrem'' tym raz.em nie miał 
ooarcia w dz;i.ełach Vladisl..avu 
Vancury czy BohumHa Hrabala, 
stworzył kolej-ną wersit: wspól
czesnej ballady. będącą zarówno 
t.."agikomedi-ą jak i swoistym 
moralitetem. Widz, znajacy fil
my Mem;la, bsz trudu identyfi
k,uje postaci i tematy :i: i1·-c:Mś
niejszycl1 ook:o:nań refyBe.n!.. Nie
~te~y każdy. jeg~ kolejny Ut'l.1·ór 
wydaje się cooaz slabs-zy, tak j t 

i z filmem „Wsi moja, sielska, 
.a.n.ielsk.a"; ironia nie jest zbyt 
ost·ta, problem jakby pły.tki i 
sz.tu=y, moraldtet chyba. nad
miernie uproszczony, całe zaś 

przesianie dzieła nie wychodzi 
po:z;1 po wszechnie zrna'!le prawdy. 
F1•lm jest uitwwem n:espójn~·m, 
roi.pada ~ię na wiele epizodów, 
które choć same w sobie świad
c1.:.~ o wielkim talencie Menzla, 
:i:<lnae< w całości ogląda o:-ię je 
z na<l'Zieją ustępującą szybko 
m'.~jsc.."! rozczarowaniu. 

Z dwóch mmów radzieckich 
duże wrażenie_ wywołuje ośmio
letni „pólko\\"nLk" : ,. Temat" Gle
ba Pan:!'iłowa. Owa skromna 000-
\\·icić, '2Jaozynająca &ię nkz::1m 
prosta historia o beat'l'OSkim po
bycie pisarza Kima Jesie:nina i 
jego przyjaoie1:a w atairym Suz
dalu, przeradza s.ię w gorzką wi
zję 7JWi~:z.li;:u twórca~państwo i 
twórca-żrc:e. Jesien\,n, ar~ysta 
znany i szanowany przez \\"l.adzę 

oraz odbiorców, przekon~1je s:ę. 
iż jego twórcz<J.ść j2st pi;,5.ta i 
chy hi.ona, tak odle-gła oj realne
go bytn m'eszkaf.nów Z\\·iązln1 

Radzieck1iego. że traci racje i.st
nienia. Lu.dz.iom zagub!onym, 
przegranym. po.z:bawionym per
spelttyw p.otrzebne sa !1me war
tośe!, żyją oni innymi polrz.!-ba
m.i. W każdym uk.!ad;tie gsopol!
t,r=y.m i kulturowym nader 
wa.żne ~ k()rzenie. źródła to7.sa
mości twórcy; je-go n.ajwaź.niej
szym ooowia;r.1klem le~t gt-0.sz-en!e 
prawdy o swym narodz.ie, n,!eiira
cmie z pola widzenia jego pro
blemów. Pos,tacią. która pośre<:1n:o 
a z.a.razem ostatecznie otwbra 
Jesieninowi oczy na jego konfor
m1zm jest. paz,baw•i()'lly możliwos
ci pracy naukówiec. l\·ege~ujący 

na miejscowym cme.n.tarzu w cha
i·akteorz.a graibarza. ów człowiek. 
ta:c głęboko przywi:.µany do zie
mi rodzinnej, na s·kute-k szykan 
i Z3.SZcz.ucia decyduje się na wy_. 
j-azd do Izraela. 
„Pożegnanie'' Elema K1imowa, 

adapca:cja powieści W. Rlt~utiaa, 
mlrno swego sz'.achetneg-() prze
słania, j~ł!łt !ilmem nużącym. 

Problem znany i roz.umi.any w 
calym c~'wiEwwanym świecie: 
Ios ludzi zmuswnych do opusz
czenia sv:ego prastąrego miej.sca 
t.a r.i,emi - ~naj:duje tu ~Taz w 
pdnych symboli obrazach. Spo
woh1ion.a narracja, skomponowa
na w takt cZIOlowych dodto.ru>fl l..i
te-l'<'tUl!'y rooy jslcleJ I radzieakiej 
ukazuje J)od taw<>we archetypy 

bytu człowieczego: poczucie 
wspó1noty ludzkiej, o:J,wie<:z!W 
przy.wiązanie dl() Ziem!-k.armioid· 
ki, pamięć po 2l!!lair!ych i miłość 
do Matki-przyrody. Jednakowoż 
język symboli Klimowa nie zaw
sze je;it najszczęśliwszy. często

k!r.oć sprawia wrafonie, iż jest to 
sz~uka dla s>.:tuki. rzecz n1.!lr~"·a. 
Pewne zach<m·a·nia bohat~rów 
'"Pożegnan!a'" .są tak herrnety.c."Z
ne i w·raściwe kultnrz, rad"-: -c
ki~j, i.ż \\r lu.d.1.la.c:1 'Z innego k;·ę
gu ku·lturowego wywołać nw··ą 
uś111foch bądź bnk zrozumie1ia. 
Drapieżnym na tomiast i bul

\\·er,sującym filmem je"'t dzieło 
Bory Draskovića „Piękne jest ży
cie". Jugosłowiańskie kino. zna
ne głównie z nurtu partyzanc~e
g-0. od kilku lat st.ara się wzbo
gacić S\\"ą gamę tematyczną. Jest 
więc i saks. jest i polityka, są 
też poradmnki z naj;now~zą hi
s'.o.rią, tak ba.rdzo spe<:yfiC'zn~ 
d!a tego 1\·ie!-0?.1arodowościow.::go 
pafis-:wa i ta.k bardzo skompliko
\\•aną. Obraz Draslro\·i ća na.leżą,cy 

do tegQ ostat.nkgo nm-1u, st.a•no-
1Yił jedno z silnie}sz.rch wrażeń 
Konfrontacji. R<Ż}"E er wyk.reowal 
oparią na. zasad.ach klasycznej 
t:·agedi1 antycz.~ej o)}Owi~ść. dzie
jacą się od Ś'Nitu do zmierz.chu 
gdzieś w pro'.\"incj.ona.lnej, obskur
nej. gospodzie. w zakątku zaporn
ni.anyrn przez Boga. Przy'Padck 
każe grupie pasażerów l'l(fać siG 
na pastwę IllJicjscowego „wat.aż
lci'', k:tóry wymachując pięścią I 
pistole.tern. zmienia ludzi w beo
wolne i poni.żone kukły. W€.zystko 
to jest przygoto\\·aniem do wie 
cz.omego pz:.zyjęc!a gdz:-e przy 
t.ych samych s:iolach. przy ~tó 
rych jeszcz:;? przed chwila sz2r"L:;
ło s~ę upod!~n:e i s~r.aci1, z;,:e
rają się na uc:zc:e rnie,isoowi sy
baryci. no.table wlad:L·.-. h:t po
śród pit>cz.onych pa~·;i zała:wiać 
ciemne interesy. Fi'lm tf.m je<;t 
\\-.„:rzą-sającym• pre>:es,:em-1a.pe!e;n 
o godonooć czliowie'.ca. 

Kompletnym nbporozumieniem 
s~at s.ię uC:i;ial w Konfnc<ntacja c!1 
filmu Ro!a.nda Grafa .. Dom m:d 
ri.eką''. Te-n S·Chema,tyc;mie zrea
Ezowauy obraz. niczym !;za!:>lo
nem d:r;'.elący µo.st.aci i zacllow~~ 

nfa na jednoznacznie cl.o.'bre i '7.łe 
jest irytujący w sw.ej naiw.n:j 
ag.itacyjności i prymitywnym nto
ralizaloNlwi e. 

Z całkowicie odmlen-iego k:-~gn 
kulturowego wywo:i-:; s11·ój 
rodowód utwór 1•,Iasahir<,> 
Shinody .,Gcmza wo-

j<xvni:k", nak~co.ny ·W obcej 
r..am po.ety.ce, zbliżonej d'O dwor
!i'kiego tea,tru No, w Mórym bo
gata i nader &kompbkowana svm
boHika gę:stów łączy sit z celebro
waną kon'\vencją. Zad7lLw.ia w 
„Gonzie" wym1ailrowan!e pla5ty
czne kolejnych ka<l-ró\V oraz har
monijnie u'klsr;tattowa·na komipo
zy-cja. Jedina<kow'O'l: opowieść o 
miłości. nami~. małżeńs\!ej 
zd:·adzie i Ja>,rz.e zbyi)nio jest roz
\\~(!cwn.a i koturnowa, a pnz.e
raźl•i1wie powolne tempo n arr.acj.i 
os!ab:a ogóbnokuHurową wymowę 
d?:lela. 

Bu!W€rsuje widza swym kolej
nym filmem Federico Fellini. 
,.Ginger i Fred" to opowieść o 
pod&t.a.rzalych tancer.zach, któr.ty 
w fa,tach czterdziestych przeżyli 
krótki okres sławy jako imiita
torzy Gingar Rogers I Freda 
Asta,iire'a. Postarzali i ca.tlrowicle 
Z9.pomniani. powracają do Rzy
mu. aby wziąć udzicl \\" nio;;
slrua1nym widowisku telew\z;,-j
nym przygotowy·wanym r.a 
Gwi-aul.'k.ę. Wraz z nimi wy1pe~nia 
C":;:ran słynna me,na±eria E'ellin:c
go, z.biera11ina osob!i.wyoh. ma
lowniczych i ńiesamowiiych po
staci. wśród któryd1 nie br.a.ii:: 
trJiawest.ytów, karłów, lewitując<.>
go księdiza i mężczyzny zapla .
niają.cego wzrok!en1. Owa zjadli
wa satyra r.a wynaturzen;,a 
wspólcz.esnego św.iata teJewi'zjj -
symbol kultUTy masowej, wyka
zuje dobit·nie · płaskość . trywi.a.l-

nQ.:'Ć i b~n..,ł 1n~ss med;ó,v. g~1-:e 
\\"S7.ystloo je.>t ud•awane I w sizyst
ko jest na sprzedaż. Kultura S'.a
rego Swl.ata staje się coraz ba,r
dzi.cj stara i r.r.:ięcz0<:ia 1 ci~.:·pi 
na z<1dyszkę. żyJe. jak: z-:br<ini w 
~ :udio. eche.'ll minionej slawv. 
J~.i przypomnienie i egzystencja 
\\·yglądają żałośnie i tr)'i\'ialnie. 
W tym oroczcniu, wspó!czes:iym 
cyrku, para s:aryc:1 artystów 
wydaj<i sic; czymś n'iczwyklym. 
}fają swoje śm'.eszino.5bkJ i wady, 
ale oboje są także głeboko \V'Zru 
EZają,cy i ludzcy w swym zagu
bieniu wobec tego. c.-o osacza ich 
w tel-ewizji. I oboje. j-a.ko jedy
ni. <lo koi~r..a iza.chmn:ią godność. 
.. GL"!ger i Fr.cd" to nowa waT
tość w twórczości F0lli'1ie::o:o. n<>~
bardzlej \\'3pólgrajo,ca z. g!ębokim 
h~'.!tnani·z.m-en1 •. La Strc:cl,r"' c~oć 

C''~tklo\1·'.0ie odmi.en.na fvrmal•nie. 
Kosta!iia. lagod1ny s1mu~ek i liry
czne cfrplo splataj11 się ze s,pe
cy1'.icznym poczuci:2m h.umoru i 
Oj)tymhm~m. Zaś kreacje Oiu
lietty Masiny i MarcelJo Mastroia
nniego na długo pozostają w pa
mię'°t. emanuj ac silą wywodzącą 

się z n;ezachwianej harmonii ·i 
po;pdy ducha. 

„Mo:'la Lisa" Nena Jordana ma 
coś z romansu. cz.amego krymi
nalu i ironiC1Jllej komed'.i. Bo
ha~ercm f!lmu je.st George, wie
c:z:ny nieudaczinik i frajer. z jed
n':'j strony ,postać na swój sp.o
sob poczciwa, proza·i~na. nawet 
to,m-na: z drugiej sL'"Ony to cz.i-o
wie<!t v.-nażl'iwy. naw!'t ro.mantyk. 
Geot'ge zo3taje szoferem cleffililo
kó:-~j. 1.1ksusoweJ call g!rl Si-

moay. o olsniewaj11cej urod,z;kt i 

tajemniczym uśm~echu. 
Isf;()ltą filmu jest dyskretny, u

raz.em dwuznaczny 1"0mans między 
Georgern a Sirno.ną. Sv.niat „Mony 
Lisy", owa n<llWOCllesna baśń wiel
k:Ollll!ejska., rysu.je subte1nym 
8W!atłocie'Il~ uczuci• I perwer
sje, k<>mi!= l najprawdziwaze 
ludi1lk11e tragedlie, zdTadt; i szanta! 
u!!l.ua!owy. Walorem fHmu *" do
skonałe dWogi, znak"'Omlte ,zdję
cia Rogera Pratta, . styl!ILC>wane 
według poetyik! ekapr<.>sjoni'Zmu I 
przede wszystkim a!<itO't'SbWO. bt:
dące bezsl>ornie najmocnief5-z.ym 
l!.tutem dzieła. 

W pewnym se:isie korespon
duje :z. „Moną Lisą" najnowszy 
f·ilm Martioo So:J,rsese „Po go
dzinach". Oba obrćl!7.y :r.bMrone 
są, jeśli chodzi o poetY'kę 
równoprawnym partnerem akito
rów jest miasito-1111oloch, groźne, 
rz.imne i zwOdnlcZ'!; dziel<> Soor-
sei;e w sposób b!yskotl1wy i ek
wiLibry\styc:z:ny ukazuje równi'? 
:fascynujący, jak i dręczący śwdat 
nocneg>o życia Nowego Jorku. 
Bohaterem opow·icśM, w stylu i 
charnk.terze zbli±on"j d.:> śwLa:a 
absurdu 1:atki jest Paul, urzędn!•k 
ronkowy, wi·odący nudny i sche
matYoczny żywot. Tak j.ak AJkj·a 
w Krainie Cz.a.rów, przechodzi o;-i. 
na drugą mron11 lustra; jazda tak
sówką rozpoczyina pasmo niepraw
dQpodobnych przygód. P~i\l.l 2lO

sLa,1e uwi.ę.ziony w Ś\V'ie.cie nie
moż'1<>Ści. w którym lurlzle ulega
ją gwałt~•w.nym P'rze<J<brażeniom, 
życzli•\\"OŚĆ. bez~roska i uśrniech 
prz.emieni,ają się w agresję i żą

dzę mordu. ów Ś\1ia t malowa.;y 
jest w poetyce s.urr;;.alistycz-ie;;o. 
halucynacyjn.ego snu. gdzie wszy
stl:o jest możli;we: od ke:ne:-ów 
odpowiadaj.-;c~·ch pi:-uetami na 
pyLan!a gości. po żywą rzt:zbę, 
gdy przebrany :Ila ix-sąg Paul u
myka z rąk prześ1'a<1owców. O
bok w:,rornej reżyserii Soorscse 
i szf-t11ki operatorskiej Mkha~Ja 
Ballbausa d<>d.abkoWI\ :r;aletą fi.1-
mu jest a:kltor1~two, z.w!ias7.cza 
kreującego g!ów.ną rolę Griftina 
Dunne; 'llridz na dlugo zapamię
tuje jego sz.eroko otwart..~ ocz;y, 
!(dy niczym wolte·rowski Kandyd. 
z~ zdumi~!em uczy si~ reguł 
Nowego $v;iata. 

„PO'i:egnani e z Afryką" ło 

czter:ic"sty film Sidneya Pollacka, 
z których osiem fi,gurruje na !lticie 
p r·zebojów kasowych wszcchcza
sów. I to d;r;ielo llcz.yć może na 
olbrzymią popu!Sl"ność u widzów, 
w czym zai:>e\\'!le pomoże siooem 
Oscarów. Je;;t to z pewnotid~ u· 
twór zrobiony na najwyższym po-
7.iom.ie profesjonalnym z trz~ma 
świetnymi kreacjami, urokliwymi 
zdjęciami i dobrą muzyką. Joo'1a
kowoż ów pelen rozmachu ft'e"k 
rozC7Jaro\v'Ui·:?. gdyż jego prze.sl:a
nie lntel~ktualne jest błahe; z; 

powieści Karem BNx~, sentymen.
ta1nego zapisu i Interesującego 
gtudium afry•k.ańsldego folkloru, 
obymajów, stosunków koloni.za
tor-tubylec, Pollack wykroił mar
ginalne wąti.-1 melodr.amntyc.ll!le I 
przygodowe, przez oo po.d bardzo 
.,ladnym", estetyczeym opakowa
niem kryj• si~ pll'l>tka. 

Jed,nym z naj!wybt!inde.jseyda 
t ilL-n-ów Konfrontacji był.a ,,l\iHsja'' 
Rollanda Jo!fe'a, twórcy r6w1tlift 
wspat11ia1ych "Pól śmierci". Jest 
to opo\\ieść o ml8j~ jezuidtdej na
wracającej Inrliiain, jedn~nie 
dającej Im schTonie:nie prrz.ed 
handla.r.zaml n1ewoll!ld·ków; je~-t to 
refleksja nad maCIZełl!em Stare,\ 
Ewopy, nad jej wnechwładn~ 
ekspamsją I u.traoonymi wpływa
mi; powraca też tu elementarny 
dekalog warroścl htum.an1i:stycznycll 
oraz pyta·nle czy 2lawsze cel u
świł')ca środk,i, ,.M!1sjs" stanom! 
jakby ml.strzowskJ~ połączeni>& 
int-ele!duafoych I et~.nY'Ch r-O<Z• 
ważań z p-raiwd,ziwi<S plęk!1ą for
mą. Widowiskowość a~ela jest 
wp.root oszałamiająca. Joffe wy
czarował zmyslowy śW?iiat, po
cząiwszy od Pie!"Wszej scenv, gdy 
kirzyż z przywiązanym doń ka
płanem runie w dół k.ipiąceg<> 
'"rodo.spadu, po tinałową scen11 
bihvy. gdzie obaj przyjaciele 
pmt.ag„on iści, .ie<len - z~olenni k: 
pokory. drugi siły, wplątani w 
ciemne tnteresy. po.działy poli-ty
oz.ne i intryg! miecb>.y dworami 
euro.;i;> jskimi, giną od kuł wspól
nego wroga. Porywa swą UJrodą f 
symboli-ką scena, w której J ere
my Irons wą na !lecie pozysku
je zaufanie Indian. Prosta IPUZy
ka oddiZi:ałJ;'IWUj e l w swols ty 
spoJiób ujanmia tych, kitórym. ni• 
z.:ume S:!\ W>!zeI.akil.e falszyive de
lclaracje, poglądy t przyjaźnie. 

htną kreację a.ktorską twol"'l.y Ro
rert de Niro w roli najemntka., 
dobrowolnie pnyJmujacego poku
tę i wstępującego w szeree1 je
zuHów. Za·konny habit jest ob
cy temu przyzwyoz.ai<Jinemu clo 
w?nierki czlowie~owi czynu, u
wi.era, niczy.m zbyt ciasny but; 
zach\\.-y,ca zw1:aszcza sekwe!1cja 
podróży di!! Niro do odległych 
terenów miosyj•nych, gdy ciągnie 
za sobą potęimy wór ze z;broi:ia 
i broni11,, atrybutami dawnego, 
od<rzuoonego żyoi.a. 

Po obejr:zein.Lu Kon:!ronta~}1 ro
dzi ~ię mm!ma refleksja: kino 
arty$tyczne przeclrod2f poważny 

kryzy.s, jest to defilada obrazó\Y 
zarazem Pi~ltnych, nienagannych 
pod wzg·l~em technicznym, jP..lt 
i k<>nwencjonalnych, bądt ak:ad&-

. mick•ich i w r ·c:1iultacie pustych. 
Na tle reperobuaru, który dom~·nu
ja w ki,nach na całym świecie 
tytuły tegoro=ych Kon!rontacjt 
sprawiają v.--rażeonie wyboru doko
nanego prze~ dtziiał.acza n!egdy
si·ejszego DKF. I wydaje sie. U. 
ów idealisiycr:ny w swych inten
cjach dzialacz tmoi z rolru na 
rok kvntakt z filmową i-<:eczy\\1-
stoocią il'la modą d'1a samyoh 
Kontrontacji i dla ooraz ba.rd~j 
r.derorientow.11.ny.ch \\i-<1izói\v. 
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XXVII Kaliskie 
Spotkania Teatralnę 
MAREK B'l'ELACKI 

Doroczny festiwal teatralny w Kaliszu przez 
dziesięć dni (od 2 do 11 maja 1987 roku) przycią
gał uwagę publiczności, serwując w tym toku wi
dzom pokaźną dawkę rozmaitych propozycji w 
różnym guście i gatunku. Głó\vny nurt tworzyły -
jak zawsze - przedstawienia konkursowe, w któ
rych ocenie podlegać miała przede wszystkim gra 
aktorska. Sztuce aktorskiej postanowiono bowiem 
poświęcić ten festiwal, zaznaczając w tezach pro
i(ramo :vych, iż ,.Aktor jest sensem foatrn, jest 
osierdziem. w którym kryje się istota sztuki tea
traln!rj". W szranki kaliskiego tur~ieju stz,nęli 
aktorzy siedmiu teatrów: Polskiego z Warszawy, 
Polskiego z Bydgoszczy (Po raz pierwszy), Stare
go z Krakowa, Powsz~hnego, Nowego oraz im. 
Jaracza z Lodr.i, a także ekipa gospodarzy z Tea
tru im. W. Bogusławskiego. Kryteria doboru re
pertuaru konkursowego zawsze pozostaną tajem
nicą organizatorów, a zdziwienie wywołane jego 
ksztaltem bedzie udziałem widzów i krytyki. 

Za całkowite nieporozumienie uznać należy pre
zentację Teatru Polskiego z Bydgoszczy, jaką była 
sztuka Aleksandra Gelmana „Stuknięta", wyreży
serowana przez Aleksandra Grigorjana, Rzecz ta 
- opowiadająca o losach młode.i dziewczyny, Zi
nuli (dyspozytorki na wielkiej budowie) ~suniętej 
z pracy w wyniku infryg i d'Ochodzące.1 swycl1 
racji i szukającej sprawiedliwości - pozbawi~na 
jest całkowicie dramaturgicznego nerwu, a. w m
qcenizacji (pomyślanej raczej jaiko fidmowy mon
taż a nie teatralny spektakl) razi natrętnym, 
.• o~tinatowym" po1vtarzaniem tych samych, niewie
le ZI!aczących w istocie kwestii („Beton, gdzie ~e~t 
beton? co jest do cholery z tym betonem? daicie 
beton", bądź też „Zinula, no chodź Zinula. no co 
się wygłupiasz? Zinula, no chodź Zinula"). „Zi
nula" Gelmana wydaje sie w swej \\·arstwie lite
rackiej i problemowej tylko słabym cien~em wcześ~ 
niejszych sztuk tego p:sarza. Za osobl:wy uznac 
wvpada ponadto fakt powierzenia funkcji prze
wodn~zącego jury Jerzemu Koenigowi - autoro
wi przekładu „Stukniętej", n111,jącemu tym sa.i:iym 
wyrokować o realizacji swego - po częśc1 -
dzieła. 

Rittnerowskie „Wilki w nocy" w reżyserii 
Andrzeja Łapickiego i z jego udzia.łem (postać Pro
kuratora) zainaugurowały tegoroczny festiwal. bę
dąc jednak dla kaliszan w większym stopniu ok&
z.\a . do zobaczenia znanych aktorów Teatru Pol
skiego (m.in. Halin)" ŁabonarskieJ. Barbar~; Rach
walskiej. Marka Barbasiewicza, Janueza Zakrzeń
skiego) niż prawdziwej sztuki aktorskiej. W ku
luarowvch rozmowach i podczas sesji towarz~·szą
cej festiwalowi wielokrotnie powtarzano słowo 
„bibelot" jako synonim znaczenia, rang_i i charak
teru tego spektaklu i tak włąśnie nalezałoby chy
ba cała rzecz skwitować. Odmienne odczucia przy
niósł natoJlllast kameralny „Dom Bernardy Alba" 
w reżyserii Macieja Korwina, reprezentujący gos
podarzy festiwalu. Niezwykle ascetyczny spektakl 
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ukazał ist ot- d.ratnatu Lorki, obrazującego a.l.m04-
!erę domu pełnego kobiet nawzajem niena.wid.zą

cych siebie i só.bie złorzec~eych, skazanych na 
współegzy&tencję pod dyktatorskim okiem tytuło
wej Bernardy (gościnny wy1tę1> Jadwigi Siennic
kiej), spod której pieczy wyłanłuje sic w rzeczy
wistości jedynie Adela (dojrzała rola młodej Ale
ksandry Ziubrak). Zbiorowa kreacja dr.iewicciu 
aktorek szczególnie dobrze wypadł& w oryginal
nych "''ttl~trzach teatiralneco foyer, które przy nie
zwykle oszczędnej scenografii augestyw.nie ódda
wało charakter wnętrza hiszpa:6.11kiego domu. Zbyt 
słodko brzmiała natomiut w tej surowej scenerii 
muzyka, która pełniej harmonizowałaby z całością 
przedstawienia, przyjmując kształt oryeinalnego 
flamenco, a nie licznych stylltaeji melodii Półwys
pu Iberyjskiego. 
Łódzkie spektakle wysypały 1ic w Kaliszu ja.k 

z rogu ó.bfitości, lltanowiąc prawie połowę konkur
sowego repertuaru. Nie zawsze były to jednak 
najlepsze przedstawienia 1pośród spektakli pozo
stających w repertuarze J)Oilzczególnych teatrów. 
Teatr Nowy pokazał „9kąpca" Moliera wyreżyse
rowane&o przez Marię Kaniew„ką na jubileuszowy 
benef~ Ludwika Benoit, Teatr PowszechnT Cor
neille'owsko-Morsztynowskiefó „Cyda" w reżyserii 
Adama Hmuazkiewicza z ud.dałem Henryka Ma
chalicy, a Teatr im. Jara.cza - gran, już od 
dość dawna - propozycję awej Małej Sceny: 
„Gor:i:kie łzy Petry von Kant" Rainera Wernera 
Fanbindera w reżyserii Grz111orr:a Małeekiefo, 
epatujące widza scenog-raficznymi efektami tegoż, 
z którymi w żadm sposób nie chciała korespon
dować walizkowa muzyna do pisania marki 
„Łucznik". Prawdziwy entuzjazm wzbudziła na
tomiast - nagrodzona już wcześniej na tegorocz
nych Kon!rontacjach Opolskich - komedia Adolfa 
Nowaczyńskiego „Wiosna Narodów w Cichym Za
kątku", wyreżyserowana przez Tadeusza Bradec
kiego w krakowskim Starym Teatru. Utwór ten 
si.anowi żartobliw11 kwintesencj'ł nasr:ych narodo
wych postaw i zachowań, obrazując krakowskie 
społeczeństwo w przełomowych dniach kwietnia 
roku 1848. Reprezentanci wszystkich trup owej 
apołecznoścl uczestniczą - bądź chcą uczestniczyć 
- w narodowym zrywie, sejmikujllC, kłócac się, 
!lirtujric, próbując pertraktowa? z urzędującymi 
reprezentanta.mi włacb; austriackich (Tadeusz Huk 
jako baro;n Krieg). Istotny element tpektaklu ata
nowi humor, słowny, wynikający z językowych 
kalamburów, tworzonych po mistrzowska przez No
waczy1iskiego w dialogu reprezentantów różnych 
~rup narodowościowych (Polacy. Cz<!si, Austriacy, 
Żydzi). 

Na 1zczególn1l uwagę zasługuje w widowisku 
parodia narodowego korow~u (kończącego akt 
drugi), w którym majestatyczny krok uczestników 
powstai\czych obrad (a.lbG raczej powstańczych 
tarfów) W11P6łbruni z przedziwną harmoniit chó
rów, podejmuJ,c:rch kolej~ :w'tki melodyczne 

rozmaitych patriotycznych pieśni (opracowanie 
Stanisława Radwana). Niez\yykle !unkcjonalna 
okazała się też sceno.eraficma konstrukcja autor
stwa Urszuli Kenar. Obie prezentacje „Wiosny ... " 
w Kaliszu (8 i 9 maja) przyjęto owacjami na sto
jąco. 

Drugi nurt :!eotiwalowych prez1mtacji stanowiły 
imprezy towarzyszące - w niektórych przypad
kach o wiele ciekaw.aze od spektakli biorących 
udział w konkursie. Prawdz).Wfl furorę zrobił, pro
wadzony przez Andrzeja Dziuka, Teatr im. Stani
sław a Ignacego Witkiewicza z Zakopanego, dejąc 

w ciągu dwu dni aż cztery róine przedstawienia. 
Zakopiańezycy rozpocz;ęli swe występy od „ceper-
1k-0-i:óralskiego akeczu", ·czyli „Autoparodii" opar
tej na tekstach Witkacego, a pokazanej w sali 
Miejskiego Ośrodka Kultury. Spektakl t&n (pre
zentowany ro.in. przed rokiem w ł.·odzi podczas 
Dni Województwa Nowosądecltiego) wcią.i; ulega 
przeobrażeniom, zachowując jednak swój usadni
czy schemat koru.trukcyjny. Aurę całkowicie od
mienną od niej przyniósł natomiast apektakl pre
zentowany tego samego dnia (4 maja) o półnony: 
„Sic et non" - misterium oparte na tekście ko
l'e9pondencji aeenicznej Ronalda Duncana „Abe
lard i Heloiza" w przekładzie Jerze10 Sity. Mił0&
ny dialog dwojga kochankmy zmuszonych do przy
wdziania i;zat zakonnych, prowadzony był w at
mosferze klasztorne10 zamlmi~eia i liturgicznych 
śpiewów. Ten kameralny 1pektakl pnez.naez;ony 
dla dwudziestu widzów Oflądało w Kaliszu około 
sześćdziesięciu osób, a dla wielu 1ości festiwalo
wych zabrakło po pr~tu miej~. Starczyło gQ 
natomiast na szczęście dla wszystkich dnia na-
1tępnego, wieczorem na rynku, gdzie zakopiańczy
cy przedstawili plenerowe widowisko „Wielki teatr 
jwiata" według Calderona. 

Ostatnim zakopiańskim spektaklem był .• Caba.
ret Voltaire", który zgodnie z tytułem ukazywał 
kolejną sceniczną konwencję. Elementy komiksu i 
czarnego humoru, parodia kabuetowych chwytów 
teatralnych budowały nastrój znakomitej z:abawy. 
Kabaretową aurę tworzyły zre11t.t' nie tylko po-
1zezególne „numery" spektaklu, ale i wy1hój wi
do~.ni, idzie publiczność i>0<9ad-zono przy okrągłych 
stol!czkach, serwujllC 110k porzeczkowy i nowalij
ki. Poczęstunek 1tanowił &rentą część prawie ka:l
deJ prezentacji tego teatru, kt6rego twórey od po
czątku do końca poważnie traktuj, awe zadania, 
solidnie przygotowując się do kolejnych występów. 
Sam sposób przyjęcia · widza jest niezwykle za
chęcaj4cą formą za-pr05%enia do obejrzenia sztuki. 
Także przy wyjściu z teatru niemal każdy widz 
żegnany jest osobiście ukłonem, podzięko\vaniem 
i uproszeniem do ponownego i>rzyjścia.. Te11 sza~ 
cu·nek dla odbiorcy, wyrażany gestem i słowem 
przed spektaklem i po jego zakończeniu, znajduje 
awe potwierdunie w aol.idnośel teatralnego rze
miosła. zbiorowej pracy zespołu obejmującej nie 
tylko przygotowanie apektaklu od strony 11rtyst:v
cmej, ale także wszelkie czynności związane z 
funkcjonowaniem tej placówki.. prtywodzącej na 
myśl dawne korporacje aktorów. 

Entuijazmu towa:rzy1zącego występom zakopiań
ezyków nie mogły niestety wywołać wszystkie 
pozakonkursowe prezentacje w Kalisz:u. Rozczaro
wanie przyniósł wyreżyserowany przez Urszulę 
Mordzewską-Bistę spektakl 'Teatru Muzycz.nego z 
Gdyni „Brel" - w znan.vm także już z innych 
inscenizacji układzie tekstów Wojciecha Młynar
skiego. Widowi.!ko to było raczej „od~piewaniem" 
i „odtańczeniem" piosenek Jacquesa Brela, a nie 
pełnym dramaturgii spektaklem teatralnym. Także 
recital Jacka Różańskie10 z Poznania dowiódł 
jednostronności środków interpretacyjnych tego 
aktora (piosenki Włodzimierza Wysockiego), które
mu CNlObiśeit ipiewania nie polec&Dl - 11:właszcza, 

gdy musi on zerkać co chwil, na -plik le1'cyda n.a 
podłodze kartek .z tebtaml. 
Odwołane podczas Przea~d.u Spektaklt Dnilo

mowych w l..cdzi 11rudatawienie ,.Mi!'andoliny• 
Goldoniego z krakowskiej PWST w rełyHrli An
ny Polony, także nie musiało być 'l>rntntowaoe 
w Kaliszu. Zapew.ne „Bal w operze" Tuwima był
by w ty~ wypadku 1~ propoz:rcj' repertua.• 
rową sposród tecoroc:r:nych dyplomów teJ szkoły, 
Wśród imprez towanyu,cych festlwłllowi zna• 

lazły się takte spotkania • aktora.ml (And.rzejftll 
Lapiekim i Ann11 Polony) oras w71t.awy: „Dwa• 
dz:ieścia totoerafii tea.tralnych" Romualda lakowi• 
cza, „Malarstwo" Lidli Olszyny-Mikołajczak oras 
21nana z Łodzi wystawa fotoirafil autorH:łeS To-
masza Machcifutk!ego „Człowiek o atu twarzach''. 
Jak co roku kaliskim epotkamiom towarzyszyła 
sesja teatrologiczna, l>OŚW1ęeona zagadnieniom sztu
ki aktorskiej - r:organizow~a tym raZltm pod 
hasłem „Konwencje teatralne i rr:eezywist.ość". 
Stanowiła ona pne<b:iwne pr.zem}eszanie rzeczy, 
pojęć i języków. Przybyli na nią przede wszy.1rt
kim krytycy oraz reżyserzy, próbując - raczej 
intuicyjnie - rozmawiać z !ObĄ na „zadany" prt.ez 
ortaniz:ato1·6w tem&t. Pierwszego dnia sesji o 
.. Konwencjach M:e.ni=ych" mówił Jacek Sieradz
ki, pojęcie mitu aktora próbował scharakteryzo
wać Janusz Majcherek, a Juliusz Tyszka l'taral sic 
przybliżyć jeszcze raz „żelazny" temat - „meto
dę" Stanisławskiego. Te1oż dnia wieczorem ,„ 
stylowych wnętrzach dworku w Antoninie odbyło 
się uroczyste !potkanie uczestników sesji, przy~ 

P.Ominające trochę Hyde Park - jako że opusz
czający już festiwal niektórzy reżyserzy :r.a wszel
ką cenę pragnęli zabrać głos w dyskusji, powta
rzając to. co już zazwyczaj udalo im się powie
d 7ieć podczas obrad przedpołudniowych. Mimo 
początkowych rozbieżności krytycy i reżyserry 

osiągnęli wreszcie consensus. stwierdzając, i.l nie 
moga żywić do siebie nawzajem żadnych pretcn
~ji - gdyż zgromadzone tuta.i osoby reµrezentuja 
jedynie prawdziwą krytykę (w odróżnieniu od 
„recenzentów podłej maści" i dziennikarzy up1·a
wiających „recenzenctwo") O!'az jedynie prawdzi
wą sztukę reżyserską. Po rzuceniu mickiewiczow
skiego hasła z -xn księgi „Pana Tadeusza" „Ko
chajmy $ię!" i wypiciu strzemiennego zakończono 
o północy pierwszy dzień ·obrad. Dzień trzeci 
i ostatni to kolejne referaty: Elżbiety Baniewicz. 
Małgorzaty Dzieduszyckiej, Krzysztofa Kopki oraz 
Macieja Nowaka. l<'unkcję intermedium spełnił -
odtworzony z taśmy magnetowidowej - ciekawy 
film Krzysztofa Domagalika o Grotowskim. zaty
tułowany „Pełen l!Uillarstwa obrręd !iwiętokl'adz
k i" , Zbyt duża liczba referatów praktycmle unie
ll1oi.liwiła rzeczo·,vą i uporządkowa!1ą rozmowę na 
ich temat - do czego przyczyniła się chyba iak.le 
specyficzna „felietonowo-dygresyjna" poetyka wy
powiedzi. których autorzy z góry '7-astrzegali, iż 

ich referaty nie pretendują do miana tezy, synte
zy, uogólnienia, systemu etc, etc. etc. 'I'rudno oczy
wiście kwestionować potrzebę organizowania tego 
rodzaju sesji ,oraz konfrontacji krytyków z reż)'se
rami - zadba.ć należałoby jednak w przyszłości o 
bardziej uporzadl:owan:v charakter programu I 
przebiegu obrad. 

Mimo opóźnionej wiosny także podczas tegol"oci
nych spotkań w KB.liszu panowała na ogół dobra 
pogoda - co I\' polaczeniu , pogoda ducha k h 
uczestnikćw i jak zawsze goscin?:lvch go~;,o:lar7 "° 
tworz. ·to dobrą atmosferę festiwalu. C.ze:·:a.'· wv
pada zatem teraz trl1'o na jeg:> następną 28 ed}·
cję do roku przyszłego. 

• 
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- Ukloń się nóżką, powiedz wujowi: dzic11 
dobry, vruju - strofowala Helena, pochylając 
się. 

Nazwisko l\lichaila Bułhakowa (1891-1940) łączy się najczęściej z „Mistrzem l Małgorzatą". ki brylantowe, każda - karat. Znaczy, pół ka
rata. Spodnie zaprasowane i podciągnięte tak. 
że widać ażurowe po11czochy. I, na koniec, od
kt'yte pimtofle z czarnymi kokardami. S1pokoj
n ic. Za miesiąc będzie debiutować w Operze. 
nic tu nie porndzi tamten typ ze swoim 1.-ykiem. 
Będzie śpiewać Demona. Re„. la ... fa .. „ re. Ehm. 
W czvm iego pięlmo tkwi.„ W czy-y-ym, 

-- Dobry, wuju - niepewnie. z westcl111 ie
niem powiedz!ał Myszlajc\'.'Skiemu Pietka Szcze
g!ow. 

- Dzie11 dobr.v - ponuro odpo\\'iedział mu 
Mysztaje\\'ski. po·tem spoirwł na niego z góry 
i cbcla!: - Sadzac z t\•:oi~i (' zjonomii. ni2zl.v 
z . <":e;J: ~~ ~agf1 1e:, 

Ta puwieść wydana w dwadzieścia sieclem lat po śmierci pisarza stając się przedmiotem 
czytelniczych uwielbień, analitycznych roztrząsań badaczy i ltrytyków na całym Świecie jakby 
przesłoniła wszystlto inne, co w dorobi.u Bułhakowa jest równie dekawe i ważne. Gdyby 
chdeć wartościować całościowo literackie clolrn nania tego wybitnego pisarza podobnie wysoko 
.i~k „Mistrza i Małgorzatę" należałoby ocenić „Białą gwardię". Dzieje tej powieści są również 
dramatyczne i powikłane jak arcydzieło o Mistrzu i Małgorzacie. 

Miała być początkiem tr3•1ogii, którą zaczął pisać Bułhakow w 1923 roku. Pierwsze 
POzdziały ukazały się w dwa lata później w cza;;opiśmie „Rossija". Pisarz mając kłopoty - Rzeczywiście zdumiewający głos. 

- A jakże. słyszałam. Mówiono ml o panu. 
.Pielk1ł Szc .~eglow nalschminst zlapal sic z.::i 

Heleniną spódnicę. s ' ąlrnął nosem. usta wydq! 
jak balcn:ki. nad<i5at s'ę. 

z dokończeniem publikacji vierwszej części zamierzonej trylogii zrezygnował z jej pisania • 
To pan śpie\\·al na 'deczvrze hetma11skim w 
hesuhsie. 

Na kanwie gotowego t>ierwszego tomu, czyli „Białe.i gwardii", powstał clramat .,Dni 
Turbinych"', a sama powieŚ'Ć"' - czy właściwie.i - jej zakończenie ulegało rozmaitym 

- Ależ tak, on. 
. , . - , Ach ty drągalu, no ty drągalu zatracony, 

dla.czego drażn;o:r. się Ż dzieckiem? 

autorskim przeróbkom. Ostatnia, trzecia część .,Białej Gwardii" ukazała się w 1929 roku 
- Phoszę, phoszę zaśpie\.\·ać. Bahdzo phosze. 

- Cego draznis? - wya1·tykułował nieprzyja
źnie Pietka. 

Sz.erwit1ski. Karaś. nawet Helena zaśmiali się, 
a Pietka schował się za spódnicę, tak że wy
sta\Yała t.vlko iego lewa noga w trzewiku z iQ
pym n'.lsem i od<iw:ętnvch lila spode•n!~ach. 

w Paryżu z akceptacją J)isarza. I to jest ostatni tekst autorski, ,,·e1Hue; które::;o <ln1k11.ic sic 
t>owieść po dziś dzień (polski przekłacl I. Lewandowskie.i i W. Dąbrowskiego ukazał się w 1912 
roku, II wyd. w 1974). Tyle tylko, że to publikowane dotąd zakończenie „Białej gwarclii" 
zostało zdeterminowane finałem sztuki „Dni Turbinych". 

Demona. 
- De-mo .... na (Nikołka naśladuje skandowanie 

z jaskółki. Bardzo udanie). 
- Mówią, że ma pan głos jak Battisti:nl. 

- N:e sluchai ich. nie słuchaj. malutki. oni 
s~ n:egrzec:zni - inówit:i Helena. wylusku.iąc 
Pietkę z [ald spódnicy - s::>óirz na choinkę, 
zobacz. jakie światełka. 

Dopiero ostatnio Marietta Czudakowa, wybitna znawczyni twórczości Michaiła Bułhakowa, 
ogłosiła na łamach „Nowego Mira" (nr 2 z r. 1987) zako11czenie powieści według pierwotnego 
tekstu, który powstał 7:mim pisarz stworzył .. Dni Turbinych" (tam też szczegółowo objaśnia 
perypetie związane z •• Białą gwarclią"). Uważam, podobnie ,ja.k M. Czudakowa, że będzie 
interesujące dla Czytelników zobaczyć bohaterów •. Białe.i Gwardii" zanim jeszcze padł na 

- A nawet trochę gorszy. 
- Nie płacz, dziedno ... (z jaskółki). 
- Nie jest taki zarozumiały. Zaś.pięwa. 
- Irino Feliksowno, proszę nie siadać za 

bl 'sko. Zupełnie nie da się słuchać. 
nich blask świateł ramp:v w spektaklu „Dni Turbinych"'. 

Rozdział 19, który .. Odgłosy" drul·ują l>O raz pierwszy po }lolslm, wchodził po rozdziale 18 
kończącym się akapitem: 

- Lepiej go słuchać z drugiego pokoju. 
- A jeszcze lepiej z innej ulicy. 

Pietka wygrzebał się ze spódnicy. sk:erował 
wzrok ku ~-wiatdkom choinkowym. W ich blas
ku cały pc!,ó.i !śnił. m:enił s'.ę, roztaczając za-

.. Wygolony lekarz niezbyt 1~cwnymi 1Jalcami zebral resztki mięśni i wbił Turbinowi 
w 1·amię igłę małe.i str:r.ykawki. Na czoło wy~!ą11iły lekarzowi clrobne l•ropelkL Był wzruszony 
i wstrząśnięty" (s. 296 według II wyclania z r. 1974) i zastępował w znanej dotąd wersji 

Jak czarne kropki nut. gęste. uniósł się De
mon nad 8tuuslą klawiaturą i usunął Walentina 
na bok, pod różowy abażur. I tak Walentina 
w~rótce zabi,ią. a nawet iuż zabili. Królować bę
dzie przebiegły Demon. Ale Demon nie zaczął 
królować i pokonał go Wasilisa. Wasilisa, rzecz 
jasna, nie nosi smokingów. I nawet trzewiki 
ni2 są odświętne, lecz codzienne, zwyczajne. 
Odś-więtne odeszły na nogach Niemolaki w nie
wiadomą ciemność. 

pach lasu. lśni! Dziad. · 
- Dać mu pomarat'lczę - Wzruszył się My

szłajewski. - Dać. 

rozdziały 19 i 20. (GRZEG.) 

- Potem pomarańcza - rozpo·rządzila Helena 
·-,a · teraz chodźmy ta11czyć. Wszyscy. Chcest 
tanczyć? No, dobrze. • 

Po raz pierwszy po polsku nieznane dotąd, pierwotne zakończenie znakomitej 
powieści. 

Za~ołysala się pnrtiera i do pokoju wszedł 
T_urbm. Był w smokingu odsłaniającym szeroki 
J:naly gors, z czarnymi spinkami. Włosy, ostrzy
zone do. gołej skóry w czasie tyfusu, zaczęły już 
odrastac, gładka wygolona twarz· miała cytry
nowy odci~ń, podpierał się laską. Błyszczące o
czy o~ _chom~owych światełek ro'Zbłysly jeszcze 
rr.10C?IeJ_. \~ siad za Turbinem pojawił się La
r10s1k, 1 tez. w s.moki.ngu. I co najważniejsze -
z.dobytym nie wiadomo gdzie; wszyscy wiedzie
li dos_konale .. że bagaż Łariosika takiej gardero
qy ·nie zawierał. Jak wielkie chomąto wisial 
na jego szyi wykladaiw krochmalom, kołnferz\·k 
z_ c~~rną wstą_żką zawiązaną w muszkę, a z rQ
ka\\ ow wyla:ziłv sztywne mank:etv ze m'.nk:imi 
'':' kształcie końskiego pyska ze szpicrutą. Łar'o
s1k dwa dni biega.I: po cal.vm mieście w kol'w..1 
zdoby~ smoking. dowiedziaws~y s:ę. że iest to 
k:vest1a pryncypialna. PetJura - to katnalia. 
Ni.ech nawet dziesięciu Petlurów będzie w mie
śc ie, lecz tutaj, pod dachem Anny Władimirow
ny, nie mają żadnej \Vładzy. Chociaż ściany 
jeszcze czuć formaliną, chociaż przez tę d'abel
ną formalinę nie udała się pierwsza choinka 
w ~ig_ilię. ~jdzie druga. l ostatnia, dzisiai. 
w wighę Sw1ęta Chrztu Pa1'1skiego. Będzie, jest 
I obo· on. Turbin. wstał wczoraj. żółty. I ;ego 
rana cudownie się goi. Nadzwyczajnie. To na
wet Janczewskij powiedział, a on. że nieiec~u10 
już w swoim żvciu widział. wie, że cudów nie 
ma. Bo wszystko jest cudem. 

ardia \ 

Wasi!isa, klaniając sie na prawo i lewo t 
przyjażnie ściskając ręce, szczególnie Ka1rasiowi, 
skierował się, skrzypiąc butalilli, prosto do pia
nina. Helena, promiennie się uśmiechll!jąc, po
dała mu rękę i Wasilisa, jakby nieco podsko
czywszy, przylgnął do niej. „Diabli go wiedzą. 
Wasi!:sa zrobił się jakiś sympatyczny od kiedv 
~winęli mu pieniądze - pomyślał Nikolka i w 
głębi ducha pofilozofował: - A może to pie
niądze przeszkadzają być sympatycznym? Tutaj. 
dla przykładu, nikt nie ma piniędzy, i wszy
scy są sym·patyczllli. Ja też właściwie jestem 
sympatyczny. Nieszczęcie polega na tym, że nie 
jestem przystojny. Ech ... Ech ... " 

MICHAIŁ BUŁHAKOW 

mu. I tylko jedno psu.ie ten obraz: obce My
szlajewskiemu zamyślenie. podszyte niE:pv•'.;.<:;,je;n. 
Zagnieździlo s'ę w trzech zmarszczknci1 na· pa
trvc.i uszowskim czole i w niespokojnym \YZ"O

k<.i. No i ta·k: to ożvwi się Mvszłajewski, to na
gi:? zachmurzy i zamyśli. O co chodzi - nikt 
n '. e wie. W każdym razie. ki2dy Nikolka na pie
cu w jadalni wykonał aktualny napis chi11sk'.m 
tuszem: 

„Por. Myszlajewski dokonał pl'óby wycho\\·a
nia dz:ecka w wigilię Święta Chrztu Pa ,1 ~';. e
go 1919 roku. Rodzi·nny z niego czło\Yiek" -
Myszłajewskiemu ten napis się nie spodoba!. Zn·· 
chmurzył się jak obłok. poruszył ustami. 

- Ty coś ostatnio zacząłeś dowcipko\,·::ić. 
Nikołka mocno się zaczel'wienH. 
- Witieńka, jeśli ci się nie podoba. to zetrę. 

Obraz ileś się? 

Na nikim smoki.ng tak n ie leżał. jak na M,._ 
szłajewskim. I nie \Yiaclomo. w cz~'m tkv:i sed
no sprawy. T nienO\\._,._ i plastrony raczei k!en
ski.e. a i t&k \\·szyslko ra7em iest w dobrvm 
st~·lu. Na P8\\'no spodnie ma ś-wietnie kroj;ne. 
Weżmy takiego Łariosika - temu jakoś nie
dobrze w smoki11gu. wyraz twarzy trudno do
paso"·ać do smokinga, i cały czas ma się wra
żenie, że szelki wyskoczą przez rozcięcie k~mi
zelki, a Myszlaiewski porusza się s\yobodnie, 
zam~zyście, nie przybiera umyślnych wyrazów 
twarzy, a i tak od razu można go brać do fil-

- Nie, nie obraziłem się. tylko po prostu cie
kawi mnie, coś się tak rozdokazywał. Jak'ś 
choi-obli<\vie wesoły jesteś. Mankieciki wysuną
łeś... Wyglądasz jak pan mlody. 

Nikotka zapłonął malinowym O!\D'em. a j2go 
oczy utonęły w jeziorze zmieszania. 

- Na Mało-Prowalną za często chodzisz -
\IJ'•:sztajewski kontyntl0\1·at dobijan !e rl'ZeC' \Y
nika sześciocalowvmi kulami - zresztą. to do
brze. Bądź rycerzem, podtrzymuj tradycje Tur
bi11ów. 

- Nie rozumiem. Witie1'ika, o czym mó\Yisz 
- wymamrotał Nikolka. - Na jaką znowu 
Prowalną?„. 

- Na tę samą„. Wyjdź do gości. 

ifiC\tłJ&W\U'li'&Mb$i\'!ii<!E!~.lfil1l'JL!tit i 

W poprzednim numerze „Odgłosów" o 
cha iła Szatrowa „ Pokój brzeski". W M 
ra sumienia". Włoski tygodnik „Rinasci 

publikowaliśmy fragmenty sztuki Mi
oskwie grają ją pod tytułem „Dyktatu· 
te" przeprowadził z tej okazji wywiad z 

BiOrę udział w tym, 
co się dzieje„ 

Rozmowa z MICHAIŁEM SZATROV-łEM - autorem sztuki „Pokój brzeski" 
'(11Dyktatura sumienia"}. 

- „Dyktatura sumieui;=t'', 
którą to sztukę obecnie możemy 
obejrzeć na. . deskach scenicz-
nych w Moskwie, to jakby 
proces wytoczony Leninowi. 
Dlaczego zclecydował się pan 
n~ sztukę z zakresu teatru po
litycznego? 

- Biorę udział w tym. co 
się dzieje. Dlact.ego wybrałem 
tematy o charakterze politycz
nym? Ponieważ sa to sprawy, 
które interesują wielu ludzi. 
Nie można ich ominąć. a lite
ratura i sztuka również musz::i 
starać się je podjąć. Jak to 
możliwe. że 10-12 lat po Re
wolucji Paźdliernikowej. jed
nym z najdonio~lejszych wy
darzeil dz:iejowych XX w„ za
częto zabijać ludzi. którzy bra
li w niej aktywny udział. że 
Z3.Częto \Vypaczać zasady bu
dowy socjalizmu? Są to sprn
wy. które niepokoją wszyst
kich Należy udzielić odpowie
dzi na te pytania. zastanowić 
slę nad nimi. ?.badać je. Moja 
praca nad tymi kwestiami nie 
rozpocz,ęla s i ę ·dopiero teraz. 
We wszystkich moich szta
kach starałem się znaleźć od
powiedzi na te pytania. 

- W swej „Dyktaturze su
mienia" pan nie tylko wycią· 
ga na światło clzienne proble· 
my społeczeństwa radzieckie-

~O ODGŁOSY 

ga, o których milczano przez 
długi czas - jak korupcja, 
przywileje, ale szuka pan 
związków pomiędzy iclcologią 

Wierchowieńskiego (autora 
„Demonów"), stalinizmem An
dre M'-rty'ego, 11ambodżą 
Czerwonych J{hmerów, włoski
mi Czerwonymi Brygadami. 
Dlaczego? 

- Ukazałem terror. Należy 
przy tym wyjaśnić, jak do te
go mogło dojść. Nie wystarcza 
powiedzieć, że po prostu ist
niał. Pisał zresztą o tym rów
nież Togliatti w swych świet
nych „Notatkach z Jałty". na 
krótko przed śmiercią. Po raz 
pierwszy w ZSRR istnieje 
grupa kiero•wnicza. która uwa· 
ża . iż jest rzeczą konieczną 
zbadanie przeszłości. W ofi
cjalnych dokumenta.ch partyj
nych już teraz dostr.zec moż

na zasadniczą różnicę w po
równaniu z dokumentami po
przednich lat: przedtem mó
wiono o odejściu od .. norm 
leninowskich" w życiu partii, 
dzisiaj natom'.ast pOJWiada s ię. 
że miało miejsce odejście „od 
zasad" oraz od .. metod leni~ 
nowskich" w budowie socja
lizmu. I to jest właśnie sPra· 
wa, która wzbudza moje zain
teresowanie: musimy zrozu
mieć, jak doszło do swego ro· 

dzaju wewnętr2ll1ej kontrrewo
lucji. 

- Pan określa to, co wyda
rzyło się w ZSRR jako kontr
rewolucję? 

- Może jest to określen ie 
zbyt mocne. Zwykle uważa się, 
że kontrrewolucja to coś, co 
mobilizuje siły sPO:ml obozu re
wolucyjnego, ale z punktu w;
dzenia obiektyiwnych konsek
wencji atak podjęty pnez Sta
lina na rewolucję i pa.rtię, 
tak właśnie - jak sądzę 
można ~kreślić. Nie cho.cizi tu 
tylko o fizyczną eksterminację, 
która również miała miejsce. 
r deologia kultu jednostki była 
ideologią głęboko antydemo
kratyczną, która przeciwsta
wiała się demokracji socjalis
tyc7Jnej, to jest temu, do cze
go Lenin i partia bolszew.ików 
dążyli. Wiele z tego, o czym 
myśleli nasi „klasycy". nie zo
stało zreali~oowane. Dlaczego? 
Czy nie spowodowały tego wy
darzenia 1929 r.? Mówię rok 
1929, gdyż moim zdaniem 
odejście od polityki NEP-u 
było całkowitym zerwaniem z 
myślą Lenina, zarówno na 
płaszczyźnie społec.znej. jak i 
ekonomicznej. nie mówiąc już 
o samej partii. Wszystko to 
trzeba przeanalizować, aby nie 
była już potrz.ebna do tego -

Dzwonek zagrzechotał wysoko w przedpokoju 
i w sercu Nil~olki. W salonie urwały się pod 
palcami Heleny akordy 2 rapsodii. 

- Bardzo się cieszę. Bardzo. Pozwoli pani 
sobie prze<lsta\\·ić. Sami białogwardziści. 

- Tak u pal'lstwa odświętnie, nie byłam na 
to przygotowana. Czuję się wphost skhępowana. 

- Ależ co pani. Proszę nie zwracać uwagi. 
Sami swoi. Smokingi to dla zasady. Z powodu 
Petlury. 

- Rewolucji społecznej - ·wtrącił Myszla
jewski. 

Irina Nay, cala w czerni I kirze, szczupła, 
blakła obok wspaniałej Heleny, mieniącej się 
zlotem i w choinkowych ogmiach przypominała 
Ś\\·iecę spowitą w krepę. Nikolka plątał się 
gdzieś bez sensu za plecami przedsta·wia jących 
się. Zdawało mu s i ę. że ręce i nogi ma niewy
godnie i niezgrabnie przykręcone i to w n:e
wla~ci w~·m miejscu. Kołnierzyk wrzynał się \\' 
szyję. Byt w mundurze ..iczniowskim; Karaś 
te~ nie miał smokinga. lecz krótki surdut i pa
s'asle spodnie. pi-zez co tęgi Karaś przypominał 
mlodegu fortunnego przerl Pbiorcę. Szerwiilsk.i 

Was'lisa nie chce herbaty. Nie. najuprzejmiej 
dzięln:je . Bardzo, bardzo milo. I choineczka ..• 
He. he. Tak u państwa przytulnie, mimo tych 
ciężkich czasów. E.„ he... Nie, najuprzejmiej 
dziękuje Do Wandy Michajłowny przyjechała 
ze wsi siostra, więc musi zaraz wracać do do
mu. Przysz~dł, żeby oddać list Helenie Wasil
jewnie. Właśnie otworzył skrzynkę na drzwiach. 
no i to iest ten !!st. Uważal za swój obO'Wiązek. 
Ma zaszczyt się pożegnać. Wasilisa, podskaku
jąc. pożegnał się, uważnym spojrzeniem obrzu
c!ł Irenę Nay. „Ale patrzy - surowo ocenil go 
Nikolka - rzecz:vv,.·ifri0. lowelas z tego Wm;i
lisv. Szkoda. że Wandy nie ma, bo by na pewno 
tak nie patrzył". 

Helena przeprasza. 
- Pro z-"rosz-prosze - ś:Jie'.Yalv glosy na 

rozmaite nuty. 
-N!kolka, zag!·aj tymczasem marsz. 
Moment. 

c.o.N. 
też nie b~'l w smokingu. Ale za to tvlko Szer
\\'iński mógł zaćmić wszystkich tamtych w smo
kingach. Szerwit'lski we fraku. Ale bo też to był 
frak. L i t.ości. Po pierwsze. prawa strona pla
s.tronu pokarbo·wana, z przepro,szenjern: fak 'pą- ~ • 
pierowa falbanka na szynce, w półksiężycu ka~ 
mizelki tkwiło coś błyszczącego kolorowym ie
d\vabiem. przvpominającego gwiaździsty sztan
dar prześwietnych Stanów Zjednoczonych. Spin-

-P:iefoiyłq~ , 
EWA-KATARZYNA' NOW~.K 

po 1956 r. i chwili obecnej 
jes::cze trzecia okazja. 

- Pańska praca jako auto
ra sztuk teatralnych graniczy 
zatem z pracą historyK.a. Co 
dzieje się w zakresie badań 

historycznych w ZSRR? 

- Nie jestem historykiem, 
ale istotn · e również histocycy 
zaczynają działać na tym po
ln. Czytałem artykuł Afana
sjewa na łamach czasopisma 
„Sowietskaja Kultura"~ N;e 
znam go osobiście, ale wyraź
nie czuję. że zmierzamy w 
tym samym kierun.ku. 

- Wśród symbolicznych 
dzieł nowego kursu znajduje 
się również film „Pokuta" re
żysera Abuładze. Również w 
tym filmie krytykowany jest 
stalinizm, chociaż w otoczce 
symboliki religijnej. Co pan o 
nim sąclzi? 

- „Pokuta" to nadzwyczajny 
film. To ogrom.ny krok doko
nany przez naszą kulturę i 
sztukę. Ja sam jako dziecko 
przeżyłem takie same doświad
czenia, jak dziecko będące bo
haterem filmu: wiem, co oz.
nacza najście ludzi na dom, 
l"tórzy uprowadzają ze sobą 
czlonków rod'Z!irny. Wiem. co 
to zinaczy sterczeć gdzieś w 
kolejce, aby dowiedzieć ;; ;ę 
czegoś o swych najbliższych. 
W szy,stko to można zobaczyć 
w tym filmie i dlatego jest 
to film rewelacyjny, ale mnie 
jeszcze tego mało. Chciałbym 
zobaczyć realistyczny film na 
ten sam temat, aby moja cór
ka i mój wnuczek zatrzęśli się 
ze strachu. W filmie ciągle 
jeszcze zło ukazywane jest 
jako coś fantastyczm.ego, pięk
nego. Rozumiem wszelkie ::-a
cje, ale ja dobrze pamiętam 
tych ludzi. i nie byli oni pięk
ni. Również w P.wczesnych wa
runkach były różne tendencje. 
Byli też tacy, którzy przeciw
stawi8li się. Co wówczas o
znaczało to przeciwstawianie 
się? Oznaczało na przykład, 
że ja, dziecko samotne. bylem 
dosłownie przekazywany z rak 
do rąk po to, abym mó.~l pnze
żyć. Pomagano mi. i to była 
opozycja wobec zła. Ale lu-

= A AWS i CMAAPA&JW •w &344•r •• 
dzie. którzy wprowadzili w ży
cie politykę terroru to nie by
ły aniołki. Oni doskonale wie
dzieli, że ta ich straszna po
lityka terroru mogla być pro
wadzona w bardziej ludzki 
sposób. A jednak dodawali do 
niej niepotrzebne okrucie1'lstw::i. 
Były przypadki sadyzmu. P8-
miętam pe•wnego majora KGB, 
klóry gdy moja matka miała 
być uwolniona. przetrzymywał 
ją jeszcze przez miesiąc, za
nim dał jej zezwolenie na 
powrót do Moskwy i pono\vne 
spotkanie z synem. Niektórzy 
popełniali samobójstwo. ponie
waż sądzili. że już nigdy nie 
będą mogli powrócić clo domu. 
Oto dlaczego sądzę, że chociaż 
w fill'nie tym dokonano og~· o:n
nego kroku naprzód. należy 
jeszcze zbadać paturę \\"ładz:v, 
dyktatury, kultu jednostkŁ. 
tak jak wyglądało to w róż
nych krajach. Chciałbym. aby 
sztuka zrodziła jeszcze dz!ela. 
nie jedno. ale wiele dzieł. 
które podjęłyby studium nad 
typowymi cechami nasz2j dy:~
tatury. · 

- Jest pan autorem nie 
tylko sztuk teatralnych, ale 
również kilku filmów telewi-
zyjnych, które przez wie-
le lat były zatr1ymane 
na półce przez ·cenzurę. 

Może pan powiedzieć, jak to 
było, jakie dawano panu wy
jaśnienia? 

- Niczego mi nie wy3asma
no. Sprawy wyglądały bardzo 
prosto. Zwrócono się do mn'e 
o przygotowanie filmu z o!rn
zji setnej rocznicy urodzin L 0 -

nina. Zrobiłem go. ale w tym 
czasie zmieniono dyrektora. A 
nowy dyrektor stwierdził. że 

nigdy filmu tego nie pokaże. 
Mogę go jedna:k zrozum1ec. 
Był to człowiek, którego spo
sób myślenia i zachowania z.a
trzymał się po 1929 r.. który 
wyssał go, jeśli tak można oo~ 
wiedzieć. wraz z mlekiem 
matki. On po prostu był szcze
rze przekonany. że w tym o
kresie, tj. w latach s:edem
dziesiątych gdy zlikwidowa:10 
wszelkie próby zdemokratyzo
wainia partii i aparatu, i kiedy 
to nawet nie można było 
wspomnieć o XX Zjeździe, po+ 

kazanie Lenina takim, jaki:n 
ja go ukazałem w filmie, było 
absolutnie rzeczą nie na miej
scu. Z jego punktu widzen:a 
uczynił słusznie, miał racjQ! 
Ten cenzor był człowiekiem i
deowym. Sądzę, że można po
wiedzieć, iż należał on do tego 
pokolenia ludzi. dla których 
to. co dzieje się dzisiaj. nie 
jest naprawdę niczym przv
je-mnym. Rozumiem. że n:e 
'chodziło tu o żaden kaprys, że 
był to wyraz przekonai1 poli
tycznych. To samo dotyczy 
walki toczonej przeciwko każ
dej mojej sztuce teatralnej. 
Wszystko co nap!salem. wzbu
dzało gwałtowną opozycję. By
ło to niewzruszalnym pra we0m: 
ludzie ci musieli bronić budu
wli. jaką sa!11i wznieśli. Hiistu
rycy, którzy pisali, że lata 
1936-40 były szczyto·\vym ckre· 
sem rozk,witu demokracji so
cjalistycznej. pociieważ to wh
śnie wówczas została przyjęta 
konstytucja. musie li mnie ni
szczyć. musieli mn'.e zwalczać 
i czynili to. Trudność pole'!a 
na tym, że oni nie tylko za;
mowali t!i.~de stanowiska ide
owe. ale również mieli w S\\' O• 

ieh rękach władzę administra
cyjną. Ale w każdej fa:ziie tej 
walki mialem również wokół 
siebie ludzi. ktorzy udzielali mi 
poparcia, na górze i na dole. 

- Jest to jakby nieµis111a 
historia ludzi, ktćrzy są dzisiaj 

u właclzy? 

- Oczywiście. Ludzie r.i ist
n!eli i już wówczas m~'śleli ,. 
naczej. Zawsre spotykałem .;'ę 

z wna?.ami poparcia. wszrstk'.e 
moje prace zostal_,. opubliko
W8ne. poniew::-:i: wokół nich no
wstat, jeśli tak mogę pe>wie
dzieć. zesoół ludzi. którzy m;:
śleli tak ja:k ja. dla któ,rych 
udzielanie mi noparcia było 
wyrazem sorzeciwu wobec te
go, co się działo. 

Rozmawiała: 
JOLANDA BUFALINI 

• 
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DEMOKRATVC~NV SAVOIR VIVRE CZYLI 
SAVONAROLA ŁODZKI 

Od cza!u do czasu któryś z publicystów łódzkich jak z.budzony 
nagle lew zaryczy i pocznie obelgami obrzucać \lliasto swoje.· 
A już osobliwie, jeśli jest publicystą kulturalnym (tj. pisuje o 
kulturze, sam niekoniecznie będąc uosobieiliem kultury ani w 
życiu prywatnym, ani w swej twórczości), to będzie ci miotał 
przekleństwa I najgorsze Wyrazy powtarzał po kilka razy. A to 
mu teatr nie dogodzi. a to filharmonia. a to znów wystawa czy 
wydawnictwo. J dobrze. jego (tj. publicysty kulturalnego) pra
wo. Przez te jego obelgi i ryki nikomu krzywda sii: nie stanie, 
a może się stać co. dobrego: a to decydent jaki się wzruszy, łz~ 
uroni nad ubóstwem kulturalnym naszego „grodu nad Łódką", jai;: 
to cudnie piszą co wytrawniejsi mistrzowie pióru. a to ktoś 
trzosem potrząchnie i wyśeiubolJ jakie stypendium czy co. 
Toteż publicystów, co to gniazda kalają popieram i za kryty

ką ąię opowia<fam. Ale„ Ale zdarza się, te któregoś, zwłaszcza 
co młodszego, temperament poniesie, talent mu czaszkę roz
sadzi, przez co „oleum" z tejże wycieknie i wtedy mamy do 
czynienia z krytyką totalną i bezkomprom!st:wą, z której jed::a 
tylko konkluzja się wyłania: Łódź jest trójkątem (?) bermudzkim 
kultury, tu się nigdy nic dobrego nie zdarzyło. n!e zdarzy i z.da
rzyć nie ma prawa. Miasto zaorać, miejską rad~ co do jedneio 
wystrzelać, resztę mieszkańców ciupaiiem deportować do Suwałi-;: 
albo Przas·nysza, niech się ta-ro kultury wielkomiejskiej ucrą! 
Już był - przynajmniej ostatnio - S':lOkój pewien, już s:ę 

wydawało, że ten gatunek wymarł, roi:jechał sle do mi.ast god
niejszy.eh. albo też znalazł sobie zajęcie bliższe mu intelektuak!e 
! bardziej dochodowe, jako to pa'l!anie bydła, albo ,zmywanie 
garów w drugiej strefie płatniczej. 

Niestety, jest to gatunek żywotny i łby mu odrastają jak Hy
drze mitologicznej. Ostatnio łeb mu nagle odrósł w miejscu naj
mniej oczekiwanym, bo w „Biuletynie l..ódzkiego Komitetu Stron
nictwa Demokratycznego". Napisał cl był w tymże. skądinąd sza
no\vnym wydawnictwie wielce szanownej organizacji polity
ci.nej, paszkwil na kulturt: łódzki! niejaki ,.J.0." Nie jest, oj nie 
jest ów J.O. demoltratą. przeciwnie, istny to arystokrata ducha, 
tak, Iż mniemam, że literki „J.O." tłun1aczyć należy na „Jaśnie 
Oświecony" Jaśnie Oświeconemu Łódź kulturalna śmierdzi i do
wodnie ów smrodek wykazuje w ucr:onym essay'u pod pokracz
nym tytułem „Lód~ bez ciągot do kultury", Na wstępie J .O. p0d
piera się wykoślawionym cytate-m z Tuwima i ~mgeruje czytelni
kowi (chytra sztuka!), że Tuwim akurat łodzian m!ał na myśli 
pisząc o ,,strasznych mieszkaniach" i „strasznych mieszczanach". 
Żt> to łgarstwo i manipulacja dowodzi lektura wiersza Juliana 
Tuwima. Tamże nieprr.ekr~®y cytat. 

Potem następuje drugi cyta·t, bez wymieniania autora. Tuszę, 
tE· J.O. cytuje siebie, ~wn!kiem z publikacji poważnej swego 
autorstwa i tylko skromność nie pozwoliła mu zlokalizować cy
tatu. Cytat ów brzmi: „No to pospacerujcie sobie ludziska po 
mieście Lodzi. Wejdźcie prosz~ do kilku łódzkich p0dwórek-stu
dni. Latem idźcie do łódłk!ch parków w ciepłe, niedzielne po
połud11ie I zobaczcie te baby w h!llkach. Wstąpcie następnie c:lo 
łódzkich teatrów, obejrzyjcie łódzkie wystawy, r.ioczytajcie „Od
głosy'', a sami przekonacie się, co to jest Łódź". Zacytowałem 
te trzy zdanin in extenso, aby czytelniltowi dać próbkę wykwin
tnego stylu J.O„ który w innym miejscu takie popisy nowator
stwa stylistycznego ukazuje śmiało: ,„„opinia o Łodzi jest faka 
ponura. Mówi się wręcz Ten ko10! orzygrtiata szarzyzną." 

Prielest' nlewoobrazlmaja„. to krótkie, męskie „Mówi się wręcz". 
I krorka. r nowe zdanie„. 

Jest J.0. miłośnikiem administracyjnych met.od uzdrawiania 
życia kulturalnego. Pisze m.in. „Tu się ludzie rodi:ai, podrasta
ją a potem.„ hul do War1za~. A nieco daleJ: ,„ . .Łódf je~t 
miastem filmu polskieg<> (ale taden z tw6rc6w tej ntukl nie 
mieszka w Łodz.i.„)" Recepta J.0. jest pro!ta: przymusowe za
meldovvanie artystów I już nie będzie bdnych „hulów do War-
sza w.v". Robisz w Łodzi? W Łodzi mieszkaj! -

Jajbardziej dręczą wrażliwego J.O. przemysł i piłka nożna. W 
nich - powiada - największe zagroż.cnie dla kultury! Jakże 
to tak: gazet~· piszą o sporcie c<>dziennie, a po co - J)yta J .O. 
- „obnosić się z każdym ~olem - jak z czymś świętym? Każde
ft strzelca bramki pokai:ywa~ w telewizji?" 

Piłka uesztą przytłacza nie tylko kulturę. Naukę te!: „„.gdzie~ 
za bajorkiem, za połamanym płotem na pe-ryferiach miasta I 
większych zaintere!Owań ze stt'ony przemysłu żyj- sobie i pra
cują łódzcy uczeni.„" 

Za b?jorkiem! Za połamanym płotem! Wielka !Mt po.tę.ca sło
wa pisanego przez J.0.1 Czytelnik gotów uwierzy!! w demonicz
ną potęgę piłki noinej. No bo - jak pisze J.O. - ,„„jeszcze •itt 
nie u:larzyło, żeby pozyskany piłkarn dla pierw1r.oligoiweS dru
żyny piłkarskiej od rę~i nie otrzymał godziwego mieszkania. Z 
p-0dobnych przywilejów w dziejach powojenne' Łodzi nl1dy n!e 
kCJrzystał żaden uczony aru artysta. To także miara po~omu 
miasta"-. 
Pomijając drobną bełkotliwość pierwsz!go !ldania: „„.piłkarz 

dla pierwszoligowej drużyny piłkarskiej od r~!..." (interpunkcja 
! szyk oryginalne!), to przyuiat tri:e-ba, że ject to 94d równie 
sugestywny jak kłamliwy." 

Im dalej, tym śmieszniej. Xolejny akapit poematu heroicznego 
pióra J.O. zawier;t program autora. Proeram do reallzaeji przez 
decydentów łódzkich. Program ma poetyck11 form„ form• ma-
rzęnia„. · 

Oto macr.ący fragment (marzy ~ta J.O.): „ ... Stdea z ł6dz
kich de-cydentów był po prostu szalony na teatr. Ze wnystkłml 
aktorami był na ty, chadzał na premiery ł najglołnłej okla!ki
wał_ Wpad ał za kuli~y I ~yłał kwiaty aktorkom. Ba, chaduł 
z aktorarfii na wódkę. A z tej szal<>nef miłości do teatru - zbu
dowano w Łodzi jeden teatr, dru~i. trzeci, czwarty i piąty.„" 
Zmiłuj się pan, panie J.0.! Ile tych teatrów ma nHtawiać szalo
ny decydent? Przy okazji: zejdź pan na ziemi~ - teatry buduje 
si_ę, jak dotąd przynajmniej, z cęgły raczej i telbetu, niż „z mlło
sci". Nie wiem, J3k tam czytelnicy, all! ja bym wolał, żeby łódzki 
decydent miał więcej zdrowego rozsądku, postawił n.p. jeden 
teatr. czy lepiej filharmonit, a poza tym trochę mien.kań, jakiś 
szpital, przedszkole i może kilka sklepów? A na wódkę to niech 
on chodzi z kim chce. choćby z J.O. Kwiaty też mu może po
syłać, jego sprawa.„ 

Obiektów kultury się w Łodzi nie buduje. Dlaczego - wy
jaśnia to J.O. tonem nie znoszącym sprzeciwu: „Ani to młyny, 
ani mleczarnie, ani przędzalnie". Gdzie~ J)an, panie J.0. widział 
w Łodzi jakiś nowy młyn? 

Daj my spokój drobiazgom. Kończy swoje ~-ypracowanie zac
n} J.O. tzw. apelem do sumień. Do czyich? Ano. wie pan autor 
na czyim chlebie żyie i liczy wyłącznie na„. ri:emieśln ików. 
W~zak już postawili pomnik Reymontowi. Może postawią i le 
pięć teatrów? J.0. załatwi Zrobi co może: „Trzeba pogada<: ir 

którymś z radnych miasta Łodzi. Może z klubu SD? Pogadam". 
Póki J.0. nie pogada, nadal straszyć nas będzie ponura wtz,i'\ 

„baby w halce" czytającej „Odgłosy" na .,podw6rku-studni''. Ko
szmar.„ Może się przyśnić. Mnie się już przyśnił. I jeszczf! śnił 
mi się J .O. jak robi „hul" aż do Warszawy. Taki „hul"l Jak :i:. 

Łodzi do Warszawy.„ 
ANDRZEJ KAR.OL 

RAPIE·R I PlóRO 

Jestem zagorzałym 7m<>lennikiem talentu Andrzeja Makowiec
kiego, zawsze jednak wolałem jego druki zwarte, niż tak zwa
ne enuncjacje prasowe. Kiedy wszakże znajomi powiadomili mnie, 
żP. zostałem zaszczycony relacją Maksa na łamaeh „Odiłosów'' 
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(::ir 19/1519), szarpnąłem się na 2~ zł I zakupiłem łódz;ki tygod-
11ik, którego poczynania śledzę od paru lat za pośrednictwem 
„Polityki". O ile więc mój powrót do Związku Literatów Polskich 
miał charakter dobrowolny, o tyle na kolumnie polemik „Odgło
sćw" drukuję się nie z własnej bynajmniej inicjatywy, lecz wy
wołany niejako do tablicy. Z lękiem też myślę, że rapierowi 
Makowieckiego moi;-ę przer.iwstawić jedynie własne pióro, a piór
ku Janusza Szymańskiego- Glanca literalnie nic. 
Gawęda jest uprawnionym gatunkiem dziennikarskim. nawet 

wówczas, gdy chce się dzięki niej odzyskać zgubioną w nocnęj 

ta!csówce brazylijską torbę i powiadomić czytelnika o zjeduon!u : 
flyszardem Kapuścińskim śniadania w hotelu „Europejskim" w 
'l.\'arszawie. Sama• w sobie jest to informacja dość banalna, rze
telnosć dziennikarska nie pozwolila jednak M:ako·wieckiemu na
pi~at!. że schrupał tam Ryszarda Kapuśclń klego i popił piwe:n, 
choć dcp:ero to byłoby wydarzeniem godnym druku. Wrodzona 
s:rromność powstrzymała też Maksa przed cytowaniem jadłospi
rn. toteż ku memu żalowi nie dowiedziałem się, czv spałaszował 
E;er auf Wiene.r Art, czy też zadowolił się Rilhreier mit Butter. 
Ze WZ6lędu na reformę gospodarczą, dobrze też byłoby wiedzieć, 
He ta przyjemność kosztowała i kto płacił. A może, jak pny&ta
!u .na dżentelmenów. każdy wniósł swoją doll:? 
Napisałem „swoją dolę'' i przerazlłem się n;eco, że moje p'óro 

z;czyna .,szeplenić". Cóż . nic dziwnego, język Makowieckiego 
jt'st tak sugestywny, iż mimo woli gdzieś w podświadomości za
czyn::ija się odkładać charakterystyczne dla stylu tego autora epi
tety i związki iączliwe. „Doborowa zgraja bramkarzy, szatniarzy 
i kelnerów", „srogi wykidajło", „szczerzące się zęby" (czasem 
i.:zębienie) itd. itp. Nie mogę mieć wiec szczególnych pretensji, 
że relacjonując moją wypowiedź w Związku Literatów. Maks 
robi to z właściwą mu elesancją .. ,Styl to człowiek", miał oświad
czyć jeden w francuskich monarchów. a casus Makowieckiego 
potwierdza nieśmiertelną prawdę tego stwierdzen1a. 

Jeśli więc w ogóle zabienm głos. to jedynie dlatego, że chcial
bym w skrócie powtórzyć swoje argumenty przemawiające za 
przyznaniem Nagrody Miasta Łodzi Antoniemu Szramowi, które 
podniosłem na zebraniu ZLP. Pomijając fakt, że jest autorem po
mnikowego albumu „Architektura Łodzi przemysłowej" i · paru 
innych publikacji znaczących nie tylko dla naszej lokalnei kul
tury, położył nieocenione wprost zasługi w dziedzinie ochrony 
łć-dzkich zabytków. To on, dzięki swojej pasii. ale także i roz
leglej wiedzy uratował przed zagładą ulicę Piotrkowską i inne 
ePklawy Łodzi o niezaprzeczalnej wartości architektonicznej in
spirując słynną uchwalę Rady Narodowej. Następnie stworzył od 
podstaw f\1uzeum Historii Miash Łodzi czyni1c je ŻYKa placóv.-
ką oddziaływania kulturalnego. Z równą pasją wziął się ternz za 
two.-zenie Muzeum Kinematografii. 

Pomijanie takich ludzi przy rozdawnictwie nagród miejskich 
jest wyzwaniem rzuconym całej Łodzi kulturalnej i artystycz
nej i nie najlepiej świadczy o kom!)e'tencjach osób decydujących 
o przyznawaniu tych laurów. Wadliwy musi być regulamin t.vch 
nagród, skoro możliwe są takie błędy, a mógłbym pndać wiele 
iunych krzyczących sygnałów niekomoetencji komisji selekcyi
nej (szkoda, że anonimowej). Przykład Szrama posłużył mi d<> 
ukaza.nia mechanizmu marnowanej od lat szansy uczynienia z; 
vJyr6żnień miej~'.dch precyzyjnego instrumentu polityki kultural
nej. I to wlaśn:e wyartykułowałem w swojej wypowiedzi. 
Aż dziwi, i.e Makowiecki t~go nie zrozumiał. Albo się w tym 

momencie zdrzetn.!1'\ł. albo tak bardzo przeż.vwał utratę brazy
Ejskiej torby, że przeszkodzil-0 mu to w koncentracji. Jego lek
ceważąca wypowiedź utrzymana jest w takim tonie, iż właściwie 
p0winno się pominąć j"! milczeniem. Nie robię te~o dla dobra 
sprawy: bo prestiż lódzkiej kultury jest dla mnie ważniejszy 
niż drwiny i połajanki, na które w przyszłości, być może, na
prawdę zasłużę. 

KONRAD FREJDLICH 

CZEGO OCZEKUJĘ~ 

Spełnieniem moich marzeń byłoby móc przeczytać w „Odgło

sach" artykuł o zanieczyszczeniu powietrza atmosferycznego na 
terenie łódzkiej aglomeracji, ze szczególnym uwzględnieniem 
związku przyczynowego. jaki zachodzi między funkcjonowaniem 
komunikacji autobusowej MPK a stanem naszego zdrowia. 

Serdecznie zapraszam na ul!cę - dla przykładu Próchnika w 
ch"·!li, gdy z autobusowego przystanku ruszy jednocześnie kilka 
czerwonych pojazdów. Wspomniany artykuł mógłby zwróc . ć 
powszechną uwagę na powolny I na razie nieuchronny proces 
umierania. Nie pomylę się chyba glosząc tezę, że zafundowaliś
my 1obie badaj najdro7.szy transport - płacąc zań zdrowiem 
wlunym ł nuzych dzieci. 

Pra!a - to jedyna możliwa droga w chwili obecnej. W chwil!, 
gdy nikt nie .sięga w podobnej sprawie do środków prawnych, 
przewidi:ianych nie tylko w ustawie o ochronie i kształt.owaniu 
środowiska z 1980 r., ale i od dawna w kodeksie cywilnym. 
Urząd przyzwyczaił nil! do swej bierności i nikt już o nlm nie 
myśli jak o sprzymierzf!ńcu. Społeczeństwo przyzwyczaiło mnie 
do swej obojętności, więc nie jestem na tyle na!wna, by 11\dzić, 
że stać je na masową akcję protestacyjni\ (najlepiej przemarsi 
ulic11tni lX>dzi w maskach przeciwgazowych). Pozostaje nadzieja, 
że wspomniany artykuł wywoła burzę równą tej, którą wywołlłł 
cykl artykułów „Nasz Bełchatów". Byłaby to moja (\'i-prawdzie 
połowiczna - ale!) aatysfakcja. Ot.o czego oczelrujł. 

BEATA K. 
(Nazwisko I adrea znane redakcji) 

~WALCE O SZKOtĘ ŻYCIA 

W „Konkursie n.a wspomni«iia działaczy ruchu mlodzieżowe
gci", ogłoszonym przez Komisję Historycuią Rady ·wojewódz
kiej Federacji Soejalistycznych Związków Młodzieży Polskiej l 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojew6dzik!ego w Skierniewi
cach- w roku 1981, pierwszą na"rod~ za wspomnienia o Wiejskim 
Uniwersytecie Ludowym w Bryskach koło Łęczycy zdobył Wła
dysław Struleck!. Pracę tę pod tytułem „Tacy byliśmy" wydał 
Wyd.ział Kultury i Sz.tuki Urzędu Wojewódzk!e~o w Skierniewi
cach w roku 1986. 

Idea uniwersytetu ludowego, przeniesiona na początku XX 
wieku z Danii na teren Pol.ski została przetworzona i przysto
sowana głównie do potrzeb wsi I stała się ll)ecyfic:r:nie polskim 
typem uniwersytetu ludowego. 
Spośród wielu wzorem społeczno-ideowym, organizacyjnym 1 

wychowawczym stał się Wiejski Uniwersytet Orkanowy, działa
jący w latach 1924-1939. najpierw w Szycach pod Krakowem, a 
potem w Gaci Przeworskiej, kierowany przez wybitnego peda· 
goga, inżyniera-rolnika Ignacego Solarza. 

Wspomnienia Władysława Strzeleckiego, zawarte w pracy „Ta
cy byliśmy", świadczą, iak szerokó i jak silnie oddziaływał pro
gram Wiejskiego Uniwersytetu Orkanoweg<>. Autor jakby i;peł
niał wolę twórcy Wie~skiego Uniwersytetu Ludowego, ~łosząc we 
wstępie do wspomni en· - „Chcę przyczynić się do ukazania re
wolucyjnej przeszłości młodzieżowego ruchu ludowego Ziemi t.ę
c1yckiej. Chcę pisać o Wiejskim Uniwersytecie Ludowym w Bry
skach, o jego walce I pracy", 

„Tacy byliśmy" Władysława Strzeleckiego, t<> zapis jego auten
tycznego udziału w walce o istnienie i utrwalenie „szkoły życia" 
w BryS!kach, atakowanej :r:awzlęcle przez zorganizowane siły wste
czne. 
„Już po. pierwszym roku istnienia - ocenia Władysław Strze

lecki - Wiejski Uniwersytet Ludowy w Bryskach zdobył sobie 
miano siedliska wszystkiego, co postępowe w myś1~ch I czynach, 
do którego z całego powiatu łęczyckiego, z calego województwa 
łódzkiego ciągnęły gromady odważnych. niespokojnych ludzi, by 
czerpa~ wiedz• i siłę do walki • lepsze :tycie wal l Polski". 

Spostrzeżenie Władysława Strzeleckiego, w tym przypadku je
dnostkowe, można zgeneralizować w odniesieniu do systemu uni
wersytetów ludowych, działających w P<>lsce międzywojenne}. 
Okazało się bowiem po pierwszych latach pracy uniwersytetów 
ludowych. że ich słuchacze stanowią jakby nowy typ młodziet:r 
wiej.kiej, aktywnej społecznie i wykazującej x.najomość aktu· 
alnych spraw publicznych. 
Można zatem również stwierdzlć, że uniwersytety ludowe doro

biły się w omaw:anYm okresie x.nacznych osiągnięć programowych 
i pedagogicznych. 

W walce i pracy przedstawionej w „Tacy byliśmy" Władysław 
Strzelecki nie . był sam. Autor pisze o współtwórcach Wiejskiego 
Uniwersytetu Lud.owego w Bryskach. kierowniku tej placówki 
Franciszku Biatasie i wykładowcy, prezesie Zarządu Powiatowe
gr Związku Młodzieży Wiejskiej - Stanisławie Piotrowskim. 

W okresie międzywojennym słuchacze uniwersytetów ludowych 
dążyli do przebudowy gospodarczej ws! w oparciu o nowe zasady 
ekonomiczne, organizowali ruch kulturalno-oświatowy I artystycz
ny na wsi, wnosili z niewyczerpanego żródła kultury ludowej 
swoiste wartości do kultury narodowej. 

To o:1i przodowali w walce z hitlerowskim okupantem prZK 
swój masowy udział w Batalionach . Chłopskich, przodowali J)6ł· 
niei w utrwalaniu władzy robotników I chłopów. 

Tacy byliśmy - pisze Władysław Strzelecki. Dodajmy: - Tak 
ukształtowani przez wiejską „szkołę życia". 

'EUZEBIUSZ STA:RCzyKOWSltl 

INFORMUJEMY O KONKURSACH 

REGULA~IIN 

li Ogólnopolskiego Konkursu Literackłeco 
Im. Jerzego Szaniawskiego 

lUlejska Biblioteka Publiczna im. Jerzego Szanlawskieio w 
Zduńskiej Woli, Towarzystwo Przyjaciół Zduńskiej Woli wraa 1 

„Tygodnikiem Kulturalnym" ogłaszają li Og6lnopolskł K.onkan 
Literacki na opowiadanie, nowele. o tematyce współczesnej. 

Konkurs ma charakter otwarty, mogą zatem wziąć w nim 
udział członkowie związków twórczych oraz nie stowarzyszeni. 
Jury ro!?patrywać będzie prace dotychczas nigdzie nie publike
wane, n!e przekraczające 20 stron maszynopisu. Ilość prac Jed
nego autora - dowolna. 

Prace należy nadsyłać pod adresem: MmJSKA BmLIOTBllA 
PlJBLICZNA 98-220 Zduńska Wola, ul. Łaska 12, z dopiskiem 
,,Konkurs Literacki", w nieprzekraczalnym terminie do 31 lipca 
1987 r. w 3 egzemplarzach. 

· Maszynopisy winny być opatrzone godlem z dołącZ<>rug aam
kniętą kopertą, zawierającą Imię, nazwisko i adres autora. Or
ganizatorzy przewidują następujące nagrody: 

I - 30 tys. zł 
Ir - 20 tys. zl 
IlI - 12 ty:r;, zł 

oraz trzy wyróżnienia po 7 ty~. zł. 

Jury zastrzega sobie inny podział nagród. Ogłoszenie wyników 
nastąpi we \Vrześniu 1987 r. Nagrodzone prace stają się włas· 

nością organizatorów z prawem pierwszeństwa druku na łama::ll 
„Tygodnika Kulturalnego". Planuje t1ii: wydanie nagrodzonych 
prac w formie ksi-ążkowej. 

KONKURS LITERACKI NA PRZEKLAD 
Z JĘZYKA FRANCUSKIEGO 

KontynuQjąc wielowiekowe tradycje związków kultury polsk:ej 
i francuskie.i Stowarzyszenie Tłumaczy Polskich Oddział w Lodri 
ogłasza konkurs otwarty na przekład literacki! z języka franC"us
kiego. 

I. W konkursie może wziąć udział kaidy, kto nadeśle przeło-
żone przez siebie z oryginału francuskiego: 

a) 3 wiersze lub poemat - do 10 stron maszynopisu łącznie 

b) krótkie opowiadanie albo esej - do 10 stron maszynopisu. 

2. Uczestnik może nadesłać dwa ze.stawy w każdym z gatuft-
ków. Obowiązuje dołączenie oryginałów francuskich (z podaniem 
źródła: wydawca I rok wydania; czasopism<>, numer, rocznik Itp.), 
aby umożliwić 1ury oceni: iakości przekładu. 

3. Konkurs jest anon.imowy. Prace konkursowe w trzech 
egzemplarzach (maszynopis) opatrwne godłem należy nad&yłać 
pod adresem: Stowarzyszf!llie Tłumaczy Polskich, Oddział w r.odrJ, 
ul. Wschodnia 32 90-271 Lódź z dopiskiem na kopercie: „Kankan 
na przekład lłterackl". W drugiej, zamkniętej kopercie, opatr.w
'nej tym 1amym godłem I dołączonej do tłumaczenia należy po
dać swoje dane pet'!Onalne: nazwisko I imię, wiek, zawód oraa 
adres. Jeteli udział w konkursie jest debiutem literackim, nal„ 
ty zaznaczyć to w danych personalnych. 

4. Nadesłane prace będą oceniane przez jury w składzie: 
Sławomira Chwiałkowska, Wacław L. Kobiela oraz Marian M 1-

szall!ki. Sąd konkursowy przyzna za najw..1rtośc!owsze przekłady 
następujące na~rody 

a) w dziedzinie poezji: 

I nagroda - 12 tys. zł; II nagroda 8 tyg. zł; III nagroda 
s ty.s. zł. 

b) w dziedZinie prozy: 

„ I nagroda - 12 tys. zł; II nagroda - 8 tys. Eł; Ili nagroda 
S ty1, zł. 

Jury :r;astrzega sobie prawo innego podziału nagród lub nie
przyznania ich wcale. 

11. Termin składania prac konkursowych upływa z dniem 30 
paźdzlemMta 1987 r. Przy wysyłce prac pocztą decyduje data 
nadania przesyłki uwidoczniona na stemplu. 

IJ. Konkurs zostanie rozstrzygnięty do 15 grudnia 1987 r. 

7. Tłumacze zachowują wszystkie prawa autorskie do przeło
żonych przez siebie utworów. Prace wyróżnione ! nagrodzone 
będą rekomendowane do druku za osobnym wynagrodzeniem. 

8. Laureatom konkursu nie zrzeszonym przysługuje pierwsze~
stwo we wstąpieniu do Koła Młodych przy Oddziale Lódzltim 
Stowarzyszenia Tłumaczy Polskich. 
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Sport 
Gk1śno jest w Polsce o l..ódzkim Klubie Spor

towym i jego byłym prezesie do spraw piłki 

J'}Oilnej, Edward:1'Jie Gliszczyńskim. Szkoda tylko, 
że nie z powodu nadzwyczajnych sukcesów spor
towych, a raczej wręcz przeciwnie. Sprawa jest 
znana. Pisano o tym w „Przeglądzie Sporto
wym": - „Gliszczyt'iski sobie pogadał, a oni 
pili dalej", pisano w „Sportowcu": - „Pomoia
rze", w krakowskim „Tempie" : - „Otrzeźwienie 
pitki, LKS: porażka wroga bankietów". wspo
mnial o tym również -Jerzy Calusiński w ,.Ex
pressie li ustrowanym": - ,,Piłka w kieliszku". 

Sprawa zat~m jest znana, · ale nie od rzeczy 
będzie choć ·.v skrócie ją przedstawić. 

BYŁO TO PO MECZU ŁKS 
Z OLIMł'IĄ POZNAŃ 

Lodzianie mecz wygra li wysoko, bo 5:2. Na 
drugi dzie1i. wieczorem w mieszkaniu wicepre
zesa Zarządu LKS. a w „cywilu" dyrektora 
CPN w Lodzi - Edwarda Gliszczyński.ego za
dzwGn.ił telefon. - Okazalo się, że żona jedne
go z piłkarzy szuka trenera. Chciała go za
wiadomić, że trzej zawodnicy LKS: Krzysztof 
Barttn, Sławomir Różycki i Grzegorz Więzik ba~ 
lujio. i są już „pod dobrą datą". 

- Akurat byl it mnie - mówi Edward Gl:
swzyński - trener Zygmunt Gutowski, zadzwo-

wa~. Tylko nlelicznl, którzy poważnie traktują 
swoją przyszłość lokują pieniądze w banku. In
ni wolą je wydawać lekką t•ęką. 

- Bardzo lubię - powiedział mi Edward 
Gliszczyński - chodzić na mecze juniorów, 
mlodzików, na mecze klasy okręgou:ej, bo tam 
jest autentyczny futbol, tam się pilkarze szcze
rze cieszą z sukcesu, poważnie martwią poraż
l:ą. Natomiast gdy się wejdzie do szatni druży
ny pierwszej ligi po przegranym meczu, to się 
na ogól tylko slyszy: „znów poszlo tyle ~zma· 
lu". 

W wypowiedzi dla „Przeglądu Sportowego" 
Edward Gliszczyński oświadczył: 

.- Ponieważ znikąd nie otrzymalem popar
ci:( oświadczylem: - Panowie, po waszej de
cyzji o kar.ze fina.n.sowej nie mam po co wię
ce} pokazywać s i ę w zespole, gdyż w ten spo
sób straci.lem autorytet. Gdybym uda.wal, że 
zapomniaŁem jakie byly ustalenia, zawodnicy 
skomentowaliby t.o następująco: - „Gliszczyii
ski może sobie gadać, a my gramy dalej". 
Zarząd LKS - jak z tego widać - wolał po

ś-więcić wiceprezesa niż zrezygnować z piŁka
rzy. No, bo akurat zbliżał się mecz. z Widze
wem - w Lodzi zawsze duże pr.zeżycie dla 
kibiców i - grają też ambicje, kto będzie- lepszy? 
- a poza -tym były równie waiżne mecze ligo
we i w Pucharze Polski. W tych meczach mie
li grał piłkarze, a nie wiceprezes. Wicepreze.s 
został sam. · 

ROZPOCZYNAMY CYKL ARTYKUŁÓW O POLSKIEJ PIŁCE NOŻNEJ. W pierw
szym prezentujemy poglądy byłego wie eorezeso ŁKS - Edwarda Gliszczyń
skiego. Dlaczego piłkarze źle grają czym się głównie interesują? 

'' 
nów poszl 
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niliśmy do kier~vka drużyny, Wieslawa Golę· 
biowskiego i raze-m w trójkę udaliśmy się pod 
znany nam adres, udzie się wszystko potwier~ 
dzilo. 

Edwa-rd Gliszczyński z LKS związany jest od 
19 lat, w 1975 roku byi kierownikiem sekcji 
piłki noż.nej. Trenerem był wówczas Stani,slaw 
Stachura. Wspólnie opraeowano plan !lzkolenia 
aż do 1980 roku. Lista piłkarzy LKS obejmo
wała przeszło 200 nazwisk, ale faktycznie moż
na kh było zebrać ok~o 30. PostalW'ionio więc 
na ·~lenie mł-0dzieży. I to się opłaciło, bo 
dziś na 20 piłkarzy pierwszej drużyny, 13 jest 
wychowankami klubu. 

Na początku 1987 roku opracowano program 
dla pierwszego zespołu. Postawiono sobie cel: 
zająć co najmniej 8 miejsce w ligowej tabeli 
i walczyć o ~inał Pucharu Polski. Akurat na 
początku maja - przed meczem -z Węgrami w 
Buda.peszcie - LKS plasował się na 8 miejscu 
lig~wej tabeli 1 nadal walczy o finał Pucharu 
Polski. Ce.Je jakiby były realizowane. Ale wa-
runki nie. · 

- Postawilem zawodnikom dwa warunki -
mówi Edward Gliszczyński - że będą prowa
dzili sportowe życie i będą 1olidnie wykony
wali obowiązki pilkarskie. 

- Co na to piłkarze? 
- Zapewnili, :i:e z ich strony· nie będ.zł1 

trudności. 
- Przeprowadził pan rozmowę aż z 9 piłka

rzami. Co było tematem tej rozmowy? 
- Wspólnie z bylym piikarzmi LKS ł tre

nerem, Stanislawem Baranem, a obecnie czi011.
kf.em Zarządu l,KS, rozmawiaiiśmy z g za
wodnikami przede wszystkimi o piciu ł „pysko
waniu" na boisku. Nie ukrywam, że wi~k!zośc! 
pilkarzy pZacila kary za picie. • 
. - Jakie to są ka,ry? 

- Pierwsza - 15.000 z'totych, droga - 50.000 
•lOtlłCh. 

- W rozmowie z Tomaszem Jagodzińskim w 
„Przeglądzie Sportowym" powied~iał pan, że 
,,zapcnninam o wydarzenia.eh w roku 1986". 
Jakle to były wydar.zen1a? 

- Podobne. P011.ieważ ptlkaru iuł uplaeili 
kary .za pici1, nłe b11io powodu, abt1 do łlfch 
apraw wracać. Chodzi.w racu; o to, a"1/ .tf nte 
powta.rzaly. Powiedztalem piłkarzom, powu
d.i'iaiem w Zarzqdzi1 l,Ktł t M Toołl.fff'nc:Jł 
prasowej d.złennłkariom, j1 be.z tD!lfOlędu u to, 
~ kto§ ie&t repreunticmtem kralu, ezv t11lko 
cz~kiem pien1>suj dru.łfln.11 bfdę „tępowal 
do Zanqdu klubu z wnwlełem o bntozględn4 
p6lroernq dy1kwa,liflikaejf. Będf r6umW infor
mował trenerów reprezentaejł o takich faktach. 
Jdlt nie zna,idę rrozuminiia, to odejdę. 

~o.set ZOSTAŁY RZUCON!E 

Walka podjęta. Edward Gliszczyński aw1a
domlt Wojciecha La~arlta o przejawadl ni.por. 
towego trybu życia Krzysztofa Barana i ten 
powrócił ze zgrupowania kadr,- w Oliwie d·o 
domu w Łodzi. T·rener ka.dry ollmpij!k·ie.j rów
nież zr~zy~ował z usług Grzegorza Więzlka. 
Wystąpił też Edward Gliszczyński z '.Wnf,oskiem 
o ukaranie całej trójki bezwz.ględną dyskwal1-
fikacją. 

„Zdyskwalifikowanym pilka~om - pian w 
„Tempie" Zbigniew Wojciechowski - którJ11 bv 
w tym czasie nie otrzym11Walt żadnych łwiad
cz~ń, gwarantował możl.iwo~ć treningu ora• dob
.rze platn.q pra,cę w ataejach CPN". 

Nic z tego nie wyszło. 
3 kwiietnia 1987 roku odbyło Ilię 1ebranie Pre· 

zydium Zarządu LKS. Edward Gli17JCZYMki -
~nie z poprzednimi ośw!adozeniaml. - po-
1tawil wni<>&ki o bezwzględnlł półrocznłl dy
skwalifikację. Wniosek poddano pod głosowanie. 
Wynik: 10:1. Zatem cale Prezydium LKS było 
temu przeciwne. 7 kwietnia po p~granym m„ 
czu z Widzewem, Prezydium postanowllo na1x>. 
miast ukarać trzech piłkarzy: Krzysztofa Bara
na, Sławomira Różyckiego i GJ.'2egoru Więzlka 
finansowo, czyli regulamlnow- karą sa picie, po 
50.000 zfotych. Była więc to jut kolejna taka 
kara. Piłkarzy na to stać Pienil\d\11 im łatwo 
p~odzi, łatwo 1ię im ł a pieni~nni-~ 

12 ODGŁOSY 

.I szma '' 
· tnny wiceprezes LKS, tym razem od spraw 

ideowo-wych-0wawczych - Leszek Surowiecki 
powiedział Zbigniewowi Wojciechowskiemu. a 
ten Wydrukował to w „Tempie": 

- Niepotrzebnie sprawa wyszła na zewnątr:i:, 
bez kon.$uLtacji z zarządem. Taka jest opinia 
•rodowiaka. Takie aprawv powinno się zalat
wiać w• wW.sn11m grimie. 
Stanisław Wieteska - odpowiedzialny w LKS 

za pracę ideowo-W)"ChowawC7..ą w sekcji piłki 
nożnej - powiedział temut Zbigniewowi Woj
ciechowskiemu: 

- Cholernie trudn11 prcbŁem. Niedobrze aię 
itaio, te LKS ;ako pierwsz11 podjął walkę z pi
jaństwem i teraz cala Polska patrz11, co z te
go wt1·niknie. Wi1V1ti chowają się w cień. Można 
zacząć walcz11ć z pijafistwem wśród pilkarz11, 
jeśli aię podejmie walkę we wsz11stkich klu
bach. Ale kluby wolą milczeć, nie ujawniać co 
w trawie pi3zcz11„. 

- Jak przyjęto pańskie wypowiedzi? - za
pytałam Edwarda Glis:oczyńskiego. 

- ·Chyba' do~. Mialem sporo telefonów; 
Lud.zie iOlidaf"fl%owali się ze m174. Uważają, że 
w innlłCh klubach dziala·cze też powinni wziąć 
iię z& pijaństwo. Dotyczv to 95 proce.nt klubów 
pilkarikich w Polsce. Odbija się to również n11 

grze reprezentacji Polski. Denerwuje kibiców. 
- Słabą grę reprezentacji wiąże pan z pijai\

stwem? 
- Ni-e tvlko, al1 między innymi. Pi-lkan 

m!Ui wlożyć ogromny wysilek w walkę na 
boisku i ·musi rię aolidnie do tego prz11gotować. 
wv.maaa to odpowt..dniego - dobrze przemyśla
nego i pruprowadzonego - cyklu szkolenia. 
~śli pilk4rz w tym czasie nadużywa alkoholu, 
to mlliri się to odbić 1ta jego refleksie, kondy
i;Ji, a ·w rezultacie 114 :Jego grze. Dotyczy to za
równo pilka1'Zj/ to klubach, jak i w reprezen
tńicji. l je.Ali · łię za to ostro nie weźmiemy, to 
nie będ.zie żadnych spodziewanych rezultatów. 
To Jlł'.HCid - nie oszukujmy aię - jest zawa· 
dows~ i oni biorą za to duże pieniądze. 

- Cą u 1iebie w CPN jest pan tet takl ry
IO~y? 

- Pfwd• w.c111tkihn k011.11ktoe.M?ł11. J dlł eoł 
MJ>O'Oładam, to realizuję. Ntkt mł w tym nie 
pr.NiMGd.ccl, • mcr«j pomagają. Ale ja, n~ wi
dz4 du'-ł r6.tnłet/. Prndd tv ł tu idde walka 
o "4 ... tNP6tM - ~ - płni4da1. 
Gdt1f>tl płl1cata ~ M Ollf'l'tmJlw prpNłMOO 
IPoftiloN, t• br fmłłe to t1.w obc~lo. CM bt1l
b11 ltd odPC>tlriN1'ło kf'dNI wtllftCI0414C!f. Ali 
to *' MU• l'lnł4d• l tlN .ta~"°' 11& to, aby 
tołm>tDd hldft, 1Gt6Nfl t. płłftfątf,s1 "'°1'4 i nie 
połrafiq u!ejyde łPflł.OffłZCld lf4 z• ~h obo
w'41'k6to. 

,.....,,. • '1,IM, aby u cf.obr• wic:louiUleo, sa 
cfobrq or4 clobrn plac:ł~. Ale n.iii .oohao placić 
lud.ftom, kt6f'lw "4 M boisku 1ł4maj4 tl4 no-
04ch. Kłbfe.- 14 łuł .m~f1rplłuM!ri fakq tole
ranej4 ł - pron4 popa.med - coru f'miej 
chocbq ,.. tMClł. Jak ri• ltuld1 odtor"6e4 ro 
1t4dłon6UI pilkankłeh, to kto będzil ehdal fi
MUOtOad pollkq pfł7c4 no.łnq 1 
. - A 'alt od'nielłlil ai• do pana poataw:r 1 po
_,...ń d;lałacze ~? 

- Niektcmv •4 „ ~ roodM. 
- Jeet pan udowolOl'l!Y'. • teco, co zrobił, ma 

pan n•t)'Sfakeję'I' 
- P" młlokł Io jony piłkc n.ołM łnt mojq 

c{rug4 włelk4 mi~. Wraz • iłl-1l1łfl't dzf.a.la
CIZ4tnł t nkolmf.Gtocamł wlołt1lem wiele pracy 
w Pf"OW4Mc1iłe płlki · MŻfil!j t0 l,KS. Na motch 
oczaeh rollł faes,i piUcarH, ja.k: Ziobw, W ęclew
ald, Płachta, Knuankłtł. Ża.latwłalem &etkt róż
nflCh IPNtD, polt0łfctl1m tmt.óattco Jlf'tlfDamego 
c.ziuu. 

- I ktoł to doeenil T 
- .Pr.ssfkre; ale nte. Dla pilka.rzv naJwahłe§-

1u ~llt to, tie dzfJ llM'obiH lub itracili nmalu. 
Ozu zał.em udać 1lę do p!ł<karzy i ich a .py

tać o ,z<ianłe, a pot.em pr.zed!tawlć je Czytełni
kom. 

Rozczarowania nie bvlo 
Zapewne w cichości ducha 

wielu kibiców manyło, ie nasi 
chłopcy przyjadlł do War1zawy 
w 1zóstk41, a daleko za nimi ca
ła reazta. Ale to marzenie nie 
ma nic wspólne10 z rzeczywis
tokią, s realiami nuzego ko
larstwa, kolarstwa w ogóle 1 z 
prawami rządZ11c)'mi wyścigami 
kolarakJ.,mi, a Wyścigiem Po
koju w 1Zczeg6lno.ścl. Ryszud 
s~urkowslci, któey na kolar-
1twie zna 1i41 znakomicie, za
kładał, ż• powinniśmy się 
zmieścić jako drużyna „na pu
dle", a jeden 1 nuzych powi
nien być w pierwszej uó1tce. 
Było zatem lepiej, bo i druży
na zmieściła 1ię ,,na pudle", 
zajmując trzecie miejsee i An
drzej Mierzejewski - po róż
nych perypetiach -:- też iają1 
trzecie miej1ce. 
Czołówka 40 Wykigu Pokoju 

była nieb1wale 1ilna. Bano 1ię 
pow1,;echnie dl'utyny ZSRR, 
ale ci pojeehall znacznie go
rzej nit oczekiwano. Nie p0tra
fil'i tak skutecznie zaatako
wać, aby pokonać najlepszych 
- drużynę NRD. Drugie miej
sce ZSRR „na pudle" w War
szawie to 1 tak dobne, ale 
mniej niż ocz•kiwano. 

Kolarze NRD, którzy do 40 
Wy•cigu Pokoju llfzygotowy
waU ai• w 1woim ~aju i nikt 

nie miał porównania„ jak jeż
dtą, okazali się bezkonkuren
cyjni. Jeździli jak chcieli i za· 
jęli - jak wiadomo - pierw
sze miejace w kluyfikacji zes
połowej i indywidualnej. Ina~ 
czej: bezapelacyjnie wygrali 
40 Wyścig Pokoju. Dyspono
wali znakomicie przygotowa· 
nymi kolarzami i.„ znakomi
tym sprzętem. 
Być może ten i ów z kibiców 

wzruszy ramionami i powie, że 
nasi byli źle przygotowani. Po
pełni błąd. Rozumiem dosko
nale, :i:e każdemu z nas mar:zy 
się taka zbiorowa terapia na
szych kompleksów i niemożno
ści. Sukces kolarzy podniósłby 
naa na duchu: Proszę! A jed
nak Polak potrafi! Nie wzru
szałabym jednak ramionami. 
Bo na przykład Zdzisław Wro
na, którego uważa się za wro
ga wazelkich gór, bo góry „mu 
nie leżą" i on nie lubi jeździć 
po górach, tu nagle okrzuje się 
najlepszym z Po-lak6"1 w gór
skiej klasyfikacji. Lepszym na~ 
wet od tych, kt6Tych uważa 
się za „górali". Starali się więc 
chłopcy jak mogli i robili 
wszystko, co potrafili i na ile 
im sił 1tarczyło. A te czasem 
nie 1ttrczało„. 

Nie rozczuowałam się i wie
lu l'OIZSądnie myślących kibiców 

mam nadzieję - też nie. 
Ale martwi !11llie przyszłość. 
Ze słów Ryszarda Szurkow
skiego wypowiedzianych 
przed kamerami TVP - wy
;-tka, że za . naszą c.i:ołówką n i ~ 

stoi długa • kolejka chętnych, 
że już z trzecią zmianą są kło
poty, że - co ważne - nie 
bardzo jest na czym jeździć, 
że na dobrym sprzęcie 
jeżdżą tylko kadrowicze. Aby 
naszego najlepszego kolarza 
wyposażyć w. dobry sprzęt w 
jeździe na czas w Harracho
vie, trzeba bylo biegać do 
pTZyjaciół po pożyczK:\, co i tak 
n ie dało spodziewan~go rezul
tatu. Przyjaciołom natomiast 
niczego nie brakowało. Mając 
dobry sprzęt i dobrze przygo
towanych zawodników będą i 
w przyszłości odnosili sukcesy. 
A my? 

My cieszmy się tym, co nasi 
kolarze osiągnęli i martwmy 
się o to jak wypadną na mis
trzostwach świata. Bo - moim 
zdaniem - cieniutko. 

BOGDA MADEJ 
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dy pra,vo wkracza w biologię za
czynają się kłopoty i większe nii 
zazwyczaj rozbieżności w doktrynie. 
Tak jest chyba w przypadku por
nografii? 

- W przypadku pornografii nie
zupeb ie, chodzi o biologię. ale 1 o kulturę. 
Niemniej wszelkie styk.i prawa z biologią ~ą 
za wsze niebez.pie<:zne z bardzo prostej przy czy
.ny. Prawo ze swej natury jest nastawione na 
tworzenie konkluzj.i typu ,.t.a1k", „nie„. Nato
miast biologia jako nauka przy·rodnicza n:e za
ws~ jest adekwatna do daw;::nia takici1 otlPo
wiedzi. 

-Co wb.ściwie oznacza tcrnun „pornogra
fia"? 

- Patrząc na spraiwę czysto językowo, term:n 
„pornografia" 'to dziewiętnastowieczna sztuczna 
zbibka dwóch greckich słów: „po1,no" - pro
stytutka i „grapho" - piszę co oczywiście ni
czeg-0 nie wyj~nia. Najogólniej można powie
dzieć, że ' pornografia w tym rozumieniu io 
przedstawian,ie za pom-crcą różnych środków 
przekazu - p!sma, obrazu. form przestrzen-
nych - pewnych fenomenó\v ze sfery życ:a 
seksualnego. 

- Skąd różnica między :t.drowym ;::.ntycmym 
podejściem do spraw seksu a chrześcijańskim 
za wstydzeniem? 

- Tak krańcowo nie stawiałbym sprawy. Bo 
i w antycmym podejściu n!e zawsze wszy.stko 
było tak do końca zdrowe i w chrześcijańskim 
nie ws,zystko było tak•ie zawstydzone. W antyku 
seke był na ogół plasowany w swoim natural
nym, bio.logk~nym kootekśc.ie. Bez przll5ady w 
jedną_ an! w drugą str-01I1ę. Jeśli 11i~;~ąć do ml
tologil, to motna zauważyć, że OHmp był za
lud~iiony bogami, którzy mieli różne ludZ.:cie 
slabo.!tki i dla który.eh sek.a stanowił wai..'lY e
lement egzys.tencji. Natomiast jeśli mówimy o 
chrześcijańskiim zawstydzeniu, to na dobrą 
spra•wę to, co atało się w tym zakresie jest w 
g.runcie rzeczy pr-.iyjęte .z protestanty:mnu Po So
borze Trydenckim. Chrześcijaństw·o w swym 
pJe.rwotnym etapie nie było byhajmniej pru
deryjne i jak każda reEgia miał9 dwie możli
wości: albo wciągnąć seks na swoje usługi, jak 
t() się w wielu innych relig:iach działo, albo po
minąć milczen•iem t'Nktując go jako ziemską 
czynność. Ze wi,ględu na ideologiczne założe
nia chrześcijaństwa, jak choćby pMejęta z ju
da.izmu idea człowieka - „mułu 2liemi" poią
czonego z nieśmlerlelną dusz;\ - odpowiedź 
była pro:sta. Sek„ musiał być sprowadzony do 
rangi prozaicznej ziemskliej czynności, któ-rą w 
zasad2lie religia nadmiemie się nie interes()wa
ła. I jeśli zacytować niektóre wypowiedzi Oj
ców Kośoi<>ła jak na przy.kład świętego Toma
sza z Akwinu:: „Skoro Bóg chce istnienia ro
dzaju lud:zJkiego, &koro dla. płodzenia potom
stwa zaa.nga:Wwal oopęd pledowy, byłaby walka 
przeciwko niemu rebelią wobec Pana na Nie
bie", to powstaje zdzi\vienie, iż w zakresie sek
su były one tak Liberalne. Proszę mi wskazać 
inną religię, kt6Ta by ~ byłej nierządnicy, ja
ką była Maria Magdalena, uczyniła tak ważną 
postać. Tak więc .:r: tym chrześcijańskim prze
wrażliwieniem różnie bywało. Na pewno na
stąpiło ono w okresie Kontrreformacji. Ale lo 
odbyło się na zasadzie przelicytowania przeciw
nika. Bo jeśli protestan<:i lansowali określoną 
ide<>logię w stosllJ'Ilku do 1&ksu. to w takim 
razie Kościół katoUcki musiał być, jak w !•.ii
dej walce idoologic2'll\ej, od przedwnika .,lep
szy''. 

- A wi~c cbrzcścłjański śwlatopoglj\d, który 
zaciążył nad świadomością, nane10 kręcu kul
turowego, w dziedzinie seksu był w założeniu 
inn-, niż ten, jaki obowiązywał w Europie przy
najmniej do końca XIX wieku? 

- Chrześcijaństwo nigdy nie wypracowało 
swojej kompleksowej ideologii selaualnej. Nie
mniej można \\.·yróż.n!ć trzy ok,regy w :zakre
sie podejścia do seksu: pierwszy do Soboru 
Trydenckiego, kiedy Kościół tolerował seks ja
ko prozaiczną :lliemską czynność, następnie o
kres Kontrreformacji, o którym my już sobie 
p0wiedzielismy i wreszcie wiek XVIII i XIX 
ze swoją burżuazyjną ideologią. Na &eks nie 
było w n·iej miejsca, ponieważ był on zawsze 
tym czynnikiem, któ.ry wy.mykał się spad kon• 
t.-oli rozumu - tego burżuazyjno-ośw;ieceniowe
go idola - l funkcjonował w sferze emoc)i. 
Tak zwana teologia ciała, którą two.ny obec
nie Kościół katolicki, notabe11e głównie dzię
ki Karolowi Wojtyle. to w istocie ,;wynala
zek" ostatnich kilkunastu la'!:. 

- Listel,t figowy, który zakrył części łonowe 
Adama i Ewy to pierwuy objaw wstydu oraz 
impuls do pozanaturalnych podniet. 

- Był to problem nagości w konfrontacji z o
toczeniem. Nagość jako kategoria &poleczno-kultu
rowa funkcjonuje tylko wtedy, gdy wj>'$tępuje na 
tle otocze.nia. że tak powiem, ubraneg·o. Na tej 
zasadzie funkcjonuje stl"iptiz: osoba, która pu
blicznie się obnaża jest inna od pozo.stałych. 
W naszej kulturze osoba, która publicznie s:ę 
obnaża jest „gorsza·• od ubra11ych. Ludzie n'.e 
chotlz4 na striptiz, aby zobaczyć nagą kobietę, 
ale po to. aby poczuć się lepszym. 

- Przedstawianie nagości i aktów płciowych 
w wiekach dawnych spełniało chyba incą, fun
kcję niż obecnie? 

- Prezentacja nagości miała na celu także 
i estetyczne dowa-rtośc!-0wanie odbiorcy. H!.gie
na. jak wiadomo, nie była mocną stroną na
szych przodków i na przykład próchnica spra
wiała, iż milość cielesna wymagala nieraz wiel
k:ego samozaparcia. Jak można zauważyć, śle
dząc ikonogrn!ię. zasadniczo zmieniała s~ę kon
wenc·ja nag-0ści. zaś bada11ia antropalogiczne po
t\\'ierdzają, że ludzie byli zawsze mniej więcej 
tacy sami. Na przykład ideał nag<lści w goty
ku - wysmukła kobieta o szczupłych udach, 
z małym: piersiami i brzuchem nieco podanym 
do przodu. Albo bar-0k i dzieła Rubensa. 
Zmieniał się ideał piękności i nagość prezento
wana na obrazach mistrzów stanowi dokładnie 
to samo. czym są dzisiaj panienki przedstawia
ne w .. Playboyu". któ.re mają się d() rzeczywi
stości niestety tak jak miały s.ię do nlej bo
hate·rki obrazów Cranacha czy Rubensa, choć 
może ostatnimi czasy dysta·ns ten odrobinę się 
skrócił. 

- Powiedział Pan o . .licytacji" między kośclo· 
Iem rzymskokatolicki·• a protestanta.mi. Ale 
czy, aby nie racze.i brak higieny i zmora cho
rób wenerycznych nie przesądziły, li kult dzie
wictwa i ostentacyjna moralność mogły zna
leźć pozytywny oddźwięk? 

- W pewnym zakresie. \V historii obycza
jów nie ma prostych przebiegów. Wszystko od
bywa się w kontekście szeregu rói!nych olrolict-

NR 22 (1522), XXX, 30 MAJA 1987 R~ 

ności. Ogromne 7Jllactenie dla r-0zwoju określo
nej kieologii w sprawach seksualnych .miało rot.
przestr~enienie się \V 1494 roiku wśród stacjonu
jących w Neapolu żolnie·rzy :t:ra.."lcuskich syfilisu, 
co było preludium do wie1kiej epidemi·i , 1która 
szalała w Europie preez następne kilckadziesiat 
lat. Niedług.o ~tem Sobór Trydenck:i. To n'.e 
jest pl'zypadkowa zbieżność w czasie. Nic dziw
nego, że w związku z takim stanem r:::eczy 
ludzie, którzy rozumowali ba·rdzo prosto, winfo
skowali tak: seks to ciało, choroba to kara za 
grzechy, a skoro seks po;voduje s'T!'.e;te1ne cho
.ro~y. to widać se.ks i ciało są girz::szne. 
Zresztą pnnvłe dokładn:e t2n mc:l.el rozum:i

wania pojawia się w dzisiejszyct1 er.asach ·-1 

z·v·iązku z AIDS i należy uz::iać za pewne, iż 
fala ,.rewolucji seksualnej" z lat szesćd.ziesl~
tych niewątpHwie się skończyła. 
K-0nkludując, relacja seiks - choroba mia!a 

\Ypływ na obyczajowość, regulację prawną i d0-
gmaty kościelne. 

- Postęp techniczny i osiągnięcia medycyny 
w naszym wieku sprawiły. iż obyczaje mogły 
ulec rozluźnieniu, a 11r:zyua.jmnie.j skala zjawi
ska jest większa. Porno~rafia stała się palącym 
problem~m. Ale co jest porno"'·rafia:? Z s:imych 
1lefinicli pornog·rafii można by ułożyć księgę. 
Co składa. się na „kręgosłu1l" każdej z nich? 

- Mój, jeśH moż:na tak po·,.vied:uieć, po.prz=rl
nilt w zakresie naukowych rozważań na tem11t 

· .porńograf,H Johannes Schreber w rozprawie 
De librl.s obscoenis" napisanej w po1owie XVTI 

~~iektt stworzy] próbę „strategiczn<'!j" d0fo1:~'i 
pornogra!il, która na dobrą sprawę do dzisiaj 
s!~ nie llmieniła. Wedle jego ujęc'.a o po:-.no~~a-

dego indyv.·idualnego czloiw:ieka od przymusu w 
aspekcie seksualnym. 

- Powiedział pan o wolności „od". Tymcza
sem brak u nas wolności „do". 

- W szczytowym okresie tak zwanej rewo
lucji seksualnej pojaiwily si ę tezy o wolnoś:::i 
sek5ualnej w sensie wolności ,.do''. Pytauie: do 
czego? I{.rótko mówiąc, do pełlilej swobody ży
cia sek>Sualnego. Takiej wolności nigdy n ie by
ło, nie ma i nie będZJie. Z bardzo prostej przy
czyny. Otó± we W'Spółczesnej kultuTZe zbyt wiel
ką rolę odg.rywa małżeńs,two i to byna~rnniej 
nic ze względu na jego fankcje seksualne. Wa
żniejsze są funkcje społeczne. polityczne itd. i 
dlatego żaden system we współcześnie usta\•1i,., 
nym świecie nie może z tej instytucji zrezy!!
nować. 

- A jak te wolności ma.Ją się do nauki 1 
s~tuki? 

- Problem był właści\vie tylko ze sztuką ! 
błąkał s:ę on zawsze po peryforiach problemu 
porn-0grafii. Mawiało się tak: artysta jest wol
m• i ma prawo zapre·zent.o,vać t.o, co mu je~o 
1aspiracja artystyczna nakazuje. I mieliśmy h 
natychm:ast zderzenie s!ę dwóch racji. Trui ~
m::::11 jest stwierdzen:e, że artyści wszelk'.ch e
pc:~ eksploatowali e:-otyzm peln.vml garśc:a·n'. 
Zacytowz.ć można choćby Jnna Ko::hanow::k'e
go: 

„Albo Staś. albo Gąska. zasię kloś 
niemądry 

często;-.vał Panią (J1ie \\·iem j2k to 
rzec) jądry„." 

Jeśli spojrz:;my na Wenus z Milo, to jeżeli 
n'.e jesteśmy tragicznie kalecy, widz:mr, że jest 

Różne definicje pornografii i co z tego wynika? Czy chrześcijanie byli na
prawdę pruderyjni? Choroby weneryczne a swoboda seksualna. Czy por:iogra
fio sprzyja przestępstwom seksualnym, czy wręcz przeciwnie? Nie ma skcza
nych za rozpowszechnianie pornografii, a jest rozpowszechnianie. 

Pornografia - eo to takiego? 
Rozmowa z doc. dr. hab. MA.RlAN~M FILAREM - kierownikiem Katedry Prawa 
Karnego Materialnego Uniwersyte~u im. Mikołaja Kopernika w Toruniu. 

!iczności dnieła decydować mogą dwie podsta
wowe okoliczności. Pie·r·wsza to zamiar twórcy 
- jeśli twórca danej urer.entacji miał 11a celu, 
w,zbudzenie po'Urzez nią podniece"lia plc'.o·.ve~"l 
u odbiorcy, to jest to pornografia. I dru.12:a z n:c11 
to kryterium obiektywnej zawartości clz'.ela -
nie intencja autora. ale faktycz.na treH: dz,:el~ . 
Tu oczywiście były dzles:ątki war:antów tee-·o 
ujęcia. Jedni patrzyli na to w s"")o.sób s~-::-a;n'e 
obiektywizujący, zwłaszcza Anglo asi. któ:-z. · 
lubują s'ę w precyzyjnych d<of,in'icjach. Są1 _ 't"i
wyższy w Australii w swoim czasie WT'~\:ll ra 
pomysł, że wizerunek kobiety jest wtedy po~
nograficzny. gdy mo7na odróżn'.ć r,oszcze2ólne 
wlosy na jej Zonie. Treść byla niekiedy ujmo
wana z punktu widzenia zdolności do ,~·.nvo'a
nia podniece'.l'.a seksualnego u odhiorcv. J':!de'1 
z sądów angielsk·i Ch wymyślił test. wedh1~ kt5-
rego d7Jlelo jest wtedy pornograf:cz.'1e. gdy po
woduje erekcję u siedmiu soośród dwunas' u 
normalnych męi:czyzn. Z kole.i inni mówili, ~e 
to zależy od zdolności dziel.a do korumpowania 
obyczajów, czy1i wywołania demoralizującrro 
wpływu na otQ.C1'.enie. W każ.dy.ro razie, niezale
żnie od szczeg61owych wariantów, o których 
moima by tu dłu,go mówić, !un'kcjo?l-0\valy dwa 
podst.aiwowe nurty: albo definicje pornografii 
orient<>wa·ne były na zamiar twórcy, albo na 
obiektywną treść danej prezentacji. 

- Polski kodeki karny :1 19G9 roku w arty
kule 173 czyni karałn7111 roi;powszechnianie por
nografii. Co 1kłada się na pnedmlot ochrony? 

- To jest właściwie klucz do eałego zagad
nienia. Według tradycyjnyich ujęć, które legły 
u podstaw k.Q!lwencjl genewskiej z .pocz,ątku 
wieku, a która zakreśliła „pejzaż antypornogra
ficzny" w nas.zym stiuleciu, ja.le i w ujęciu na
szego uregulowania koidekroweio, przedmiotem 
ochrony jest o.gólnłe rommiana oby<:lll,j<>WO!ć. 
Mów.i~ mniej pom;>Atycznie, rozumowanie był() 
tak,le: mi~zy kon:ysteruem :r. 'POm<lCt'&!'li a 
przeatępc~Ol• 19k9Ualn' istnieje ZWłl\.it przy
czynowy. I to była istota racjona~ karalno
ści por.nografi.i. Tymor.aeem t.adne powame 
światowe badania ni• potwierd:z&il\ tLldego 
zwią'Zku. Wręcz przedwn!e. Istiniej' bardzo 
powatne lM'Usłanid po temu, aby uważać, te 
t~ zwlą.zek jest ra~j odwrotnie nit WJ)r'Ost 
proporcjonalny. jak wyka~- bada·nla, i:rz;e-
5tępcami aeksualnym.ł •I\ :raeze,j ludde, lct6,rz:y 
mieli małą •tycmość z tego ty~ preT.e11.ta<:ja
mi. To działa -na U$ftdz.1e buteJkl 1 korka, kt6-
1·y jest tak m~no wbity, fe w butelce wszystko 
k<>tŁuje i w końcu wy.strzela. Natomiast użyv•;a
nie artykułów po?Mgiraf!cmych bywa wentylem, 
przez który ta pan, może ?.e apor:;rm gwizdem. 
ale bez peejalnej u:kody, uchodzi. Odwołaj
my się do imzykładu. Jem romiiary i ilość na
gofo! byłyiby wproa.t P!'O.Pof'CJoname do atopnia 
podniecenia obserwatora, to najb&rdzlej podnle
cający,mi miC>jscam! na łw,ie.e.te J>OWlnny ·być 
plaże nudystów eiy łattt!e t~!e, ł» tam 
tych golasów jest na.jiwi~j. A 1 potoclll11el 
wręcz obserwacji wiadomo. fe 1ą to widnie 
naj'bardziej aseuua1ne miejsca pod słońcem. 
Oczywiśde wyjąitkł zdairr.ają się zawsze. B0-
hat~r filmu „Mechanio.zna pomarańcza" gwał
ci pod wpływem muzyki Beetł:.ove.na, ale tru
d:io byłoby dlatego muzy1ki Beethovena zaka
zać. Nadto istnieje inne zjawisko. Ludzie skłon
ni si\ oceniać jako pomograficz.ne prezentacje. 
które przedstawiajit seks sprzeczny :z dośwlad
czen.Jem i zwyczajami seksua·lriyml cdbiorcy. I 
tak na J)Tzykład ludz.ie ustawieni hete.roae:lnu
alnie jako pornograficzny odbf91raj- sek1l homo
seksuatny i odwirotinie. w .resr.cle, ogromną rol'l 
odg.rywa kryte,rtum jakośo\ utetyeznej. I eo 1!'l 
okazuje! W stosun'ku do tych wła~nie pre.te.n
tacji. ocenianych jako pomografi-cme, odbiOII'cY 
odczuwają w momencie z~bkn'ięcia sifl z n!1mi 
odpychające, nieprzyjemne psychiomie ucwcie 
wstydu. Prawo do niedoznawan:a tego uczucia 
jest na dobrą sprawę jedynym dobrem, jakle 
w tym zakresie zasługuje na ochronę i mie§ci 
się w now,oczesnym pO'dejśclu do -przest~pstw 
seksualnych, łdzie ~dmiotem c.chrony jMt 
wo~6 ffbuelna r:OZ\lmiana Jtisko wolno~6 kat-

to piękna. młoda. naga kobieta, a nie kawałek 
od~owiedn:o p<lobtłukhva<:Jego marmuru. Nie u
lega taJ':że żadnej \qtp!i-.v.o.;ci. że artyści stwo
rzyli niekiedy PP'\Vl!'1e nie1::westionowane dzie!a 
sztuki, eksploatując życie seksualne wręcz po 
to. żeby wzbudzić u odbiorcy podniecenie. Je
żeli .malarze francuskiego roli:oka malowali cor
trety królewskich koc1'anek w wyzywających 
pozach. robili to w tym celu. są na to dowody 
na piśmie, aby ich mecenas. król francuski. sir: 
podniecił. Próbowano ten dylemat rozwiązać za 
pomocą tezy, że pomografia to niby 01tólnie j 0 "t 
:rnrana, ale „boski pocałunek muki'' w j;;;•'ś 
cudowny s1'.l<)sób odbiera dziełu cechy porn0~rc 
ficmości. We włoskim kodeksie kaimym mamy 
nawet taki przepis: „Jeśli dana prezentacja sta
no't'."i d:deło sztuki. to nie jest porrioq-raf'.ą„. 
Ale inni z kolei rnó1\·lH odwrotnie: jeśl' coś jE"~t 
pornografią, to nie może być dziełem sztu!:i. 
Jest to problem nie do ro~wiąza~1 ia. poniew:n 
mamy do czynienia z dwoma nie dość określo
nymi pojęciami. 

- A szwedzki model wychowania seksualne
(O? 

- Rzecz j&st w ogóle dość cie.ka:wa. Mln.ie si~ 
wydaje, te jest to zja.wi~o. które można okre
ślić miane.m przejścia od purytańskiego zakazu 
dziadków do purytamkiego pokazu wnuków. O 
co chodzi? Szwedzkie dzieci uczy się posługi
wać se.kaem tak, jak uczy się je tnymać nóż 
i widelec. To też jest takle mlesz-ozań11ko-prote
stanckie. Wi~cej w tym rozumu ni:i: serca i u
CZJUć. Swego czasu, gdy byłem w Snwecji, dy
rektor tamtejszej cenzury za.prosił mnie na po
kaz fragmentów wy.ciętych z róinych wyświe
tlanych u ni.eh :filmów. Wybierałem sii: na to z 
~wnymi emocjami, no bo. auo o rzeczy wyolr;te 
przez 1awe.d~ą ce.nzurę! Co się oka-zalo .. Obej
rzałem !ibn o przygodach mye:lllti Mickey, któ
ra płY'n!e prze: ocean pontonem dziurae.\"ionym 
przez osę, a obok oz:yha gŁod:ny rekln. Za.pyta
ł1tm, o co chodzi. W odpowiedz! Ułł:Yftllłem że 
tnie się to, co uczy dzieci agresji, pogardy' dla 
ou.dl:ego nieszazęjcfe, bo pnec!et Sllwecja pod
piała Jronwencję „O wyichowaniu w duchu po
kioju". A aelmu się nie tin!e, bo nawet, jeśli na
prawdę jest tak, ie rdY k~ na·pa.łmzy 1\ę na 
l)Omorora:Mc:me filąny 1 zechce mu m~ robić to 
aamo, tó nieebte llObie r<>bi, akoro da radę tej 
akro~ityee. Co najwytej 1ię przy tym rim~cey, 
odpręzy i straci trochę kaloril. Ale i ten mo
deł nie jest do!ikone.ły, Widać to w RFN, któirej 
model. PJ'Zyna}mniej w niektórych „landach", 
jest zbliżony do nwedzkilego. Okuuje się, że 
ze wzgl'ldu na w:rirastającą w 81Jkołach nie
mieckich liczbę dzieci imigrantów, llWłaszcza ze 
atre!y a.zjatycltiej, zaczynają się fundamental
ne konflikty kulturowe. Bo jeśli takie wycho
wanie 1eksualne mo:tina jeea:r;e serrwować lu
d21iom 'I WJropejsklego kręgu, to dla ludll! .i: i.n
nyoh I«-ęców kuLturowy<:h je&t to zupemie n!e 
do pr-iyjęc!a. I wtedy pow.taje problem wolno
łcl „od", o której jut 90bie powied.zlelimiy. 

- Wiadomo, ft nie ma pr.zestęp!twa tam, 
cdzle nie ma jego ofiary. Tymczasem konsn
mujlle wydawnictwa pornograficzne, bynajmniej 
nie czuję 1lę ofiarą. 

- Zaryzyk>uję stwierdzeniem, że nie czuje , 
się ofiarami sto procent konsumentów porno
grafii w Polsce. Jest to indywidualna sprawa 
chcącyeh i zasadza się na dobrow<>lnoki. Sko
r() ofiHą nie jest indywidualny podmiot i oba
lono mit, że przedmiotem ochrony jest abstrak
cyjna obyczajowość, to jest to jui li tylko kiwe
stia :tor.malne,to obowiązywania · pmep!sć,w. Sci
ganie Pomo~rafił w Polsee stanowi! absolutny 
margine• i z r<>k!u na rok liczba skaz.ań ia 
rozpo~zechnianie pornografii spada. Są to o
becnie liczby rzędu od kilku do kilkunastu 
roomie i, dodać trzeba, z og.romnymi ·wahania
mi lokalnymi. Bodajże w 1974 roku w Wa.rsza
wie skazanie za pornografię był() jedno. nato
miast w pszenno-buraczanym W()jawództwie JJ
belskim tych skazań było osiemna~cie. Nikt 
chyba nie uwierzy, że pornografia w wojewó
dl'ltwie lubelskl,m była rozpowszechniana osiem
nałcle iru1 Jinteriay,wme,1. T·a,k więio łdgen1• 

było i jegt absolutnie ok?zjonalne i i::<rzypadko
we. Nic tak nie demoratzuje jak norma pra
\\·na, która istnieje, lecz nle jest s~osowana. 
Nie może być tolerowany taki stan rzeczy, 
gdzie ściganie zależy od okoliczn<Jści przypad· 
kowyC'h, a często wręcz od swobodnego w isto• 
cie uznania organu. A więc mamy obraz sytu• 
acji - nie ma ofiąr, mat~ialu jest coraz wię
cej, postępowat'l coraz mniej i są o.ril! coraz bar• 
dziej przypadkowe. 

- Napisał pan kiedyś, że „popęd w naturalny 
s1>osób określa i ogranicza sam siebie, a. więc 
nie mo:ina nim dowolnie manipulować", 

- Nic tak nie zaszk-0d::iło racjon2.lnemu po,
dejściu do spraw se:rs11alnych w kulturze. a 
z.wła~cza w prawie jak wyobraże,:iie sob'.e 
popędu se!r.sualnego ja~o C'iemnej i ponurej c;i
ły . która p~ha czlowieka ku złemu i upatrywa
nie roll kultury w p.ohamowywaoniu tego .popędu. 
Tlakie widzenie sprawy sprowadza czł.owieka do 
Postać! małpy, której siłą naciśnięto na łeb ka
pelusz kultury. Popęd seksualny w swej biolo
gicznej wars.twie je~t z grubi>-za rzecz b'.orąc 
slałv i okazuie s:ę. Ż'? w sorawach sek.~u (ini
cjacja. techniki ito.) cd czasów staroży:.nych 
n ic sie nie ~mieniło. I jeśl! współczesne bojo-
1.,·nic;r.'c; rewolucji seksualnej uważają się za 
ba,·dzlej postępowe od swo!ch prababek. to w 
rmczv samej opanowały tylko dwie nowe tech
n "·i or<ilne: wulgarne słownictwo i pigułkę an
ty .·oocepcyjną. Jeżeli przeciętny mężczyzna na
'"et przez tydzień b!!dzie oglądał filmy f)Mno
graficzne. w których modele posiadające człon
ki długości trzydziestu ćentymetr6w kopulują 
nieustannie, odbywając na przykład siedem 
stosunków w ciągu godziny, to przeciet ani 
członek mu nie uro§nie do tych ror:mlarów, ani 
te?. rue stanie się naraz seksualnym. demonem, 
jes!i Ebć go na jeden stosunek w ciągu nocy. 
Zm enla się więc tylko etos kulturowy w po
de .iś crn do seksu. a jego biologiczny rytm po
zcstaje ten sam. 

- W btach sześćdziesiątych przeprowadzono 
na Zachorlzie dużą ilo§ć badań na.d wpłYWem 
pornografii na kondycję psychofizyczną ·społe
czeństwa. Wnioski nie były jednoznaczne. 

- Miało to związ§k z zetknięciem się \VOl
no~ciowych poglądów związanych między inny• 
mi z ,,irewolucją a~ualną" ze sztywną dzie
więtnutowiecmą konwencją. Byty to badanla 
poważne, prowadzone nierzadko z wykorzysta
niem pewneg-0 instrumentarium medyamego, 
Różniły się w szczegółach, ale wsz:ystkie dopro
\Vadziły do jednego wniósku: stopień stymulacji 
erotyoznej bodźcem psychoseksualnym w Posta
ci materiałów porno jest odwrotnie proporcjo
nalny do częstotliw-0śc! kontaktów. Czyli m6-
1;.·,ąc wpro.<>t. im częstszy jest ko.nta1kt (Oc-lywi
ś,~ic mówtmy o normalnych przypadkach), tym 
b:trdziej S!}ada zainteresowanie prezentacją. 
W spól:ie dla wszystkich tych badań było także 
i to, że nazwijmy to, rygoryzm w podejściu do 
poonografii zależał nie tyle od częstotllwośd 
prezentacji określonych materiałów. co od pod
stawy wyjściowej. Żadne z tych badań - jesz
cze raz podkreślam - nie potwierdziło prostej 
relacji przyczynowo-skutkowej m'.~zy korzysta
niem z materiałów pornograficmych, a prze
slęp<:twem seksualnym. Na marginesie dodam, i± 
w swoim czasie zetknąłem s'ę z poglądem. że 
są to badania, które może na Zachodzie si~ 
s?Jrawdzają. ale u nas nie, bo tamta kultura 
'jC'st · ln'!la. Od początku pogląd ·te-n wydawał 
mi się bł~ny, bo pr".Zecież pewne biolog!cz,ne re
akcje na okireśl-One bodźce sek!m.alne nie zale
żq, na lltość boską, od teao. po której stt-onie 
Łaby znajd\lje •ię doznający je osobnik. Prz:!
prowadzilimy badania w !kali, która w Polsce 
była tnoż.liwa i okazało się, że jedyną różnicą, 
jaką wy>kazują badani w st~ooku do swych 
zachodnich ;,kolegów" jest :takt, iż. mniejsza li
czba re·spondentów -sygnalizowała %etknięcle si~ 
z pom~afil\. . 

- Ale czy naconka w latach dwudziestych 
na rzekomll rozwlązłoś6 w Rosji Radzieckiej nie 
przeaądziła o utrz1Jllującej się do dziś pruderii 
w krajaeh demokraej) ludowej? 

- Nag<>nka p<>.wetała i prowadzona byŁa przez 
prasę orientowaną w O'kreśkmym kieT·Unku. ale 
ocz,Y1wi~ie nie chod,ziło tu o se~. lecz o pr:i
pagandP, ideologiiczmą. Epatowano na przykład 
wizją wspólnoty kobiet w Związku Radzieckim. 
Pewien dziennika.rz pisał, że orgie w klubach 
komunistycznych przek:raczaja już wszel:~ie do
puszczalne granice. a aoostcł O\vie bezwstyd!.! 
biegają nago, oo chociażby ze względów k.ll:na
ty-cz,nych było mało prawdopodobne. Przez t;:i
kie <>pisy, jak sądzę, co najwyżej p.rzyspor.zono 
Rosji Radzieckiej cichych zwolenników w kre
gach mudz<>i'lych bouTgeoil!. Może to zbyt dowo·
lne porównan·ie, ale ma.rik.~izm podobnie jak ka
tolicyzm, nie stw-0.rzył żadnej komp.leiksowej i
deologii seksuaL"le.j. Jeśli w chrześcijaństwie 
„d~i!a się" ona w so!ie miłości bliźniego, to 
w marlraiz.mie w sosie wallki klas. Engels po
wiedział, że kobieła je~t najbaird.ziej uciśni<mym 
proleta·riuszem. p,rze~rrażUwienie w sorawach 
sek&u zwła~zcza w latach pięćdziesiątych \;:yn'.
kało chyba z dwóch przyczyn. Pierwsza p.rz;<'
paminała licytację m'.ędzy katolicyz:nem a oro
t~tantaroi o większą „czy.~tość moralr.a". a 
druga była taka, że wskutek napięcia ideolo
gicznego nie starczało miej.!ca na seks. Czło
wiek, który kochał kobietę, nie kochał w tym 
czasie pracy, ojczy1ll'ly czy idei. „Oficjalnym" 
miejscem kobiety nie było zaś łMJ.{o, lecz siodło 
traktora. 

- Jaki wedłu~ pana powinien być stosunek 
prawa karneg-o do oma.wianego zagadnienia w 
przyszłości? 

- W pracy „Przestępstwa seksu2 lne w !X'l
sk!m prawie karny:n" (Wydawn'.C'two Uniwer
sytetu im. Mikołaja Kope:-nika w Torun :u) po
zwoliłem sobie zaryso•.i.-ać model z;-n;a'.l de lef'.e 
fPrena·~. :Toin1 z~ari~ 0 "'1 r-r~\vo ~<") 1 „st ·r-h·":!. 7':' 
się tak wyrażę, należy zreformować w h·m. 
kierunku, aby było to prawo chroniące wo.l
ność od przymusu seksualne?,o. I wszelkie r>rze
pisy <>raz koncepcje, kt&-e w tej ke>nwencji się 
nie mieszczit. p()Winny być przesunięte do lamu
sa historii. Z dwóch pr.zyczyn. P-0 pientsze -
nici.emu nie służą, po d·rugie - kodeks ka·imy 
nie może być ~mietniskiem starych nie używa
nych rupieci. Jeśli na s~rio chcemy myśleć o 
walce z patolą.!(ią społecz>n:\ i przes',P-c7~<~ia. 
to front tej walki powinniśmy zwę-?~1- ., p'e 
rozsze-rzać. 

- Dzlę!mJe za ro:r:mowi:. 

Rozmawiał: 
TOMASZ KUBIK • 
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GDZIE SIĘ WYKĄPAC? 
2•fWWJMt®Wi••e• 

Foto: Grzegorz Galasi11sk i 

Nikt jut na dobrą !prawę nie pamięta od jak dawna nieczyn
ny jest zakład kąpielowy przy ulicy Rzgowskiej. Remont ciąg
nie się latami. Sterty gruzu i barakowozy straszą przez okrą
g! )' rok. a spragnieni 0ż.vwczych ablucji wciąż odchodzą z kw,i..t
k iem. l niestety. nie mamy dla nich dobrych wiadomości. Od
. wiedziliśmy wspomniany i.akład i od wiarygodnego pracownika 
(wiarygodnego, bo aktualnie montującego tam kaloryfery ... ) wie-

" my, · i ż zmienia się goŚpodarz obiektu I w łazien kach rozgoszczą 
!ię pracownicy„. spółdzielni „Czystość". Sympatyczny ów instala
tor oprowadził nas po biurowych pomieszc?.eniach, a i gabinet 
dyrekcji wskazał. Znalazło się też miejsce na dużą salę konfe
rencyjną. gdzie zapewne już wkrótce ort;anizowane będą sympo-
1ja i dyskusje na temat· „Wpływ phm i innych us1.kodze6 okryć 
kożuchowych 'ns apopleksję klienta i możliwości orzeci wdr.ialań"„. 

Tak więc kąpieli. nie mówiąc o usługach wodtJ!eczniczych w 
ł,odzi już praktycznie nie uświadczysz. bo i w drugi m zakła
dzie. przy ulicy Zachodniej trwa.„ remont. i\ jakiej to fir mie 
b iurka w tym lokalu wstawimy? 

OZIE~ BEZ SAMOCHODU 
A 

Kolejny kwiatek na naszej ukochanej „akcyjnej" łączce . Ekolo
i;iczna manifeslacia? Za 1 ruwają nas przez nkrągly rok śc i ek i , 
dymy, wyziewy, chemiczne opady. I przez okrągły rok trzeba z 
n ·fYli 1valczyr 0gran i cla ć do min imum. wbi j a ć w zakute łby 
groźbę konsekwencji permanentnego niszczenia środowiska czio
wieka. Ale dzień bez samochodu? Wczoraj pr1.eżyłem „Dzień bez 
rrądu" . a poprzednio „Miesiąc bez telefonu". ,.Rok bez papie
ru toale towego„ udało si() już wcześniej Zt'ealizowa ć... A kra
kowscy dziennikarze, jak doniosł „Express Ilustrowany" mają w 
przyszłym roku z okazji Dnia przesiąść s ię na rowery. Sugeruję 
j<sżcze Woskowe tabliczki do notatek.„ • „ 

~ 

PKP - Z MV$LĄ O PASAŻERACH 

Zbliża się 31 maja -:-- termin dorocznych niespodzianek prezen
towanych nam przez PKP. Według nielicznych na razie „przecie
ków" prasowych przybędzie nam kilka ekspresów. przemianowa
nych na takowe z pośpiesznych (między innymi interesujący 
łodzian .. Pomorzanm"). Jeździć mamy podobno nieco szybciej, 
ale i... ciaśniej . Okazuje się bowiem. że postanowiono w pociągach 
.IXJŚpiesznych znie ść ... mtejscówki! Jest to istotne nO\."Um, przy 

·wanych kłopotach taborcwych umożliwiające podróżowan ie wię
kszej ilości pasażerów w bardziej komfortowych warunkach. 1 
c.óż n·0 m po punktualnośc i , gdy o sforsowaniu wagonu decydować 
będą łokci€ ... 

t0D2 W DESZCZU 

Najbardziej wytrawni zmotoryzowani poruszają się po mieście 
'" czasie obfitych opadów deszczu według spE>cyficznego planu, 
k~ór&go podstawow1•m założeniem jest: nie korzystać z ulic z 
mostami i w i adukt~nni. Pod tymi ostatnimi bowiem, niemal bez 
wy ją tków. tworzą s ię głębokie jeziora. trudne do przebrnięcia 
.nav:et dla autobusów kom\lnikacji miejskiej. Kilka dni temu 
polężna ulewa spowodowała niemal natychmiastowe odcięcie od 
ce:ntrum dzielnicy Widzew-W~chód, bowiem żaden samochód nie 
był w stanie orzedostać się pod wiaduktem przy ulicy Roki
cińskiej . Podobnie bylo z kilkunastoma innymi arteriami, ale 
szkoda papieru. by wszystkie wymieniać.„ 

PAPIERNICZA „NOWOSć" 

Nie szkoda natomiast surowca autorom pomysłu, by w skle
p:,ich papiernic-zych sprzedawać arkusze wielkości jednego metra 
kwadratowe~o. pomazanPgo fantazyjnie pomara1\czową farbą. Cena 
ar kusza - 48 T.lotych. - Do czego to służy? - pytają klienci. 
- Tego nie wi e n ikt . - odpowiadają sprzedawcy. Pomalować 
by komuś móżd że k na pomarańczowo! 

URODA OGtOSZE~ 

Najłatwiej na ogłoszeniowe . ,perełki" trafić 1v ,,Kurierze Pol
skim", . k tóry wvdaje już na wet (na różowym papierze ... ) cztero
kolumnowy dodatek .. Kontakl''. Jedni „posiadają wolne moce··, 
irmi po szukują or acown ików w tak eleganckich zawodach. jak: 
tłoczarz. wierta~ z . izolan czy polerowacz. Cieszy też wytworne 
ogłoszenie szwe;lzkiei cirnbas ~ dy , która precyzyjnie wyjaśnia, kto 
i n<;1 jakich wariinkach mnie otnvmai' wizę. Nie mogę natomiasl 
zr0mmieĆ' d!aC' tego wc ią z ogł a sza s ię „Polak zamieszkały w Da
r. ' i". ktÓr:v nra(!nt"P non1 ..; t'- .. p~ nią do lat 30. z bardzo dużym biu
stem". Brak chętnych? Niemożliwe! To może go ~ć t aki bardziej 
wybredny ... 

I 
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Impulsem do nap isania niniej
szego artykułu był list nasze
go czytelnika. Oto jego obszer
ne fragmenty: 

„Jestem szatniarzem; pracu
j~ w tym zawodzie ponad 12 
lat, ciesząc się niezlą opinią w 
dyrekcji PSS „Spolem" w Lo
dzi. Oddzial Gastronomii". Pra
cę tę przyjąlem w roku 1973, 
gdy po części.owej reoraanizacji 
zakladu zostalem zwolniony. 
Czuję się bardzo pokrzywdzo

ny. ponieważ w11wiązu:Ję się z 
nalożonego obowiązku. placę 
podatek. fundusz miejski. Pra
cu,?ę 1v wolni! sobot11. niedziele 
i święta. Praca szatniarza nie 
ogranicza się d.o 8 qodzin cl zien
nie. W stosunktt do innych po
datników czuję się pokrz11wdzn
ny: moja ci~tka i odpowied zi1J.l-

:rlę to oplaca - takiego zdania 
są pracownicy „Społem". 

Lokale gastronomiczne rozpo· 
czynają swoją działalność prze
ważnie o godzinie 10 lub 11; 
prowadzą ją do 22-23. Kilka 
jednak czynnych jest znacznie 
dłużej - związane jest to z 
prowadzeniem działalności roz
ryw'kowej. Trudno jednej oso
bie pracować tyle godzin, toteż 
każdy szatniarz ma zmiennika. 
Do rzadkości nie należą przy
padki, gdy konieczne jest 
nienficjalne .. zatrudnienie" bab
ci klozetowej.„ 

A przec i eż ich hossa trwa 
tylko kilka miesięcy w roku -
praktycznie od października do 
kwietnia . W pozostałych ni'e
si ~cach n ikt w szatni nie w-

ludzie, którzy w kawiarni lub restauracji przecho vlliq 
nasze plaszcze, majq obowiązl:i, nie mojq praw. Kto 
zajmie się ich sytuacją? 

Szatniarze oczekują 
nie tylko na napiwki.„ 

WITOLD WERNER 

na praca nie liczy się do eme
rytury, nie posiadam tych praw. 
jakie posiadają inni podatnicy. 
Czyżbym byl obywatelem, lctó
ry ma tylko obowiązki - bez 
żadnych praw? Czyżbym nie 
miał prawa do korzystania z 
dobrodziejstw, jakie dalo Pmi
stwo wszystkim obywatelom, tj. 
świadczenia ZUS-u? Przecież 
praca w szatni jest moim jedy
nym źródlem utrzymania„." 

KIM SĄ SZATNIARZE? -· • 
Przez szereg lat prowadze

niem szatni zajmowała się spół
dzielczość inwalidów; w Lodzi 
monopolistą była Międzywoje
wódzka Usługowa Spółdzielnia 
Inwalidów .. Swiatowid". Była 
- gdyż od kilku lat zarzuciła 
tę działalność - jako nieopła
calną. PSS „Społem" - która 
jest głównym odbiorcą tych u
sług - znalazła się w sytuacji 
bez wyjścia: szatnie w kawiar
niach I restauracjach nie mo
gły przecież pozostać bez obsłu
gi. Kierownictwo gastronomii 
postanowiło więc działać na 
własną rękę. Po anonsach w 
prasie zgłosiło się kilku poten
cjalnych <>zatniarzy. Wymaga
nia nie były wielkie: ot, dobra 
opinia i niekaralność. 
C7ęść osób, które zgłosiły chęć 

objęcia szatni na zasadach u
mowy dzierżawnej - to eme
ryci i renciści, dla których by
ła to szansa dorobienia paru 
groszy. Ale nie wszyscy. Są tak
że osoby, dla których prowa
dzenie szatni jest jedynym źró
dłem utrzymania. W samych 
tylko śródmiejskich lokalach 
jest Ich kilkanaście. Marginalna 
grupa? Możliwe. Ale przecież 
nikt uczciwie pracujący, nie 
powinien być pozbawionym 
świadczeń społecznych. Gwa
rantuje mu to Konstytucja, któ
ra w art. 70 głosi: „Obywatele 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej mają prawo do ochrany 
z:drowla oraz pomocy w razie 
choroby lub niezdolności do 
pracy". 

OBOWIĄZKI 
SZATNIARZA 

są rozliczne. Prócz przyjmowa
nia I wydawania odzieży, musi 
także pilnować powierzonego 
mu mienia. - często miliono
wej wartoścl. Ale to nie wszy
stko. Do nich należy lokalowe 
WC oraz sprzątanie sali kon
sumpcyjnej po zakończeniu 
działalności gastronomicznej. 

- Najbardziej cieszę się -
powiedziano mi w jednym z lo
kali - gdy jakiś konsument -
za przeproszeniem - zarzyga 
salę, bo za sprzątnięcie mam 
aż 300 zl! (sic!) 

Jakby tego było mało, muszl\ 
zaopatrzyć WC w czysty ręcz
nik, mydło t papier toaletowy. 
Ponoszą także opłaty na rzecz 
Wydziału Finansowego I Ur~ędu 
Skarbowego - tak, jak W<>zy~t
kie osoby prowadzące d~1ałal

·ność gospodarczą łub usługowi\ 
na własny rachunek. Dodatko
wo - tytułem dzierżawy -
płacą .,Społem" kwoty od kilku 
do kilkunastu tysięcy złotych 
rocznie. 

- Jem zgadzają się na ta-
1, ;e warunki, to widocznf• tm 

stawi na\,·et parasola. Zarabia
ją więc tylko przez 7 miesięcy 
- jeśli nie liczyć zarobków 
„extra" za posprzątanie sali po 
pijanym konsumencie.„ 

A jakie są 

PRAWA SZATNIARZA 

Czego może się spodziewać za 
swą pracę? Praktycznie nicze
go. Nie należą im się ani u
stawowe urlopy, ani płatne 
zwolnienia lekarskie. Ba, na po
czątku wprowadzenia regla
mentacji mieli także kłopoty z 
uzyskaniem kartek zaopatrze
niowych. Cały czas oczywiście 
mowa jest o tych szatniarzach, 
dla których prowadzenie sz11~ni 
jest jedynym źródłem utrlvma
nia. Emeryci I renciści, otrn
mający już świadczenia z. ZUS, 
są o niebo w lepszej sytua:ji... 

I tu właśnie tkwl 

SEDNO SPRA.WV 

W myśl przepisów obowiązuią· 
cych ZUS osoby te nie mogą 
być objęte ubezpieczeniami liPO
łecznymi. Z „Gastronomią" 
związani są bowiem jedynie u
mową dzierżawną. Na jej pod
stawie nie przysługują im żad
ne świadczenia, takle jak np. 
prawo do emerytury, zasiłek 
chorobowy itp. Z drugiej zaś 
strony, przez Urząd Skarbowy 
traktowani są tak samo, jak 
wszy!cy cl, którzy prowadzą 
działalność usługową na włas
ny rachunek. Najprostszym 
rozwiązaniem byłoby więc za
legalizowanie przez Wydział 
Handlu I Usług UML działal
ności szatniarskich i przystą
pienie tej niewielkiej grupy o
sóh do Zrzeszenia Prywatnego 
Handlu I Usług. 

Niestety, na przeszkodzie stoi 
rozporządzenie Rady Ministrów 
z 19 lipca 1983 roku w sprawie 
zapewnienia warunków dzia
łania I rozwoju spółdzielczości 
Inwalidów I spółdzielczości nie
widomych, które ustanawia wy
łączność !Półdzielni Inwalidów 
w wykonywaniu usług 1m1t'liar
sklch. I tu kolo się zamknęło: 
jedyna spółdzielnia Inwalidów, 
która mogłaby prowadzić szat
nie, zdecydowanie odżegnuje się 
od sprawy„. 
Każda z wymienionych wy

ł.ej Instytucji działała zgodnie 
z prawem: spółdzielnia .. Swia
towld" może nie prowadzić de
ficytowej działalności. „Gastro
nomia" nie Interesować się pry
watnymi bądź co badź sprawa
mi ajentów, Urząd Skarbowv 
musi egzekwować podatki. ZUS 
nie może płacić świadczeń tym. 
którzy nie płacą składek, a 
Zrzeszenie Prywatnego Handlu 
I Usług nie może przviąć w 
swe !zeregi osób. które nie u
zyskały onoowiednich zf'1woleń 
:>: Wydziału Handlu i Usłu!! 
UML. który te7. działa w myśl 
stosownych przepisów. 

A co m;iia zrohić ludzie. k+ó
rz.v chcą czuć c;ie pełnop:~1 \'·
nymi obywatelami? Kto '1'1 to 
rytanle odpowie? Czekamy! 

• 

Na twój telefon czekają redaktorzy: 

28 maja - ANDRZEJ KAROLCZAK - godz. 10-16 

1 czerwca - DARIUSZ DOROŻYŃSKI -
godz. 10-16 

4 czerwca - ROMAN KUBIAK - godz. 10....:.16 

Telefony. jakie otrzymują nasi dyżurni redaktorzy, potwier
dzaj<1 si uszność pomysłu bezpośredniej rozmowy Redakcja 
C71·te!nicy. 

Kilka tematów „kupiliśmy". I tak: przyjrzymy się bliżej dzia
łalności Biur Paszportowych, sprawdzimy listę udziałowców 
budowy domków jednorodzinnych prowadzonych pod azyldem 
ZSMP. . 

Sporo telefonów było dotyczących spraw, których redakcja ni• 
może „załatwić" ze względu na to, że informatorzy nie potra
fili przedstawić źródeł, z których czerpali awoje wiadomości. 
Po prostu były to wiadomości z cyklu: jedna pani drugiej pa
ni. Natomiast tym Czytelnikom, którzy zwracali się do nu s 
drobnymi kłopotami podptJwiadaliśmy, gdzie I do kogo maj" 
się zwrócić, bowiem nie zawsze redakcja potrafi Im · pomóc. 
Np. nie możemy zmusić, aby zagraniczne leki były sprzedawa
ne przez osoby prywatne po niższych cenach, choć jMteśmy 
przeciwni tego rodzaju praktykom; niewiele tet pomożemy .>~
nu Piotrowi Kaźmierczakowi z Przybyszewskiego SO, w mieJz
kaniu którego w czasie przejazdu tramwaju spadaj- ze ścian. 
obrazy i podskakują na stole talerze z zupą. To sprawa PGM 
z ulicy Lubelskiej, Miejmy nadzieję, że ktoś s urzędników za .. 
int~resuje się tym domem. 

I jeszcze jedno: nie przyjmujemy anonimów. Odwaga powin
na obowiązywać po obu stronach przewodu telefonicznego. 

REDAKTOR DYŻURNY 

• 
Głupia sprawa 
z esperalem i naiwnością __ ..,,,..,,_...., 

Zadzwonił Czytelnik i opowiedział taką historię: pracując w 
budownictwie jest się narażonym na rozmaite przygody, w ~ym 
i takie zagrażające zdrowiu i życiu. Najgorszym niebezpieczeń
stwem, z racji powszechności występowania jest wszechobe-~ne 
pijaństwo. Kto nie chce popaść w alkoholizm, a jednocześnie 
nie ma odwagi, by odmawiać propozycjom napicia s ię, by nie 
popaść w towar.:zyski ostracyzm, musi mieć alibi. Najlepiej, 
jak „lekarz zabi;oni", Ten argument chroni przed namolnym: 
„no, jak to~ ze mnij ai~ nię napijesz?". Ąle, nięstety, µ,ie zaw
$!-e.' rv?Sz g,zytelnfk . pqstanowil' ząsz;yef 'sobi.e · „Esperal'' 0 ·ci1a 
wzmocniema wątlej motywa~'.li . do niepici.a. . 1 

Obawiat się dokonać tej operacji w placówce służby zdrow.a, 
bo nuż przecieknie wiadomość o tym do jego zakładu pracy. 
Hańba to byłaby na męskim honorze. Trafił więc do lekarskiej 
spółdzielni. Tam usłyszał, ze owszem, może poddać się zabie
gowi. Oplata za wizytę wynosi 300 złotych. Pan doktor ied
nakże wprawił w niejakie zdumienie naszego Czytelnika ordy
nując cenę 5000 złotych polskich. Lek zaszyto, rachunek trzeb:i 
było uregulować. 

„Esperal" ma długotrwałe działanie chemiczne na organ1im, 
a po stosownym czasie ulega całkowitemu wchłonięciu i 
rozpuszczeniu się w organiżm1e pacjenta. Pozostaje jedyn;e 
blizna po wszyciu. Nasz Czytelnik, po upływie blisko 9 n11~
s'.ęcy od daty dokonania zabiegu, nie dostrzegł procesu wchła
niania leku. Przeciwnie. Lek nie tylko się nie wchłaniał, lecz 
zakaził ranę, wywołując stan zapalny. Przy próbie dezynfekc1i 
wyszło na jaw, że w miejscu, gdzie powinna się znajdować kap
sułka leku, znajduje s ię ..• tampon z waty. Tak to zwolenn;:t 
wymuszonej, ale zawsze, trzeźwości, padł ofiarą cwaniactwa. 

Kilka miesięcy temu było brak w Lodzi leków dla leczący;;h 
się alkoholików i to przez dłuższy czas. Na bazarach natomi'lst 
można było kupić „Esperal", nawet za więcej niż 15 tysięcy zło
tych za kapsułkę. 
Koordynujący zabiegi wszywania leków alkoholikom w wc

jewództwie Szpital Zespolony im. Mikołaja Kopern 'ka zawarł 
umowę z CEFARMEM, by zapobiec nie kontrolowanym prz.ecie
kom leków na czarny rynek, a jednocześnie · uporządk'.JWać 
kwestię dystrybucji dla uspolecznionej służby zdrnwia i spół
dzielni lekarskich. Sporo bow iem było sytuacji sygnallzo'.1 a11rch 
przez pacjentow, że w przychodniach leków nie było, koiejiti 
zapisanych do zabiegu staly miesiącami, a jednocześnie w p1·.v
watnych gabinetach lekarze od ręki oferowali „wszywkę" u 
odpowiednią cenę. 

Na dodatek, prowadzone od lat badania naukowe nad „Espe
ralem" wykazały jego liczne, a niekorzystne skutki uboczne Jla 
pacjenta, wobec czego Polska przestała sprowadzać ów specy
fik z Francji. Zastąpiono go importowanym z RFN lekiem now
szej generacji o lepszych właściwości ach, pod nazwą „DISUL
FIRAN", także aplikowany przez zaszycie. pod skórą. 

Wojewódzki Szpital Zespolony im. Mikołaja Kopernika ;>o
rządkując dystrybucję przeznaczył pewną liczbę leku dla spół
dzielni lekarskich, gdzie obecnie można dokonać zabiegu '1ez 
długiego cz:ekan!a w kolejce. Pacjent spó łdzi elni opłaca lrn&zt 
specyfiku, Cena zabi~u waha się w granicach l 700-i500 zło
tych. 

Nieco inaczej x:zecz ma się w przychodniach pailstwowych, 
gdzie lek także jest stale do.stępny, lecz pacjentów „darmo
wych" znacznie więcej, stąd spore jeszcze kolejki oczekującv.:h 
na zabieg. Ponadto praktycznie zl!kwidowano obrót lelnmi 
przeciwalkoholowymi, wycofując Je z aptek. Dystrybucja id,.ie 
bezpośredn i o z CEFARMU do placówek lecznictwa, pod kontro
lą koordynującego szpitala im. M. Kopemika. Chodziło o pr!c
cięcie kanału przeciekan'a leków na czarny rynek. 

Mimo wprowadzenia pewnego poeządku nadal dochodzą syg
nały o zbójeckich cenach. iakich żądają n iektórzy lekarze w 
sp?tdzielniach za dokonanie zabiegu wszycia, żeruiąc na n•e
d_o '. nformowaniu pacjenta. Szczególnie tych. którzy nie w1erJ ~:• . 
:z w społecznej placówce leczn iczej dokonano by zabiegu oe-z 
opłat i że taksy w spółdzielniach zostałv jasno określone i kaz
dy może zażądać cennika danei spółdzi elni. 
Są pacjenci, którzy z rozmaitych powodów. głównie źle ~lo

kowanej wstydliwośc : . nie chcą korzystać z prlychodn i pa1i
stwowych. Wolą płac i ć za iluzję większej dyskrecii zgodnie s 
przekonaniem, że iak się zapłaci. to się dostanie leps.;;e lekar
stw~, i sol!dni~iszą fachowo poradę. Jak s ę okazuje, nie.;;najo
mosc prawa 1 cenników nikogo nie usprawiedliwia. Pienią ·Js 
wszystkiego nie załatwi. 

J. WROŃSKA 
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Wszystko zaczęło się od tego, gdy w pewn~j osad~e na s!.;:ra
fu puszczy młody wóu.z za sekre~ną «adą stare:go szamo.ud zwo
łał wslyst:kich \\spólplemieóców p.cd \viclki dąo i pow!~oz.ar : 

- Mężowie! Tn:y wiosny temu dobrowoinie wybraliś-.:ie m:-l!e 
swoim wcd·zem i panem na doore i na złe, t;;k jako oćca mego 
i dziada (niech obaj żyją wiecz.nie w trawie, zio:ach i liściach 
drzew świętego gaju), kładąc tym samym na moje bar:ki trudny 
i odpowiedzialny obowiązek czuwania nad bezpieczeństwem wa. 
1zym i waszych synów. Takot powierzyliście mi tę zasu:z.ytną 
funkcję, bym spraWiedUwie wami rządi..ił w cz.at wojny 1 pokoju. 
a o żołądki wasze i szałasy dbał nie inaczej jak o własny, co 
każdego dnia od świ.tainia at do z.mroku czynit:. I po trzykroć 
niech będą wam d?.i~i za to zaufanie tudziet - że pr:r.epędzi
liście brata mego starszego, któren teru z wrogami naszymi s.lę 
sprzymierzył, i z ukrycia nęka nu na pohańbienie swoje dzi
dą i maczugą jako ten pies wściekły, pr.zed czym jui wprzódy 
wszystkich os.trz.egałem potajemnie :& woli świętej wyroczni w 
~kamienialym pniu na uroczysku ukrytej. Oby wasze żony były 
tłuste, a synowie silni jak żubry! 

- Mężowie zacni, wiecie więc najlepiej, że siły swoje 1 talen
ty w-szela:kie wam i tylko wam poświ~am, służąc każdemu ra
dą, kto wstąipi w szałas mój, a niechby i żadnego zwierza, czy 
korzon'kó'W chrupiących w darze nie składając, bo taka jest mo
ja powinność. Wszelako powiadam wam jak dziecię macierzy, 
niczego nie tając, że cięża,r to 1Jbyt duży na jedne ramiona zło
żony, choćby nawet "haj·tę:iisze, i o pomoc serdeczmą dziś was 
przeto prosić muszę. Każdy z was jeden ma żołądek, jeden sza
łas, o który się troszczy. Ja mam ich wi~cej aniżeli tych muszelek 
w naszyjniku. a i o paru nowych jut myileć przychodzi. \Vy
maczyć dla ni{;h bezpiecz.ną fokaliu.cję, skontrolować, czy budo
wane zgodnie z kadycją, wytyczyć lcieżk~ do strumienia - wszy-

Bardzo stara baśń 

stko to na jednej mojej• głowie. Ni~ !nacz.ej - zorganizować dla 
podrostków kurs tropienia królików, opracować harmonogram · 
łowów ~zed zimą,· zaopiniowa.ć nowy typ pułapki na wiewiórki, 
czy podzielić futra bobrowe wśród najbardziej potrzebujących. 
Klnę się na święty głaz ofiarny, że sam temu wszystkiemu po
dołać już nie mogę, a tu jesz.cze - donoszą mi zwiadowcy -
brat mój tchórzliwy skrzykuje kolejną wyprawę p-rzeciw nam 
i do obrony szykować się trzeba. 

- Przeto, mężowie waleczni, dobrze, abyscie spośród was na
znaczyli jednego, który u boku mego pozostawać będzie. a spra
wy wasze bieżą<:e załatwiać, tak jako ja sam bym to czynił, 
prze:z co krzywdy nikt nie doświadczy, a :zezwolenie na budowę 
szałasu, c:zy limit zapasu korzonlków na zimę sybciej niż v,iprz.ódy 
dostanie. Rzekłem. 

I tak też się stało, choć wybór nie był wcale łatwy, bo tai.'li:: 
wojownicy potrzebni byli do wojo\vania, tropiciele do tropien'.a, 
zbieracze korzonków do zbierania, 1trugacze dzid zaś - do stru
gania. Nie było więc komu wyręczy~ wo-Oz.a w zalatwianiu co
dziennych spraw mieazkal'.1ców osady, jeś1i nie liczy<: pewnego 
m!odziei1ca, który bił się słabo, zawisze gubil ślady, nie odrói
niat korzonków jadalnych -od trujących, za to lubił dużo mów-ić, 
p~<: herbatę i stroić się jak baba. Jego też więc w końcu, chcąc 
nie chcąc, na administratora wybrano. 

O dziwo młodzieniec ów szybko dał się poznać z tej strony, 
te sam sobie wy<lał zezwole·nie na budowę szałasu administra
cyinego - najbardziej okazałego w całej osadzie - i w nim 
zaczął przyjmować tak i.interesantów, jak i skła<lane przez nich 
obowiązkowo już podarki. Nikt go bowiem wcześniej o taką ope-

0ratyVo.rność nie posądzał, Mimo to, zachował l}adal skłQnność da 
gadulstwa i picia herbaty, przez 'CO kaź-dego ranka przed szała
sem ustawiały się długie kolejki współplemieńców oczekującycn 
niecieI1pliwie na przyjęcie, gdyż- zawsze pozostawały do załat
wien:a zaległe sprawy z dnia poprzedniego. Ale I na to admini
strator malaz-ł sposób. Powołał mianowicie trzech swoich zastęp
ców: do spraw łowów i zbieractwa. wyrobu odzienia. dzid i le
p'.enia garnków oraz - do spraw szałasów i legowisk. Co praw
da wódz początl'_.wwo kręcił trochę nosem, gdyż z drużyny uby
ło mu dwóch zbieraczy i jeden tropiciel, ale w końcu zaaprobo
wał nominacje, „skoro lud tak sobie życzy", a nawet wyznaczył 
jesz.cze jednego wojownika, by ten codziennie składał mu rapod 
% tego, 'CO dzieje się w szałasie administracyjnym. 

W jakiś c:zas późnlt-j mieszkańcy osady na skraju pusu:zy tak 
prz:etrzebiJi bobry w okolkmych strugach l strumieniach, że co
raz więklszego znaczenia zaczęły nablerać Bkórki ~-yd:rowe i 
królicze. Oczywiście w szałasie administracyjnym odezwały się 
wkrótce tąda.nia, by w zwią?Jkiu z tym przydzielono do pracy 
dwóch nowych hopicieli. I mów wódz początkowo był temu nie
chętny. ale i tym razem musiał w końcu ulec nacitkowi swo
ich podwładnych, którym coraz bardziej podobało się, te można 
cały dzień siedzieć bezpiecznie w szałasie, też można mieć pod 
cJosta1kiem skórek, ko!'1JOnków l żubrzego mięsiv1a, a do puu:cz.y ' 
chodzić tylko na spacer lub za włuną potrz~bą. Krótko mó
wiąc, teraz. chętnych już n-ie brakowało. 

Kiedy jeden z wojowników przypadkiem wymyilłł łuk, natych
miast wyznacz-0n-0 samodz!elnego ~pecjalistę do apraw łucnii
ctwa, gdy zaś kobiety podniosły rwetes, że końc~ się :r:apuy 10-
li, jednego z tro.pideli mianowano plemiennym 1olniki&m, 1 po
lecono, by od tej chwili nie zajmował $i~ niczym wi~j opr6c1 
~praw z zakupem i romziałem soli związanych. 

I tak oto zapoczą.tkowany nfegdył proces trwa nieprzerwani• 
do dzisiaj mimo że i WS:półcześni nam wo.dz.owie też pny111ają 
publlcmie, że nie są z tego powodu 1ach'\\<·yceni, a lud claw110 
już :r.rorumiał, że przecież wszystldch nie da się upchnąć do 
jednego szałasu administracyjnego, a gdyby nawet-ik:to wówczas 
przynosiłby podarki? Oczywiście co pewien czu ktoś mądne 
dowodzi. że dalszy przyr-0st administracji ]est niepolv • ·y 1 
\vielce niewskazany, po czym za.powiada, iż on z tym \• 1esZ<'ie 
zrobi porządek. Przyznajmy je-dnak od ~·azu szczerze, że nikomu 
sie to jeszcze w pełni nie udało. 

Na wątpliwe pocieszenie motna przy okazji doda.~. ił pierw
szą taką próbę podjął podstarzały wódz z pewnej oeady na skra
ju puszczy - ten sam, od którego wszystko to się zaczęło. Był 
już jednak wtedy niedołężny i tak schorowany, że nie· podnosił 
się prawie wcale z legowiska w 1woim . szałasie. który dz.leń i 
noc otoczony był wojowni·kami. gdyż w pobliżu jak kot czaił 11ę 
brat wodza, w kawej chwili gotowy do przejęcia po nim schedy, 

Aby naprawić swój młod_zieńczy błąd, żyjący jednak ciągle Je
szcze wódz wezwał do siebie najwier-niejszego z wojowników i 
oznajmU, że mianuje go naczelnym likwidatorem szala~;u ad·mini
stracyjnego, w którym zalęgły się: przekupstwo, sobiepaństwo i 
arogancja. Naczelny likwidator złożył przysięgę swemu wodzowi, 
że nie spocznie, póki powierzone mu zadanie nie będzie do końca 
wykonane. Sprawa nie była jednak wcale tak prosta, jak się 
wą,dzowi wyda·wało, a pracy znacmie więcej niż na możliwości 
jednego człowieka. Naczelny likwidator wybrał więc sobie :z 
grona wojowników dwóch zastępcbw, ci zaś po pewnym czasie ... 
Opowiadać dalej? 

JOZEF RETMAN 

• 
NR 22 (1522), XXX, 30 MAJA 1987 R. 

i 

Tanie mięso 
Tanie mięso, jak wiadomo, 

psi jedzą. Co je<Lnak zrobić, 
gay bieda przyciśnie. Nawet 
jeśli przewiduje fatalne skutki 
niektól'ych oszczędności. trzeba 
się na nie decydować, bo 
innego wyjścia .nie ma. Cza
sem trzeba naj:l)wyczajniej 
zacisnąć pasa nie dokonując 
wlaśclw;e żadnego wyboru. 
Szczęściem nie jesteśmy w aż 
takiej sytuacji. bo jednak ja
Icichś wyborów dokonujemy. 
Nie pierwszy też raz dokonuje
my wyborów zaskak·ujących. 
Zdarza się więc, że zimą nie o
grzewają mieszkań kaloryfery 
ani piece, ale kuchenki gazowe i 
elekltryczne. Może to I taniej 
wypada. Kiedyś polikwidowano 
male wie.isk.ie sZJkoly, potwo
rzono gmi111ne zbiorcze, dzieci 
dowożono. Może i to lepiej. 
Były kłopo·tY z budową miesz
kań I wcześniej - stosowano 
ro.związania eks,perymentalne.' 
A to zbudowano blok bez fun
damentów, a to ze wspólny:ni 
sanitariatami. Były kłopoty z 
impot'tem surowców - i w 
kryzysie nie dali się, zaczęli 
w dawnych ZPC 22 Lipca pro
dukować wyroby do czekola
dy niepodobne. Przyjęło się 1 

dalej produkują, choć to obrzy
dliwe. Mieszanie przyzwoitego 
surowca z byle czym i wytwa
rzanie do niczego niepodobnego 
trafia się zresztą i innym fir
mom. Ze względu na zagrani
cime zad?użenie trzeba nieco 
powściągnąć impoct, więc za
stępuje się krajowymi (p.rzy
gotowanymi na pt·ęd-ce) kon
strukcjami ku.powane dotąd za 
dewizy urządzenia. Zdarza się. 
że ich sprawność i wydajnosć 
jest niższa niż poprzednio kil
kadziesiąt lat uzytkowanych. a 
cena choć w złotych, to jednak 
relatywnie od importowanych 
wyższa. / 

Autorzy innowacji umieją s.e 
przedstawić w kol'zystnym 
świetle. Wady projektów przed
stawione są jako zalety, marne 
efekty przypisuje się obsłudze, 
nad.wrowi techinicznemu w za
kład2lie. Niezadowolenie nabyw
cy Uumaczy się nieświadomoś
cią szczęścia jalciego dostą.pil. 
Przesiąkające buty trzeba u
mieć szanować, niesmaczną kiel
basę trze.ba umieć doprawiać, 
rozpadający się samochód nale
życie konserwować, itd. 

Najbard:?liej przepadamy za 
oszczędnościamtl dającymi szyb
ko widoczne efekty. Można na 
przykład zmniejszyć zużycie o
łówków w biurze projektów. 
Naturalnie możliwe 1ą różne 
zabiegi przyno-nące rzeczYWi-
1te oszczędności, albo (eo chyba 
jednakowo watne) przynocz.ące 
dodat1lrowe, nie -przewidywane 
wcz~śniej korzyśei. Ktoś kie
dyś powiedział, że oszczędności 
wymagają tak.że pewnych na
kładów. Pewno miał racjt. Nie 
zawsze zres~tą idzie o nakła
dy finansowe. C21113em wystar
czyłaby zwykła rzetelność pra
cown:kza. Naprawłimie kilka 
razy pod rząd tego 1ameao da
ctiu, ~uw111nie za kałdym ra
zcn talk.Ich aamych ncieków 
koaztuje 1!])01"0. Naprawy samo
chodów ~ych na dziu
rach w nllJW'lerzchnl 1ezdni ko
amią chyba di~ niż zadtry
cl• tych dzliur. Seryjna produk
cja części zamiennych do ma
szyn i urządzeń piywinna na 
zdrowy roZ!lądek być tańsza 
niż wyrabianie doraźne przez 
eksploatującego. 

Irytujące 1est naklani811lie do 
drobnych i pawmych oszczęd
ności i obli~wanle równocześ
nie do wyrzucania pieniędzy w 
błoto. A to ktoś wymyśli odwra
aani~ kopert do pzywtórnego 
zużycia, a to do wstrzelenia 
klłku kołków każe angażować 
przedsie"biorstwo wys,pecjalizo
wane, które wetmle wprawd'Zie 
k11kadz!esląt razy drożej, ale za 
to WY&tawi lel)!zy rachunek 
niż jakiś tam zwykły Jan Ko
walski, który by to zrobił szyb
ciej. Teraz wprawdzie łatwiej 
o 1ensO'W!le l'OllWiązsnia, ale 
niezbyt jesUM w tak zwanych 
bud:ilet.owyeh l1Mtytucjach. Cze-
1to at sił prosi, teby zrobić 
coś taniej, ale podobno nie 
można. Podobno, bo jeśli sie 
długo przy czymś obstaje. może 
się uda to o!lią.gnl!lć. Dochodzi 
już do tego, :!:e jednak odświi;
żenie mebli kosztuje taniej tnż 
kupienie noWYch, może t do 
tego dojdzie, te lronserwacja 
budynków beclzle tań5za n!.ż ich 
remonty. 

DobrM byłob1 jeume l do 

te'! -1 cloi ~ć . 7.C'~)V gos p ':l d :i. rn o:;ć 
b;·ia n a1 u alnvn) od1·uc i1em. A
f ::!! . n;r.: h·n1;" 03?.2 .:-~·.:.1r·~. -

clowe nia dadzą zbyt wiele. JuŁ 
tak bywalo. że pozorując wy
m::.z~.ne oszcządności i tak trwo
n r o się wiele pieniędzy i ludz
kiej pracy lub że oszczediza
jąc, gdzie nie należy, zaiprze
paszczało s!e potencjalne lw
rzyści. Jakie 1ą w 8l"Wlci• rze
czy nasze możlirwoki zutycla 
surowców wtómych? Czy teraz 
już udałoby al~ przerobi~ ma
kula•tUll"ę, złom, s~ło, 1zmaty, 
gdyby je ludzie z prawdziwym 
przejęciem się potrzebą oszczę
dzania przy.nieśM do punktów 
skupu? 

Dobrze byłoby też zerwać :ir; 

obludą. To prawda, że w nie
których zakładach przebierano 
miarę w wy<la;tkach o repre
:r:entacyjnym ch!lll'akterze. Kosz
towny wy&trój wnętrz, wysta
·w:ne bankdety były alwsznle ga
nione, jednak ostentacyjne u
bóstwl> nie jest alternatywą dla 
przepychu. Niechlujne wnętrza, 
tandetne wyiposażenie odraża
jące są dla samych pracowni
ków instytucji. Na kontrahen
tach robią także przyinębiają
ce WTażenie. Zabiegające o 
eks,port przedslebio,rstwa nie 
powinny robić na gościach za
granicznych wrażenia U1Paid
lych, wyprzedających co się 
da I za ile sie da. Nie powinno 
się też żałować pieniędzy na 
skuteczną reklamę. To też nie 
musi być aż tak bardzo drogie. 
byle mądrze korzystać z na
darzających się sposobności. 
Nie stać nas na myt wiele 
wyjazdów zagranicznych. do
brze wy-zyskujmv te najnie
zbędniejsze. Wyjeżdża·jącego 
przedst!rwiciela jednej Instytu
cji mogłyby inne wyposażyć w 
swoje materiałv reklamowe. 
Pr.i:y_jężdża_ją goście do iednego, 
moż-e i inny. nie..l{onkurencyj1ny 
zakład co swego podrzucić. 
Niechby chociaż w hotelach 
były jakieś foldery. plakaty. 
Czasem tr:zeba trochę wydać, 
żeby potem zarobić. 

KAZIMIERZ 
MICHALEWSKI 
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Le~m 
okiern 

Jedenaście 

przeszkód 
nie do 
zwalczenia 

Z u.interesorwa.niem 'P!Tle
ozytałe.m w „Gło.sie Robo1n ' ~ 
czym" a.rtyliruł Matyldy Ga;r
bolińskiei o sytuacjd na rynku 
k!ięgaa;o.skim. Arty'lruł cparty 
był na wywiadach pne;pro:wa
dzonyoh w Ullkładach pol!.g:a
fi<mny.ch, składrucy kisięgan
kiej l w lksięgamiach Domu 
Książki. J ettem po 'Paa:"U rm
mowach w. wydawnietwacli, w 
ksiąga.t1nia.ch i w 4rodowds...1cu 
lud'Zi piszą,cych. Przeczytałem 
też r.zereg aJ.'tyftmlów n.a ten 
temat w różnych czasop.00nach. 
Z tego wsz;i.-gtkdego wyłania •i'ł 
obraz następujący: 

1) zakłady polig,raflozne nie 
mogą drukow.a-ć więcej k.!iątek, 
bo nie mają papieru, ezozegól
nie specjalnego papier.u na o
kladtki, pm_.a tym nie mają 
kleju I wielu . ln1?1ych potrzeb
nych materiałó\v; 

2) gdyby miały papier i 
w.sz.y.stiko, co potr<Zeba i tak nie 
mogłyby drukować. ponieważ 
nie mają mocy przerobowyc~. 
Brak maszyn, a te, co są - są 
stare, zu:l:yte 1 niesprawine; 

3) gdyby były materiały i 
gdyby były spra,wne maszyny 
to I tak nie mogliby d·ruko
wać, bo bralk sta.rej WYl!!Oko 
wyklwalif.ikowanej kadry dru
kar~k·lei; 

-ł) gdyby to wszys.tko było 
- nie można by i tak _ przy-
śpie&zyć produkcji książek. bo 
nie nadążają introligatornie, 
cierpiące ze względu na ni.$
kie wynagrodzenia na niedo
b6~ pracowników; 

5) gdyby to !Wszystko było i 
ks iążk,i mogłyby powstawać to 
i tak zakłady pol!graficz.ne by 
ich nie drukowały. bo się nie 
opłaci. Lepiej opłaci się dru
kowa<: opalkowania, ;reklamy, 
druk.i i w ogóle akcyidenisy; 

11) mtmo t-o i właściwie nie 
wiadomo w jaki aposOb d.r.u
kamie nie m<l«I\ wi~cej druko
wać. bo 1ą ?illlPCha.ne gotowy
mi uiąticami 1 nie mają jut 
gdzie &kładać nOWY'ch; 

7) ui.pcha.ne są dlatego, :te 
nie odbiera.ją ich składnice 
księgarskie wypełnione po 
br:zegl ' k.&iąW:aimi popr.zeooi:o 
otra:y~ymi z zakładów poli
giraficamych. Ogiromllle ilości 
książek w akład!Picach spięt
rzone o wiele ponad dopus.z
czalne normy n!e po.z.walają 
podobno dotrze-ć na.wet do za
pasów ! nie bardzo wiadomo 
co tam właściiWie je-st; 

8) b!ęgam.ie nie odbierają 
książeik: z.e składlnic dlatego, że 
same aą zawalone la!ią2J'n:aml; 

9) księgannle pełne są ksią
żek dla;tego, że wydaw~y nie 
ba.rdzo wiedzą ja.kJ.e książki 
wydawać i wydają nie te, któ
re lk!s i ęg.aitz chciałby •pr:zeda
wać; 

10) ilcsięgarnie sprzedatWałyby 
książki lepiej, gdyby nie .to, 
że księgaTze są młodzi I mo
wu br&k starej wykwalifiko
wainej kadry; 

11) poz.a tym iksiążki sp.rze
daje się trudno dlatego, że są 
drogie i brzydko wydane, na 
złym pa:Pieirze, z limnymi bra
kami. Mogłyby być tańsze, 
gdyby były klejone. ale te :. 
lrolei są jesz-cze bardz.iej nie
trwałe i rnz.pa<lają się po 
pierw.szym czytaniu. 

Nie.zaletnie od tego wszyst
kiego dodam jeszcze o-d siebie, 
że nawet gdyby księgarze 
sprzedawali. książek bardw 
dużo, to wcaile nie znaczy. :!:e 
wszystkie one byłyby czyta
ne. 

Po itym wszystkim nastrój 
jest ta.kl, że tylJko u~1iąść, u
smarkać się i ołak<!t. Poz.osta
je jeszcze tylko jedno zastana
wiające pytainie: jak to rob!a 
na całym świecie, że nie walą 
gło>vą w mur. gdziekolw~ek 
by nie zroblli jerlnego naj
mniejszeg·o kroczku? 

WŁO·DZIMIERZ 
K1RZEMIŃSKI 

Bójka w 
„Światowicie" 
Lubię czasem wpaść do re

stauracji na jakiś bryzolek. ko
tlet mtni&terski, czy choćby 
'za.szłyk bairani. Lubię też ńa
pić aię dobrego plwa, a niekie
dy l lo:dy zjeść na deser. Lu
bię, żeby w restauracji było 
czysto, przyjemnie, spokojnie. 
No i żeby :kuchnia był.a sma
czna, potrawy ciepłe a obsługa 
grzec:zma, szybka I dyiskire.tna. 
Lubi~. 12by tak bylo, ale często 
tak nie jest. 

Często jest tak, że !kucharz 
jest leniem, podobnie ke.lnerzy, 
w lokalu bru.dno, głośno i nie
prrzyjemnie. I g<ly tak k<iruron
tując ideał z rzeczywistością. 
pomyślę o zbliżających się tar
gach włókienniczych w Łodzi, 
zwanych z cudzoziemska ,.Inter
fashion", to mnie strach ogar
nia. Otóż wiem z kół do.brze 
poinformowanych, że luksuso
we prostytutki już się do na
jazdu cudzoziemców so1-idnie 
przygotowują, 1icząc na obf.ite 
żniwo twa11dej waluty. Cud·zo-
1:iemcy - jak wiadomo -
Pl'IZY'WY'kli są do luksusów i do 
seybkiej i sprawnej obsługi 
kelnerskiej - i nie tytko, ale 
o tym d·obrze wiedzą dewizowe · 
panienki - mogą więc przeżyć 
szok zderi:zając się z naszą ro-
dz.imą rzeczywis.tością ga-stro
nomicmą. 

Aliści życie potrafi zasko-
czyć naiwet i mnie, k tórema 
wydawało się, że już go nic 
nie zaslroczy. Wybrałem się Jo 
„Kaskady", k.tóra akurat skoń
czyła była ezybki remont. W 

holu d s.zaitnl śmierdzialo lEA
cze farbą i roZI)u.szozalnikami. 
Na górze było natomiast ele· 
gancko i sympatycmie. Kelmer 
zjawił się natychimi~t. był 
grzeczny, s.pra.wny I dyiśkirett.ny. 
Ideał .nie kelner. Tylko tale 
trzymać! I wytnymać do koń• 
ca „lnterfa.shio.n". Potem pr:zyj. 
dą wakacje i będz.łe rnor!lna to
bie odpocząć, choć wolałbym. 
aby tak i<lea1nde było~ ca• 
ły czas. Wolno przecież i:>O?na• 
rzyć. Kotlet miinisters'kd tet był 
smaczny, to.nllk ztmny, nie 
wspomnę już o kieliszku CZY• 
stej. Ech, życie potTatl by! 
czasami p!ęki!le. 

Kilka dni późiniej, w na61tro
ju już zupelnie optymdst~yro 
udałem się z moim J)l':r:yjacle
lem, którego dola niebYWale ła• 
godnego charalkteru naz,y.wam 
SW!ętym, do „Swia.towita" na 
piwo i leklką prrLeką'*•· Flak6w 
akun:ait nie było, golonmł r6w· 
nież, li/le pil\vo było leta.}skie. 
„SwilltiGw!t" Jest hotelem, a sa• 
tern 1 rfftatla:'acja l)O'Wl!.rm.a był 
J>05tawlooa na wys·oltim pozio
mie, gdyt bywają tu goście U• 
graniem:, trzeba wię.c oz,ymJ 
im jakoś zalmipon()Wać. No i 
z. pieniędzy dobn:e wydi'eno
wać. 

W res·taura-cji było tłoc111no 
Część 1toltk:ów }uż -i:are-ze·rwo· 
wa'!lo. PiI'ZY jednym siedziała 
delegacja z NRD. PiI'~Y mym 
jakietl głośne cudz.oziermitie 
towarzystwo: dwie kobiety i 
mężozyama. Pili włno t uch~ 
wyrwali 1ię hałaśliwie. Jedna 
lrobieta była ubrana na czarino. 
druga na zielorno i tak je naz
wijmy: Czarna i Zielona. M~ 
!czyzna był ra.ozej natul'y 8PO• 
kojnej i próbował kobiety uci• 
szać. azczegóLnie Czarru\. Lud1:ie 
się na nich oglądali, ale ani 
kelnerzy, ani kierownik eali 
nie reagowali. A iiowinnd byli! 

W.ino pite w dużycłi iloś-da.ch 
orarz inne napoje ?Jrobiły 11\VO• 
je i męi.ozy2l!la raczej ciemno
l i-cy wyprowadził po kolei o.bie 
panie, ładne i też ciemnolice, 
do toalety, Pochód ten odby
wał się k·rokiem chwiejnym w 
towarzystwie ok'!zyków i eh.i· 
chotów. Znów w moim pr-z.eko· 
na.n.lu w lokalu tej klasy, -jakll 
powinna reprezentowa<: restau

racja hotelo.wa „Swiatow.ita", po
winna nastą•pić reakcja służby. 
Należało dyskretnie zwr6eić u• 
wagę i zażądać opuszczenia re
stauracji, gdyż hałaśliwe to
warzy,stwo wyraź,nie przesz.ka· 
d·zało pozostałym i budziło nie• 
p.otiizebne zainteresowatt11ie iwo· 
im zachowaniem. 

W pewnym momencie całe 
towarzy.11two w&talo od stolika 
ł wyniosło .się. Wszyt1ey odet
chnęli. Ale gdy po kilku mi· 
nu·tach powróciło na salę. ~ 
wiedziałem do Swiętego: - Za-
raz będzie a,wantura. I była. 
gdyż przez ten azas kelner 
sprzątnął kh stolik i zajęlo e:o 
:nne towar zystwo. Wesoła 

tró jka usiadfa przy nie sprząt-
niętym jeszcze stoliku obok. 
Kelner zwrócił im uwa~ę. że 
to nie ich nuejsce i że ten sto
lik jest zarezerw-0wany. No ! 
wtedy się zaczęło. 

To było niczym w amerykań
akim filmie z n.ie7.:byt Dzi-k.iegc> 
Zachodu. Obie panie walczyły 
z furią i dużym temiperamen• 
tem. W restauracyjną · prze
stl,zeń leciały powszechnie zna
ne polS'kie słowa, r. któ;rych 
.. kur.,va" było najłagodniejszym. 
Kierowni:k sali o kręconych 
włosach był ciągany za nie Po 
saii. Z zastawionych i 
p!·z:vg:itowanych dla jakiejś 
chyba wyciec.ziki stolików 
leciała zastawa. Przew.ra-ca
ly się krz~la i stoliki. W 
końcu połączone siły kelner• 
sko~kieroiwnlcz.o-portierskie wy· 
parły obie panie i pa.na do ho
lu, ~zie dalej trwała wal:ka. O 
mały figiel a Czarna nie i:>O
turoowałaby wychodzących po 
obiedzie gości z. NRD. Zielonej 
krew ciekła z nosa. Kilku pa
nów z obsługi będzie nosiło 
pięlme czerwone nręgi od pa
znokici obu pań. Ludzie wsta
wali od sto.lików i pr-zyp:ląda· 
li się dalej trwającej walce 111 
holu. Wrł'szcie przyjechała mi
licja - ai trzy samochody -
i w holu „Swiatowita" Mobiłc> 
s ię niebiesko. Milicjanci szyb
ko sobie p<>radzili z te•m1'era
me-ntnymf pa.niami i zabrali je 
w nieznane, pewnie do aree>z.tu. 
Ktoś b~dzie mus:t ·ł wzeciei 
zapłacić za potłucz.011ą zasta.wę 
i odpowied·zieć za zakłócenie 
spokoju. 
Dopiliśmy piwa. zapłaciliśmy 

rachunek i poszliśmy. A swoją 
drogą kierownictwo „Swiato

wita" powinno dołożyć wwzel
kich starań. aby takie wabld 
w tym loka1u nie zda:rzały się. 
Trzeba po prostu szybko. wcze
śniej i skutecznie reagować! I 
n ie tylko w -0-kresie .. Iin~eda
shion". 

ZENON 
POROWATY 
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JACEK KRAKOWSKI 

To niesłychane, mówiło Pożądanie, zaprasza.ją 
już tutaj nie wjadomo kogo. Nigdy bym nie 
przyszła, wiedząc: że będą tutaj obcy. Od razu 
psują mi cały apetyt. Miałam dzisiaj tylko 
dwunastu mężczyzn, w tym niestety, trzech sta
ruszków i dwóch młokosów z mlekiem pod no
sem, a jednak czuję, że mi przechodzi ochota 
na coś ekstra. Muszę koniecznie zwrócić uwagę 
Atanazj i, żeby z większym smakiem dobierała 
towarzy~two. 

Nie denerwuj się tak moja droga, bo ~chud
niesz, uspokajało ją Zadowolenie. Ważysz prze
cież tylko sto sześćdziesiąt sześć kilo. Twoja 
nieboszczka matka ważyła dobrze ponad dwieś
cie, kiedy wreszcie wyciągnęła te swoje krzywe 
ne-gi. 

To przez to cholerne łóżko, które się pod nią 
zarwało. A tylko dlatego, że miała w nim na 
raz pięciu chłopów. Skończyła biedaczka w or
gazmie, cześć jej pamięci! Nle. darmo wszak 
była z domu Clitoris-Mundi. 
Podeszliśmy do cztere<:h osób: psa, cielaka, 

kota i kury. gwałtownie wykrzykujących i ge
stykulujących. 

Nigdy nie byłam ateistką, mówiła z rozdraż
nieniem w głos i e Radość-suka, ale lizanie po 
piętach to już le'kka przesada. Poza tym nie 
cierpię platfusa, na którego cierpi większość 
alu):Ilnów. 

W ko11cu to ich jedyna przyjemno3ć, uspoka
ja' a ją Pokora-cielak. Mój siostrzeniec. k~óry 
rok spędz,ił w tej szkole, wiesz który, Memłon, 
ter.i. czarny, szale.nie przystojny ... 

Czy pa-ąi ma na myśli tego młodego czlo\vie
ka, którego porwała rzeczniczka prasowa zakła
dów zamkniętych, spytał Smutek-kot. Podobno 
niczego nie nosił pod włosiennicą? 

Owszem, odparła Pokora, to ten sam. Opo
wiadał mi nieraz o surowej dyscyplinie panu
jącej w szkole. Gotowanego w ogóle nie brali 
do ust, a na noc przywiązywano im ręce paska
mi do łóżek. 

To nieludzkie, krzyknęła Skrucha-km::i. Ogra
niczenie wolności osobistej, godności i samo
wystarczalnoś ci. Czy pani kuzyn zwracał się w 
tej sprawie do mojego męża? Jest on dobrym 
przyjacielem generalnego prokuratora ... 

Massmediani. zawołał Smutek, ależ ja go 
znam bardzo dobrze. Godziny spędzaliśmy ze so
bą w saunie, a specjalnie ćwiczone Mur.zynki 
masowały nas w taki sposób, że wychodziliśmy 
tryskając zdrowiem. 
Szliśmy dalej, przypatrując się perorującemu 

mężczyźnie, który ubrany tylko we frak l czar· 
ne lakierki, zdjąwszy mas•kę z twarzy prze.ma
wiał podniesionym głosem. Na jego pia-siach 
widniał · napis: „Zdzi wienie". 

Homonimo;vie twierdzą , mówił, że wydajność 
z człowieka rQśnie na każdy dzie11 sześcienny 
wytężonego dołowania. Ja jednak uważam, że 
panowie Pfeffer i Saltz nie maJą racji, gtlyż 
trzeba brać także pod uwagę wydolność z: re
zygnacji do wyższych aspiracji.. 

o czym on mówi, spytaliśmy najbliżej nas 
stojącego człowieka z napisem „Małoduszność" 
na zabrudzonym podkoszulku, 

A gówno to was obchodzi, odparł ordynarrtie. 
I tak jako szpiedzy nie macie prawa głosu. Chy
ba żebyście głosowali per procm:a, ale przed
tem musielibyście zostać uznani za zmarłych. 
Ale nie wiem. czy wam to się opłaca. Ja w 
każdym razie mogę wam już dzisiaj podać pro
cent głosów oddanych_ na prawdziwych ludzi ... 

W naszym kierunku zbliżała się dziw111a para. 
Kobieta przebrana za serce, które niedwu
znacznie przypominało wielkie pośladld i ucze
piony jej ręki męż<'zyzna, trzymający ją człon
kiem - w ten bowiem organ zostało „przybra
ne" jego ramię. Kobieta-se;rce . w ogromnej 
peruce i wulgarnym makiJa:bu niosła pr.ze.d so
bą tabliczkę z napisem „Miłość„ mężczyna zaś 
obwieszczał się jako „Chluba". 

Sylwestrze, jak to, nie poznajesz mnie, zawo
łała Miłość, szczypiąc mnie w fałdę na brzu
chu, to ja Rypa Roztrzepaniec. Nie pamiętasz 
tego pieńka w lesie. Pozwól, że ci przedstawię 
mego męża. 

AleZ my się doskonale mamy, krzyknął Chlu
ba, obejmując mnie członkiem-ramieniem. Nie 
pamiętasz starego Wpycha? ... 

16 ODGŁOSY 

Na l!zczęsc1e rozdzielił nas korowód matek z 
przypię.tymi piersiami, prowadzących za ręce 
roz.wrzeszczane dzieci. Umknęliśmy w bok i 
przystanęliśmy pod filarem. 

Nie powinniśmy tutaj przychodzić. rzekł Lau
renty. Nie mogę zrozumieć, jaki jest cel tego 
wszystkiego. 

Hieronim nie powinien 111as wpuszc.zać w to 
bagno, pow.iedział Sylwes ter. 

'l'o panowie znają Hieronima, odezwala się 
stojąca o,bok nas Nienawiść w hełmie z przył
bicą i w kolczudze. Porzucił mnie pewnej par 
nej parnej lip<:owej nocy. Wybcrchł strasz.ny 
skandal polityc~ny, który oczywi ście zatuszowa
no, twierdząc, jakobym ja nie byla przy zdro
wych zmysła<:h. Moje zmysły zawsze c i eszy ły 
się jak .najlepszym zdrowiem, je dnak n ie poz
wolono mi zamieścić sprostowania w gazetach, 
żądając oddania się specjalnej komisji , złożonej 
z zasłużonych starców dotkniętych prapizmem, 
czemu przecil\vstawiłam się z właściwym sobie 
temperamentem. 

Po co pani nam to mówi, spytał Sylwes ~er. 
Przecież pa•n nas ~łaści\\·le nle zna ? 

Jesteśmy na eleganckim przyjęciu, oburzył.a 
się Nienawiść, d w takich oko!lczności a<:h należy 
podtrzymywać ko11wersację za wszelką cenę, 
podobnie jak umierającego, który ma ochotę 
skonać w dzień pańshvowego Swięta Uc:ech. 
Jak się masz, zawołała nagle, kiwając ręką w 
metalowej rękawicy w stronę mężczyzny prze
bra.11ego za psa i idącego na czworakach. Hej, 
tutaj jestem ty suko. Nie odchodźcie je szc-ze, 
zwl'.óciła się do nas, chciałabym poznać was z , 
moim narzeczonym. To pies na kobiety i mę7.
czyzn. Przebrał się za Poczucie Hańby, bo bar
dzo to lubi. ' Jest teraz zbieraczem z,użytych tam
ponów ... 

Słyszałem, że Hieronim przysłał do wa!! teJe
gram z gratulacjam..l. 

Och, to pewnie :zmowu ta Przychylność, west
chnęła Nienawiść. Ona zawsze chce komuś spra
wić przyjemno·ść. Byłam z nią kiedyś w slużbic 
,.H". Puł.kownik Black dostał bi ałej gorączki, 
kiedy dowiedział się, że wyciąga z podejrzanyc:i. 
zeznania poddając ich wymyślnym torturom 
seksualnym. Było to podczas Wielk iego Przewro
tu zaraz po ustąpieniu Hieronima. Zdaje się jed
nak, rzekła, podnosząc lorgnon do oczu, że 
właśnie spotkała.. swoją przyjaciółkę. 

Spojr.zel.iśmy we wskazanym przez nią kier1..1in
ku. Pulchna Przychylność w białym, koronko
wym pen.iuaa.-ze przepasanym wiśniową szarfą 
witała ł·ię właśnie 1 wysoką 1 chudą Odrazą, 
całą oibwieuxmą nieświeżą ldebbasą. 

Pst, m1łya'Zeliśmy za 1obą, nie odwracajcie się 
i udawajcie, :te nie wiecie, o co chodzi. To ja 
Lancelot. Atanal7.ija urządziła to przyjęcie tylk o 
dlatego, iż obawiała się, że s wami ucieknę. \V 
każdym razie to nie ja stałem obok niej. I bła
gam was. nie odwracajcie się. Co kwadrans 
zmieniam przebrania, co pół -godziny kalesony. 
To nk, to ze strachu ..• Nie zwracajcie 111a mnle 
uwagi. Poszukajcde le.piej Tęsknoty. Mówiono 
mi, że widńała tutaj Hieronima. I ani słówecz-
ka ... 

Na szczęście byliśmy jut niedaleko baru. 
WłaŚ:nie lampal't i hiena zwolniły dwa sto~i, 
lee-z drogę 7AS·tąipił nam potę:bny człowiek z ta
blicą „Współzawodnictwo". 

Obawiam się, że to się źle skończy, rzekł, 
nachylając 11ię ku nam. Ten pomy1ł z przyję
ciem kamuflującym nie jest zbyt dobry. Prze
cież każdy głupi zorientuje się po kilku minu
tach, że coś tu nie gra. 

Mój mąż żartuje jak zwykle, odezwała 1ię, 
wychylająca się zza jego pleców drobna kobiet
ka, treyńiająca w dłoni wiz~tówkę .z napisem 
„Uwielbienie". Cudowny jest w tych swoich po
dejr.zendach. A staje mu wtedy jak wszy1cy 
diabli, :rawołałt, gulgocząc apoza mll!kd indora. 
Tęsknoto, rzuciła się nag.ie w stronę niepozor
nej postaci. Tyle lat! 
Mówił pan o jaff<i•mś ka.mufiażu, rzekł Laure·n

ty, ~acają<i się do Wspóh:awodnictwa. Czy to 
ma coś wspólnego z homoni1mami? 

Nilk;t tego na pewno nie w,ie, odparł szeptem 
W11póbawodnictw<1, ałe załotę się, te bal jest 
homonim01Wany. 
Tęsknoto, wolała jego żona na cały głos, kiedy 

my się ostatni raz wfdziemmy?I 

„Z Witkacym łączy Jacka Krakowskiego 
1kłonn0At do (ilozofowanla na własn1 rachunek 
I chyba r6wnle mało nabołny stosunek do 
akademickich I w og61e oficjalnych fllozolłl. 
( ... ) Witkiewicza stać na gwałt, karykaturę I 
11adyzm w stosunku do Intelektualnego 
języka ( ... ) W SODOMIE parodiuje się 
filozoficzną oficjalność, nie naruszając w 
niczym załoźe6 językowej lntelektualnoścl 
pows1ecbnego użytku, konfrontując Jlł 
zewnętrmle bądź z niskim Językiem 
wulgl\m~m, bądź z W}'sokim językiem 
na fohnlonym". 

(15) 

Czy to znaczy, że, powiedział Sylwester, leci; 
Współzawodnictwo przyłożyło mu dłoń do ust: 

Wiem co pan ma ..na myśli, ale poza nami 
nikt 111ie powinien o tym wiedzieć. 

Nie wy.daje mi się, abyśmy odgrywa:li w tym 
jakąś szczególną rolę, rzekł Laurenty. 

A jednak jest ona nad wyraz zauważalllla, po
wiedział Współzawodnictwo, po prostu rzuca s ię 
w oczy, podobnie jak w asze nieprzyzwokie opię
te genitalia. 

Niedaleko nas przystanęła wlaśnię para ozna
czona napisami „ Życzliwość" i „Wdzięczność ". 

... k~mpletny upadek, mówiła Życzliwość, i po· 
stępuJący rozkład, zmuszają nas do radykalnych 
działal't, ale muszą być one nad wyraz delikat
ne ... 

Nie przypominam sobie, żebyśmy się znały, 
mówiła Tęsknota. Moja charytatywna działal
ność zmusza mnie do zawierania wielu n ic n ie 
Zinaczących znajomości, co nie oznacza wcale ... 

Widzicie te małe drzwiczki, z których wyszedt 
barman, szeptał Współzawodnictwo. Sa one tam 
tylko po to, żebyście w nie weszli. · 

Niech pani mówi dalej, szeptała nami~nie 
Uwielbienie. Każde słowo winno być utaj nlc 
n ie znaczące, powinno odwlekać jedynie tę 
chwilę ... 

... która być może kiedyś nadejdzie, ale jeszcze 
nie wszystko stracone, mówiła Wdzięczność, bo
wiem oni nie mogą się zorientować, że ... 

... słowa tu.taj \vymawiane mają jedynie na ce
lu zagłuszyć wrzaski dochodzące stamtąd, powie
dział Współzawodnictwo. Zresztą zrobicie jak 
chcecie. Ja was w każdym razie dostrzegłem i o 
tym powinniście pamiętać. 

l\ ajlepiej przeczołgać się pod barem, stwie-r
dziła Tęsknota. 

Zdaje mi się, że niedawno tutaj byliśmy, zau
ważył Laurenty. 

To niewykluczone, stwierdziła Życzliwość. 
Braliście zapewne udział w pozo~:acji. Trzeba 
tylko uważać na barmana. Lubi wkręcać znie
nacka korkoc iąg w tyłeczek. Trrrach, i po wszy
s tkim! 

Ach, to nic poważ11ego, zaśmi alo się Uwiel
bie nie. Zawsze smaruje korkociąg najlepszą oli
\vc.1 . 

Co to była za pozoracja, spytał Sylwester. 
Pozoracja dezorientacji, odrzekła W dzięcmo.ść, 

a do drzwi trzeba zapukać trzy razy, 
Nie martwcie się, jakoś to będzie, rzekł Współ

zawodnictwo, klepiąc nas kordialnie po ramio
nach i całując z dubeltówki. Dużo 1zczęścia na 
nowej drodze życia. W razie c?:ego kogo za
wiadomić, spytał azeptem. 

Nie zdą%yliśany jednak odpowiedzieć, gdyż 
popchnął nas w stronę kontuaru ta>k si[nie, że 
wpa<lJiśmy na Odra.zę, wyciągającą rękę w kie
runku kieliszka z zielonym napojem. Kieliszek 
przewrócił się i stłukł, rozlewając gęs,ty płyn na 
czairne spodnie chudego męż<:zyzny, który właś
nie wstawał ze stołlrn. 
Wszędzie cl pijani, krzyknęła Odraza, wszę

dzie! Alkoholizowani homonimowie udający hu
monizowanych alkoholików. Bez przesady, pa
nowie, ludzie nie są tacy głupi na jakich wy
glądają. 

Trzeba najpierw być człowiekiem, zauważył 
mężczyzna w oblanych spodniach, a nie wstręt
nym babskiem. Szyders·two jestem, rzekł, skło
niwszy się w naszą stronę. Nic Lno bym szy
dził I szydził. Najchętniej z głowy państwa, żc
ny głowy państwa, kochanki głowy ... 
Wyr.zucić mi tych dwóch, wo1ała Odraza. Wy

rzucić, ja wiem .lcim oni są naprawdę. Zwyczaj
ni pozoranci, animaityści, kukły! 

Jest pijana, nekł SzY'dersbwo, ale wy powin
niście iść stąd jak najszybciej, bo wywalą was 
stąd na zbi.ty py.sk. Antagonizm między homoni· 
mami a anl•matystami zaostrza się bardzo wy
ratnie. Niektórzy twierdzą, te lu>d:&ie mają w 
tym swój udział, choclat ostatnia pozoracja wy
kazała, że inspiracja jest wprowadzana centra
lis tycm:ie. 

Pan czekał specj.ałnie na nas, spY'tał Laurenty. 
Skąd, tachnął się Szyderstwo, to wy szukaliś

cie mnie zbyt długo. Ale nic nie szkodzi, właś
nie miałem wychodzić. Pnepraszam. 

Robi z wa1 balonów, zauważyła Odraza. Wie
rzycie w kUde słowo, ~tóre się tutaj wypowia
da, a tymcza!eitn mówi się tu tylko dlatego, że 

miloze.nłe w tej 1ytuacj( byłoby nie do w:r·tnJ
mania. 
Słyszeliśmy, te te tylko kamuflU, nekł Syl

wester. 
Być moq, od;rzekła OMaa:a, nik·t jednak me 

wie, co kamuflażem nie jest. Ale oto i moje 
córki. Widzę, że nareezde odnalazły 1woją sta
rą, steraną matkę, zawołała na wi>dok diwóch o
wadów, podchodzą.cyieh do nas. 

Biedronka posiadał.a witzyt6Wlkę „Nadzieja", a 
modliallka „ObaJWa". 

Oto kawalerowie, których dla wa1 znalazłam, 
moje kochane, mów.i.A Odraza. MaJą w Han raz. 
Kiedy zabawlalł mnie r01mOW1l, pomacałam leli 
doświadc10n11, ma~ dłoo-flł i uważam, :te po
wi.nnyścle być z nich zadowolone. 
Odsunęliśmy się od małiki I córek, nie odda

lając 11ię jednak zbytnio od baru, u1tanawfając 
się jak dostać słę do wskazlll!lycn nam u.przednio 
drzwi, na których dostrzegliśmy napie „Wejście 
tylko dla peno.nelu". Niesipotlziewanie u>ehyliły 
się nieco, wyjrzała ma ni.eh Atanazja i w1ka·ZU• 
jąc rę:ką na zegarek dawała nam zna!ki, teibyś
my weszli. Nie mogliśmy jednak nigdzie znaletć 
przejścia pod blatem baru. 

Panowie do ub1kacj.i, usłyszeliśmy nagle nad 
sobą głos barmana, kiedy pochyleni badaliśmy 
bufet. Dla panów na le.wo, dla pań na prawo. 
Rzeczywiśde, z lewej strony baru widniały 

uchylone d!'?JWi opa·trzone tabliczką „00", lecz 
zaledwie tam weszliśmy, rzuciły się na nac dwie 
rozebrane dziewczyny. Nie spodzie-wając się ta
kiego ataku, przewróciliśmy się na dywan, któ
rym byl wyłożony przedsionek, a one gubllł• 
tab.iiczki „Smiałość" i „Uo!echa" próbowały • 
nas zeriwać majtki. 

Kopulacja w ubikacji„ usł)"Szeliśmy wrzask 
dochodzący z sali. Kopulacja w ubikacji! 

Przez on•·arte drzwi wtargnął tłum śmiejących 
się masek, my jednak i:dołaliśmy uwolnić się • 
z objęć dziewczyn i zamlkinąć się w kabinie. Lu
dzie walili pięŚ<:iami w drzwi, wyik?zykując 
pod naszym adresem niewybredne epitety. Lau
renty zapewne ze zdenerwowania lub z przyz:. 
wyczajenia pociągnął za łańcuszek od rezerwua
ru i niespod'Liewainie cała kabina, niby winda 
zacz~la opu&zc.zać się ze wzrastającą ezyl)llmśclą, 
zatrzymując się dopiero po kil'ku minutach w 
niewielkim pomieszczeniu na wprost etołu, pr.zy 
którym siedzieli Atanaz.ja i Lam:elot. 

Ze też wy zawsze musicie się spótni~, rze-kła, 
kręcąc głową. Czelkamy tu i czekamy. 
Ni~ w.ied7;ieliśmy, ir:iekł Sylwester, w,.chod'l'łl• 

z kabiny. Mogliście nas uprzedzić. 
Może mieliśmy wysłać do wu uproM:•nia 

albo telefonog:ramy, obur.zył się Lancelot. Do 
was! Szpiegów, cudzoziemców i pederastów! Nie, 
to j uri: przekracza M01zelltie granice. 

W ogóle nie zwracacie uwagi na znaki, któ
re wam dajemy, powie.działa Atanazja. Trudno, 
n ie przypuszczaliśmy, że Hieronim przyśle nam 
tak gł>upich po;rywaczy. 

Ni.n mamy zamiaru nikogo porywać, zawo-
łał Laurenty. Postanowiliśmy wracać, a wy 
przetrzymujecie nas, nie wiadomo po co! 

No, no, tylko spokojnie. Przede wszystkim 
siadajcie, rzekł Lancelot, i poromiawiajmy jak 
prawdziwi męż<:zyźni. Nie mogliśmy z wami 
normalnie rozmawiać, wiedząc, że wszędzie za
łożony jest podsłuch. Jedynie tu możemy być 
jako tako pewmi, że nikt nas nie słyszy. Ten 
system zakładał jeszcze Hieronim, ale urządze
nie działa w dalszym ciągu, dlatego na wszelki 
Wypadek powinniśmy od czasu do czasu pleść 
byle co, aby wyglądało na to, że was tyhko 
zwodv;i.my. 

Czy to znaczy, że bal, rzekł Laurenlty, al• 
Atanazja przerwała mu machnięciem ręki. 

Bal jest .zwyczajny, normalny i doroczny z 
okazji święta Chaosu, a Współzawodnictwo to 
płatny prowokator. Oczywiście, podgląd sytua
cyjny także działa, co nie zwalnia was od te
go, żebyście trochę bardziej znali się na dyplo
macji Jesteście patałachy i tyle. 

N:e rorumiem, odrzekł Syl'wester, ciągle wszy
scy mówią nie to, co trzeóa. 

Bo tak właśnie trzeba, powiedział Lancelot. 
Ale co ja tam będę tłumaczył takim dwóm ba
ra,1om. 

Wychodzimy stąd, rzekł Laurenty, i nigdy już 
nie z.godzimy się· na tego rodzaju misję. Jesteś
my normalnymi lud:fani. Chcemy rozmawiać i 
zachowywać się normalnie, a nie pleść trzy po 
trzy w stanie j<ł!kiejś... pozoracji. Dosyć tego! 
Zapomnieliście już zapewne, dlaczego .zgodzi

liście się tu przyjść, powiedziała z przekąsem 
Atanazja. Chcieliście wrócić do drogiego wa
szy;n se;·com domu ut:-acD!12go dzieciństwa, ach, 
co za tkliwość uc~uć, aby w nim .nadal u-prawiać 
swój wstrętny proceder. Ryp i siup I Pamiętasz 
Lancelocie, my też tak kiedyś siupaliśmy, ala 
teraz niestety, nie te czc: sy ... Wapory, prosta ty, 
wiek przekwitania, Tak, tak ... Bra!iśmy też pod 
uwagę podeszły wiek łfieronima, który lada 
chwila może wyciągnąć kopyta. Ten stary os i oł 

. , nie zdaje•sobie sprawy, jak wiele nam zawdzię
cza. Już dawno rozdarliby go na strzępy, g.dyby 
nie nasza mediacja. Prosty lu.d nie zna litości. 
Jest odważny, szczery i popędliwy, oj popędli
wy, kurwa mać. Pamiętasz Lancelocie jak chcie
li cię zlinczować za to, że kazałeś podwyższyć 
podatki i obniżyć pensje. Na szczęście, na sku
tek katastrofalnej sytuacji finansowej wynagro
dzenia spadły w koncu do.zera. 
Pamiętam kochanie. Prosty lud ma to do sie

bie, że swoją prostotą usiłuje mydlić oczy wy
branym przez siebie przywódcom. uważając za
pewne, że pozostają oni nadal prostym ludem. 
Niewątpliwie pozostają, ale jedynie w zakresie 
mydlenia. Natomiast co do innych właściwoś ci, 
cóż, nabywają oni bardzo szybko manier głów 
panujących zbratanych .rzec.z jasna z prostym 
ludem, wbijając go w ten s·posób w nieuleczal
ny snobizm, napawając _go otuchą i nadzieją Os
tatecznego Bratania (OB). Prosty lud jednak nie 
wie o tym, że sam, swoimi spracowanymi ręka
mi przyczynił się do Wstępnego Rozbratu (WR), że 
wy<lzielił z siebie ciało, które teraz ma zamiar 
pochłonąć. Hieronim uważa, że lud zachowuje 
się jak ptak, który wy<iiedziawszy jajka i docze
kawszy się piskląt, zjada teraz ich odchody, .aby 
utrz~ać czystość w gnieździe Im lepiej kar
mi pisklęta, tym w.ięcej one robią pod siebie, 
dlatego właśnie postanowiHśmy o.puścić Sodomę. 

c.o.r 
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